Dla Axela
Prolog
Wytarła w pośpiechu dłonie i spojrzała na zegarek. Jej plany na dzisiejszy dzień legły w gruzach. Za pół godziny zaczynają się zajęcia w szkole muzycznej. A przedtem musi jeszcze zdążyć do supermarketu, bo inaczej nie będzie miała co podać na kolację. A cóż jest gorszego od patrzenia w rozczarowane oczy głodnego dziecka, które przez cały dzień cieszyło się na obiecane kiełbaski, a będzie musiało się zadowolić ciemnym chlebem?
Zamknęła oczy i pokręciła głową. Co się z nią dzieje? Supermarket... Kiełbaski... O czym ona myśli? Ma przecież do załatwienia o wiele ważniejsze sprawy. Musi się tylko upewnić, że on nie ucieknie...
Cicho otworzyła drzwi do pokoju obok. Zajrzała do środka. Magnetofon odtwarzał płytkę z bajką o rozbójniku Hotzenplotzu[1]. Dobrze. Przeszła przez salon i otworzyła drzwi na taras. Tu też chyba wszystko w porządku.
Nikt nie może się o tym dowiedzieć! W żadnym wypadku!
Gdy chciała wejść z powrotem do domu, usłyszała melodię. Dźwięk był cichy i stłumiony. Przez moment stała w miejscu i nasłuchiwała. Znała tę melodię. Wiedziała dokładnie, że dźwięki dobiegają z telefonu komórkowego tej kobiety. Widocznie został przy zwłokach.
Mam nadzieję, pomyślała, że bateria się niedługo wyładuje.
[1] Tytułowy bohater książki Otfrieda Preusslera Rozbójnik Hotzenplotz (przyp. tłum.).
1
Cztery tygodnie wcześniej
– Dasz radę wrócić na kolację? – zapytała Katrin, malując sobie rzęsy.
Thomas cmoknął ją w policzek.
– Raczej nie. Przez cały dzień się z kimś spotykam, a potem muszę jeszcze przygotować prezentację. To niestety może potrwać.
A więc jak zawsze, pomyślała Katrin i tylko kiwnęła głową.
Od kiedy zamieszkali w Münsterze, Thomas bardzo dużo pracował, więcej niż w Kolonii. Przeprowadzili się tutaj, bo dostał propozycję objęcia nowej posady. Firma produkująca urządzenia chłodnicze szybko się rozwijała i podbijała nowe rynki, w związku z czym Thomas miał pełne ręce roboty. Do domu wracał najczęściej późnym wieczorem. Czasem Katrin odnosiła wrażenie, że jej mąż jest nawet zadowolony, mogąc siedzieć tak długo w biurze. W ten sposób unikał chaosu panującego w domu. W pokojach wciąż jeszcze stało bowiem mnóstwo kartonów czekających na rozpakowanie. Spoza ogromnej ilości pudeł prawie nie widać było ścian w kolorze wiśni. A przecież Katrin specjalnie wybrała ten odcień, żeby stworzyć efektowny kontrast z białymi meblami.
Cała przeprowadzka była na jej głowie. Nieważne, że ona od tygodnia też miała nową pracę. No i jeszcze musiała zajmować się Leo.
Chłopiec wypadł zza rogu jak na zawołanie. W rękach trzymał kolorową piłeczkę z materiału.
– Tata, piłecka, tata, gramy! – zawołał radośnie i uniósł piłkę.
Thomas wziął go na ręce i pocałował.
– Nie mogę, skarbie – powiedział i czule uściskał syna. – Tatuś musi do pracy.
Leo skrzywił się i zaczął płakać.
– Tata, ja cie siem bawić!
Thomas pogłaskał go po jasnych włoskach i jeszcze raz cmoknął w policzek.
– Ach, aniołku, zaraz będziesz w przedszkolu, tam będziesz mógł pograć w piłeczkę z dziećmi. A wieczorem położę cię do łóżeczka, dobrze?
Leo załkał jeszcze głośniej, ale sekundę później się uspokoił. Mokrymi od łez oczami spojrzał na matkę i zapytał:
– Mama, pogramy w piłeckę?
Katrin mimowolnie się roześmiała. Popukała go w mały, zadarty nosek i pokręciła głową. Naprawdę nie mieli czasu na zabawę.
– O dziewiątej musimy być w przedszkolu, pani będzie zła, jak się spóźnimy – powiedziała. – Chodź, pomogę ci się ubrać.
Gdy Thomas wychodził z domu, ona zajęta była ubieraniem Leo. Kolejny już dzień chłopiec dopominał się, żeby ubrała go w koszulkę z Ulicą Sezamkową. Dzisiaj także mu uległa, chociaż na bluzce było już kilka plam.
Gdy smarowała mu na śniadanie chleb, była już prawie dziewiąta.
– Jak zawsze spóźnieni – mruknęła i zebrała pospiesznie swoje rzeczy.
Wzięła sportową torbę i dużą plastikową reklamówkę, w której znajdowało się trochę niepotrzebnych ubrań. Po pracy chciała zawieźć te ubrania rodzicom. Jej matka udzielała się w komitecie lokalnego zboru, który między innymi organizował zbiórki odzieży dla biednych. Pracujący przy komitecie wolontariusze byli wdzięczni za każdą darowiznę.
Ale najpierw musiała odwieźć Leo do przedszkola, a potem pojechać do pracy, do przychodni. O wpół do dziesiątej miała już pierwszego pacjenta. Później zamierzała zrobić zakupy, odebrać Leo i pojechać wraz z nim do rodziców. Ale tylko na krótko. Nie zamierzała zbyt długo u nich gościć, bo chciała dziś jeszcze rozpakować choć jedno pudło. Westchnęła. Czekał ją długi, mozolny dzień.
Dziesięć minut później zajechała na parking przed przedszkolem. Tylko jedno miejsce było wolne, ale stała tam grupka pochłoniętych rozmową matek. Katrin poczuła irytację. Nie zastanawiając się długo, zaparkowała swojego czarnego nissana na drodze pożarowej i wysiadła.
– Tu nie można parkować – powiedziała tonem nagany jedna z matek.
– Zaraz wracam – zapewniła zawstydzona Katrin, nie spoglądając nawet na kobietę.
W tej samej chwili nadjechał jeszcze jeden samochód, duże, czarne i drogie bmw. Kobieta za kierownicą, zupełnie jak przedtem Katrin, spojrzała z niechęcią na grupkę rozgadanych kobiet.
– Czy mogłyby panie zejść z miejsca do parkowania i kontynuować swoją rozmowę na chodniku? Dziękuję.
Nie czekając na odpowiedź, kobieta z powrotem podniosła szybę i włączyła kierunkowskaz.
Matki zaczęły pomrukiwać:
– Co to za jedna? Jaka bezczelna...
Ale powoli zeszły z miejsca parkingowego, które kobieta zajęła swoim ciemnym bmw, po czym wysiadła z auta i wypięła synka z fotelika.
Katrin była świadkiem tej sceny. W jej trakcie otworzyła drzwi po stronie pasażera i wyjęła plecak Leo.
Kobieta z bmw od razu wzbudziła w niej sympatię. Miała ciemne włosy, które upięła wysoko, co podkreślało jej ładną, krągłą twarz. Ważyła zapewne ciut za dużo, ale drobna nadwaga do niej pasowała. Ubrana była w czarne spodnie i białą bluzkę z szarymi wzorkami paisley, luźno zawiązaną pod biustem. Miała delikatny makijaż, który sprawiał przyjemne wrażenie. Jedyną rzucającą się w oczy rzeczą były jaskrawoczerwone kolczyki w kształcie truskawek, które idealnie pasowały do szminki.
Katrin wyjęła Leo z samochodu. Chłopczyk natychmiast podbiegł do kolegi z bmw.
– Ben, Ben! Pogramy w piłeckę?
Ciemnowłosy Ben skinął głową i obaj chłopcy pobiegli do przedszkola.
– Nie wiedziałam, że Leo zdążył już sobie znaleźć kolegę – powiedziała Katrin do jego mamy i wyciągnęła na przywitanie rękę. – Cześć, jestem Katrin Ortrup. Wygląda na to, że nasi synowie znaleźli wspólny język.
– Cześć, nazywam się Tanja Weiler. I owszem, Ben dużo opowiadał o Leo. Tak się cieszę, że chłopcy się zaprzyjaźnili. Mieszkamy tu od niedawna.
Katrin spojrzała na nią z zaskoczeniem.
– My też! Przeprowadziliśmy się zaledwie przed kilkoma tygodniami. Wprawdzie wychowałam się w Münsterze, ale wyjechałam stąd zaraz po ukończeniu szkoły średniej.
– Dokładnie jak my – powiedziała Tanja. – Przeprowadzka z dziećmi jest naprawdę stresująca, prawda? Ciągle jeszcze nie rozpakowaliśmy wszystkich kartonów.
Katrin zaśmiała się i machnęła ręką.
– My też nie.
Razem weszły do budynku, żeby pożegnać się z synami.
Chwilę później z powrotem znalazły się na parkingu.
– Tu zaraz za rogiem jest nowy plac zabaw – poinformowała Tanja Weiler, zanim zdążyła wsiąść do samochodu. – Mogłybyśmy pójść tam kiedyś z chłopcami, gdybyś miała ochotę... Och, przepraszam, mogę się chyba zwracać do ciebie na ty?
– Bardzo proszę – roześmiała się Katrin. – Uważam, że z tym placem zabaw to świetny pomysł. W ciągu najbliższych dni ma się utrzymać piękna pogoda. – Spojrzała na błękitne niebo, po którym sunęło leniwie jedynie kilka małych białych obłoczków. Westchnęła. – Dzisiaj nie dam rady, ale mam nadzieję, że za kilka dni świat będzie wyglądał inaczej, a przede wszystkim, że wreszcie poradzę sobie z porządkami.
– Na pewno jeszcze spotkamy się pod przedszkolem – powiedziała Tanja. – Wtedy będziemy mogły się umówić.
Katrin skinęła głową. Przez chwilę patrzyła, jak Tanja odjeżdża. A więc Leo znalazł sobie przyjaciela. To dobrze. Matka Bena robiła wrażenie osoby na luzie. Była bardzo miła. Nie przypominała żadnej z tych wzorowych matek, z którymi można rozmawiać jedynie o właściwym odżywianiu i oglądaniu telewizji przez małe dzieci. Jedna z takich matek przyczepiła się kiedyś do Katrin, ostrzegając ją całkiem poważnie, że mózg Leo może doznać trwałych uszkodzeń, jeśli chłopiec każdego wieczora będzie przez kilka minut oglądał Piaskowego dziadka. Tak jakby krótka bajka na dobranoc automatycznie wywoływała raka mózgu. Katrin nie mogła ścierpieć matek, które czytają wszelkie poradniki i wszystko bez wyjątku robią perfekcyjnie.
Dlatego tak bardzo ujęła ją Tanja. Katrin postanowiła, że w ciągu najbliższych dni wygospodaruje trochę czasu i się z nią umówi – chłopcy się pobawią, a przy okazji one będą się mogły lepiej poznać.
Zeszła z drogi i szła po ściółce leśnej. Odruchowo zwolniła. Myślała o łączącej je przyjaźni, a także koszmarze, który je ze sobą związał. Z wielkim smutkiem odgarniała dłońmi gałęzie krzewów. Czuła się przytłoczona utratą bliskiej osoby.
Co myślała jej przyjaciółka, gdy szła tą drogą po raz ostatni? Co czuła? Tu spędziła ostatnie minuty życia, po raz ostatni odetchnęła świeżym powietrzem, słyszała świergot ptaków i szelest własnych kroków.
Czy zdawała sobie z tego wszystkiego sprawę? A może skupiona była tylko na trzymanym w dłoniach sznurze, który zaledwie kilka chwil później zawiązała w pętlę, aby odebrać sobie życie?
Co myśli człowiek, kierując się ku miejscu, w którym ma umrzeć?
Nie wiedziała.
Teraz stała pod drzewem i spoglądała w górę, na gałąź, na której jej przyjaciółka wisiała przez sześć tygodni, zanim myśliwy znalazł resztki tego, co z niej zostało. Szkielet w dżinsach i bluzie.
Nikt nie zauważył zniknięcia młodej kobiety. Nikt się nie zorientował, jak bardzo doświadczył ją los, jak cierpiała przytłoczona poczuciem winy.
Tylko ona miała tego świadomość. Próbowała wszystkiego, żeby uratować przyjaciółkę.
Nie zdołała.
Zmęczona usiadła u stóp drzewa i zapatrzyła się w ściółkę leśną. Wzięła do ręki odrobinę ziemi i w zamyśleniu przesypała ją przez palce.
Nagle się wzdrygnęła.
Pół metra przed nią błysnęło coś białego, odróżniającego się wyraźnie od ciemnego poszycia. Domyśliła się, co to jest. Wstała i zaczęła ostrożnie wygrzebywać to coś palcami.
Chwilę potem miała to w dłoni.
– Gliny cię nie znalazły – powiedziała cicho.
Podeszła z powrotem do drzewa i z powrotem usiadła. Pieszczotliwie pogładziła gładkie zaokrąglenie.
– Nadszedł dziś czas pokuty. On za wszystko zapłaci, obiecuję ci.
Gdy Katrin skończyła zajęcia z ostatnim pacjentem, było już po trzeciej. Lubiła swój zawód, ale praca fizjoterapeutki była męcząca. Ćwiczenia z pacjentami często wymagały od niej dużego wysiłku. Nie musiała dodatkowo uprawiać sportu. Dzięki swej pracy była silna i w dobrej formie.
Nie zdążyła się przebrać, tak więc wsiadła do samochodu w białym stroju służbowym. Zanim ruszyła, przeczesała sięgające do ramion blond włosy i splotła je na powrót w warkocz. Spojrzawszy we wsteczne lusterko, stwierdziła, że starł się jej makijaż. Wytarła rozmazany tusz do rzęs i obiecała sobie solennie, że następnym razem użyje wodoodpornej mascary.
Droga z przychodni do przedszkola prowadziła obok jej starego gimnazjum. Nic się tu nie zmieniło. Wielka budowla z czerwonej cegły wciąż jeszcze działała równie odpychająco jak za dawnych czasów. Na dziedzińcu stała grupka zblazowanych nastolatków, niektórzy palili, inni zajęci byli swoimi komórkami. Mimowolnie zobaczyła samą siebie stojącą wraz z kolegami i koleżankami na dziedzińcu szkoły. Nie mieli wtedy komórek, ale też palili. Ubrania też jakby niewiele się zmieniły. W każdym razie pod koniec lat osiemdziesiątych Katrin również nosiła legginsy.
Ogarnęła ją melancholia. Nie z powodu starych, bezpowrotnie minionych czasów, lecz dlatego, że była w miejscu, z którego koniecznie chciała uciec, i to na zawsze. Münster był bez wątpienia pięknym miastem, nie za dużym, a mimo to pełnym życia, ale Katrin, będąc jeszcze młodziutką osobą, miała wrażenie, że to miejsce ją ogranicza. W jej odczuciu to urzędnicze miasto było szalenie kołtuńskie i zaściankowe. Jej rodzina mieszkała tu już od pokoleń, dlatego wszyscy ich znali. Jak bardzo tęskniła wówczas za odrobiną anonimowości... W Kolonii było całkiem inaczej. Przeprowadzka do dużego miasta wydała jej się jak zerwanie z uwięzi. Wreszcie wychuchana jedynaczka mogła żyć tak, jak chciała.
Od kiedy urodziła Leo, lepiej rozumiała nadopiekuńczość własnej matki, ale i tak aż po dzień dzisiejszy nie potrafiła wytłumaczyć sobie niektórych jej nakazów. Na przykład jako nastolatka nigdy nie mogła nosić spódniczek mini. Matka pozwalała tylko na takie, które sięgały przynajmniej do kolan. Zawsze twierdziła, że to dlatego, żeby nie prowokować mężczyzn i nie znaleźć się przez to w niebezpieczeństwie. Jak gdyby każdy mężczyzna na widok kobiecego kolana od razu stawał się gwałcicielem! Ponadto do ukończenia szesnastego roku życia Katrin nie mogła wieczorami nigdzie wychodzić, a nawet gdy skończyła szesnaście lat, musiała być z powrotem w domu punktualnie o dwudziestej drugiej. Czasem czuła się jak w klatce.
Wciąż jeszcze nie rozumiała wielu rytuałów z dzieciństwa i wczesnej młodości. Dlaczego cała rodzina musiała siedzieć przy śniadaniu zawsze kompletnie ubrana? Nawet w soboty i niedziele matka nie pozwalała im usiąść rano do stołu w piżamie albo szlafroku. Obecnie dla Katrin nie było nic piękniejszego niż leniwy początek weekendu. Wzięło się to stąd, że Leo zaczął przychodzić do ich łóżka, gdzie dostawał butelkę z mlekiem, ona i Thomas wypijali zaś w jego towarzystwie pierwszą kawę.
Katrin przejechała obok dyskoteki Exil, w której po ukończeniu osiemnastego roku życia przetańczyła wiele nocy. Co stało się z ludźmi z dawnych czasów? Większość jej szkolnych przyjaciół się stąd wyprowadziła – podobnie zresztą jak ona – żeby studiować w innym mieście. Tylko nieliczni pozostali w Münsterze. Przez moment zastanawiała się, czyby nie spróbować nawiązać z nimi kontaktu, ale natychmiast z tego zrezygnowała. Jeśli nie widziało się kogoś przez prawie piętnaście lat, to o czym z taką osobą rozmawiać? Nie, znajdzie sobie nowych znajomych. Może Tanja zostanie jedną z jej przyjaciółek...
Zmordowana dotarła wreszcie razem z Leo do rodziców. Przechodząc przez przylegający do domu rozległy ogród, westchnęła głęboko. Wszystko wyglądało idealnie: zadbane chodniki, przycięte drzewa, kwiaty na rabatkach harmonijnie dobrane pod względem kolorystyki. To było typowe dla jej matki – zawsze lubiła pokazywać na zewnątrz, kim że to ona jest. Duży dom jednorodzinny w stylu lat siedemdziesiątych z nierównomiernie pochylonym dachem i jasną fasadą dokładnie pasował do tego wizerunku; robił chłodne i wyniosłe wrażenie, jednocześnie świadcząc o względnym dobrobycie mieszkańców. Nie, pomyślała Katrin, to nie mój styl. Nie chciałabym mieszkać w takim domu. To już przyjemniej jest u nas, w tym bałaganie, wśród nierozpakowanych kartonów.
Jej matka, która dopiero co wróciła do domu, zrobiła herbatę. Leo pobiegł do ogrodu, żeby pobawić się z Lizzie, którą ojciec znalazł ponad dziesięć lat temu półżywą w kontenerze na śmieci i uratował od śmierci. Od tamtego czasu on i kotka byli nierozłączni. Matka musiała ostro walczyć, żeby Lizzie nie wchodziła przynajmniej do sypialni.
– Popatrz, czy jej gdzieś tam nie ma! – zawołała w ślad za Leo, potem zwróciła się do Katrin: – Nie widzieliśmy tej starej latawicy już od kilku dni. Twój ojciec się tylko przez nią denerwuje, znasz go przecież.
– A gdzie właściwie jest tata? – zapytała Katrin.
– Ciągle jeszcze ucina sobie poobiednią drzemkę. Zaraz zejdzie na dół. – Matka postawiła na stole filiżanki i dzbanek z herbatą. – Wyglądasz okropnie, dziecko – powiedziała z naganą w głosie.
Katrin uniosła brwi. Nie mogło się obyć bez krytyki! Jej matka wyglądała jak zawsze idealnie: przyprószone siwizną blond włosy uczesane klasycznie na pazia, granatowy sweterek typu bliźniak, beżowe spodnie, świeżo pomalowane paznokcie, skromny złoty łańcuszek.
– Dziękuję ci, mamo, za komplement – mruknęła zmęczonym głosem Katrin i podała matce plastikową reklamówkę.
– Ach, ubrania dla biednych. Bardzo dobrze – powiedziała matka. – I jak tam? Rozpakowałaś już wszystkie kartony?
– Jeszcze nie całkiem.
– Na pewno nie chcesz, żebyśmy ci pomogli?
Katrin pokręciła głową.
– Nie, nie, naprawdę nie.
Matka była nad wyraz ciekawska, bez zahamowań grzebałaby w obcych rzeczach, podczas gdy ojcu na pewno wypadłby z rąk niejeden talerz.
– Ale widzę przecież, że jesteś przepracowana.
Typowe, pomyślała Katrin. Nie pamiętała, żeby matka kiedykolwiek próbowała wesprzeć ją na duchu. Zawsze tylko wmawiała jej, że sobie z niczym nie radzi.
– Obudzę tatę – zaproponowała Katrin w nadziei, że tym samym temat zostanie zamknięty.
– Nie trzeba – usłyszała głos ojca.
Odwróciła się. Stał na ciemnych drewnianych schodach, blady i z zapadniętymi policzkami. Wyglądał na chorego.
– Wszystko w porządku, tato? – zapytała.
– Tak, tak, no pewnie. Mam tylko maleńkie problemy z krążeniem. Poza tym wszystko w porządku.
Katrin patrzyła na niego z troską. Ojciec skończył już siedemdziesiąt jeden lat i zawsze był zdrowy. Ale od kilku miesięcy czasem niedomagał i Katrin miała nadzieję, że nie jest to zły znak. Zawsze czuła się z nim szczególnie związana. Ponieważ ojciec nie uczestniczył zbyt aktywnie w jej wychowaniu, był dla niej azylem, kiedy pokłóciła się z matką. Pocieszał ją wtedy i okazywał zrozumienie.
Z zamyślenia wyrwał ją krzyk. Wzdrygnęła się. Głos dobiegał z ogrodu. Leo!
Wybiegła. Na pewno rozbił sobie kolano! Oby sobie czegoś nie złamał!
Katrin była na wszystko przygotowana, ale to, co zobaczyła, było tak straszne, że poczuła mdłości. Przycisnęła dłoń do ust, żeby nie zwymiotować.
Charlotte Schneidmann ostrożnie uniosła okrywającą ją kołdrę. Była zła, że zasnęła. Jak on ma na imię? Bernd, Bernard czy Bernhard? Nie wiedziała. I wcale nie chciała wiedzieć. Nie miała zamiaru spotykać się z tym człowiekiem po raz drugi. A już na pewno nie pójdzie z nim więcej do łóżka.
Cicho, żeby go nie obudzić, zebrała z podłogi swoje ciuchy i wślizgnęła się do łazienki. Szybko się ubrała, potem wyszła z mieszkania, nie spoglądając nawet na tego Bernda czy jak mu tam było. W windzie oparła się o ścianę kabiny i westchnęła. Spędziła miły wieczór i jeszcze milszą noc. A mimo to wymknęła się od niego cicho i potajemnie. Właściwie dlaczego to zrobiła? Mężczyzna, z którym uprawiała bez zahamowań seks, był przystojny i już w pierwszej chwili wzbudził w niej sympatię.
Czuła się nieco podle, opuszczając wielorodzinny budynek i spiesząc na pobliski postój taksówek.
– Sebastianstraße 15 – powiedziała, siadając ciężko na tylnym siedzeniu.
Gdy taksówka jechała ulicami nocnego Münsteru, Charlotte wróciła myślami do minionego wieczoru. Mimowolnie się uśmiechnęła. Ten Bernd wiedział, gdzie należy ją dotykać, precyzyjnie znajdował właściwe miejsca, dając jej rozkosz, jakiej już dawno nie zaznała.
Jeszcze zanim wylądowała w jego mieszkaniu, zachowywał się jak prawdziwy dżentelmen. Zagadnął ją w Sixpacku i okazał się bajecznym rozmówcą. Był dowcipny i inteligentny, prowadzili ze sobą ożywioną rozmowę. Wpadł jej w oko, nawet za bardzo. To zauroczenie mogło okazać się niebezpieczne.
– Powiedz mi, moja droga, dlaczego uważasz, że zakochanie jest niebezpieczne? – zapytała ją ostatnio przez telefon młodsza siostra Ina.
Patrząc z jej perspektywy, miała oczywiście rację. Ale Charlotte nie chciała się zakochiwać. I nie chciała żadnego związku ani rodziny. Nie chciała żyć jak Ina, która od dwunastu lat była mężatką i miała czworo dzieci.
Czwórka rodzeństwa... Zupełnie tak samo jak my, gdy byliśmy dziećmi, pomyślała Charlotte. Philipp, Ina, Stefan i ona. Prawdziwa banda urwisów.
Stefan był jej szczególnie bliski. Całymi godzinami bawiła się ze swoim małym braciszkiem klockami lego, a gdy w nocy przyśnił mu się jakiś koszmar, zawsze przychodził do niej do łóżka. Wtulał się wtedy w jej ramiona i leżał cichutko jak myszka.
Charlotte przytulała się do niego i mruczała mu do ucha:
– Już dobrze, już wszystko dobrze.
Spleceni w uścisku zasypiali oboje...
Poczuła, jak żołądek jej się kurczy niczym kawałek cynfolii, która wpada w płomień. Za każdym razem, gdy myślała o Stefanie, kurczyło się w niej wszystko. Chociaż od tego wydarzenia minęło już tyle lat, wciąż bardzo bolała ją myśl o nim i o tym, co się stało.
Wtedy świat był przyjazny, przynajmniej w pewnym sensie. Czasami wsuwała się do nich jeszcze mała Ina, tak że w łóżku Charlotte robiło się naprawdę ciasno. Na to wspomnienie Charlotte mimowolnie się uśmiechnęła.
A teraz Ina sama ma gromadkę dzieci, które też pewnie ciągle pchają się jej do łóżka.
Nie, dziękuję, ja tego nie chcę. Charlotte pokręciła głową i spojrzała w ciemną noc. Czasami dochodziła do wniosku, że Ina postępuje głupio, chcąc jeszcze raz przeżyć własne porąbane dzieciństwo, tym razem w bezpiecznym, nieskazitelnym świecie... Nie, to nie jest właściwy sposób, żeby poradzić sobie z przeszłością.
W domu wzięła gorący prysznic i zaparzyła sobie kawy. Jeszcze nie było piątej, ale wiedziała, że nie da rady zasnąć. Za dwie godziny i tak będzie musiała wstać, nie opłacało się więc nawet wchodzić do łóżka.
W szlafroku w biało-czarną kratę zeszła na dół, do skrzynki pocztowej, żeby przynieść gazetę. Jej krótko obcięte ciemne włosy już prawie wyschły. Był piątek, zaczynał się weekend. Uśmiechnęła się na tę myśl. Wreszcie będzie mogła gdzieś wyjść i się zabawić! Przecież dopiero co się zabawiała... Ostatnimi czasy coraz częściej pozwalała sobie na takie wypady także w czwartki. Ponieważ z zasady nie piła żadnego alkoholu, zarwane noce nie odbijały się zanadto na jej kondycji. Nigdy nie potrzebowała dużo snu. Wystarczało, jeśli przespała cztery do pięciu godzin. W przeciwnym razie nie pozwoliłaby sobie na tego rodzaju nocne ekscesy. Oczywistą sprawą było dla niej to, że na służbie musi być w pełni sprawna. Od kiedy po skończeniu psychologii zaczęła pracować w policji kryminalnej w Münsterze, nie opuściła ani jednego dnia. I chociaż chętnie używała życia nocnego, to nie wpływało ono na jej zawodowe obowiązki. A ponieważ nigdy nie paliła ani nie piła, to nawet nie było po niej widać, że zbliża się do czterdziestki. Ludzie na ogół sądzili, że ma góra trzydzieści lat, co jej oczywiście pochlebiało, dlatego najczęściej nie wyprowadzała ich z błędu. Nikogo przecież nie powinno obchodzić, że niedawno skończyła trzydzieści dziewięć lat.
– Dlaczego tyle balujesz i zarywasz noce? – pytała ją często Ina. – Można by pomyśleć, że bycie singielką jest dla ciebie problemem.
– Bzdura – odpowiadała za każdym razem Charlotte, ale wiedziała, że kryje się w tym ziarenko prawdy.
Bywały dni, kiedy naprawdę czuła się samotna. Wtedy wolała pójść do klubu albo jakiejś knajpki niż siedzieć sama w mieszkaniu. Mimo to nie chciała się z nikim wiązać, a już na pewno nie zamierzała zakładać rodziny. Była to sprzeczność, ale mogła z tym jakoś żyć.
Charlotte nalała sobie jeszcze kawy i usiadła przy kuchennym stole. Prosty drewniany mebel nie pasował wprawdzie do białej zabudowy kuchni, ale to jej nie przeszkadzało. Całe mieszkanie było urządzone po spartańsku i nic tak właściwie nie pasowało tu do siebie. Charlotte uważała, że wydawanie pieniędzy na meble jest zupełnie zbyteczne. I tak rzadko bywała w domu.
Otworzyła gazetę i jak zawsze w pierwszej kolejności zaczęła przeglądać nekrologi. Tak robili już jej rodzice i dziadkowie – zawsze czytali na głos, kto jakiego wieku dożył.
– Coraz mniej jest nekrologów osób urodzonych w latach trzydziestych – miał w zwyczaju mówić dziadek.
Charlotte dobrze pamiętała to zdanie. Gdy w końcu dziadek zmarł po długiej, ciężkiej chorobie, to był jedynym nieboszczykiem w gazecie, który urodził się właśnie w owej dekadzie. Dzisiaj w nekrologach nie znalazła nikogo takiego.
Charlotte przekartkowała dział regionalny, ale się w niego nie wczytywała. Przeleciała wzrokiem tylko nagłówki. Notka o wypadku samochodowym, w którym zostały ranne dwie osoby; dom, w którym urodziła się Annette von Droste-Hülshoff[2], ma zostać odrestaurowany; jakiś typ w bestialski sposób zamordował zwierzaka.
Nie przerywając przeglądania gazety, Charlotte pokiwała ze smutkiem głową. Iluż to psychicznie chorych ludzi chodzi dzisiaj po ulicach...
[2] Annette von Droste-Hülshoff (1797–1848) – jedna z najwybitniejszych pisarek niemieckich (przyp. tłum.).
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– Od tego zdarzenia z Lizzie Leo jest nieswój – powiedziała Katrin.
Obserwowała synka, który siedział właśnie w piaskownicy obok Bena. Chłopiec był przygnębiony i się nie odzywał.
Tanja spojrzała na nią ze zdziwieniem.
– O jakiej Lizzie mówisz?
Katrin uśmiechnęła się smutno.
– Wybacz. To kotka mojego ojca.
Tanja pokiwała głową ze współczuciem. Katrin już przedtem opowiedziała jej o tym strasznym zdarzeniu; od tamtej pory Leo miał problemy z zasypianiem i dręczyły go koszmary. Znały się wprawdzie od tygodnia, ale Katrin od razu obdarzyła Tanję zaufaniem. Czuła ulgę, mogąc się jej zwierzyć ze swoich problemów.
– Biedny malec – rozczuliła się Tanja. – Jak sobie pomyślę, że coś takiego mogłoby spotkać Bena... Sądzę, że nie dałabym rady zapanować nad sobą. Sama bym poszukała tego zwyrodnialca i dała mu takie wciry, że nie byłby nawet w stanie powiedzieć, jak się nazywa!
Katrin wzruszyła ramionami.
– Ja bym tak nie potrafiła – powiedziała z rezygnacją. – Policja uważa, że nie ma szans, by znaleźć tego faceta. Podobno w tej okolicy dość często dochodzi do znęcania się nad zwierzętami.
– Okropieństwo – westchnęła Tanja. – Jak wyjaśniłaś Leo całą tę sprawę?
– Powiedziałam mu, że zakrwawiony kawałek mięsa pochodzi ze śmietnika. Ktoś go po prostu wrzucił do ogrodu. I że Lizzie prawdopodobnie uciekła i wkrótce na pewno się odnajdzie. Potem wróciłam z nim szybko do naszego domu, chociaż właściwie nie chciałam zostawiać rodziców samych. Ojca ta sprawa bardzo poruszyła. Był tak przywiązany do tego kota. Myślałam nawet, że dostanie zawału, taki był wstrząśnięty.
– Jak się teraz czuje? – zapytała Tanja. – Nadal źle? – Chrząknęła. – Przepraszam. Chciałam powiedzieć, że mam nadzieję, że teraz czuje się lepiej.
Katrin przytaknęła.
– Tak, ale wciąż musi brać środki uspokajające. Jeszcze nigdy nie widziałam go w takim stanie. Dotychczas zawsze był w dobrym nastroju. Bardzo się o niego martwię... Ale cóż można zrobić... W naszym wieku trzeba się pogodzić z tym, że rodzice nie są już najmłodsi.
Tanja przytaknęła.
– A wraz z upływem lat przybywa zmartwień... – powiedziała i spojrzała badawczo na Katrin. – Wszystko w porządku? Jesteś strasznie blada.
– Tak, wszystko w porządku.
– Na pewno?
Katrin zawahała się.
– Czasami czuję się przemęczona. Thomasa nigdy nie ma w domu. Cała ta przeprowadzka i remont były na mojej głowie, praca w przychodni jest męcząca, a teraz jeszcze ten incydent z kotem... Przydałoby mi się trochę wypoczynku.
Tanja skinęła głową.
– Znam to uczucie, szczególnie przed okresem. Wtedy nerwy całkiem mi wysiadają i wrzeszczę na wszystkich dokoła. Biedni ci, którzy nie zdążą umknąć przede mną na drzewo.
Katrin roześmiała się.
– Jesteśmy niewolnicami własnych hormonów – dodała Tanja. – Mój lekarz poradził mi kiedyś, żebym przed okresem piła szampana. Zgodnie z przysłowiem: Na frasunek dobry trunek.
Katrin nie mogła przestać się śmiać. Tanja zdołała poprawić jej humor, odciągając uwagę od złych myśli.
Przez chwilę patrzyły na synów, którzy wspinali się teraz po drabinkach. Katrin zauważyła, że Leo jest jakby weselszy. To ją uspokoiło.
– Od kiedy mieszkamy w Münsterze – powiedziała – jeszcze nie widziałam Leo takiego rozbawionego. To na pewno zasługa Bena.
– W takim razie musimy się częściej spotykać – stwierdziła Tanja. – Moglibyście nas odwiedzić. Tylko w tej chwili mamy w domu jeszcze malarzy i panuje kompletny chaos. Ale niedługo...
Katrin skinęła głową. Dobrze to znała.
– Możemy spotkać się u nas – zaproponowała. – Też mamy całe mnóstwo nierozpakowanych kartonów, ale przynajmniej fachowcy zrobili już swoje.
– Świetnie. To kiedy? Może jutro?
Katrin zawahała się. Tanja narzuciła trochę za szybkie tempo. Ale Leo i Ben tak grzecznie się bawili, że na ten widok zgodziła się bez oporów.
Chłopcy zaczęli nagle rzucać piaskiem w górę, udając, że stoją pod prysznicem.
– Spójrz na nich – roześmiała się Tanja. – Przydałby się teraz aparat fotograficzny!
– Hej, hej, przecież mam komórkę.
Katrin wyciągnęła z torebki telefon i pstryknęła nim zdjęcie, na którym chłopcy usiłują zrobić Tanji piaskowy prysznic.
Gdy wróciła z Leo do domu, była wykończona. Dawno nie czuła takiego zmęczenia. Zrobiła synowi kakao i kanapkę z serem, a potem usiadła obok niego przy kuchennym stole. Sama nie była w stanie przełknąć ani kęsa, ze zmęczenia aż ją mdliło. Mam nadzieję, że się nie rozchoruję, pomyślała, gdy chwilę potem włączała Piaskowego dziadka, bez którego Leo nie chciał iść do łóżka.
Nagle przyszło jej do głowy, że jest ktoś, kto na pewno czuje się gorzej od niej.
– Jak to miło, że dzwonisz – powiedział ojciec po drugiej stronie linii; w jego głosie zabrzmiało znużenie.
– Wiem przecież, jak bardzo byłeś przywiązany do Lizzie...
– To była dobra kotka – rzekł niewyraźnie. – Że też tylu szaleńców chodzi po ziemi...
Katrin wzięła głęboki oddech.
– Tato, czy z tobą aby na pewno wszystko w porządku? – zapytała z troską w głosie. – Twój głos nie brzmi za dobrze. Może powinieneś pójść do lekarza...
– Nie, nie, już wszystko w porządku. Wybacz, skarbie. Jestem tylko starym człowiekiem, który opłakuje stratę ukochanego kota. – Odchrząknął. – Mama chyba przygotowała kolację. Porozmawiamy innym razem?
– Tato, czy na pewno wszystko okay?
– Nie martw się, skarbie. Czuję się dobrze. Zadzwonię do ciebie jutro, w porządku? Kocham cię, Katrinko.
W zamyśleniu odłożyła słuchawkę. Katrinko – w ten sposób ojciec nie zwracał się do niej od czasów jej dzieciństwa.
Miała nadzieję, że biedak wkrótce dojdzie do siebie i znowu będzie jej dawnym „staruszkiem”. A jeśli nie?, pomyślała, zakładając Leo jego ulubioną piżamkę z żabą Kermitem. Jeszcze nigdy nie rozważała, co się stanie, gdy rodzice przestaną sami sobie radzić.
Jak każdego wieczora położyła się razem z Leo do dużego małżeńskiego łoża, w którym mogliby spać wygodnie w trójkę. Mebel wraz z nową czerwoną pościelą wyglądał perfekcyjnie. Katrin uznała, że mógłby się nawet znaleźć na stronie tytułowej magazynu „Ładne mieszkanie”.
Leo przytulił się do niej i pił mleko, a ona mu czytała. Zazwyczaj czytała mu dwie historie, a potem prowadziła go do jego pokoju, gdzie jeszcze mógł posłuchać CD. Ale od śmierci Lizzie czekała, aż uśnie w jej ramionach, i dopiero potem zanosiła go do pokoju dziecinnego.
Dziś nie skończyła nawet jednej historyjki. Leo zasnął, tak więc po dwóch stronach odłożyła książkę i objęła syna. Niedługo potem także ona zapadła w głęboki i mocny sen.
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Gdy Katrin przebudziła się rano, dopadły ją silne mdłości. W łazience zwymiotowała.
– No, super. Teraz się jeszcze rozchoruję – mruknęła, wypłukała usta i umyła twarz.
Czyżbym złapała grypę żołądkową?, pomyślała. Ale gdzie?
W tym momencie usłyszała głos synka, a do łazienki wszedł zaspany Thomas.
– Leo już wstał – poinformował. – Zająłbym się nim, ale nie mam czasu. Za godzinę czeka mnie ważne spotkanie.
To powiedziawszy, wszedł pod prysznic.
– Dzięki za troskę o mój stan zdrowia, czuję się fatalnie – mruknęła Katrin i poszła do pokoju Leo.
W środku poczuła fetor pełnej pieluchy. Nie mogła powstrzymać mdłości, pobiegła z powrotem do łazienki i zwymiotowała po raz drugi.
– Co się z tobą dzieje? – zapytał Thomas z kabiny prysznicowej. – Chyba nie jesteś w ciąży, co?
Po plecach przeszedł jej zimny dreszcz. W ciąży? O tym w ogóle nie pomyślała.
– Coś mam z żołądkiem – wykrztusiła z trudem.
Błyskawicznie wyliczyła termin spodziewanej miesiączki. Powinna się pojawić dziesięć dni temu. Może cykl miesiączkowy jej się rozregulował z powodu tego całego stresu? Może. A może nie.
Zawiozła Leo do przedszkola, a potem w najbliższej drogerii kupiła test ciążowy i schowała go głęboko w torebce. Nie mogła sobie pozwolić, żeby ktoś w nowej pracy przez przypadek go wypatrzył. Wciąż jeszcze była przecież zatrudniona na okres próbny i nie chciała prowokować plotek.
Do przychodni dotarła z niewielkim opóźnieniem. Jej pierwszy pacjent już się niecierpliwił.
– Czekam tu od dziesięciu minut! – burknął oburzony pan Zehrend, starszy mężczyzna cierpiący na parkinsona.
Katrin przymusiła się do uśmiechu.
– Przykro mi, zatrzymano mnie. Zaraz zaczynamy.
Podczas ćwiczeń gimnastycznych z panem Zehrendem rozmyślała gorączkowo. Czy to możliwe, że jest w ciąży? Od narodzin Leo zabezpieczali się z Thomasem tylko prezerwatywą. Ale przecież prezerwatywy są skuteczne! Poza tym przedtem potrzebowali roku prób, żeby udało jej się zajść w ciążę, a nie miała wtedy przecież trzydziestu czterech lat. Dzisiaj, po prawie trzech latach, zajście w ciążę powinno być dla niej w zasadzie jeszcze trudniejsze. A tak w ogóle to w ostatnim czasie naprawdę rzadko sypiała z Thomasem.
Wcześniej zawsze planowali mieć dwójkę dzieci. Uważała, że ich syn nie powinien wychowywać się sam. Za rok lub dwa chciałaby urodzić drugie maleństwo. Ale teraz? Westchnęła. Życie w tym momencie było dla niej i tak wystarczająco trudne.
Gdy pan Zehrend spoczął wreszcie na leżance, okryty rozgrzewającymi kompresami, i wyczerpany zasnął, Katrin wzięła torebkę i poszła do łazienki. Chociaż wiedziała, jak się wykonuje taki test, na wszelki wypadek przejrzała instrukcję. Potem zrobiła kilka głębokich wdechów i przystąpiła do rzeczy. Zaraz będzie miała pewność.
No, wspaniale, mruknęła po chwili. Oparła się o drzwi toalety i przymknęła oczy. Nie chciała się teraz zastanawiać, co oznacza dla niej wynik testu. Przed nią dziewięć miesięcy stresu, ale to nie wszystko...
Po chwili położyła dłoń na brzuchu, a na jej twarzy pojawił się uśmiech.
– Cześć, maleństwo – powiedziała cicho.
Jakoś sobie poradzą.
Wyszła z łazienki, spojrzała na pana Zehrenda, który wciąż jeszcze spokojnie spał, i wyciągnęła komórkę. Zadzwoni do Thomasa. Powinien się dowiedzieć jako pierwszy. Miała nadzieję, że jej mąż ucieszy się tak samo jak ona...
– Przykro mi – oznajmił damski głos, przyjazny, ale służbisty. – Pani mąż jest teraz w trakcie ważnej wideokonferencji. Nie mogę mu w żadnym wypadku przerywać. Czy mam mu coś przekazać?
– Nie, dziękuję, to nie takie ważne, poczekam z tym do wieczora – powiedziała Katrin, z której opadły już pierwsze emocje.
Gdy wraz z Leo wróciła do domu, Tanja z Benem stali już pod drzwiami.
– Przepraszam – powiedziała Tanja. – Może przyjechaliśmy za wcześnie? Nie widziałam cię w przedszkolu.
– To straszne! Wszystko na ostatnią chwilę – odrzekła Katrin. – Najpierw musiałam wysłuchać, co ma mi do powiedzenia pewien pacjent, a potem utknęłam w korku. Normalnie obłęd. Ale proszę, wejdźcie do środka.
Ben i Leo pobiegli od razu do pokoju dziecinnego.
– Napijesz się kawy czy herbaty? – zapytała Katrin i ruszyła pierwsza do kuchni, a Tanja za nią.
– A ty co pijesz?
– Mój organizm domaga się kawy – oznajmiła Katrin, ale wtedy przypomniało jej się, z jakiego powodu rano wymiotowała. – Albo nie, może jednak napiję się herbaty.
Tanja spojrzała na Katrin, marszcząc czoło.
– W takim razie ja też poproszę herbatę.
Usiadła na narożnej ławce i zdjęła jeden z kolczyków w kształcie truskawek.
– Czasami te kolczyki są dla mnie za ciężkie – jęknęła i pomasowała sobie ucho.
– Ale wyglądają fantastycznie! – Katrin wzięła kolczyk do ręki. – Skąd je masz?
– Dostałam z okazji narodzin syna – odpowiedziała Tanja. – Premia z tytułu prokreacji – dodała i uśmiechnęła się z przekąsem.
Katrin roześmiała się głośno i nastawiła wodę na herbatę.
– Chcecie mieć jeszcze jedno dziecko? – zapytała.
– Koniecznie! – przytaknęła Tanja. – I to jak najszybciej! Ale to nie zawsze od razu wychodzi... A wy?
Katrin poczuła, że czerwienieje. Roześmiała się nerwowo.
Tanja spojrzała na nią badawczo i pokiwała ze zrozumieniem głową.
– Od razu tak sobie pomyślałam! – powiedziała triumfalnie. – Można to po tobie poznać! Serdeczne gratulacje! – Wstała i objęła Katrin. – Który to miesiąc?
– Ach, to dopiero sam początek... – Katrin ostudziła jej emocje. – Jesteś pierwszą osobą, która się o tym dowiaduje – wyznała. – Nawet nie miałam okazji powiedzieć o tym Thomasowi. Dlatego bardzo cię proszę o dyskrecję.
Tanja w geście konspiratorki położyła dłoń na sercu.
– Nikomu nic nie powiem. Obiecuję! – powiedziała uroczystym tonem. – Cieszysz się? Nie robisz wrażenia wniebowziętej.
– Powiem tak: nie planowaliśmy tego dziecka. Moment nie jest najbardziej korzystny – przyznała Katrin, nalewając wrzątek do kubków.
– Nigdy nie ma najbardziej korzystnego momentu na dziecko – stwierdziła Tanja. Wyjrzała przez okno i dodała w zamyśleniu: – Niezależnie od tego, co nastąpi, trzeba sobie jakoś radzić.
Katrin zmarszczyła czoło. Co Tanja miała na myśli? I dlaczego jej głos zabrzmiał nagle tak poważnie? Chciała o to zapytać, ale w tym momencie do kuchni wpadł Ben.
– Hej, słodki, co się dzieje? – zapytała Tanja.
– Nie ma Leo – powiedział Ben.
Wspiął się na krzesło i sięgnął do patery po jabłko.
– Znowu się schował? – zapytała rozbawiona Katrin i wyszła na korytarz. – Leo? Gdzie jesteś? – Zaniepokojona wbiegła po schodach na piętro. – Skarbie, gdzie się schowałeś? Wyjdź, proszę! Nie chowaj się!
Weszła do pokoju dziecinnego i zajrzała pod łóżko oraz do szafy. Nic. Bezradna wróciła do kuchni. Znowu poczuła mdłości.
– Ben, to nie zabawa. Gdzie jest Leo? – zapytała Tanja.
– Nie ma – odpowiedział. – Ciem jabuszko.
Katrin przeraziła się.
– Mam nadzieję, że nie wyszedł na zewnątrz... – Pobiegła do drzwi wejściowych. Istotnie, były tylko przymknięte. – Cholera! – wymsknęło jej się. Wybiegła na ulicę i rozejrzała się nerwowo. – Leo? Leo! Wracaj natychmiast! Leo!
W sąsiednim domu otworzyło się okno, z którego wyjrzała pani Werres.
– Dlaczego pani tak krzyczy? – zapytała staruszka.
– Nie widziała pani mojego syna? – zapytała nerwowo Katrin.
Pani Werres pokręciła głową.
– Taki mały chłopczyk o jasnych włoskach – wyjaśniła Katrin.
– Wiem, jak wygląda pani syn – oznajmiła opryskliwie pani Werres. – Dlaczego pozwala mu pani bawić się samemu na dworze? Czy nie jest na to jeszcze za mały?
– Nie pozwoliłam mu bawić się na dworze. Po prostu nie zauważyłam, jak wyszedł z domu – broniła się Katrin.
Pani Werres spojrzała na nią z dezaprobatą.
– Tak sobie po prostu wyszedł... Moje dzieci nigdy czegoś takiego nie robiły. Młode kobiety powinny dzisiaj bardziej uważać na swoje dzieci.
Kręcąc głową, zamknęła okno.
Katrin pobiegła w dół ulicy.
– Leo! Leo! Gdzie jesteś! – wołała raz za razem.
Gdzie on się podział? Przecież nie mógł się zapaść pod ziemię. Pot spływał jej po plecach. Czuła, że ogarnia ją panika. A jeśli coś mu się stało? Jeśli został potrącony przez samochód i leży gdzieś w rowie? A jeśli pochwycił go jakiś pedofil?
Katrin walczyła ze łzami. Co ma teraz zrobić? Stanęła wyczerpana. Co to? Tam, w głębi! Czy to nie samochód z lodami? A przed nim... Leo! Pobiegła najszybciej jak mogła.
– Lody ciekoladowe – powiedział właśnie Leo, ale sprzedawca pokręcił przyjaźnie głową.
– Nie mogę dać ci lodów. Tylko jeśli mama albo tata pozwolą. Gdzie są twoi rodzice?
– Lody ciekoladowe – powtórzył Leo.
– Przepraszam – powiedziała Katrin do sprzedawcy i wzięła Leo na ręce. – Skarbie, tak nie wolno! Nie możesz uciekać z domu! Mama bardzo się o ciebie martwiła!
– Lody ciekoladowe – upierał się Leo.
– Nie, nie dostaniesz lodów. Wrócimy teraz do domu i obiecasz mi, że nigdy więcej czegoś takiego nie zrobisz. Rozumiesz?
Leo spojrzał na nią wielkimi oczami. Potem skinął głową.
Katrin pogłaskała go po włoskach.
– Już dobrze, już wszystko dobrze.
Skinęła sprzedawcy głową i ruszyła z powrotem do domu, niosąc Leo na rękach. Chociaż mocno postanowiła, że nie będzie płakać, łzy same płynęły jej po twarzy.
Thomas pospiesznie pakował swoje rzeczy.
– Przykro mi, że cię znowu zostawiam – powiedział i w przelocie cmoknął siedzącą na łóżku Katrin, po czym pospieszył do łazienki, skąd po chwili zawołał: – Nie wiesz może, gdzie mój płyn po goleniu?
– Skończył się, skarbie. Chciałam ci...
– Nie szkodzi – przerwał jej. – W takim razie na lotnisku kupię sobie nowy. – Wróciwszy do sypialni, zaczął układać w walizce koszule i krawaty. – To dla nas wielka szansa – oznajmił. – Tamtejszy rynek jest ogromny! Zaczniemy od Limy. A kiedy będziemy mieć już w kieszeni Peru, to wtedy Kolumbia też nie będzie problemem.
– Thomas, muszę ci coś...
– Nie możesz sobie wyobrazić, w jaki sposób chłodzi się tam produkty. Cóż za prymitywne metody, mówię ci. – Z ekscytacji płonęła mu twarz. – Jeśli zdołamy zminimalizować koszty, zrobimy tam wielki biznes! A potem wszystkie drzwi staną przed nami otworem. I moja pozycja zawodowa się umocni, przejdę do zupełnie innej ligi. A wtedy, skarbie, wtedy będzie całkiem inaczej. – Zaciągnął suwak walizki i spojrzał na nią promiennie, pełen energii i woli działania. – Wtedy już nie będę wyrobnikiem, który pędzi ze spotkania na spotkanie, wtedy będę poganiał innych, słowo. I wreszcie będę miał więcej czasu dla was!
– Byłoby wspaniale. – Katrin przymusiła się do uśmiechu. Wzięła go za rękę i spojrzała na niego z czułością. – Skarbie, co byś powiedział, gdybyśmy niebawem, ja i ty...
– ...razem wyjechali? Już o tym myślałem, kochanie. Leo oddamy na kilka dni pod opiekę twoim rodzicom, a my zafundujemy sobie romantyczny wyjazd. Co ty na to? – Pociągnął ją za rękę, tak że musiała wstać z łóżka, po czym uściskał ją i sięgnął po walizkę. – Sądzę, że wszystko spakowałem. Za pół godziny muszę być na lotnisku. Zawieziesz mnie czy mam wezwać taksówkę? – Nie czekając na odpowiedź, zdecydował: – Ach, niech będzie, zamówię taksówkę. Jesteś taka blada. Nadal źle się czujesz?
Katrin chciała odpowiedzieć, ale Thomas już trzymał w ręku komórkę i dzwonił po taksówkę. Westchnęła i się poddała. Nie będę mu teraz zawracać głowy, uznała. Jak wróci, będziemy mieli dość czasu, żebym mogła mu o tym w spokoju powiedzieć.
W tej chwili do pokoju wpadł Leo.
– Tata, nie jedź – zapłakał.
Thomas wziął go na ręce.
– Nie płacz, niedługo wrócę – powiedział pocieszająco. – A wtedy wezmę sobie kilka dni urlopu i razem zrobimy coś fajnego. Obiecuję!
– Leo też cie jechać.
– To niemożliwe, skarbie. Wtedy mama zostałaby całkiem sama. – Thomas zdjął krawat i zawiązał go pluszowemu misiowi. – Zobacz, pożyczę krawat twojemu misiowi. Będzie mógł go nosić, dopóki nie wrócę. Okay?
Leo skinął głową i wytarł sobie łzy.
Na zewnątrz rozległ się dźwięk klaksonu.
– Taksówka już przyjechała – powiedział Thomas i pocałował żonę. – Tydzień szybko minie, a potem znów będę z wami.
Katrin wzięła Leo na ręce i przytuliła go do siebie.
– Tak, oczywiście – potwierdziła, starając się, żeby jej głos brzmiał pogodnie. – Króciusieńki minitydzień i będziesz z powrotem.
Razem z Leo długo jeszcze machała Thomasowi na pożegnanie, nawet gdy taksówka już dawno zniknęła za rogiem.
Dopiero wtedy w jej oczach stanęły łzy. Ach, te głupie hormony, pomyślała. Kiedy była w ciąży z Leo, wciąż płakała z byle powodu. Miała nadzieję, że tym razem nie będzie aż tak źle.
Zmusiła się do uśmiechu.
– A teraz poczytamy sobie jakąś fajną książeczkę. Na co masz ochotę? Na Bardzo głodną gąsienicę[3] czy na Szkołę zajączków[4]?
– Gosienica, gosienica – ucieszył się Leo.
Katrin opuściła go na chodnik, a on natychmiast wbiegł do domu, żeby poszukać ulubionej książki.
[3] Książeczka dla dzieci autorstwa Erica Carle (przyp. tłum.).
[4] Niem. Häschenschule – książka obrazkowa dla dzieci z ilustracjami Fritza Kocha-Gothy do wierszowanego tekstu Alberta Sixtusa (przyp. tłum.).
Książka dla none none
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Thomas odezwał się z Limy dopiero po południu następnego dnia.
– Jestem skonany – wyjęczał do telefonu.
Katrin próbowała właśnie wtransportować Leo i tygodniowe zakupy do domu, wsunęła więc komórkę między ucho a ramię. Leo marudził, był zmęczony i spragniony. Katrin jednocześnie uspokajała syna, otwierała drzwi i trzymała przy uchu komórkę. Jedna z toreb z zakupami rozerwała się i na podłogę wypadł sześciopak jajek.
– Jasna cholera! – zaklęła.
– Co powiedziałaś? – zapytał Thomas. – Nic nie mogę zrozumieć. Połączenie jest fatalne.
– Nic takiego – burknęła. – Dotarłeś szczęśliwie na miejsce? – zapytała głośno i wepchnęła Leo do środka.
– Tak, owszem. Ale w samolocie w ogóle nie mogłem zasnąć. Lot trwał czternaście godzin, które dłużyły mi się w nieskończoność. Za to hotel jest świetny, wszystko bardzo eleganckie i...
– Mama, pić! – zawołał Leo i zaczął płakać. – Maamaaa!
– Thomas, zdzwonimy się później, dobrze? – powiedziała Katrin i się rozłączyła.
Nie obchodziło jej, że hotel jest elegancki. W tej chwili nie miała ani czasu, ani cierpliwości, żeby wysłuchiwać relacji męża.
Dała Leo coś do picia i pochowała zakupy do szafek. Przez resztę popołudnia rozpakowywała jeden z kartonów, a równocześnie budowała wraz z Leo zamek z klocków lego. Gdy chciała się wziąć za robienie kolacji, znów zadzwonił telefon.
– To na pewno tata! – zawołał Leo i odebrał.
Ale to nie był Thomas, lecz matka. Szlochała głośno, tak że ledwo ją można było zrozumieć.
– Mamo, co się stało? – zapytała Katrin. – Czy coś złego dzieje się z tatą?
– Nagle dostał skurczów, a potem stracił przytomność. Jesteśmy w klinice uniwersyteckiej!
Katrin się przeraziła.
– Natychmiast przyjeżdżam! – powiedziała drżącym głosem i odłożyła słuchawkę.
Gorączkowo zastanawiała się, co ma zrobić z Leo. Thomasa nigdy nie ma w domu, kiedy jest potrzebny, pomyślała z goryczą. Nie miała innego wyjścia, musiała zapakować marudnego i zmęczonego chłopca do samochodu i przejechać z nim przez pół Münsteru.
Gdy wreszcie dotarła pod klinikę, Leo spał mocno w foteliku. I co teraz? Jeśli go zbudzi, chłopiec na pewno zacznie płakać, a przecież musiała się teraz zająć rodzicami. Tu, na parkingu, mógłby nadal spokojnie spać. A jeśli się przebudzi? Katrin postanowiła wpaść na krótko do kliniki, żeby zobaczyć, jak czuje się ojciec. Może matka jak zwykle przesadzała, a staruszek już od dawna jest na nogach. Nieraz już się zdarzało, że matka dawała się ponieść emocjom. Jeśli stan ojca faktycznie okaże się poważny, pomyślała Katrin, to wtedy wrócę po Leo.
Umocowała w oknach zasłonki przeciwsłoneczne i sprawdziła, czy samochód jest dobrze zamknięty. Potem pobiegła do szpitala. Prawdopodobnie ojciec leży pod kroplówką, bo znowu pił za mało płynów. Tyle razy mu powtarzała, żeby więcej pił. Ale oczywiście on – jako emerytowany, a wcześniej bardzo wzięty lekarz – wiedział wszystko najlepiej. Katrin musiała przyznać, że nazwisko doktora Franza Wiesnera wciąż jeszcze cieszy się w Münsterze poważaniem. Przez prawie czterdzieści lat ojciec prowadził dobrze prosperujący gabinet ginekologiczny, zapewniając matce i jej beztroskie życie. Katrin zdawała sobie sprawę, że ojciec nie zawsze miał w życiu łatwo. Matka była ambitną kobietą, która wymagała, by poza pracą zawsze aktywnie uczestniczył w życiu rodzinnym. Katrin podziwiała go, że dawał radę sprostać wymaganiom żony i prawie każdego wieczora zjawiał się punktualnie w domu na kolacji. Czasem zastanawiała się, dlaczego Thomas nie może być taki jak jej ojciec.
Idąc niekończącymi się korytarzami kliniki, myślała, czy powiedzieć rodzicom o ciąży. Ojciec na pewno byłby zadowolony, od razu by się lepiej poczuł. Uśmiechnęła się na wspomnienie, jak bardzo był podekscytowany, gdy mu powiedziała o pierwszej ciąży. Zaraz zaczął zaopatrywać ją w kwas foliowy oraz witaminy i interpretował naukowo każdy ruch maleństwa. Cieszyła się na wyraz jego twarzy, gdy przekaże mu tę wiadomość.
Gdy wreszcie dotarła na OIOM, zastała tam zapłakaną matkę siedzącą na krześle.
– Mamo! – Katrin podeszła do niej i wzięła ją w ramiona. – Co się stało? Jak się czuje tata?
Matka drżącym głosem próbowała coś powiedzieć, ale Katrin nie rozumiała ani słowa.
– Mamo! Uspokój się! Co się stało?
– Tata... nie żyje...
Katrin opadły ramiona. Nie żyje? Jej ojciec? Tak po prostu? Ta wiadomość runęła na nią jak grom z jasnego nieba. Nie, to niemożliwe!
Poczuła mdłości. Gorączkowo rozejrzała się wokół. Musiała tu gdzieś być jakaś toaleta! Przełknęła ślinę, żeby złagodzić mdłości, ale nie pomogło. Drżącymi rękoma wyciągnęła z kieszeni chusteczkę, przycisnęła ją do ust i pobiegła do łazienki.
Charlotte trzymała dłonie pod zimną wodą i patrzyła w lustro. Ostatnimi czasy dość często angażowano ją do rozmów z ciężko rannymi lub rodzinami ofiar – nawet w sprawach, z którymi miała do czynienia tylko pobieżnie. Nienawidziła tego. Dzisiaj została wezwana do kliniki uniwersyteckiej, aby przesłuchać żonę i trzy córki ofiary wypadku. Najgorsza była świadomość, że wysłano ją, zanim ordynator zdążył biedaczkom przekazać tę straszną wiadomość.
– Nie jestem ani psychologiem policyjnym, ani przedsiębiorcą pogrzebowym – mówiła nieraz swemu szefowi, ale ten wzruszał tylko ramionami, bąkając coś o „kobiecej empatii”.
– A poza tym – dodawał – sama pani wie, jak często pogrążona w żałobie wdowa okazuje się chciwą morderczynią.
Charlotte spryskała sobie twarz, a potem ją wytarła. Przesłuchanie trwało prawie dwie godziny. Musiała przy tym trzymać na wodzy swoją niecierpliwość. I choć okoliczności wypadku mogłyby wydawać się podejrzane, to była pewna, że ani żona, ani córki nie miały z tym nic wspólnego.
– Proszę przyjąć moje wyrazy współczucia – powiedziała na pożegnanie spokojnym głosem.
Zawsze mówiła to zdanie w takich sytuacjach. Ale co miało ono właściwie oznaczać? W jaki sposób jej współczucie miało ulżyć tym ludziom? I czy w ogóle można uśmierzyć ból po stracie kochanego człowieka? Nawet jeśli człowiek wypiera żałobę ze swej świadomości, to nie da rady pozbyć się uczucia pustki. Wiedziała to aż nazbyt dobrze z własnego doświadczenia. Nie, rozpacz jest tak silnym uczuciem, że nie można się przed nią obronić. I wiedziała też, że w takiej sytuacji nic nie może przynieść ukojenia, nawet wtedy, gdy to ktoś obcy jest winny, a policja zdoła pojmać sprawcę. Miną miesiące, może nawet lata, nim żałobnicy znów będą mogli prowadzić w miarę normalne życie.
Gdy opuściła szpitalny hol i wyszła na zewnątrz, zobaczyła grupkę ludzi zebranych wokół jednego z zaparkowanych samochodów.
– Musimy wezwać policję – usłyszała zdenerwowany kobiecy głos.
– I najlepiej od razu poinformować urząd do spraw nieletnich – powiedział inny. – Jak można być tak pozbawionym serca?
Gdy podeszła bliżej, usłyszała płacz dziecka. Przecisnęła się przez grupę ciekawskich i zobaczyła małego jasnowłosego chłopczyka siedzącego w foteliku na tylnym siedzeniu czarnego nissana. Malec trzymał misia z krawatem na szyi, przyciskał go mocno do siebie i płakał żałośnie.
W tej chwili zaczęła dzwonić komórka. Leżała z przodu, na siedzeniu pasażera. Charlotte zmarszczyła brwi. Jakaś nowoczesna, arytmiczna kompozycja, coś strasznego. Jak można wybrać taki denerwujący dźwięk dzwonka?
Nim zdołała coś zrobić, z kliniki wypadła młoda kobieta i dobiegła do samochodu. Miała zaczerwienione oczy.
– Leo, kochanie, o Boże!
Jeszcze w biegu otworzyła samochód, potem szarpnęła gwałtownie tylne drzwi i odpięła pasy fotelika. Wzięła dziecko na ręce, łzy płynęły jej po policzkach.
– Mama! Mama! – szlochało dziecko.
– Tak mi przykro, skarbie...
Kobieta pochyliła się, sięgnęła ręką do wnętrza samochodu i wyłączyła komórkę.
– Najpierw zostawia dziecko samo, a potem beczy – zganiła ją jedna z kobiet. – Stoję tu już dwadzieścia minut, a to biedne dziecko cały czas płacze.
– Bardzo dziękuję – powiedziała Charlotte do zebranych. – Sądzę, że już wszystko w porządku. Mogą państwo spokojnie wracać do domu.
– Ale przecież trzeba coś zrobić! – oburzył się jeden z mężczyzn. – Powinniśmy wezwać policję!
Charlotte wyciągnęła z kieszeni legitymację i uniosła ją do góry.
– Sądzę, że państwo powinni się teraz w spokoju rozejść – powtórzyła spokojnym tonem.
Ludzie zaczęli kręcić głowami i spoglądali z niechęcią na płaczącą kobietę, oddalając się z ociąganiem.
– Wszystko w porządku? – zapytała Charlotte.
Kobieta skinęła głową. Wciąż przyciskała chłopca mocno do siebie.
– Zdaje sobie pani sprawę, że spoczywa na pani obowiązek opieki nad dzieckiem i że nie można zostawiać małego dziecka samego?
– Wiem – kobieta odpowiedziała słabym głosem. – To była wyjątkowa sytuacja. Na pewno nigdy się nie powtórzy.
Charlotte popatrzyła na kobietę z troską.
– Czy nie trzeba zadzwonić po kogoś? Potrzebuje pani pomocy?
– Nie, nie. Naprawdę wszystko w porządku. Dziękuję.
Gdy Charlotte wsiadała do samochodu, po raz kolejny poczuła się utwierdzona w swoim postanowieniu: nie chce żadnego związku, a już na pewno żadnego małżeństwa i żadnych dzieci. Nie zamierzała być jedną z tych przemęczonych kobiet, które zostawiają dzieci same, a przez to muszą wysłuchiwać niemiłych słów od przemądrzałych bliźnich.
Nie, nie chciała być matką! A już na pewno nie taką jak jej własna!
Katrin płakała cicho w poduszkę. Leo spał razem z nią, a ona nie chciała, żeby ją usłyszał i się przebudził. Raz za razem głaskała go delikatnie po główce.
Młody ordynator powiedział jej, że ojciec znajdował się w śpiączce, gdy został przywieziony do kliniki. W związku ze znacznym niedotlenieniem jego mózg już wtedy był ciężko uszkodzony. Mimo intensywnej reanimacji serce Franza Wiesnera przestało w końcu bić.
Gdy Katrin stała przy łóżku martwego ojca, czuła w sobie ogromną pustkę. Staruszek leżał spokojnie, bliski, a jednocześnie obcy. Jego twarz wyglądała, jakby odlano ją z wosku, była żółtawa i błyszcząca. Dotknęła jego dłoni i się przestraszyła. Był taki zimny.
– Jak zdrowy człowiek może tak po prostu zapaść w śpiączkę? – zapytała lekarza drżącym głosem.
– Pani ojciec miał siedemdziesiąt jeden lat. Dla wielu ludzi w dzisiejszych czasach taki wiek nie oznacza jeszcze starości, ale takie rzeczy się niestety zdarzają – odpowiedział lekarz i poinformował o problemach z krążeniem, które dokuczały ojcu już od dawna i które prawdopodobnie były przyczyną zapaści.
Katrin pocałowała ojca na pożegnanie w czoło i dopiero gdy matka wyszlochała, że biedny Leo nie ma już dziadka, przypomniało jej się, że chłopiec wciąż jeszcze siedzi sam w samochodzie.
Wstała cicho. Chciała zadzwonić do Thomasa. Próbowała już kilka razy, ale do tej pory włączała się tylko jego poczta głosowa.
Za którymś razem wreszcie się odezwał.
– Cześć, skarbie – powiedział rozbawionym głosem. W tle słychać było muzykę. – Dzwoniłem do ciebie chyba z dziesięć razy. Gdzie byłaś...? – Przerwał mu głośny szum. – Nie rozumiem, co mówisz! Jesteśmy właśnie na fajowym przyjęciu. Czy masz coś ważnego do powiedzenia?
– Tak – powiedziała Katrin i chrząknęła.
– Co takiego? Musisz mówić głośniej, bo cię nie słyszę.
– Umarł mój ojciec – powiedziała głuchym tonem. Nagle słyszała tylko muzykę. – Thomas? Zrozumiałeś mnie?
– Tak – odpowiedział krótko. Słyszała jego oddech. – To straszne – dodał. – Postaram się wrócić jak najszybciej. Tak mi przykro.
– Tak.
– Zadzwonię, jak tylko się dowiem, kiedy będę miał samolot.
– Dobrze.
Katrin odłożyła słuchawkę. Przez głowę przeleciała jej ulotna myśl, że głos Thomasa brzmiał jakoś dziwnie.
Książka dla none none
5
W dniu pogrzebu Franza Wiesnera mały Leo dostał gorączki. Z samego rana miał trzydzieści osiem stopni i dwie kreski. Nie był to powód do niepokoju, ale nie mogli go zabrać w takim stanie na cmentarz. Zakładając czarny spodnium, Katrin zastanawiała się, czy Leo dałby radę przetrzymać ceremonię pogrzebową, jeśli da mu lekarstwo.
– To nie ma sensu – powiedział Thomas, który wciąż jeszcze był niewyspany po powrocie z Limy. – Uważam, że nie powinniśmy brać go ze sobą. On i tak przecież tego wszystkiego jeszcze nie rozumie.
Katrin nie miała wiele czasu. Za godzinę zaczynała się msza. W jaki sposób miałaby wyczarować tak szybko opiekunkę do dziecka? Wtedy nagle przypomniała sobie o matce Bena – Tanja na pewno jej pomoże. Bez namysłu zadzwoniła na komórkę przyjaciółki.
– To żaden problem – zapewniła Tanja. – Dzisiaj po południu mój mąż razem z Benem mają zamiar bawić się kolejką. Leo może się do nich przyłączyć. Będę u was za dziesięć minut i zabiorę go.
Katrin poczuła ulgę. Jak to dobrze, że mogę liczyć na Tanję, pomyślała. W ciągu ostatnich dni często odczuwała brak przyjaciół z Kolonii. Tanja spadła jej jak z nieba.
– „Gdy dobra moc Twa stale mnie ochrania, nie lękam się, co mi przyniesie dzień”[5] – śpiewała sopranistka z kościelnego chóru, a w wypełnionej po brzegi świątyni nie było nikogo, kogo nie wzruszyłby jej śpiew.
Zerknąwszy w bok, Katrin stwierdziła ze zdziwieniem, że matka robi wrażenie niezwykle opanowanej, choć w ciągu ostatnich dni niemal bez przerwy płakała. Dziwne, że właśnie w czasie pogrzebu jest taka spokojna, pomyślała Katrin. Może wypłakała już wszystkie łzy? Albo chce koniecznie trzymać fason przed żałobnikami. To byłoby dla niej typowe.
Po mszy żałobnej wdowa po zasłużonym obywatelu miasta Münster kroczyła za trumną dumnie wyprostowana. Zachowała niewzruszony wyraz twarzy, nawet gdy stała nad otwartym grobem i rzucała na trumnę czerwoną różę.
Po matce do otwartego grobu podeszła Katrin. Była rozdygotana, a po policzkach spływały jej łzy.
Znów zobaczyła przed sobą martwego ojca, złożonego na katafalku. Po obu stronach otwartej trumny stały dwie duże gromnice i sztuczne wieńce. Wargi i oczy ojca były zaciśnięte. Ciemny garnitur, który miał na sobie, założył po raz ostatni w święta Bożego Narodzenia. Przez moment Katrin ujrzała go, jak stoi przy choince, zapala świece i tłumaczy Leo, kiedy Dzieciątko Jezus przyniesie prezenty. Teraz leżał przed nią z dłońmi splecionymi na brzuchu. Jego głowa spoczywała na dużej białej poduszce z satyny, nogi przykrywał mu błyszczący biały całun. Wyglądał obco, inaczej niż na łożu śmierci. Nie miał w sobie już nic ludzkiego. Był jak figura z wosku. To już nie jest mój ojciec, pomyślała Katrin, a jedynie powłoka, którą dawno opuścił.
Potem przypomniało jej się, jak z torebki wyciągnęła obrazek, który namalował Leo. Trzylatek nie rozumiał, że już nigdy nie zobaczy dziadka. Wiadomość, że Franz Wiesner jest teraz w niebie, przyjął z euforią.
– Czy dziadzia umie fruwać? Jak ptaszek? – zapytał z błyskiem w oczach.
– Nie wiem, skarbie. Nikt nie wie, jak jest w niebie – odpowiedziała. – Ale teraz dziadek jest u Bozi i jest mu tam dobrze.
Leo namalował na kartce niebo: wiele jasnoniebieskich zakrętasów, otoczonych dużym żółtym kręgiem. Katrin położyła rysunek ojcu na piersi.
– To od Leo – powiedziała cicho. – On cię kocha, tatusiu. Wszyscy cię kochamy.
Wzdrygnęła się, gdy poczuła, że ktoś chwyta ją za ramię. Spojrzała w bok i ujrzała pełną powagi twarz Thomasa.
– No chodź już – powiedział cicho.
Skinęła głową, a potem ona też rzuciła różę na trumnę.
Podczas konsolacji Katrin nie była w stanie przełknąć choćby kęsa. Z jednej strony czuła ulgę, że już po pogrzebie, a z drugiej nie mogła znieść ożywionej atmosfery panującej wśród żałobników. Nie minęło wiele czasu, a zamówione zostało pierwsze piwo i biesiadnicy zaczęli opowiadać sobie anegdotki z przeszłości.
– Tak kochał życie... – westchnął stary przyjaciel ojca.
– Owszem, owszem, Franz lubił używać życia – potwierdził inny. – Kongres bez niego to już nie to samo.
– I miał najlepszą i najbardziej wyrozumiałą żonę, jaką można sobie wymarzyć – stwierdził trzeci i uściskał wdowę.
– Muszę stąd wyjść – szepnęła Katrin do Thomasa.
– Nie możesz tego zrobić – odszepnął Thomas. – To nie potrwa długo, zaraz będzie po wszystkim.
Minuty ciągnęły się niemal bez końca. Gdy Katrin znalazła się wreszcie w samochodzie obok siedzącego za kierownicą Thomasa, westchnęła z głębi serca.
– To był najgorszy dzień w moim życiu.
Thomas pogładził ją po policzku.
– Jak wrócimy do domu, poczytam Leo bajki, a ty weźmiesz gorącą kąpiel, okay? – zaproponował.
– Tak, byłoby miło.
Tuż przed szesnastą byli w domu. Za piętnaście minut – zgodnie z umową – miała przyjechać Tanja wraz z Leo. Katrin napuściła już wody do wanny. Dolała do kąpieli lawendowego płynu. Miała nadzieję, że to ją odpręży i zmyje z niej ciężar całego dnia. Woda szybko zabarwiła się na fioletowo.
Po raz pierwszy tego dnia Katrin głęboko odetchnęła. Leo zaraz będzie w domu, Thomas się nim zajmie, a ona będzie się mogła położyć w pianie i wreszcie na trochę wyłączyć.
O szesnastej trzydzieści Tanji z Leo nadal jeszcze nie było.
– Idź się w końcu wykąpać – powiedział Thomas. – Leo będzie lada chwila w domu.
Ale Katrin zwlekała, chciała poczekać na przyjazd syna. Pragnęła go objąć, przytulić, sprawdzić, co z jego gorączką.
Gdy po upływie następnej półgodziny Tanja wciąż nie przywoziła Leo, Katrin zaczęła się poważnie niepokoić.
– Pewnie się w coś bawią i zapomnieli o upływie czasu – próbował uspokoić ją Thomas.
– A jeśli Leo rozchorował się na dobre? – odpowiedziała Katrin. – Może dostał wysokiej gorączki i musieli pojechać z nim do lekarza?! Zadzwonię do Tanji.
Wzięła komórkę i wybrała numer Tanji.
Automatyczny głos poinformował ją:
– Wybrany numer nie istnieje.
Spojrzała zirytowana na wyświetlacz. Czy coś źle nacisnęła? Nie, to ten sam numer, pod który dzwoniła do Tanji dziś rano. Spróbowała jeszcze raz. Znowu w telefonie rozległ się tylko głos automatu.
– Pewnie źle wpisałaś numer komórki – stwierdził Thomas.
Chociaż Katrin wiedziała, że to niemożliwe, zadzwoniła jednak na informację.
– Niestety, w mieście nie ma żadnego abonenta o nazwisku Tanja Weiler – powiedziała kobieta o miłym głosie. – Nie ma też żadnej osoby figurującej jako T. Weiler. Przykro mi. Może ta osoba nie zarejestrowała się w książce telefonicznej.
Katrin była coraz bardziej zdenerwowana.
– Nie wiesz, gdzie ona mieszka? – zapytał Thomas. – Jak to możliwe?
– Zawsze spotykałyśmy się na placu zabaw albo tu, u nas w domu – wyjaśniła Katrin. – Mówiła, że u niej w domu wciąż jeszcze pracuje ekipa remontowa. Ale poczekaj, mam listę adresową dzieci z przedszkola.
Chwilę później trzymała w ręce kartkę.
– Ben Weiler, Ratsstraße 78. To niedaleko stąd.
Wsiadła natychmiast do samochodu. Thomas został w domu, żeby ktoś był na miejscu, gdyby w tym czasie wrócił Leo.
Powoli jechała wzdłuż Ratsstraße. Serce jej waliło. Zastanawiała się gorączkowo, z jakiego powodu Leo nie wrócił do tej pory do domu. Tanja była przecież słowna. Ale co się stało z jej komórką? Może ją ukradziono? Może ktoś napadł na Tanję i Leo? Bzdura! Albo może gorączka Leo dramatycznie urosła i Tanja musiała pojechać z nim do szpitala. Ale wtedy Tanja na pewno zostawiłaby jej jakąś wiadomość! A jeśli nie mogła? Jeśli razem z Leo miała wypadek?
Katrin odetchnęła z ulgą, gdy na podjeździe do domu zobaczyła czarne bmw. Prawdopodobnie Thomas miał rację, podczas zabawy zapomnieli o upływie czasu.
Zaparkowała na poboczu, a gdy usłyszała dobiegający z domu głośny dziecięcy śmiech, poczuła, jak z serca spada jej wielki ciężar. Z uśmiechem zadzwoniła do drzwi domu o numerze 78.
Chwilę później stanęła przed nią wysoka, szczupła kobieta. Ubrana była bardzo elegancko, miała na sobie jasny spodnium i jedwabną bluzkę w kolorze morelowym. Włosy blond z ciemniejszymi pasemkami miała upięte w kok francuski. Trzymała na ręce Bena.
– Słucham panią? – spytała, zerkając raz za razem na swojego iPhone’a.
– Eee... dzień dobry. Nazywam się Katrin Ortrup, jestem mamą Leo. Czy mogę porozmawiać z panią Weiler?
– To ja, słucham panią – powiedziała obca kobieta, przyglądając się Katrin nieufnie.
– Nie rozumiem – wykrztusiła zdenerwowana Katrin. – Mam na myśli Tanję Weiler, mamę Bena.
Kobieta uniosła brwi.
– Nie wiem, kim pani jest i czego pani ode mnie chce. To ja nazywam się Weiler, Sabine Weiler, a to mój syn, Ben.
Katrin miała wrażenie, że ziemia zaczyna się pod nią chwiać.
– A gdzie jest Leo? – wydukała drżącym głosem. – Gdzie jest mój syn Leo?
– A skąd mam wiedzieć? – zapytała szorstko obca kobieta.
Struchlała Katrin zwróciła się do Bena:
– Ben, gdzie jest Leo? Czy Leo był tu dzisiaj? Wiesz, gdzie on jest?
Ale chłopiec pokręcił tylko głową.
– Bardzo proszę, żeby nas pani zostawiła w spokoju – powiedziała matka Bena.
– Proszę, jeszcze tylko jedno pytanie – łamiącym się głosem wykrztusiła Katrin. – Ta kobieta, która zawozi Bena do przedszkola...
– Ma pani na myśli Tanję, Tanję Meyer? – zapytała Sabine Weiler i nagle jej głos zabrzmiał gniewnie. – Od kilku tygodni pracowała u mnie jako opiekunka do dziecka. Myślałam, że wreszcie znalazłam taką, na której można polegać, dar niebios dla pracującej matki. Ale dziś rano złożyła wypowiedzenie. Zupełnie nieoczekiwanie. Po prostu tak sobie, bez żadnego konkretnego powodu. Zrezygnowała nawet z wynagrodzenia, które jestem jej winna. Może mi pani powiedzieć, gdzie ja znajdę z dnia na dzień nową nianię?
Oszołomiona Katrin pokręciła głową i skierowała się ku samochodowi.
– Halo, proszę pani! Jak będzie pani rozmawiała z panią Meyer, może jej pani powiedzieć, że jestem na nią wściekła. Do cholery, tak się przecież nie postępuje! Co ja mam teraz zrobić?!
Katrin nie zareagowała. Rozdygotana wsiadła do samochodu i gorączkowo próbowała zebrać myśli.
To był prawdopodobnie gołąb. Zostawił dużą białą plamę na masce silnika. Musiała ją zmyć jak najszybciej, bo żrące odchody uszkodzą lakier. Kilkakrotnie zanurzała arkusze papierowego ręcznika w stojącym obok dystrybutora paliwa wiaderku z wodą.
Zapach benzyny przypomniał jej dawne czasy. Jakże często w wieku nastu lat biegali nocą na stację benzynową, żeby kupić papierosy i piwo? Gdy dyskoteka była zamknięta, stacja benzynowa zawsze była ich ostatnią przystanią. Dopiero gdy poznała swoją przyjaciółkę, skończyła z nocnymi imprezami.
W końcu jej się udało; usunęła plamę. Ale na lakierze i tak pozostał lekki ślad.
– Cholerniki! – mruknęła i rozgniewana pokręciła głową. – Najchętniej wszystkie bym was rozjechała!
Gdy sięgnęła po torebkę leżącą na siedzeniu pasażera, jej spojrzenie padło na małe pudełko oklejone kolorowym papierem w kwiatki. Kupiła je dziś po południu. Będę to przechowywać w środku, pomyślała i uśmiechnęła się. Nie, nie miała serca zakopywać z powrotem tego małego przedmiotu. Nie chciała się rozstawać z tym drobiazgiem. Nie teraz, gdy niedługo wszystko zamierzała doprowadzić do końca.
Zapamiętała numer dystrybutora i poszła do kasy.
Benzyna też coraz bardziej drożeje, pomyślała, dając młodemu mężczyźnie za ladą sto euro.
Z resztą w dłoni przespacerowała się po przyległym sklepie, który był prawie tak duży jak prawdziwy supermarket.
Czy jeszcze czegoś potrzebowała? Artykuły żywnościowe już kupiła. Papier toaletowy, żel pod prysznic i szampon – to wszystko znajdowało się w bagażniku.
W zamyśleniu wzięła do ręki rolkę taśmy klejącej. To lepsze niż linka do bielizny, pomyślała i jeszcze raz podeszła do kasy.
– Zanim pojadę do domu, skoczę jeszcze do piekarni. Potrzebujesz czegoś? – zapytała Charlotte swego partnera Petera Käfera.
Ten omiótł wzrokiem zasłane dokumentami biurko i kiwnął głową.
– Jeszcze tu trochę posiedzę. Mogłabyś mi kupić kanapkę z serem, ale bez pomidorów. Do tego migdałowy rożek. A jak będą mieć, to jeszcze kawałek ciasta Fale Dunaju.
– Fale Dunaju? – Charlotte skrzywiła się. – Brzmi niezbyt apetycznie. Może jeszcze babeczkę z budyniem?
– Świetny pomysł.
– Nie dosłyszałeś ironii w moim głosie? – Charlotte wywróciła oczami. – Przecież to wszystko włazi w tyłek.
Käfer wzruszył ramionami.
– Ja nie mam problemu z tyłkiem. A ty?
Charlotte machnęła ręką. Musiała przyznać, że jej partner jest w dobrej formie, choć się tak niezdrowo odżywia. Jakie to niesprawiedliwe! Sama też była szczupła i wysportowana, ale tylko dlatego, że się zdrowo odżywiała i uprawiała sport tak często, jak tylko się dało.
W tej chwili zadzwonił telefon. Käfer podniósł słuchawkę.
– Nadkomisarz Käfer...
Charlotte chwyciła torebkę i wyszła z biura. To dla niego typowe, pomyślała. Opuściła komendę i ruszyła w kierunku piekarni. Lubiła Petera. Był przystojny, miał ciemne włosy, błyszczące niebieskie oczy. W sumie miły facet. Miał poczucie humoru i przenikliwy umysł. Ale jako mężczyzna w ogóle na nią nie działał. Właśnie się zastanawiała, dlaczego tak jest, gdy nagle usłyszała swoje imię.
– Charlotte? Hej, Charlotte! Poczekaj!
Zirytowana stanęła i rozejrzała się.
– Cześć, Charlotte!
Zobaczywszy po drugiej stronie ulicy Bernda albo Bernharda, czy jak on tam miał na imię, zagryzła dolną wargę. Mężczyzna machał do niej jedną ręką, w drugiej trzymał jakąś paczuszkę. Raz za razem próbował przebiec na drugą stronę ulicy, ale ruch był zbyt duży. Charlotte odmachnęła mu przyjaźnie i chciała iść dalej, ale wtedy jeden z samochodów się zatrzymał, potem jeszcze jeden, a Bernd albo Bernhard podbiegł do niej. Kilka sekund później stał przed nią.
– To ja, Bernd! Pamiętasz mnie? – powiedział zadyszany.
A więc Bernd.
– Owszem, owszem, pamiętam – przytaknęła Charlotte. – Tylko teraz bardzo się spieszę.
– Tak jak ostatnio, co? – Bernd mrugnął do niej. – Szkoda, że tak szybko zniknęłaś. Coś się stało?
– Nie, nie, wszystko w porządku. Musiałam iść do pracy.
– W środku nocy? – Bernd uniósł brwi. – Przyznaj, że nie miałaś ochoty budzić się rano obok faceta, który miał być na jeden raz, co nie?
– No cóż, właściwie...
– Już dobrze, dobrze, nie musisz się przede mną tłumaczyć – powiedział i się uśmiechnął. – Moim zdaniem spędziliśmy miły wieczór i chciałbym się jeszcze kiedyś z tobą spotkać. Masz jakieś plany na weekend? Ja widuję się z Sophie tylko co drugi weekend, a więc następny mam wolny.
– Sophie? – zapytała zirytowana Charlotte.
Bernd się rozpromienił.
– Sophie to moja mała córeczka. – Podniósł do góry paczuszkę. – Tu, w środku, mam Schlappiego. To jej pluszak, miś polarny, już całkiem ściachany od przytulania. Wczoraj go u mnie zostawiła i muszę go jej jak najszybciej oddać.
– Aha – mruknęła Charlotte.
Jest więc tatusiem. Jeszcze i to. Po tym jak jej rodzeństwo podrosło, nie miała wiele do czynienia z małymi dziećmi. Siostrzeńców i bratanków prawie nie widywała i czuła się z tym dobrze. Wcale za nimi nie tęskniła. I chociaż jej koleżanki rodziły dzieci i zakładały rodziny, to ona wcale nie czuła potrzeby, by iść w ich ślady. Za każdym razem, gdy pomyślała, że musiałaby przejąć odpowiedzialność za innego człowieka, zaczynała się pocić. Koszmar. Jako psycholog wiedziała oczywiście, czym to było spowodowane. Ale nie będzie tego Berndowi niepotrzebnie opowiadać.
– A więc jak tam z weekendem? – zapytał Bernd. – Masz ochotę wyskoczyć gdzieś na kolację? Może do Papageno? Ja stawiam!
– Ehm, w weekend to ja tak właściwie jestem już z kimś umówiona – powiedziała pospiesznie.
Najchętniej sama by sobie dała klapsa. Ty kretynko, czemu się po prostu nie zgodzisz? Przecież było ci z nim fajnie. W czym tkwi problem?
– Jak nie możesz w weekend, to może w ciągu tygodnia? Co powiesz na czwartek? No, proszę, zgódź się. Mała kolacyjka, nic wielkiego, a dwie godzinki później odstawię cię z powrotem na Bazar Kupców[6], obiecuję!
W końcu Charlotte dała się przekonać.
– Okay, to w czwartek o dwudziestej. – Przymusiła się do uśmiechu. – A teraz już naprawdę muszę iść.
– Hej, przecież nawet nie mam numeru twojej komórki. – Wcisnął jej do ręki wizytówkę. – Masz tu mój numer. Gdyby ci coś wypadło... – powiedział, a potem dodał z uśmiechem: – Albo jakbyś miała po prostu ochotę pogadać...
Spojrzał na nią wyczekująco. Charlotte z westchnieniem wyciągnęła z torebki swoją wizytówkę i podała mu.
– Naprawdę muszę już iść – powiedziała.
Gdy wróciła na komendę, Peter Käfer czekał już na nią niecierpliwie.
– Mam nadzieję, że nie masz dzisiaj żadnych planów na wieczór – rzekł.
– A o co chodzi? – Charlotte wyczuła, że stało się coś złego.
– Musimy ruszać. Zniknął trzyletni chłopiec. Prawdopodobnie został uprowadzony.
– Jak długo go nie ma?
– Z osiem godzin.
– Co proszę? Rodzice dopiero po ośmiu godzinach zgłaszają, że zniknęło im dziecko? Jak to możliwe? – obruszyła się Charlotte.
– Byli na pogrzebie i powierzyli dziecko zaprzyjaźnionej kobiecie. A ona zniknęła. Razem z dzieckiem – wyjaśnił Käfer.
– Skoro rodzice są z tą kobietą zaprzyjaźnieni, to chyba nie będzie problemu ze znalezieniem chłopca, co?
– To wszystko jest trochę bardziej skomplikowane. Ta zaprzyjaźniona kobieta, niejaka Tanja, pracowała najprawdopodobniej pod fałszywym nazwiskiem jako opiekunka do dziecka u innej rodziny. A teraz zniknęła, a wraz z nią ten chłopiec.
– Pojedziemy najpierw do rodziców? – zapytała Charlotte.
– Tak – potwierdził Peter. – A potem do rodziny, gdzie ta kobieta pracowała jako opiekunka. Jak tylko ustalimy, że chłopiec faktycznie został porwany, natychmiast powołamy grupę operacyjną. Może to wszystko jest tylko głupim psikusem... Ale chyba się na to nie zanosi – westchnął.
– Jedziemy twoim samochodem czy moim? – zapytała Charlotte.
Spojrzał zgorszony.
– Oczywiście, że moim. Kobieta za kierownicą...
– Dobra, dobra, starczy! – Charlotte pokręciła głową i powstrzymała się od komentarza na temat jego niedzisiejszych poglądów na temat kobiet. – Co z żądaniami okupu? – zapytała w drodze do samochodu.
– Jak na razie cisza.
Wsiadła do auta i zapięła pasy. Nienawidziła spraw, w których ofiarą było dziecko, niezależnie od tego, czy chodziło o wykorzystanie seksualne, uprowadzenie czy nawet morderstwo. Gdy dziecko było obiektem przestępstwa, wszyscy bardziej niż zazwyczaj ulegali emocjom. Nie tylko rodzice i krewni, ale też funkcjonariusze prowadzący dochodzenie. Szczególnie tym, którzy sami mieli dzieci, trudno było prowadzić śledztwo z zachowaniem obiektywnego dystansu i koniecznej rutyny.
Nie minęło dwadzieścia minut, gdy Käfer zaparkował samochód przed domem Katrin i Thomasa Ortrupów.
Charlotte rozejrzała się dokoła. Po lewej i prawej stronie ulicy stały domy jednorodzinne, każdy na dużej, wypielęgnowanej posesji. Wszystko było tu aż nazbyt czyste i schludne, jakieś takie bez życia. W oknach domu na lewo od Ortrupów dostrzegła koronkowe zasłonki, pewnie dla zachowania kształtu pospinane szpilkami. Z niechęcią pomyślała o tym, że jej matka też lubiła coś takiego.
– Niezła okolica – oceniła.
– To o niczym nie świadczy – odpowiedział Käfer.
– Wiem. – Charlotte nerwowo uniosła brwi do góry. – Przyjrzyj się teraz przez moment otoczeniu i powiedz, co widzisz.
– Tak jest, pani psycholog.
Käfer uśmiechnął się krzywo i obejrzał uważnie dom Ortrupów.
– I co? – zapytała po chwili Charlotte.
– Dom wygląda na świeżo wyremontowany. Albo dopiero co się wprowadzili, albo niedawno mieli tu ekipę budowlaną.
– W oknach nie ma firanek, na pierwszym piętrze po prawej, za oknem, stoją kartony – powiedziała Charlotte. – Przypuszczalnie niedawno się wprowadzili.
Käfer skinął głową.
– Dom jest stosunkowo duży, działka ma około ośmiuset metrów. A więc pod względem finansowym rodzinie wiedzie się nie najgorzej. Świadczą o tym też dwa samochody stojące przed garażem... A więc chłopiec mógł zostać porwany dla okupu, nie sądzisz?
Charlotte przytaknęła i dodała:
– Domy po lewej i po prawej są bardzo zadbane. Ludzie, którzy w nich mieszkają, bardzo się o nie starają, podobnie jak o ogródki przed domami. Na pewno wiedzą niejedno na temat tego, co dzieje się w sąsiedztwie.
– Racja. Jak ktoś regularnie przycina żywopłot, to przy okazji zerknie na drugą stronę – zauważył Käfer.
– ...i może faktycznie jakiś sąsiad coś zobaczył – dodała Charlotte. – Jeśli to było planowane porwanie, nie możemy wykluczyć, że sprawca miał wspólnika albo nawet kilku.
– Okay, porozmawiajmy najpierw z rodzicami, potem zajmiemy się sąsiedztwem – zaproponował Käfer.
Wysiedli i dopiero w tym momencie zauważyli, że przy ich samochodzie stoi starsza kobieta.
– Czego od nas chcecie? – zapytała nieufnie. – Jesteście może z policji? Czy było jakieś włamanie? Ostatnio jest tyle włamań. To źle, bardzo źle.
– Pani tu mieszka? – zapytał Käfer.
– Tak, mieszkam w tym domu – przytaknęła i wskazała budynek na lewo od Ortrupów. – Nazywam się Werres, Doris Werres.
Käfer przedstawił siebie i Charlotte, po czym zapytał panią Werres, czy nie zauważyła na działce rodziny Ortrupów czegoś niezwykłego.
– Dlaczego? Czy coś się stało? – pani Werres nie potrafiła ukryć ciekawości.
– Proszę odpowiedzieć na nasze pytanie – włączyła się Charlotte. – To bardzo ważne.
Staruszka pokręciła głową.
– Trochę się tu dzisiaj działo. Rodzice przed południem gdzieś pojechali, cali ubrani na czarno. Na pewno na jakiś pogrzeb. Syna ze sobą nie zabrali. – Chrząknęła. – Widziałam to tylko przypadkiem. Nie myślcie, że ich szpieguję!
– Nie, ależ skąd! – Charlotte przymusiła się do przyjaznego uśmiechu. – Czy pani, oczywiście przypadkiem, widziała też, czy ich syn opuszczał dom, sam albo z jakąś kobietą?
Pani Werres nagle pojęła.
– A więc chłopiec się zgubił! – roześmiała się z drwiną. – Już wcześniej się zdarzało, że im ginął. Jeśli chodzi o moje zdanie, to matka sobie z nim nie radzi. Poprzednio przepadł, jak matka siedziała sobie w kuchni i spokojnie plotkowała z jakąś koleżanką. To straszne, te dzisiejsze młode kobiety... Bardziej im zależy na karierze niż na własnych dzieciach. To źle...
Charlotte jej przerwała:
– Może zauważyła pani jakiś obcy samochód albo osobę?
– Nie – odpowiedziała obrażona pani Werres. – Ale...
– Później do pani przyjdę, żeby spisać pani dane i zadam jeszcze kilka pytań – zapowiedział Käfer. – Bardzo dziękujemy.
Razem z Charlotte podszedł do domu Ortrupów.
– Miłe sąsiedztwo – stwierdziła Charlotte uszczypliwie i pokręciła głową.
Otworzył im ubrany na czarno niezwykle przystojny mężczyzna. Przedstawił się jako Thomas Ortrup i poprowadził ich do salonu. Wszędzie stały kartony. W świetle zachodzącego słońca tańczyły w powietrzu drobiny kurzu. Na jasnej sofie siedziała blondynka, także ubrana na czarno, i patrzyła zapłakanymi oczami w pustkę. W rogu na małym stoliku stał zamek z klocków lego. Robił wrażenie samotnego i opuszczonego, jakby czekał, by jakieś dziecko się nim pobawiło.
Thomas Ortrup poprosił ich, żeby usiedli. Sam chodził niespokojnie po pokoju. Widać było po nim, jak bardzo się martwi. Był blady, pod oczami miał cienie, a czoło przeorała mu głęboka zmarszczka.
– Nie, jeszcze nie – powiedział ochrypłym głosem, gdy Käfer zapytał go, czy kobieta już się odezwała.
– Proszę nam dokładnie opowiedzieć przebieg dzisiejszych zdarzeń – polecił Käfer.
Katrin Ortrup jakby dopiero teraz zauważyła, że ktoś wszedł do salonu. Spojrzała na nich pytająco. Charlotte się zdziwiła – kobieta wydała jej się znajoma, ale nie mogła sobie przypomnieć, gdzie ją spotkała.
Pani Ortrup, w przeciwieństwie do męża, nie tylko była zmartwiona, ale wręcz całkiem nieprzytomna z niepokoju. Charlotte przypomniała sobie zszokowanych uczestników wypadków, których poznała, sprawując dozór nad ofiarami. Katrin Ortrup prawie nie kontaktowała, przygryzała tylko i skubała skórki przy paznokciach. Od czasu do czasu ciężko wciągała powietrze.
– Czy mogą mi państwo podać dane tej kobiety, imię, nazwisko, numer komórki i adres? – zapytał Käfer.
– Numer komórki nie jest już aktywny – powiedział Ortrup. – Próbowaliśmy się do niej dodzwonić wiele razy.
– Mimo to sprawdzimy go.
– Kobieta nazywa się Tanja Meyer. Numeru komórki muszę poszukać, chwileczkę. Kochanie, zapisałaś ten numer w pamięci telefonu, prawda?
Katrin Ortrup wzruszyła tylko ramionami.
– Macie może państwo przypadkiem jakieś zdjęcie owej pani Meyer? – zapytał Käfer.
Thomas Ortrup pokręcił głową.
– Nie, nie mamy, przynajmniej ja nic o tym nie wiem. – Uklęknął przed żoną. – Kochanie, czy masz jej zdjęcie? A numer komórki?
Katrin pokręciła powoli głową.
– Nie... Numer, tak... Gdzie moja komórka? A zdjęcie...
– W takim razie nasz rysownik usiądzie z państwem i sporządzi portret pamięciowy – oznajmił Käfer.
Nagle Katrin Ortrup otworzyła szeroko oczy.
– Przecież ja mam jej zdjęcie! Gdzie moja komórka? Zrobiłam jej zdjęcie na placu zabaw. Ostatnio, gdy razem z Benem i Leo... – Przerwała, żeby głębiej odetchnąć. – W każdym razie zrobiłam jej zdjęcie. Gdzie jest moja komórka?
Zerwała się z kanapy i zaczęła szukać na stole. Nagle zastygła i wzięła do ręki wielkoformatową książkę dla dzieci. Na okładce były koparki i ciężarówki. Powoli usiadła z powrotem.
– On tak lubi koparki – powiedziała drżącym głosem.
Charlotte spojrzała na nią ze współczuciem. Wciąż jeszcze dobrze pamiętała, jak bardzo jej braciszek Stefan był zafascynowany sprzętem budowlanym.
– Koparki są wprost stworzone dla chłopców – powiedziała.
Katrin Ortrup uśmiechnęła się słabo.
– „Koparka” była jego pierwszym słowem – powiedziała i przełknęła ślinę. – Zaraz po słowie „mama”.
Jeszcze raz głęboko odetchnęła i wytarła sobie oczy z łez. Potem jej spojrzenie padło na komórkę. Leżała pod książką. Wzięła ją i zaczęła przeszukiwać galerię zdjęć. Zirytowana pokręciła głową.
– Nie może być – powiedziała i spojrzała z osłupieniem na policjantów. – Nie mam tego zdjęcia. Brakuje karty pamięci. Ktoś ją wyjął z telefonu.
– Jest pani pewna, że karta była w środku? – zapytał Käfer.
Katrin Ortrup energicznie kiwnęła głową.
– Oczywiście. Komórka ma mało pamięci, dlatego zawsze mam w środku kartę, żebym mogła w każdej chwili zrobić zdjęcie.
– Czy pożyczała pani kiedyś swoją komórkę tej kobiecie? – zapytała Charlotte.
Katrin Ortrup intensywnie myślała.
– Nie... Ale Leo potrzebował nowej pieluszki – powiedziała zdenerwowana. – Byłam nim zajęta. Mój Boże, ona musiała wyjąć kartę pamięci na placu zabaw!
– A więc już wcześniej usiłowała zacierać ślady – stwierdziła Charlotte. – Ale proszę się nie martwić, nasi rysownicy są ekspertami. Na pewno uda im się stworzyć dobry portret pamięciowy.
Katrin Ortrup ukryła twarz w dłoniach.
– Już wtedy to planowała, już wtedy... – szepnęła.
Thomas Ortrup usiadł obok żony i objął ją.
– Dziewięćdziesiąt dziewięć procent zaginionych dzieci odnajduje się – powiedziała spokojnie Charlotte. – Nie mogą państwo tracić nadziei.
– Co zrobicie, żeby go znaleźć? – zapytał.
– Przepytamy każdego, kto mógłby nam cokolwiek powiedzieć o podejrzanej. Rodzinę, u której pracowała, pracowników przedszkola, po prostu każdego. Równolegle zarejestrujemy Leo w systemie policyjnym, ewentualnie będziemy musieli do poszukiwań włączyć społeczeństwo. Możecie nam dać zdjęcie Leo? – zapytał Käfer.
– Oczywiście – Thomas Ortrup puścił żonę, wyciągnął portfel i wyjął zdjęcie, na którym uśmiechał się jasnowłosy chłopczyk o promiennym spojrzeniu.
– Dziękuję. – Käfer schował zdjęcie. – Proszę nam powiedzieć, jakim dzieckiem jest Leo. Czy to żywy chłopiec, czy raczej lękliwy?
– Leo jest bystrym, kochanym chłopczykiem – powiedział Thomas Ortrup, zacinając się. – Czasami jest może trochę nieśmiały i bojaźliwy, ale...
– On wcale nie jest bojaźliwy! – przerwała mężowi Katrin i wytarła sobie łzy z oczu. – Może ostatnio z powodu śmierci dziadka zrobił się trochę niepewny, ale w ogóle nie jest bojaźliwy! Od razu widać, jak mało znasz własne dziecko – dodała tonem wyrzutu.
Thomas Ortrup bezradnie wzruszył ramionami i się odwrócił.
– Co mogą nam państwo powiedzieć o tej Tanji? – zapytała Charlotte.
Katrin opowiedziała, w jaki sposób poznała Tanję i jak dobrze się na początku rozumiały.
– Myślałam, że znalazłam przyjaciółkę – wyznała. – A potem...
Znowu po twarzy popłynęły jej łzy.
Charlotte kiwnęła głową ze zrozumieniem.
– A jak ta kobieta odnosiła się do pana? – zapytał Käfer pana domu. – Czy była równie przyjazna i chętna do niesienia pomocy?
– Nigdy nie widziałem tej Tanji, dziś rano też nie – oznajmił Ortrup. – Mieszkamy w Münsterze od niedawna, a u mnie w firmie czasami jest taki nawał pracy...
– Czasami? – zapytała z ironią Katrin i wydmuchała nos.
– Bardzo dużo pracuję – cichym głosem wyjaśnił jej mąż.
Charlotte i Peter Käfer wymienili spojrzenia. Właśnie nadszedł właściwy moment, żeby porozmawiać z każdym z rodziców oddzielnie. Charlotte zamierzała wypytać Katrin Ortrup.
– Mogłaby mi pani pokazać pokój Leo? – zapytała, wstając. – Może tam znajdę jakąś wskazówkę, która mogłaby nam pomóc.
Katrin Ortrup skinęła głową i obie wyszły z salonu.
Charlotte wiedziała, że dla pani Ortrup wejście do pustego pokoju dziecinnego musi być trudne. Kobieta zachwiała się, przytrzymała futryny, jakby kręciło się jej w głowie. Kilka razy ciężko przełknęła ślinę i odchrząknęła, potem weszła do środka. Powoli pogładziła ręką kolorową tapetę w samochodziki.
– O nie – powiedziała nagle. Podbiegła do łóżka i wzięła do ręki pluszowego niedźwiadka. – On nie ma przy sobie misia – wykrztusiła i natychmiast znowu po policzkach pociekły jej łzy. – Leo nie jest w stanie bez niego zasnąć... Już kiedyś musieliśmy wracać prawie sto kilometrów do domu, bo go zapomnieliśmy i w żaden sposób nie mogliśmy Leo uspokoić. A teraz... teraz on jest gdzieś... całkiem sam... bez mamy... bez taty... i bez...
Katrin Ortrup przycisnęła do siebie misia i zapłakała. Miała napięte mięśnie, drżała, a na jej czole zalśnił pot. Oddychała szybko i raz za razem chwytała się za brzuch.
Charlotte była pewna, że emocje tej kobiety nie są udawane.
– Wiem, jakie to dla pani ciężkie – powiedziała – ale muszę zadać pani jeszcze kilka pytań. Da pani radę?
Katrin skinęła powoli głową i spróbowała zaczerpnąć powietrza, żeby się uspokoić.
– Jak owa Tanja odnosiła się do pani? Miała pani wrażenie, że panią molestuje albo nawet prześladuje?
– Molestuje? – zapytała zirytowana Katrin. – Czy kobieta może molestować? Nie rozumiem...
– Czy pojęcie stalking coś pani mówi?
– Wiem, co to stalking. Ale to dotyczy chyba raczej prominentów, prawda? Gwiazd Hollywood albo muzyków prześladowanych przez fanów. Co to ma wspólnego z Leo?
– Stalkerzy prześladują nie tylko prominentów – wyjaśniła Charlotte. – Wręcz przeciwnie, większość ofiar to całkiem normalni ludzie. Bywają prześladowcy, których tak fascynuje życie drugiego człowieka, że koniecznie pragną żyć jego życiem.
– Nie rozumiem...
– Jeśli odkryjemy motyw działania Tanji, mamy większe szanse ją odnaleźć, a tym samym też znaleźć pani syna – powiedziała Charlotte. – Jeśli panią prześladowała i ma obsesję na pani punkcie, mogłoby to dać nam nowe punkty odniesienia.
– Czy nie zdarzają się kobiety, które bardzo pragną dziecka, a nie mogą go mieć, więc porywają cudze? – zapytała Katrin.
– Tak bywa. Ale wtedy prawie wyłącznie porywane są niemowlęta. Takie kobiety udają, że są w ciąży, a potem kradną dziecko; z reguły czynią to w szpitalu na porodówce, a potem w kręgu znajomych podają je za swoje. Takim kobietom na nic nie przydałby się trzylatek. W przypadku stalkera jest całkiem inaczej. Stalkerzy nie są w stanie myśleć racjonalnie. Widzą tylko upatrzoną osobę i próbują wszystkiego, żeby się do niej zbliżyć, upodobnić do jej wizerunku, który z ich punktu widzenia jest idealny – powiedziała Charlotte, a w myślach dodała: Albo chcą tę osobę zniszczyć. Na moment zawiesiła głos, a potem zapytała: – Jaka Tanja była w stosunku do pani? Czy często panią chwaliła? Często do pani dzwoniła albo przysyłała SMS-y? Miała pani wrażenie, że jest panią szczególnie zafascynowana?
Katrin próbowała z wysiłkiem skupić myśli.
– Dobrze się rozumiałyśmy i pod każdym względem byłyśmy jednego zdania, czy chodziło o kwestie wychowania, czy o ulubione książki... – Zamyśliła się. – Teraz sobie przypominam, że to właściwie były moje opinie, moje ulubione książki i moja ulubiona muzyka. Tanja tylko potwierdzała, że jej też się podobają. Sama od siebie nigdy nic nie powiedziała. Ale też nigdy się nie narzucała. Dzwoniła zawsze tylko wtedy, gdy istniał po temu powód, i prawie nie dostawałam od niej SMS-ów. Nie, szczerze mówiąc, nigdy nie miałam wrażenia, że mnie w jakiś sposób prześladuje. Nigdy w życiu nie posądziłabym jej o stalking. Wręcz przeciwnie, myślałam, że jest moją przyjaciółką...
Thomas Ortrup chodził niespokojnie po salonie. Nie mógł się skoncentrować na pytaniach Käfera.
– Kilka godzin temu został pochowany mój teść, a teraz porwano mi syna – powiedział z rozpaczą w głosie.
– Rozumiem, jakie to dla pana straszne – przyznał Käfer. – Ale niestety muszę zadać panu jeszcze kilka pytań. Czy pan i pańska żona macie jakichś wrogów? W życiu prywatnym albo zawodowym?
– Wrogów? Ależ skąd! Nie mamy żadnych wrogów! Skąd panu to przyszło do głowy?
– Jeśli mamy do czynienia z porwaniem dla okupu... – zaczął mówić Käfer, ale Ortrup przerwał mu natychmiast.
– Nie mamy przecież dużego majątku – powiedział znękanym głosem.
– Czy mogę zapytać: ten „nieduży” majątek to konkretnie ile?
– Ja zarabiam niecałe sto tysięcy euro rocznie, brutto oczywiście. Moja żona pracuje na pół etatu i wyciąga dwadzieścia tysięcy. Pod koniec miesiąca nie zostaje nam więc wiele. A jeszcze musimy spłacać dom.
– Żądania okupu nie muszą iść w miliony – stwierdził Käfer. – Porywacze chcą dostać pieniądze jak najszybciej i wiedzą, że nierealistycznie wysokie sumy tego nie ułatwiają.
– Ale w takim razie już powinny dotrzeć do nas jakieś żądania?! Nie rozumiem tego. – Ortrup opadł na fotel i ukrył twarz w dłoniach. Gdy podniósł wzrok, w oczach miał łzy. – A jeśli w ogóle nie chodzi o pieniądze? – zapytał. – Może Tanja handluje żywym towarem? Może jest nawet morderczynią? Jak moja żona mogła tak ślepo zaufać kryminalistce? Czy w ogóle nie zna się na ludziach? Musiała przecież zauważyć, że z tą Tanją coś jest nie tak.
– Na razie nie możemy wykluczyć żadnej ewentualności – Käfer próbował uspokoić Ortrupa. – Czy może jest pan winien komuś jakąś większą sumę pieniędzy?
– Sądzi pan, że porwano Leo jako swego rodzaju zastaw?
– Takie rzeczy się zdarzają.
– Jestem zadłużony tylko wobec banku.
– A co z pana pracą? Czy ktoś nie chciałby może wywrzeć na pana nacisku? Czy ktoś nie mógłby zaangażować tej Tanji, aby uprowadziła Leo, bo chciał w ten sposób wpłynąć na pana?
Ortrup pokręcił głową.
– Jestem tylko dyrektorem marketingu, nie prezesem. Nie, to nie ma sensu.
– Jest pan pewien?
– Na wszelki wypadek zapytam Carmen – powiedział Ortrup, po czym szybko dodał: – To znaczy panią Gerber, moją asystentkę.
Chrząknął i przygładził dłonią włosy.
Käfer dojrzał jego zakłopotanie i postanowił o to dopytać.
– Jakie relacje łączą pana z asystentką?
Ortrup się zdenerwował.
– A jakie niby miałyby mnie łączyć?! Mój Boże, powinniście szukać mojego syna, a nie tworzyć jakieś niedorzeczne teorie! – Oczy zaczęły mu biegać, jakby został przyparty do muru. Zerwał się z fotela. – Muszę stąd wyjść! Nie mogę tu siedzieć spokojnie i odpowiadać na pańskie pytania, gdy mój syn potrzebuje pomocy. Muszę coś zrobić, bo w przeciwnym razie zwariuję. Mogę już iść?
– Tak – przytaknął Käfer i wstał. – Niech pan idzie.
Thomas Ortrup wypadł z salonu, w korytarzu chwycił kurtkę i klucze, po czym zawołał na górę:
– Wrócę za dwie godziny!
Nie zauważył, że Käfer wyszedł za nim. Żona Ortrupa pojawiła się na szczycie schodów.
– Co zamierzasz zrobić? – zapytała matowym głosem.
– Nie wiem. Będę szukać Leo. – Nagle wstąpiła w niego energia. – Muszę coś zrobić. Przeszukam działki. Może znajdę go w którejś z altanek.
Katrin skinęła apatycznie głową.
– Uważaj na siebie – powiedziała w ślad za mężem, który pospiesznie wyszedł z domu.
Charlotte i Peter Käfer siedzieli znów w samochodzie. Katrin Ortrup podała im adres Weilerów, pojadą tam w pierwszej kolejności. Prowadząc auto pustymi jak zwykle wieczorem ulicami, Käfer rozmawiał przez telefon.
– Nie chcę tracić czasu. Trzeba sprawdzić wszystkie Tanje Meyer, także T. Meyer i same Meyer... Tak, wiem. Też bym wolał, żeby sprawczyni nazywała się Zukolowski... I jeszcze trzeba sprawdzić numer komórki. Nawet jeśli nie jest już aktualny, to wcale nie znaczy, że koledzy z działu IT do czegoś nie dojdą... Nie, nie mamy w ogóle żadnego punktu odniesienia. Nie możemy tak po prostu przeczesywać wszystkich pobliskich lasów... Nie... Jak tylko uda nam się ustalić jakiś obszar, rozpoczniemy akcję poszukiwawczą... Tak, dokładnie tak... Nie, na razie jeszcze nie informujemy prasy. Właśnie odwożę Charlotte do Weilerów i zaraz potem przyjadę na komendę. Na razie.
Wyłączył komórkę i zaparkował przed domem Weilerów.
– Zobaczę, czy nie uda mi się znaleźć czegoś, co by się nadawało do badań DNA – powiedziała Charlotte, po czym wysiadła.
– Może będziemy mieć szczęście i okaże się, że owa Tanja jest w naszej bazie – odpowiedział Käfer i wsadził sobie do ust garść żelowych misiów. – Na razie!
Ruszył, a Charlotte podeszła do domu Weilerów; był całkiem duży, prawie jak willa. I bardziej dystyngowany niż dom Ortrupów. Fasada i drzwi wejściowe były oświetlone. W czarnych wiaderkach obok stopni prowadzących do wejścia rosły starannie przycięte bukszpany. Na trawniku leżał drewniany rowerek biegowy.
Charlotte musiała dwa razy zadzwonić, nim wreszcie drzwi się otworzyły. Stanęła przed nią kobieta w kremowym spodniumie. Robiła wrażenie spiętej.
– Tak, słucham? – powiedziała zmęczonym głosem. Z głębi mieszkania dobiegło nawoływanie dziecka. Kobieta odwróciła głowę. – Ben, uspokój się, do cholery! Masz teraz spać! – krzyknęła, po czym zwróciła się do Charlotte: – Przepraszam. Co pani mówiła, kim pani jest?
– Na razie jeszcze nie zdążyłam nic powiedzieć – odrzekła Charlotte i się przedstawiła. – A pani, jak zakładam, nazywa się Sabine Weiler.
Kobieta przytaknęła.
Charlotte wyjaśniła krótko sprawę.
– Mój Boże, to okropne – wzdrygnęła się przestraszona Sabine Weiler. – I naprawdę pani sądzi, że chłopiec został uprowadzony przez Tanję? Szczerze mówiąc, nie potrafię sobie tego wyobrazić. Chociaż po tym wszystkim, co dzisiaj zrobiła...
– Czy mogłabym wejść? – przerwała Charlotte. – W środku mogłybyśmy omówić ten temat bardziej szczegółowo.
Sabina Weiler przejechała ręką po włosach.
– Szczerze mówiąc, nie całkiem mi to pasuje. Mały śpi... prawie... muszę wykorzystać ten czas, żeby...
– Przykro mi, ale to nie było pytanie – przerwała jeszcze raz Charlotte. – Musimy porozmawiać. Możemy to zrobić w środku albo na komendzie, jak pani chce. Z pani synem też muszę porozmawiać. Chociaż przez chwilkę.
Sabine Weiler westchnęła ciężko i zrobiła przejście.
– Ma pani rację...
Charlotte weszła do dużego holu i się rozejrzała.
Nad wąską witryną ze szkła i stali szlachetnej wisiało posrebrzane lustro, które sprawiało, że hol wydawał się jeszcze większy. W rogu stała dizajnerska lampa w kształcie gwiazdy. Oświetlała ciepłym blaskiem całe pomieszczenie. Na jedwabnym dywanie w kwiaty leżały rozsypane zabawki, jedyny dowód na to, że w tym domu mieszka dziecko.
– Cóż takiego zrobiła pani opiekunka do dziecka? – zapytała Charlotte.
Pani Weiler zamknęła drzwi.
– Jak do tej pory na Tanji można było w stu procentach polegać. Powiedziałabym nawet, że była najrzetelniejszą z wszystkich opiekunek, które kiedykolwiek mieliśmy. Ale dzisiaj rano zadzwoniła do mnie do kancelarii i powiedziała, że nie może odebrać Bena z przedszkola, bo niestety musi niespodziewanie gdzieś wyjechać. Na nieokreślony czas i nie wie, czy kiedykolwiek wróci – wycedziła zdenerwowana pani Weiler. – Powiedziałam jej, że jestem w trakcie posiedzenia i że w żadnym razie nie mogę się urwać. Ale jej to nie obchodziło. Powiedziała jeszcze, że mogę zatrzymać zaległe wynagrodzenie jako odszkodowanie. A potem po prostu się rozłączyła. Niepojęte! Może sobie pani wyobrazić, jak patrzyli na mnie moi klienci?
– Szczerze mówiąc, nie – wyznała Charlotte.
– Jako adwokat nie mogę sobie na coś takiego pozwolić – ciągnęła pani Weiler. – Mój mąż przebywa służbowo w Nowym Jorku. Nie mamy pod ręką dziadków. Muszę zatrudniać opiekunkę.
Charlotte skinęła głową.
– Od kiedy ta kobieta pracowała dla pani?
– Zagadnęła mnie kilka tygodni temu na placu zabaw i dała mi wizytówkę, na której przedstawiała się jako doświadczona opiekunka do dzieci z przygotowaniem pedagogicznym. Niedługo potem zadzwoniłam do niej. Okazała mi wyśmienite świadectwa i referencje, tak więc zatrudniłam ją. I do dzisiejszego ranka myślałam, że miałam wielkie szczęście. Wobec Bena była zawsze troskliwa i czuła. Od początku byli nierozłączni. Niejedna matka mogłaby być zazdrosna.
– A pani była?
– Nie, oczywiście, że nie. Cieszę się, gdy Ben lubi swoją nianię. Nie poradziłabym sobie bez opiekunki. W końcu nie po to zdałam egzamin państwowy z wyróżnieniem, żeby przez cały dzień bawić się z dzieckiem klockami.
– Mama! – znowu z góry dobiegł dziecięcy głosik.
– Zdaje się, że jeszcze nie śpi – powiedziała Charlotte. – Najlepiej będzie, jak od razu z nim porozmawiam, zanim zdąży zasnąć.
Pani Weiler się skrzywiła, potem skinęła głową.
– Proszę, niech pani idzie.
Na piętro prowadziły jasne drewniane schody. Parkiet przykryty był długim nowoczesnym bieżnikiem, całym w odcieniach czerni i szarości. W szerokim korytarzu znalazło się dość miejsca, by po jednej stronie postawić wyglądającą na antyk wielką komodę, a po drugiej emanującą chłodem abstrakcyjną rzeźbę z marmuru.
Pani Weiler podeszła do jedynych drzwi, które nie były zamknięte, lecz lekko uchylone. Charlotte poszła za nią.
– Mama, śmatka! Mama, śmatka!
Pani Weiler otworzyła drzwi i weszła do środka.
– Ach, Benny, znowu zgubiłeś swoją przytulankę? Gdzie ją mogłeś położyć? Hm...
Zaczęła przeszukiwać dziecięce łóżeczko. Charlotte weszła ostrożnie do pokoju. Miała wrażenie, że znalazła się na ekspozycji ekskluzywnego sklepu meblowego. Łóżko Bena miało kształt statku, a pościel wzorek w piratów. Z prawej strony znajdował się regał cały zastawiony figurkami Playmobil i klockami lego. Pośrodku pokoju stał rozłożysty fotel sako, na którym siedziało kilka pluszowych zwierzątek.
– Tu jest twoja szmatka przytulanka – powiedziała pani Weiler i podała synowi sfatygowany kawałek kolorowego materiału.
Charlotte mimowolnie się uśmiechnęła, widząc, jak żarliwie mały chłopiec przycisnął do siebie przytulankę. Zupełnie tak samo jak kiedyś Stefan. Jej mały braciszek też nigdy nie mógł zasnąć bez swojej szmatki przytulanki.
– Cześć, Ben – powiedziała cicho. – Mam na imię Charlotte. I chciałabym cię o coś spytać.
Ben przetarł sobie oczy. Chociaż wyglądał na zmęczonego, spojrzał na nią z ciekawością.
– Wiesz, gdzie jest Leo? – zapytała.
Ben pokręcił głową i przycisnął do policzka przytulankę.
– A może wiesz, gdzie jest Tanja? Ta miła pani, która się tobą opiekuje – Charlotte próbowała dalej.
Ben pokręcił głową i wsadził sobie do ust palec serdeczny i środkowy.
– Nie wolno ssać paluszków – powiedziała łagodnie jego matka, ale Ben już nie słuchał. Jego początkowa ciekawość ulotniła się, teraz chciał tylko spać.
– Czy Tanja mówiła, że chce wyjechać z Leo? – zapytała Charlotte.
– Nie...
Głos Bena był cichy, oczy mu się kleiły.
– Okay, Ben, śpij dobrze. Porozmawiamy innym razem. Dobranoc.
– Hm...
Ben zasnął. Charlotte i Sabine Weiler wyszły z pokoju.
– Czy Tanja mieszkała u was w domu? – zapytała Charlotte, gdy znalazły się z powrotem na korytarzu.
– Nie. Posiadamy wprawdzie dodatkowy pokój dla opiekunki, ponieważ i ja, i mąż mamy absorbującą pracę, ale rzadko z niego korzystała.
– Może mi pani dać adres tej Tanji?
Pani Weiler skinęła głową.
– Chwileczkę.
Podeszła do komody, otworzyła stojącą na niej torebkę i wyciągnęła wizytówkę.
– Tanja Meyer, Frankoniastraße 12 – podała wizytówkę Charlotte. – Dała mi ją na samym początku.
– Chwileczkę – powiedziała Charlotte i natychmiast zadzwoniła na komendę.
– Schneidmann, chcę, żebyście sprawdzili jeden adres... Nie, natychmiast. Frankoniastraße 12... Tak, czekam. – Chwilę później powiedziała: – Dziękuję – i schowała z powrotem komórkę. – Adres jest fałszywy – poinformowała panią Weiler. – Mogłaby mi pani pokazać ten dodatkowy pokój?
– Oczywiście.
Pani Weiler poprowadziła ją na drugi koniec korytarza i otworzyła drzwi. Charlotte weszła do dużego pomieszczenia, którego ściany wytapetowane były w kwiecisty wzór. Jedynymi meblami było staromodne łoże z baldachimem, komoda i szafa. Niezbyt przytulny ten pokój, pomyślała Charlotte.
Rozejrzała się, otworzyła szuflady komody oraz szafę. Wszystko było puste.
– Żadnych osobistych rzeczy – stwierdziła rozczarowana.
– Tanja przenocowała tu zaledwie kilka razy. Nie potrzebowała więc żadnych osobistych rzeczy, no może poza szczoteczką do zębów.
– Czy jej szczoteczka jeszcze tu jest?
– Sprawdzę w dziecięcej łazience – powiedziała pani Weiler. – Mogła z niej korzystać.
Wyszła z pokoju, a Charlotte rozejrzała się po nim jeszcze raz. Wszystko pedantycznie czyste i posprzątane. Jakby świeżo wypucowane. Jakby miały zostać usunięte wszelkie ślady...
W tym momencie wróciła pani Weiler, w ręce trzymała szczoteczkę.
– Proszę, to jej szczoteczka.
– Dziękuję.
Charlotte włożyła ją do plastikowej torebeczki.
– Ma pani zdjęcie Tanji Meyer?
– Tak, jedno. Dołączyła je do świadectw. Trzymam je w gabinecie.
Charlotte zeszła razem z panią Weiler na dół, do przestronnego gabinetu. Tu również panował nieskazitelny porządek.
– Kiedy u pani było po raz ostatni sprzątane?
– Dzisiaj po południu. Nasza sprzątaczka przychodzi trzy razy w tygodniu.
– W takim razie będziemy mieć problem z odciskami palców.
– Tanja jeździła czasem moim samochodem, ale dzisiaj rano oddałam go do przeglądu i przy okazji też został wysprzątany.
Charlotte uniosła brwi.
Pani Weiler otworzyła sekretarzyk i znieruchomiała.
– Coś się tu nie zgadza. Ktoś tu grzebał... – Pospiesznie przeszukała dokumenty. Potem odetchnęła z ulgą. – Dzięki Bogu, niczego nie brakuje. – Spojrzała na Charlotte i wzruszyła ramionami. – Oprócz aplikacji Tanji Meyer.
– Byłoby zbyt pięknie.
Charlotte włożyła do torebki szczoteczkę Tanji i uzgodniła z panią Weiler, że porozmawia z Benem następnego dnia. Poza tym przyśle techników, żeby poszukali w samochodzie odcisków palców. Może jednak coś znajdą.
Gdy znalazła się na zewnątrz, wyciągnęła z torebki szczoteczkę. W zamyśleniu popatrzyła na nią.
– Najwidoczniej pomyślałaś o wszystkim, tylko zapomniałaś o tym drobiazgu. Przeoczenie? Czy może miałam ją znaleźć? – Westchnęła i schowała szczoteczkę z powrotem do torebki. – Co zamierzasz zrobić z tym chłopcem?
Katrin stała w kuchni. Była zmęczona i drżała. Gdzie odstawiła herbatę? Na parapet? Nie, tam stała tylko duża miska ze smoczkami, obok kilka butelek do picia i kubków z dzióbkiem. Na blacie, obok puszki z kawą, Katrin odkryła torebkę żelowych misiów, napoczęte opakowanie ciastek orkiszowych, za czajnikiem stał częściowo schowany słoik nutelli, obok opakowanie płatków kukurydzianych. Co za bałagan, pomyślała, wzdychając. W końcu znalazła opakowanie z herbatą w torebkach; stało na mikrofalówce obok wilgotnych chusteczek. Powinna tu w końcu posprzątać. Kiedyś to zrobi...
Sprawnymi ruchami zaparzyła sobie w kubku herbatę, potem wróciła do salonu i z powrotem usiadła na sofie. Upiła łyk, poparzyła sobie język i odstawiła kubek na stół. W zamyśleniu zaczęła skubać skórki przy paznokciach, które już były poharatane i zaczęły krwawić. Mimo to nie mogła przestać. Ból dawał jej w pewien sposób ukojenie.
Chociaż była zmęczona, napięcie z niej nie schodziło. Co planuje Tanja? Co chce zrobić z Leo? Czy go nie skrzywdziła? Katrin miała w głowie nieustanny mętlik.
– Panie, nie dopuść, żeby mu coś zrobiła, błagam cię! – zaklinała Boga.
Tanja przecież zawsze okazywała Leo i Benowi taką czułość i troskę, jakby była ich rodzoną matką. Katrin nie mieściło się w głowie, że kobieta mogła cały czas grać... Ale z drugiej strony... Czyż nie oszukiwała od samego początku? Wtedy, na placu zabaw, gdy Katrin odwróciła się na moment plecami, żeby przewinąć Leo, Tanja usunęła po kryjomu z komórki kartę pamięci. A Leo? Czyż nie wyrządziła mu krzywdy, odbierając go rodzicom? Przecież musiała wiedzieć, jakie to straszne dla małego dziecka. Leo na pewno płacze, wypytuje o nich i tęskni za nimi i za swoim misiem. Przecież nie potrafi zasnąć bez swojego misia...
Katrin przyłożyła dłoń do ust, żeby się znowu nie rozpłakać. Im więcej płakała, tym bardziej była bezradna. Bała się, że wkrótce zatraci zdolność racjonalnego myślenia.
Zrobiła kilka głębokich wdechów, a potem wypiła łyczek herbaty. Próbowała sobie przypomnieć we wszystkich szczegółach dotychczasowe spotkania z Tanją. Czy nie powinna była zwrócić na coś uwagi? Na jakieś fałszywe spojrzenie albo złośliwy komentarz? Ale nie, nic takiego nie miało miejsca. Wręcz przeciwnie, od początku Tanja robiła wrażenie osoby szczerej i uczciwej. Gdy rozmawiały, patrzyła prosto w oczy, nie – jak czyni większość ludzi – na usta. Przez to wydawała się uważną i zainteresowaną słuchaczką... To wszystko było jedynie zręczną, oszukańczą grą, pomyślała z goryczą Katrin.
Ale dlaczego? Do czego był jej potrzebny Leo? Dlaczego on? Dlaczego nie uprowadziła jakiegoś innego dziecka?
Nagle zadzwoniła komórka. W pogrążonym w ciszy domu zabrzmiała jak głośny dzwonek starego budzika. Katrin wzdrygnęła się. Przerażenie ją sparaliżowało. Kto przysłał SMS-a tak późnym wieczorem? Thomas? Gdzie on się właściwie podziewa? Chciał poszukać Leo na terenie ogródków działkowych... Dlaczego nie ma go tu teraz razem z nią? Potrzebowała pocieszenia, wsparcia. Na Thomasa nigdy nie mogła liczyć, kiedy go najbardziej potrzebowała...
Drżącymi rękoma sięgnęła po komórkę.
Masz nową wiadomość od Nieznany – przeczytała na wyświetlaczu.
Poczuła, że ma mokre dłonie. Co robić? W końcu postanowiła odczytać SMS-a.
Łzy Alekto staną się twymi łzami.
Pokręciła głową. Co to ma znaczyć? Kim jest ten lub ta Alekto? Czy może ktoś wysłał jej tego SMS-a przez pomyłkę? Nie, dziś Katrin nie wierzyła w przypadki.
Wstała energicznie, przyniosła z gabinetu laptopa, usiadła z powrotem na sofie i zaczęła szukać w Internecie wiadomości o Alekto.
Znalazła hotel o tej nazwie, wpis do Wikipedii o greckiej bogini, przedsiębiorstwo filmowe i jeszcze kilka innych firm.
Na samym dole wyświetliło się coś, co ją zastanowiło.
Alekto is on Facebook. Join Facebook to connect with Alekto, przeczytała.
Nie zwlekając, zalogowała się na Facebooku. Po kilku kliknięciach znalazła profil Alekto.
Brakowało zdjęcia oraz informacji o znajomych. Katrin nie była miłośniczką portali społecznościowych; Facebook był jedynym, którego sporadycznie używała. Nigdy nie mogła pojąć, jak to się dzieje, że tylu ludzi odczuwa potrzebę informowania świata o każdej niedyspozycji żołądkowej. Kliknęła na galerię zdjęć Alekto. Znalazła tam mnóstwo fotografii pokazujących większe i mniejsze kamienie ułożone w różnych konfiguracjach. Czy te zdjęcia miały jakąś wartość artystyczną?
Nagle zdrętwiała. Na samym końcu albumu wyświetliło się zdjęcie grupowe, zrobione ukośnie z góry, może z okna albo z jakiegoś muru. Nie robiło wrażenia pstrykniętego przypadkowo; raczej przypominało fotografię oficjalną, zrobioną dla upamiętnienia jakiegoś wydarzenia. Było na niej około dwudziestu ludzi, wszyscy patrzyli w górę, w obiektyw. Kilka osób machało lub trzymało kciuk w górze. Katrin pewnie wcale nie rozpoznałaby Tanji, bo jej twarz była prawie całkowicie zasłonięta przez dłoń stojącej obok i machającej kobiety, ale zobaczyła kolczyki, te błyszczące, czerwone truskawki. Na zdjęciu bez wątpienia była Tanja.
Katrin chwyciła telefon i wybrała numer, który zostawiła jej Charlotte Schneidmann.
Policjantka natychmiast odebrała.
– Pani komisarz, sądzę, że porywaczka się odezwała – powiedziała Katrin.
– Rozmawiała z panią?
– Nie.
Katrin opowiedziała o tajemniczym SMS-ie i o swoich poszukiwaniach w Internecie.
– Przyjadę do pani najszybciej, jak to będzie możliwe – obiecała Charlotte Schneidmann.
Katrin odłożyła telefon na bok, odchyliła się na oparcie sofy i przykryła kocem po samą szyję. Laptop wciąż stał na stole, a ona nie mogła oderwać wzroku od zdjęcia.
A więc Tanja wreszcie się odezwała.
Niedługo będzie wiadomo, czego chce.
Usłyszała jakiś stłumiony hałas. Czy to drzwi wejściowe do domu? Nie miała siły otworzyć oczu. Po rozmowie telefonicznej z Charlotte Schneidmann nieoczekiwanie zmorzył ją sen. Jej organizm upomniał się o to, czego mu brakowało. Obudzona dziwnym szmerem ciągle jeszcze nie mogła dojść do siebie.
Będąc w półśnie, usłyszała na korytarzu znajome kroki. Thomas wrócił. Znała ten dźwięk – właśnie powiesił kurtkę na wieszaku. Przez moment wydawało jej się, że wrócił z pracy i zastał ją śpiącą przed telewizorem, co w ostatnim czasie zdarzało się dość często. I że Leo śpi spokojnie na górze, w swoim łóżeczku.
Leo.
W jednej chwili się rozbudziła.
– Thomas! – zawołała i uniosła głowę. – Czy już coś wiadomo?
Wszedł powoli do salonu, ze zwieszonymi ramionami, zmęczony, pod oczami miał cienie. Pokręcił głową.
– Nie wiem, gdzie jeszcze mógłbym szukać – powiedział matowym głosem, patrząc tępo przed siebie. – Poinformowałaś już matkę?
Katrin przestraszyła się, zupełnie o tym zapomniała.
– O mój Boże, nie! Muszę natychmiast do niej zadzwonić! – Chciała już wstać, ale potem spojrzała na zegarek. – Może lepiej poczekam do jutra. Jest już późno. Na pewno dawno śpi, nie będę jej niepotrzebnie denerwować, zwłaszcza po tak ciężkim dniu.
W oczach stanęły jej łzy.
Thomas chciał powiedzieć coś na pocieszenie, ale nie dał rady wydobyć z siebie słów. W milczeniu pogłaskał ją po ramieniu.
– Chodźmy do łóżka – wykrztusił w końcu.
Katrin pokręciła głową.
– Nie możemy. Zaraz przyjedzie policja.
– Dlaczego?
Katrin spojrzała na niego mokrymi od łez oczami.
– Odezwała się – powiedziała i poinformowała męża o tajemniczym SMS-ie i zdjęciu na Facebooku.
– O co jej chodzi? – zapytał Thomas. – Co chce osiągnąć?
– Nie wiem.
Wzięła laptop ze stołu, nacisnęła klawisz i ekran znowu się ożywił.
– Niestety nie widać dobrze twarzy, jest w połowie przesłonięta. Ale te kolczyki! Jestem pewna na sto procent.
Thomas spojrzał na zdjęcie. Oczy mu się powiększyły, a dolna warga zaczęła drżeć.
Podała mu filiżankę herbaty.
– Jest jeszcze ciepła – powiedziała.
– O Boże... – mruknął cicho Thomas.
Wziął filiżankę, ręce mu drżały. Herbata wylała mu się na spodnie, ale nie zwrócił na to uwagi. W jego spojrzeniu malował się lęk.
Katrin zmarszczyła czoło. Dlaczego zareagował tak gwałtownie?
Rozległ się dzwonek, oboje się wzdrygnęli. Katrin wstała i podeszła do drzwi.
– Ach, to pani...
Do środka weszła Charlotte Schneidmann. Wyglądała na zmęczoną. Katrin zaprosiła ją do salonu. W drzwiach niemal zderzyły się z Thomasem.
– Muszę się napić wina, bo inaczej zwariuję – powiedział i zszedł szybko do piwnicy, jakby go ktoś gonił.
Katrin i komisarz Schneidmann usiadły na sofie i popatrzyły na ekran laptopa. Katrin wskazała kobietę na zdjęciu.
– Niestety niewiele widać – stwierdziła policjantka. – Zdaje się, że ma nadwagę, a włosy robią wrażenie nienaturalnie ciemnych. Prawdopodobnie je farbuje.
Katrin wzruszyła ramionami.
– Być może.
– Te osoby stanowią zapewne jakąś grupę – kontynuowała komisarz Schneidmann. – Albo spotkały się w związku z jakąś okazją. Wszyscy są ubrani normalnie, nikt nie jest jakoś specjalnie elegancko wystrojony. Najwidoczniej nie chodzi o wesele ani inną uroczystość tego typu.
Katrin przytaknęła i dodała:
– Na zdjęciu są prawie same kobiety. Widzę tylko trzech mężczyzn.
Policjantka analizowała fotografię dalej:
– Zdjęcie zrobiono na dworze, na jakimś placu albo dziedzińcu. – Wskazała brzeg fotografii. – Widzi pani? Tu są jeszcze inne osoby, które nie należą do grupy. Może to świadczyć o tym, że zdjęcie powstało na jakiejś imprezie publicznej, może na festynie albo odpuście. A może to współpracownicy na wyjeździe integracyjnym.
– Nie widać żadnych domów ani tablic z nazwą ulicy – napomknęła Katrin.
Komisarz Schneidmann skinęła głową.
– Niestety. Ale może koledzy z działu IT będą mogli nam pomóc. Podczas ładowania zdjęcia na serwer zapamiętywanych jest przy okazji wiele danych. Na przykład marka aparatu, data wykonania zdjęcia, a jeśli jest to zdjęcie zrobione komórką z GPS-em, to nawet miejscowość. Koledzy natychmiast się tym zajmą.
Do salonu wrócił Thomas z kieliszkiem czerwonego wina. Wciąż jeszcze był blady i przejęty. Opadł na fotel i upił duży łyk.
– Czy matka Bena powiedziała coś, co mogłoby pomóc? – zapytała Katrin.
– Tak, mamy nazwisko: Tanja Meyer. Sprawdzamy to. Niestety Meyer jest dość popularnym nazwiskiem.
Katrin tylko kiwnęła głową.
– Nie zdołaliśmy znaleźć nikogo, kto by ją znał – ciągnęła policjantka. – Gdybyśmy mieli namiar na jej męża, siostrę albo przyjaciół, byłoby łatwiej. Jeśli przypomni się pani ktoś, kto mógłby znać Tanję...
Katrin pokręciła głową.
– Sama znałam ją krótko.
Thomas chrząknął. Wypił jeszcze jeden łyk, jakby chciał dodać sobie w ten sposób odwagi.
– Znam kogoś z tego zdjęcia – powiedział w końcu z ociąganiem.
W palcach obracał nerwowo kieliszek z winem.
Katrin spojrzała na niego zaskoczona.
– Ta kobieta, która stoi na lewo od Tanji Meyer... Nazywa się Christa Leifart. Doktor Christa Leifart. Kiedyś razem pracowaliśmy.
– Natychmiast ją sprawdzimy – powiedziała policjantka.
– Sądzi pani, że może być wspólniczką? – zapytała Katrin.
– Może się okazać ważnym świadkiem. W każdym razie jest pierwszą konkretną osobą, która miała w przeszłości do czynienia z porywaczką. Może będziemy mieć szczęście i okaże się, że jest przyjaciółką albo krewną, i powie nam, gdzie może przebywać Tanja Meyer. – Wyciągnęła z torebki komórkę i wybrała numer. – Trzeba sprawdzić jedną osobę, to pilne. Doktor Christa Leifart... Tak, daj znać, jak coś znajdziesz... Na razie!
– Nigdy nic nie wspominałeś o tej kobiecie. – Katrin popatrzyła zirytowana na męża, który uciekł spojrzeniem i zwiesił głowę.
– Spotkałem ją... wiele lat temu. To dawno miniona przeszłość.
– Gdzie ją spotkałeś? Myślałam, że razem pracujecie.
– Na konferencji – wyjaśnił Thomas. – To było dawno temu; Leo się wtedy jeszcze nawet nie urodził.
– Pracowałeś razem z nią?
– Eee... tak. Nie. A więc... w pewnym sensie.
– Co to ma znaczyć? Chyba wiesz, czy z nią pracowałeś czy nie! – Głos Katrin zabrzmiał przenikliwie nawet w jej własnych uszach. Dlaczego Thomas się tak zacina?
– Poznałem ją na targach Intertec.
– Kiedy widział ją pan po raz ostatni? – zapytała Charlotte Schneidmann.
– Ach, wieki temu! – powiedział Thomas. – Z pewnością minęło przynajmniej pięć albo sześć lat. Spotkałem ją tylko ten jeden raz, na tych targach. – Znowu wypił łyczek wina. – Później, wieczorem...
– Wszystkie targi kończą się o szóstej – zauważyła Katrin.
– Potem było przyjęcie, a na nim...
Katrin popatrzyła przenikliwie na Thomasa. Pocił się i jąkał. Nie znała go takiego.
Nagle wstał.
– Muszę napić się kawy. Zrobić jeszcze komuś?
Nawet nie poczekał na odpowiedź, tylko zniknął w kuchni. Katrin popatrzyła za nim. Ścisnęło ją w żołądku. Znała to uczucie z dawnych czasów, gdy była jeszcze uczennicą i zdawała sobie sprawę, że oblała egzamin albo że chłopak chce z nią zerwać.
Thomas wrócił do salonu, w ręce nie miał kawy, tylko kieliszek z winem. Usiadł powoli, jakby niechętnie. W głowie Katrin zaczęło wrzeć.
– Mieliście romans, prawda? – zapytała.
Thomas przejechał dłonią po włosach i wypił łyk wina.
– To nie był romans – wyznał w końcu cicho. – To było dawno temu. To nie miało w ogóle żadnego znaczenia...
– A więc jednak... – powiedziała Katrin jakby sama do siebie.
– Nie! – zawołał Thomas i zerwał się na równe nogi. – Nie miałem z nią romansu. Byliśmy na kongresie, a na imprezie końcowej było dużo alkoholu. Sam nie wiem, jak to się stało, że wylądowaliśmy w łóżku. Ale to był tylko ten jeden raz! To naprawdę nie miało żadnego znaczenia!
Zaczął niespokojnie chodzić w tę i we w tę.
Katrin poczuła w sobie ogromną pustkę. Nagle zniknęły smutek i strach, które czuła w ciągu ostatnich godzin.
– Tak mi przykro, kochanie – rzekł Thomas drżącym głosem.
– Nie mów do mnie „kochanie” – odpowiedziała Katrin. – Nigdy już więcej nie mów do mnie „kochanie”.
W milczeniu wpatrywali się w siebie.
Nagle zadzwonił telefon policjantki i przerwał ciszę.
– Tak?... Gdzie? Okay, pojedziesz tam? Nie, nie wiadomo, co ją łączy z porywaczką. Ta doktor Leifart miała kilka lat temu... – chrząknęła i ściszyła głos, ale Katrin i tak mogła ją bez trudu zrozumieć – ...miała romans z ojcem dziecka... Tak... Nie... Okay, sprawdź to. Na razie. – Charlotte Schneidmann zakończyła rozmowę i zwróciła się do Katrin: – Namierzyliśmy panią Leifart. Mój kolega ją przesłucha. Może się od niej czegoś dowiemy.
– Mnie wystarczy już to, co wiem – odpowiedziała lodowato Katrin i się odwróciła.
– Proszę, niech się pani uspokoi. Dowiemy się, co ta Christa Leifart ma wspólnego z tą sprawą. W tej chwili o wiele ważniejsze jest to, że sprawczyni nawiązała z panią kontakt – kontynuowała policjantka. – Nie wiadomo dlaczego, ale chciała, żeby pani znalazła to zdjęcie. Może pani skontaktować się z tą Alekto przez Facebooka?
Katrin kiwnęła głową.
– Oczywiście. Mogę jej przesłać wiadomość.
– W takim razie niech pani zrobi to teraz.
– Co to da? – zapytała zmęczonym głosem Katrin.
– Może skłonimy ją do działania. Ale ani słowem nie wspomnimy o tej pani Leifart. Będziemy się zachowywać tak, jakbyśmy nic o tym nie wiedzieli.
– Dlaczego?
– Bo myślę, że Tanja Meyer świadomie chciała panią naprowadzić na to, że mąż panią zdradził.
– Ale dlaczego?
– Tego jeszcze nie wiemy. Ale nie damy jej tej satysfakcji. Zignorujemy po prostu tę informację. Mail musi brzmieć jak najbardziej neutralnie. Najczęściej to właśnie takie niewinne zdania potrafią sprowokować kogoś do działania.
Katrin westchnęła i usiadła przy laptopie.
– Co mam jej napisać?
Charlotte Schneidmann krótko się zastanowiła, potem podyktowała Katrin treść maila:
– Droga Tanju, jak się ma Leo? Czy gorączka mu spadła? Pozdrawiam, Katrin.
Peter Käfer przystanął zmęczony przed segmentem domu szeregowego i zadzwonił do drzwi wejściowych. Nad dachami pogrążonego we śnie osiedla wisiał wąski sierp księżyca. Rolety w domach były opuszczone, a zasłony zasunięte. Käfer spojrzał na zegarek. Już po północy, pomyślał i westchnął. Czasami nienawidził swojej pracy. Ponownie nacisnął dzwonek. Tym razem przytrzymał go dłużej. W końcu w środku rozbłysło światło. Przez zamknięte drzwi dobiegł go głos kobiety:
– Kto tam?
– Nadkomisarz Käfer, policja kryminalna w Münsterze. Proszę otworzyć.
Rozległ się zgrzyt odsuwanej zasuwki, w zamku został przekręcony klucz, potem drzwi się uchyliły.
– Co się dzieje? – zapytała drobna kobieta w szlafroku.
Odsunęła sobie z twarzy kosmyk włosów i popatrzyła na policjanta zmrużonymi, zaspanymi oczami.
Käfer okazał jej swoją legitymację.
– Czy pani doktor Christa Leifart?
Kobieta skinęła głową. Nagle jej twarz przybrała wyraz zatroskania.
– Czy coś się stało?
– Zna pani Tanję Meyer?
Pani Leifart pokręciła głową.
– Nie, nigdy o niej nie słyszałam.
W tym momencie Käfer zobaczył małego chłopczyka schodzącego po schodach.
– Co się stało, mamusiu?
Malec miał na sobie kolorową piżamkę z Kubusiem Puchatkiem. Podrapał się po brzuchu i popatrzył zdziwiony na obcego mężczyznę.
– Wszystko w porządku, skarbie, wracaj, proszę, na górę – powiedziała pani Leifart i popchnęła delikatnie synka z powrotem w kierunku schodów.
– Ale...
– Nie ma żadnego ale. Wracaj do łóżka, skarbie!
– Nie chcę spać...
Strojąc fochy, malec poszedł na górę i zniknął w swoim pokoju.
– Czy mogę jeszcze coś dla pana zrobić, teraz, w środku nocy? – powiedziała z wyrzutem.
Chciała już zamknąć drzwi, ale Käfer zapytał:
– Co panią łączy z Thomasem i Katrin Ortrupami?
Christa Leifart zawahała się. Szybko zerknęła ponownie na schody.
– Eee... Thomas... – Odchrząknęła. – Nie chcę teraz z panem rozmawiać na ten temat. Mój mąż... Może moglibyśmy się później...
– Przykro mi, ale obawiam się, że musi mi pani odpowiedzieć na to pytanie teraz – przerwał jej. – Prowadzę dochodzenie w sprawie uprowadzenia dziecka, a pani zeznanie może się okazać kluczowe. Kiedy widziała pani Thomasa Ortrupa po raz ostatni?
Pani Leifart westchnęła.
– Nie tutaj – powiedziała ściszonym głosem. – Chodźmy do kuchni. Tam panu wszystko opowiem.
Wydawało się, że noc nie ma końca. Gdy pani komisarz opuściła ich dom, a Thomas niechętnie poszedł do sypialni, Katrin skryła się w pokoju Leo. Usiadła na łóżku, objęła mocno misia i popatrzyła na namalowane przez jej syna obrazki, które wisiały teraz poprzyklejane do ścian. Kolorowy chaos składający się z zakrętasów i kresek, wśród których znajdowały się trzy nabazgrane postacie, dwie duże i jedna mała: tata, mama i Leo.
Czuła w sobie bezgraniczną pustkę. I w tę pustkę wtłaczały się obce dotychczas uczucia: złość i nienawiść. Thomas ją zdradził. Jak mógł coś takiego zrobić?! Jak mógł twierdzić, że to nie miało dla niego żadnego znaczenia?! Może ta Christa nie była jego jedyną kochanką? Czy zawsze wracał tak późno do domu tylko z powodu nawału pracy? Po policzkach popłynęły jej łzy. Od piętnastu lat, od kiedy są małżeństwem, Katrin sądziła, że jest jedyną kobietą w życiu Thomasa. Myślami powędrowała w przeszłość, do momentu, kiedy zobaczyła go po raz pierwszy. Wszedł do stołówki studenckiej, a ona zakochała się w nim po uszy. W zasadzie wcale nie powinna się tam wtedy znajdować, nie była przecież studentką uniwersytetu. Ale odtąd chodziła tam każdego dnia. Szybko zauważyła, że nie jest jedyną dziewczyną, która się w nim podkochiwała. Stale krążyły wokół niego ładne dziewczyny z uczelni. Ale on zapatrzył się tylko w nią... A może nie? Czy już wtedy myliła się co do niego? Jaki był wtedy przystojny! Te jego ciemne włosy i błyszczące niebieskie oczy... Zawsze wierzyła, że jest jej wierny, marzyła o rodzinie jak z obrazka, o przyszłości z mężczyzną, którego by jej zazdrościły wszystkie kobiety i który byłby namiętnym kochankiem, a jednocześnie najlepszym przyjacielem... i oczywiście czułym ojcem. Jaka była naiwna! Większość jej przyjaciółek została kiedyś zdradzona. Czy naprawdę sądziła, że jej się to nigdy nie przydarzy?
[5] Fragment pieśni do słów ks. Dietricha Bonhoeffera Przez dobrą moc Twą, Panie, otoczony w tłumaczeniu ks. Tomasza Bruella (przyp. tłum.).
[6] Prinzipalmarkt [niem.] – wąski, długi plac w samym centrum Münsteru, jest swoistą galerią handlową i jednym z najbardziej lubianych przez Niemców miejsc w całym kraju (przyp. tłum.).
Książka dla none none
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Charlotte zajechała na przedszkolny parking. Jej partner Peter Käfer próbował na komendzie rozgryźć znaczenie imienia Alekto, ona zaś chciała w tym czasie porozmawiać z najlepszym przyjacielem zaginionego Leo, Benem. Z panią Weiler uzgodniła, że spotka się z chłopcem w przedszkolu. Miała nadzieję, że dziecku łatwiej będzie przypomnieć sobie szczegóły w znanym otoczeniu, gdzie zawsze bawił się z Leo.
Wysiadła z samochodu i podeszła do budynku z czerwonej cegły. Spoza zaklejonych kolorowymi obrazkami okien dotarły do niej odgłosy typowe dla dzieci: krzyki, śmiech i płacz.
Zadzwoniła dwa razy, aż wreszcie zabrzęczał domofon i drzwi otworzyła wysportowana kobieta około czterdziestki, z krótkimi blond włosami i opalenizną rodem z solarium.
Charlotte Schneidmann przedstawiła się i okazała legitymację.
– Czy mam przyjemność z panią Reginą Hellmann, dyrektorką przedszkola? – zapytała.
Kobieta skinęła głową.
– Czy mogłybyśmy gdzieś porozmawiać, tak żeby nikt nam nie przeszkadzał?
Pani Hellmann zaprowadziła Charlotte do swojego niewielkiego gabinetu. Wiedziała już o zniknięciu Leo; policjantka poinformowała ją o tym telefonicznie. – Mój Boże – powiedziała z przejęciem dyrektorka, a na jej twarzy malowała się zgroza. – Biedne dziecko i biedni rodzice.
– Dla nas ważna jest teraz każda wskazówka dotycząca przypuszczalnej sprawczyni. Co może nam pani powiedzieć o tej kobiecie?
– Niewiele – odpowiedziała pani Hellmann. – Widziałam ją tylko kilka razy, a i to z daleka. Nigdy z nią nie rozmawiałam. Ben miał już tyle opiekunek, że w końcu przestałam każdej nowej poświęcać uwagę. Rodzice złożyli pisemne oświadczenie, że dziecko mogą odbierać osoby trzecie. Tym samym wszystko było w porządku. Nie mamy sobie nic do zarzucenia, chciałabym to wyraźnie podkreślić.
– Nikt państwu niczego nie zarzuca – uspokoiła ją Charlotte. – Czy dostała pani numer komórki tej kobiety, żeby w razie potrzeby można się było z nią kontaktować?
– Nie. Gdyby coś się stało, mieliśmy dzwonić do matki.
– Czy może pani zauważyła, czy ta kobieta utrzymywała kontakty z rodzicami? Jakieś rozmowy na parkingu albo na korytarzu?
Pani Hellmann się roześmiała.
– Tego naprawdę nie jestem w stanie powiedzieć. Tu zawsze się tyle dzieje. Istnieją dwa rodzaje rodziców: jedni się zawsze spieszą, a inni mają nieskończenie wiele czasu. Jedni i drudzy są w pewien sposób uciążliwi.
– Czy dzieci mają coś w rodzaju szafki albo półki, gdzie mogą przechowywać rzeczy osobiste? – zapytała Charlotte.
– Oczywiście. Każde dziecko ma swoją szafkę.
– Może mi pani pokazać szafki Leo i Bena?
– Proszę bardzo.
Dyrektorka zaprowadziła Charlotte do regału z niezliczonymi zamykanymi przegródkami. W szafce Bena leżało kilka pieluch i soczek Capri-Sonne. W szafce Leo też znajdowały się pieluchy i kilka prawdopodobnie samodzielnie przez niego namalowanych obrazków. Za nimi leżało kilka jasnych, gładkich kamyków. Policjantka wzięła jeden do ręki i przyjrzała się mu.
– Pani Weiler już przyjechała – oznajmiła w tym momencie dyrektorka.
Charlotte skinęła głową. Schowała kamyk do kieszeni spodni i poszła za panią Hellmann do pomieszczenia konferencyjnego. W jasnym pokoju wszędzie wisiały obrazki namalowane przez przedszkolaki, a na regale zajmującym całą ścianę stały książki dla dzieci i poradniki wychowawcze.
Sabine Weiler siedziała przy stole, na kolanach miała Bena. Charlotte przywitała się z nimi. Aby móc swobodnie porozmawiać z chłopcem, poprosiła matkę Bena, żeby ta usiadła z boku, na krześle przy drzwiach. Pani Weiler zrobiła to niechętnie.
Charlotte zajęła miejsce obok Bena.
– Ben, masz ochotę coś namalować? – zapytała przyjaźnie.
Chłopiec spojrzał na nią niepewnie i zerknął w kierunku matki.
Dopiero gdy ta skinęła głową, odpowiedział radośnie:
– Namaluję siamochód.
– Dobrze, w takim razie namaluj samochód. Możesz mi przy tym opowiedzieć o tej miłej pani, która cię przywoziła do przedszkola, dobrze?
Ben skinął głową i namalował czerwony zakrętas.
– Czy to ta pani? – zapytała Charlotte.
Ben znów skinął głową.
– Świetnie malujesz, Ben! Naprawdę superrysunek! Lubiłeś tę panią?
Ben przytaknął.
– Była fajna.
– Pięknie. Lubiłeś się z nią bawić?
Ben znów przytaknął.
Charlotte pozwoliła mu przez chwilę spokojnie malować. W końcu zapytała:
– A czy ta pani zabierała cię czasem na jakieś wycieczki? Jeździliście gdzieś razem?
– Tak! – Ben się rozpromienił. – Na plać ziabaw.
Charlotte kiwnęła głową.
– Byliście na placu zabaw, pięknie. A czy jeszcze gdzieś jeździliście?
– Raz byli w zoo – wtrąciła matka Bena.
Charlotte z westchnieniem zwróciła się do niej:
– Proszę, to ważne, żeby nam pani nie przerywała.
Matka Bena skrzywiła się i obrażonym tonem powiedziała:
– Chciałam tylko pomóc.
– Zio-o! – zawołał uradowany chłopiec.
– Na pewno było super, prawda? Fajnie jest się przyglądać zwierzątkom, co nie?
Ben kiwnął głową.
– Widzieliście słonie i lwy?
Ben roześmiał się.
– Śłonie i lwy! I małpy! I tygrysy!
– Oczywiście! Całkiem o nich zapomniałam! A czy odwiedzaliście jeszcze jakieś dzieci?
– Tak.
– Pamiętasz, kogo?
– Leo...
– Twojego przyjaciela Leo, tak? I jeszcze kogoś?
– Nie wiem.
Ben malował dalej.
– Czy była tam jeszcze inna pani albo może jakiś pan?
– Tak! – Ben rozpromienił się. – Pan ź lodami!
Charlotte westchnęła w duchu. Zaczęła wątpić, czy rozmowa z Leo w ogóle ma jakiś sens. Może za dużo spodziewała się po trzylatku...
– A więc odwiedzaliście Leo i pana z lodami. Jeszcze kogoś?
– Tak.
Charlotte poczuła, że traci cierpliwość. Dlaczego chłopiec nie mógł po prostu odpowiedzieć na pytanie jak trzeba? Bo ma dopiero trzy lata!, zganiła się w duchu i próbowała zachować spokój.
– A wiesz, jak ten ktoś się nazywa?
Ben się roześmiał.
– To peciesz Klausi!
Charlotte zmarszczyła czoło.
– Kto to taki, ten Klausi?
– Nie wiem.
Charlotte zwróciła się do matki Bena:
– Czy to imię coś pani mówi?
Sabine Weiler wywróciła oczami.
– Nasza sąsiadka nazwała swojego psa Klaus Kinski. To taki zwariowany kundel. Ben się czasem z nim bawi. Prawda, Benny? Czasami Klausi przychodzi do nas do ogrodu, tak?
– Tak!
– A więc chodzi o psa.
Charlotte poprosiła o nazwisko sąsiadki. Koledzy ją rozpytają. Może uda się od niej uzyskać jakąś przydatną wskazówkę.
Charlotte wyciągnęła z torebki lizaka i podała go Benowi.
– Proszę, to dla ciebie. Bardzo mi pomogłeś – uśmiechnęła się do chłopca.
– Właściwie Ben nie powinien jeść słodyczy – powiedziała matka zza ich pleców.
– Przepraszam. Może ten jeden lizak w ramach wyjątku... – Charlotte pogłaskała chłopca po głowie. – Jeśli Ben powie coś o Tanji albo jeśli pani sama coś sobie przypomni, to proszę do mnie zadzwonić, dobrze?
Sabine Weiler lekko kiwnęła głową.
Zmęczona Charlotte opuściła przedszkole. Gdy wyciągała z kieszeni spodni klucze do samochodu, na ziemię wypadł jasny i gładki kamyk. Podniosła go w zamyśleniu i z powrotem schowała. Gdzieś już widziała takie kamienie. Ale gdzie?
Ścierka cuchnęła stęchlizną. Postanowiła wrzucić ją do prania. Powinna była zrobić to wcześniej. Teraz śmierdziało w całej kuchni.
Nagle uśmiechnęła się mimowolnie. Ech, te problemy kur domowych. Ucieszyła się, że obecnie i ona ma taki problem.
Jej spojrzenie padło na stos brudnych rzeczy do prania. Na pewno było tam z dziesięć par skarpet, w większości czarne. Innych Klaus nie nosił.
Mężczyźni mają lepiej, pomyślała. W każdym razie jeśli chodzi o ubrania. Przypomniał jej się ojciec. Zawsze gdy wychodził z domu, zakładał garnitur, to szary, to granatowy, to czarny.
Sama nigdy nie mogła dobrać sobie odpowiednich ubrań. Eleganckie ciuszki w rozmiarze 46 były towarem deficytowym.
Szybko posortowała brudne ubrania. Po chwili leżały przed nią trzy kupki: białe, kolorowe i czarne.
Na koniec wzięła do ręki jasnoniebieską koszulkę. Chciała ją już wrzucić do rzeczy kolorowych, gdy spostrzegła na niej plamy krwi. Skąd się wzięły? Nagle się domyśliła. W przyszłości będzie musiała bardziej uważać...
Musi koszulkę najpierw namoczyć, a dopiero potem będzie mogła ją uprać. Plamy z krwi nie zejdą bez namaczania. Rzuciła koszulkę w kierunku umywalki.
Nagle drgnęła. Nie, nie upierze jej. Wzięła ją z powrotem do ręki, popatrzyła na nią, a potem na jej twarzy pojawił się uśmiech.
Rano Katrin zadzwoniła do matki i zapłakana powiedziała, co się stało z Leo. Ucieszyła się, że matka mimo żałoby po ojcu zachowała spokój. Katrin obiecała jej, że później do niej wpadnie i wszystko dokładnie wyjaśni, ale najpierw musi się udać na policję, gdzie ma zostać sporządzony portret pamięciowy Tanji.
Katrin bała się wizyty na komendzie, ale ku jej własnemu zdumieniu wcale nie straciła głowy, gdy wspólnie z rysownikiem pracowała nad portretem. Sądziła, że pytania o Tanję przygnębią ją jeszcze bardziej, ale stało się inaczej. Rozmowa z rysownikiem miała w sobie coś kojącego; przypominanie sobie rysów twarzy, kształtu nosa i koloru oczu synka pozwoliło jej zapomnieć o bólu.
Patrzyła skoncentrowana na ekran.
– Twarz jest bardzo okrągła – powiedziała.
Rysownik wyświetlił na monitorze twarz o okrągłym zarysie.
– Tak, mniej więcej taka – potwierdziła.
– Dobrze – kiwnął głową rysownik. – Świetnie się z panią współpracuje. Teraz pokażę pani różne oczy. Proszę się spokojnie zastanowić, które z nich są najbardziej podobne.
Katrin skinęła głową. Od razu dostrzegła oczy przypominające do złudzenia oczy Tanji. Były promiennie niebieskie, otoczone drobnymi zmarszczkami mimicznymi. To właśnie te dobroduszne zmarszczki sprawiły, że Tanja robiła wrażenie sympatycznej osoby. Śmiała się oczami, dlatego jej śmiech nie sugerował fałszu. Takie spojrzenie jest charakterystyczne dla ludzi, którzy nie mają nic do ukrycia.
Katrin roześmiała się sarkastycznie. Ależ była głupia!
– Te, tak, te wyglądają podobnie.
– Pięknie – powiedział rysownik i umiejscowił oczy w odpowiednim miejscu na twarzy. – To samo zrobimy teraz z ustami. Proszę w spokoju przyjrzeć się wszystkim kształtom.
Usta Tanji... Stale nosiła błyszczyk. Przez to jej wargi robiły wrażenie jeszcze pełniejszych. A ponieważ zazwyczaj była w dobrym nastroju, jej usta też się uśmiechały. Spomiędzy warg wystawały nieskazitelnie białe zęby.
Katrin wskazała określony kształt. Rysownik natychmiast umieścił te usta na portrecie pamięciowym.
– Teraz brakuje tylko uszu.
– Ona zawsze nosiła charakterystyczne kolczyki – powiedziała Katrin. – Czy może czegoś takiego nie powinno się umieszczać na portrecie pamięciowym? Bo przecież mogła je zdjąć...
– Można umieścić – zapewnił rysownik – i na wszelki wypadek to zrobimy. Bo przecież jeśli będzie chciała, to może zmienić każdy detal, nałożyć perukę albo okulary, i już nikt jej nie rozpozna. A jeśli kolczyki są takie charakterystyczne, może ktoś z otoczenia coś sobie skojarzy. Jak wyglądały?
– Były zrobione z wielu błyszczących czerwonych cyrkonii i miały kształt truskawek.
Rysownik skinął głową i naszkicował coś na komputerze.
– Takie?
– Na górze jeszcze trochę zielonego... Tak, dokładnie tak.
To był ostatni element układanki.
Katrin patrzyła w osłupieniu na ekran, z którego spoglądała na nią uśmiechnięta kobieta o szczerym, życzliwym spojrzeniu. Kobieta, która wzbudzała sympatię, miła i serdeczna.
Tanja. Jej najgorszy koszmar.
Käfer siedział przy biurku i z rozkoszą pałaszował drożdżówkę z budyniem. Patrzył na swoją koleżankę Charlotte, jak ta otwiera okno, po czym siada na szerokim parapecie i spogląda na dziedziniec na tyłach komendy.
Budynek był tak wysoki, że dziedziniec – niezależnie od pory roku – nieustannie spowity był w cieniu. Do góry bił przyjemny chłód, prąd powietrza docierał nawet do jego biurka.
– Dziś na dworze trzydzieści stopni, chociaż to dopiero maj – powiedziała Charlotte.
– A klimatyzacja znowu popsuta – odrzekł z pełnymi ustami.
– Mhm – mruknęła w zamyśleniu, a po chwili powiedziała: – Ta kobieta, która porwała Leo, umieściła na swoim profilu fejsbukowym zdjęcie grupowe, na którym stoi tuż obok Christy Leifart. To oznacza, że założyła sobie profil nie po to, żeby nawiązać kontakt z Katrin Ortrup. Raczej po to, żeby pani Ortrup dowiedziała się o tej Leifart.
– Ale dlaczego? – zapytał Käfer.
– Miała się dowiedzieć, że jej mąż zdradził ją z Christą Leifart.
– Okay, babka uprowadza chłopca, wyciąga na światło dzienne romans męża... Czego ona chce? Rozbić rodzinę? – Käfer wypił łyk kawy. – Po co to wszystko? Czy ta jej agresja jest skierowana przeciwko Katrin Ortrup czy przeciwko Thomasowi Ortrupowi?
– A może przeciw obojgu?
– Hm.
– Co wiemy o okolicznościach, w jakich powstało to zdjęcie? – zapytała go Charlotte.
Pani Leifart zeznała, że fotografię zrobiono przed trzema laty w Szwarcwaldzie. Odbył się tam ogólnoniemiecki zjazd grup wsparcia dla osób chorujących na cukrzycę i dla ich rodzin. W zjeździe uczestniczyło pięćset osób. Niestety nie było żadnych pisemnych zgłoszeń. Trzeba się było przedtem zapisać jedynie na wykłady i na kolację, natomiast stoiska informacyjne mógł odwiedzić praktycznie każdy. Właśnie tam powstało to zdjęcie. Pani Leifart, która od dzieciństwa cierpi na cukrzycę, przypomniała sobie porywaczkę, gdy Käfer okazał jej wydruk zdjęcia.
– Nazwisko nic mi nie mówi, ale te kolczyki... Tak, tak, rozmawiałam z nią – przyznała się lekarka. – Nie tylko o chorobie, ale też ogólnie o życiu, o dzieciach i rodzinie. Pogawędka z nią była bardzo przyjemna. Dała mi do zrozumienia, że wiele w życiu przeszła, chociaż zawsze starała się robić wszystko jak trzeba. Nie pamiętam już dlaczego, ale nasza rozmowa zeszła jakoś tak na małżeństwo, niewierność i zdradę.
– Wyznała jej pani wtedy, że miała romans z Thomasem Ortrupem? – zapytał.
Christa Leifart wzruszyła tylko ramionami. Nie pamiętała, ale nie mogła tego wykluczyć.
– Mówiłyśmy o tylu rzeczach – powiedziała. – Podczas spotkania rozmawiałam też z wieloma innymi ludźmi. W grupach wsparcia ludzie łatwo obdarzają się zaufaniem, łączy ich wspólny los. Mimo najlepszych chęci nie jestem panu w stanie powiedzieć, o czym rozmawiałyśmy w szczegółach.
– Pamięta może pani nazwisko tej kobiety? – dopytywał się, mając nadzieję, że czegoś się dowie, ale pani Leifart pokręciła tylko głową.
Wsadził sobie do ust resztę drożdżówki.
– Porywaczka nie należała do tej samej grupy co pani Leifart – poinformował partnerkę.
– Nie ma rady, musimy sprawdzić wszystkie grupy wsparcia, które tam wówczas były. Może któryś z uczestników rozpozna Tanję Meyer?
Skinął głową i westchnął.
– Już kazałem dwóm kolegom sporządzić listę wszystkich grup wsparcia dla diabetyków. Do każdej wyślemy zdjęcie grupowe i portret pamięciowy. Potem trzeba będzie porozmawiać indywidualnie z wszystkimi członkami. No i nie zapominajmy o sprawdzeniu zgłoszeń na wykłady i kolacje. Nim się nam uda coś znaleźć, upłynie trochę czasu. O ile w ogóle coś znajdziemy.
– Załóżmy więc, że porywaczka jest cukrzykiem – powiedziała Charlotte. – Może wtedy, gdy pracowała jako opiekunka do dziecka, musiała chodzić do lekarza. Poczekaj...
Charlotte sięgnęła po telefon i wybrała numer. Po kilku minutach odłożyła słuchawkę i spojrzała rozczarowana na partnera.
– Matka Bena nic nie wie o jej ewentualnej chorobie. Nie potrafi praktycznie nic powiedzieć o prywatnym życiu Tanji.
Peter pokręcił głową.
– Jak to możliwe, że ludzie tak mało wiedzą o opiekunkach, którym powierzają dziecko?
– Pani Weiler rzadko rozmawiała z Tanją Meyer prywatnie. Widywały się tylko w przelocie, gdy matka wychodziła do pracy i gdy wracała do domu. Krótka wymiana zdań, pytanie, czy wszystko w porządku, i to wszystko.
– Czy przy takiej chorobie w ogóle trzeba chodzić do specjalisty?
W kwestiach natury medycznej Charlotte zawsze znała odpowiedź, chociaż studiowała psychologię.
– Właściwie wystarczy internista – powiedziała. – Ale są też specjaliści diabetolodzy. Najważniejszą sprawą jest to, żeby pacjentowi dobrać właściwe dawki leków.
– Okay, w takim razie każę jeszcze przelecieć listę diabetologów. – Coś sobie zanotował. – Czy Tanja Meyer mogłaby zwrócić na siebie uwagę, kupując określone artykuły żywnościowe?
Charlotte pokręciła głową.
– Zapomnij o tym. Jasne, jeśli faktycznie jest cukrzykiem, musi uważać na wagę. Ale mając nadwagę, też się musi pilnować. W ten sposób nie zajdziemy daleko. Można by rozważyć jeszcze kwestię ewentualnej bezpłodności. Cukrzyczki często mają problem z zajściem w ciążę. Ale bezpłodność jako motyw? Do tego nie pasuje cały ten kram.
– To wydaje się bardziej skomplikowane niż na początku myśleliśmy – stwierdził Käfer. – W każdym razie nie ma to nic wspólnego z normalnym uprowadzeniem.
Charlotte zeskoczyła z parapetu i wzięła mazak. Na stojącej przed biurkiem Petera tablicy napisała: Spotkanie z Christą Leifart.
– Spotkanie z panią Leifart musiało być tutaj kluczowe – powiedziała. – Według naszego obecnego stanu wiedzy nie mogło być zaplanowane. Decydujący moment miał więc miejsce trzy lata temu...
– ...i przypada dokładnie na czas, kiedy urodził się Leo – wtrącił Käfer.
– Słusznie.
Charlotte napisała na tablicy: Narodziny Leo.
– Może w krótkim odstępie czasu dowiedziała się o romansie Ortrupa i o narodzinach jego syna – myślał na głos Käfer. – Ale jeśli między jednym i drugim miałby istnieć jakiś związek, dlaczego czekała trzy lata, żeby uprowadzić chłopca?
Charlotte wzruszyła ramionami.
– Może nie miała wcześniej odpowiedniej okazji? Sądzę, że motyw mógł pojawić się u niej znacznie wcześniej. Podobnie bywa w przypadku przestępstw seksualnych. Ich sprawcy często całymi latami marzą o popełnieniu jakiegoś zabronionego czynu. Wyobrażają sobie wszystko w szczegółach, przeprowadzają projekcje swych chorych fantazji, jakby oglądali film porno, ale poprzez społeczne ograniczenia albo własne zahamowania wciąż powstrzymują się od czynu. Aż w końcu bariera psychiczna zostaje przełamana. Często wystarczy przypadek, spotkanie, kłótnia, niewłaściwy prezent pod choinkę... Czasem to drobiazgi sprawiają, że niepozorny dotychczas człowiek staje się niebezpiecznym zbrodniarzem. Czasem jednak po prostu brakuje odpowiedniej okazji. Może w przypadku Tanji też tak było.
– Czy to możliwe, żeby Tanja działała z pobudek seksualnych?
– Nie – odpowiedziała zdecydowanie Charlotte. – Gdyby tak było, mogła przecież porwać małego Bena.
– Według twojej teorii musiała przeżyć coś traumatycznego. I gdy przypadkowo padło nazwisko Thomasa Ortrupa, nie mogła się już dłużej opanować – rzekł Käfer i wypił resztkę kawy.
– Wychodzę z takiego założenia. Przeżyła coś, co na przestrzeni lat ciążyło jej na duszy i co wywoływało w niej wciąż na nowo myśli o zemście. Prawdopodobnie nigdy nie wiedziała, jak ma jej dokonać. A potem spotkała panią Leifart i to był decydujący bodziec.
Przy napisie Spotkanie z Christą Leifart Charlotte zrobiła strzałkę w tył, która miała wskazywać na przeszłość. Nad strzałką napisała: Traumatyczne wydarzenie.
– Może gwałt? – zasugerował Käfer.
– Sądzisz, że Thomas Ortrup ją kiedyś zgwałcił?
– Rozważam to jako jedną z możliwości.
Charlotte zastanowiła się.
– Już w czasie studiów pracowałam z kobietami, które jako dzieci lub nastolatki zostały zgwałcone, a potem w dorosłym życiu dokonały zemsty. Ale te kobiety z reguły znajdowały się w stosunku zależności wobec sprawcy.
– Masz na myśli to, że były wykorzystywane przez ojca albo ojczyma – sprecyzował Käfer.
– Dokładnie. I najczęściej przez wiele lat nie były w stanie obronić się przed tymi mężczyznami. Gromadzona przez długi czas nienawiść znajdowała potem ujście w akcie przemocy.
– To jakoś tu nie pasuje. Chyba że Ortrup coś ukrywa... – zamyślił się Käfer. – Właściwie podczas pierwszej rozmowy zrobił na mnie całkiem normalne wrażenie, wyglądał po prostu jak bardzo zatroskany ojciec. Zaczął się jednak plątać, gdy zagadnąłem go o asystentkę.
– Nie potrafię sobie wyobrazić, żeby Thomas Ortrup mógł zgwałcić jakąś kobietę – powiedziała w końcu Charlotte.
Käfer wzruszył ramionami.
– Ja mogę sobie wyobrazić różne rzeczy. Poza tym imię Alekto by do tego pasowało. Sprawdziłem je w Internecie i znalazłem coś ciekawego: Alekto była jedną z trzech Erynii. Alekto, Megajra i Tyzyfone – trzy boginie zemsty z greckiej mitologii.
Charlotte spojrzała na niego zdumiona.
– Alekto?
– Alekto była odpowiedzialna za wszystkie wykroczenia przeciw moralności. I do tego oczywiście pasowałyby przestępstwa na tle seksualnym.
– Albo zdrady małżeńskie – uzupełniła. – Czego się jeszcze dowiedziałeś?
– Niewiele. Taką nazwę noszą też różne firmy. Sprawdzimy je wszystkie. Są też osoby noszące takie imię, sami imigranci. Ich też po kolei sprawdzimy. Może na coś natrafimy.
– Dobrze. Dla pewności powinniśmy wypytać wszystkie kobiety z otoczenia Thomasa Ortrupa, czy zachowywał się kiedykolwiek wobec nich napastliwie. A więc musimy porozmawiać z jego żoną, z tą Leifart, z jego asystentką...
– To biorę na siebie – zaoferował się Käfer.
– Właśnie przyszło mi coś do głowy – powiedziała Charlotte w zamyśleniu. – Powiedziałeś, że pani Leifart ma syna... I jej syn też ma jasne włosy...
– Zgadza się, chłopak ma teraz sześć lat.
– A więc wtedy, gdy porywaczka poznała panią Leifart, chłopiec był mniej więcej w wieku Leo.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– A co, jeśli porywaczka działała na zlecenie kogoś innego? Kogoś, kto chciał takiego jasnowłosego chłopca jak Leo? – kontynuowała Charlotte.
– Handel dziećmi?
Skinęła głową, a Käfer wykrzywił z niechęcią usta. Miała rację. Wprawdzie kobiety rzadko biorą aktywny udział w takim procederze, ale to się zdarza. Najczęściej sprawczynie same jako dzieci zostały porwane albo były wykorzystywane. Pośredniczą w werbunku dzieci za spore pieniądze. I przychodzi im to łatwiej niż mężczyznom, po kobiecie bowiem nikt się czegoś takiego nie spodziewa. Gdy Käfer zaczynał pracę w policji kryminalnej, zapoznał się z jedną taką sprawą. Młoda kobieta została w wieku dziesięciu lat porwana w Rumunii, skąd przewieziono ją do Niemiec i zmuszono do dziecięcej prostytucji. W wieku dwudziestu jeden lat sama zaczęła nielegalnie ściągać do Berlina dzieci ze swojej dawnej ojczyzny. Najwidoczniej nie miała żadnych wyrzutów sumienia. Przed sądem nie rozumiała stawianych jej zarzutów. Zapewniała, że zawsze była wobec tych dzieci miła. Ją samą wcześniej często bito, a ona uchroniła dzieci od takiego losu. Kobieta samą siebie postrzegała jako zastępczą matkę, która troszczyła się jedynie o dobro swoich podopiecznych. Dzieciaki potwierdziły jej zeznania. Kobieta zawsze była wobec nich przyjazna, dawała im słodycze i zabawki. I dostarczała klientów.
– Do tego by pasowała grupa wsparcia – kontynuowała Charlotte. – Często się zdarza, że tacy sprawcy celowo angażują się w działalność grup wsparcia...
– ...żeby łatwiej znajdować ofiary – podjął tok jej myśli Käfer.
Charlotte skinęła głową.
– Dokładnie tak. Jeśli rodzice są chorzy i dlatego nie zawsze mogą zatroszczyć się jak trzeba o dziecko, wówczas taki ktoś łatwo może zdobyć zaufanie, zarówno rodziców, jak i dziecka – wyjaśniła. – A jeśli dziecko jest chore, działa to tak samo. Chore dziecko ma mało kontaktów z rówieśnikami i cieszy się, gdy ktoś obcy okazuje mu zainteresowanie. Takie dzieci są oczywiście łatwym łupem.
Käfer pokręcił głową.
– Możesz mieć rację, ale w tej sprawie to raczej mało prawdopodobne. Coś takiego może mieć miejsce w innych krajach, na przykład w byłym bloku wschodnim. O wiele łatwiej byłoby tam pojechać i załatwić sobie dziecko niż tutaj tygodniami i miesiącami wkradać się w łaski rodziny, żeby potem zniknąć razem z chłopcem. Nie, sądzę, że możemy to sobie odpuścić.
– Chcesz wykluczyć handel dziećmi?
– Nie, zasadniczo nie. Ale nie wydaje mi się, żeby choć w przybliżeniu chodziło właśnie o to. Porozmawiaj może z Markiem Lohmannem z obyczajówki. Ja teraz w pierwszej kolejności zajmę się kobietami. Jestem przekonany, że mamy do czynienia z jakimś motywem osobistym. – Wstał. – No to na razie!
Charlotte otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć.
– Coś jeszcze? – zapytał Käfer.
– Nie wiem. Cały czas mam takie głupie uczucie, że coś przeoczyłam.
– Zadzwoń do mnie, jak już będziesz wiedziała co – powiedział i wyszedł z biura.
Nie zdążył dojść do windy, gdy zadzwoniła jego komórka.
– Już wiem! – powiedziała Charlotte.
Zaskoczony Käfer wysłuchał, co miała mu do powiedzenia.
Twarz Marca Lohmanna była jak zawsze blada. Nic dziwnego, uznała Charlotte, w jego fachu normą jest praca w nocy, a więc na pewno notorycznie brakuje mu snu.
W dłoni trzymał duży kubek z kawą i wpatrywał się w monitor. Dla Charlotte takie wielogodzinne przeszukiwanie internetu było najgorszym zajęciem, jakie mogła sobie wyobrazić. Internet jest pełen obrzydliwych zdjęć i filmów, a jej koledzy – zmuszeni koniecznością – przeglądali je, poszukując małoletnich ofiar przemocy. Charlotte wiedziała, jak bardzo oglądanie takich zdjęć odbija się na samopoczuciu policjantów.
– Cześć, siadaj – powiedział Lohmann, nie odrywając wzroku od monitora. – Napijesz się kawy?
Wskazał za siebie, na beżowy termos stojący na półce. Zaschnięte plamy po kawie świadczyły, że termos od dawna nie był myty.
– Dzięki, już dzisiaj piłam – powiedziała Charlotte.
– Zaraz skończę.
Lohmann kliknął kilka razy myszką i napisał coś na klawiaturze. Potem z zadowoloną miną uniósł wzrok.
– No, już zablokowałem to gówno. Ci gnoje nie zarobią na tym więcej ani grosza – powiedział.
– Co to było?
– Uwierz mi, nie chcesz tego wiedzieć. – Sięgnął po jakiś papier. – Mam tutaj wynik badań DNA z twojej szczoteczki do zębów – oznajmił. – Niestety w naszej bazie ta osoba nie figuruje.
– Dzięki. No cóż, trzeba było spróbować. – Charlotte wzięła dokumenty. – Mogę cię o coś spytać?
Lohmann kiwnął głową.
– Pytaj.
– Jak sądzisz, czy prawdopodobne jest przestępstwo na tle seksualnym w powiązaniu z handlem dziećmi?
– Biorąc pod uwagę to, co wiem o tej sprawie, uważam, że jest to raczej mało prawdopodobne. W Kambodży albo Tajlandii byłoby inaczej – westchnął. – W zeszłym tygodniu zablokowaliśmy stronę, na której można było wyklikać, czego kto sobie szczegółowo życzy: kolor włosów, oczu, wiek, sylwetka... Są nawet strony podobnie skonstruowane jak nasz eBay. Przy zdjęciu dziecka zboki mogą licytować, kto da więcej.
– Mój Boże! – Zszokowana Charlotte pokręciła głową. – Uprowadza się dzieci i wystawia na licytację?
– Tak. Ale nie mieliśmy jeszcze ani jednego przypadku z niemieckim dzieckiem. Handel dziećmi przebiega dokładnie w drugą stronę. Dzieci z krajów Trzeciego Świata są przywożone do nas, ale dzieci stąd nie są z reguły sprzedawane. To byłoby zbyt ryzykowne.
Charlotte zamyśliła się.
– Co musiałabym zrobić, gdybym chciała zdobyć trzyletniego jasnowłosego chłopca? – zapytała.
Lohmann wyjaśnił jej, jak hermetyczne jest środowisko pedofilów w necie.
– W takim przypadku pedofil rozpytywałby po odpowiednich forach, czy ktoś nie mógłby mu dostarczyć takiego dziecka. Niestety jest sporo ojców i ojczymów, którzy gotowi są odsprzedać własne dzieci. – Lohmann zamilkł na chwilę. – Matki zresztą też robią coś takiego – dodał. – Ale nie słyszałem, żeby jakaś kobieta uprowadziła czyjeś dziecko w tym wieku i sprzedała. W każdym razie nie niemieckie dziecko.
– A jeżeli ktoś uprowadza dziecko, żeby je latami trzymać pod kluczem? Uważasz, że to możliwe?
– Nie w przypadku tak małego dziecka. Sprawca nie dałby rady przypilnować, żeby siedziało cały czas cicho. Obawiam się, że jeśli chłopiec trafił w ręce pedofilów, to już nie żyje.
Charlotte głęboko westchnęła i wstała.
– Dziękuję za informacje. Szczerze mówiąc, cieszę się, że nie mogłeś mi pomóc.
Lohmann skinął głową.
– Kiedy chcecie zwrócić się o pomoc do opinii publicznej?
– Niedługo. Lada chwila.
Katrin i Thomas siedzieli w milczeniu naprzeciwko siebie. Oboje trzymali filiżanki z herbatą w taki sposób, jakby chcieli sobie ogrzać dłonie. Podczas gdy Thomas wpatrywał się w podłogę, Katrin wyglądała przez okno. Do pokoju wpadało ciepłe słoneczne światło, ale jej było zimno. Mocno postanowiła, że się z nim rozmówi. I była zdecydowana mu wybaczyć. Ale przychodziło jej to trudniej niż się spodziewała.
– Może powinniśmy o tym wszystkim po prostu zapomnieć? – wykrztusiła w końcu z siebie.
Thomas uniósł wzrok i spojrzał na nią z ulgą.
– Ale tylko dlatego, że Leo... – odchrząknęła. – Gdyby nie został porwany, nie rozmawialibyśmy w ten sposób.
– Wiem – szepnął Thomas.
– W tej sytuacji musimy trzymać się razem – powiedziała Katrin. Jej oczy znów napełniły się łzami i zaszlochała. – Mam nadzieję, że z nim wszystko dobrze...
Thomas postawił filiżankę na stole, wstał i usiadł obok Katrin na sofie. Po krótkiej chwili wahania wziął ją w ramiona i przytulił.
– Tak mi go brakuje – powiedział drżącym głosem.
– Jeśli on... jeśli on... – Katrin nie była w stanie dokończyć zdania. – To chyba już by dawno... Chyba policja by coś znalazła, prawda?
Thomas nie odpowiedział. W milczeniu kołysał ją w ramionach.
– Jestem pewna, że żyje – powiedziała nagle i uwolniła się z jego objęć. Spojrzała na niego mokrymi od łez oczami. – Przecieżbym chyba wyczuła, gdyby coś mu się stało. Dlaczego policja nie może go znaleźć?
– Sądzę, że Tanja wywiozła Leo z Münsteru – odrzekł Thomas. – Może nawet wyjechała za granicę. Policja powinna rozszerzyć teren poszukiwań.
Katrin pokręciła głową.
– Ten policjant powiedział, że Holandia i Belgia automatycznie są objęte programem ścigania przestępców. – Nerwowo skubała skórki przy paznokciach, a w końcu oderwała jeden kawałek. Palec natychmiast zaczął jej krwawić, więc włożyła go do ust. – Nie powinnam była powierzać jej Leo...
– Nikt nie mógł przewidzieć, co ona zrobi – odpowiedział Thomas.
– Mimo to powinnam była zostać razem z nim w domu...
– Skarbie, przecież musiałaś iść na pogrzeb! Nie mogłaś zostać w domu.
– Ale wtedy byśmy go...
– Nie rób sobie wyrzutów – przerwał jej.
– Nie potrafię inaczej – powiedziała i otarła łzy z oczu. – Opieka nad dzieckiem to przecież mój obowiązek! A teraz go nie ma... – Znów zaszlochała, po czym zwróciła się do męża: – A ty nie robisz sobie żadnych wyrzutów?
Thomas pokręcił głową.
– Nie. Jestem niemal chory z niepokoju o Leo, ale wyrzuty? Nie. W żaden sposób nie miałem wpływu na to, że Leo zniknął.
Katrin spojrzała na niego poważnie.
– W żaden sposób? Co to ma znaczyć? Że jesteś mniej winny niż ja?
Urwała nagle, zorientowawszy się, że taka jest właśnie prawda. Od ich przeprowadzki do Münsteru Thomas nie zajmował się niczym innym niż swoją pracą. Nie miał w ogóle czasu na domowe sprawy. To nie on zaprzyjaźnił się z Tanją i to nie on powierzył tej kobiecie ich syna. Nie, on nie ponosił winy. To ona zaprzyjaźniła się z kryminalistką. To ona okazała się naiwna i łatwowierna. Matka miała rację, ciągle powtarzając, że jestem nieodpowiedzialna, pomyślała.
– Posłuchaj mnie teraz – Thomas ujął w dłonie jej twarz – żadne z nas nie ponosi winy za to, co się stało. Tylko ta wariatka, ta przestępczyni, jedynie ona jest winna. Ty, ja, Leo, żadne z nas nie jest winne w najmniejszym nawet stopniu. Okay?
Bez słowa skinęła głową, a Thomas znów wziął ją w ramiona. Przez jakiś czas siedzieli w milczeniu. Katrin oddychała głęboko, żeby się uspokoić, ale to się jej nie udawało. Myśli goniły jedna drugą. Nagle coś jej przyszło do głowy. Wyprostowała się.
– Muszę ci coś jeszcze powiedzieć.
Thomas spojrzał na nią wyczekująco.
– Jestem w ciąży.
Jego oczy wypełniły się łzami, mimo to się uśmiechnął.
– To dlatego masz te mdłości.
Przytaknęła.
Przycisnął ją do siebie i ostrożnie położył dłoń na jej brzuchu.
– Cześć, mały – powiedział cicho.
– Nie zdążyłam nawet powiedzieć o tym ojcu – powiedziała i załkała. – Nie zdążyłam o tym nikomu powiedzieć.
W tej sekundzie poczuła, że po plecach przechodzą jej ciarki.
– O Boże – powiedziała bezgłośnie. – Komuś jednak o tym powiedziałam. Powiedziałam to jej.
Thomas nie musiał pytać, kogo Katrin ma na myśli.
Kurczak gotował się już od ponad godziny. Na powierzchni rosołu pływały oka tłuszczu. Próbowała zebrać je łyżką. Klaus nie lubił tłustego rosołu, a ona nie chciała, żeby się znowu zdenerwował.
Ostrożnie wyjęła kurczaka z garnka. Chciała oddzielić mięso od kości. Potem zamierzała część mięsa wrzucić z powrotem do rosołu. Z reszty zrobi następnego dnia potrawkę.
Ostrym nożem oddzielała mięso. Z kurczaka wystawały białe nagie kości.
Przeszedł ją dreszcz. Wyglądały jak kości w lesie. Jak kości jej przyjaciółki, która tam wisiała. Straszny widok, ale też w jakiś sposób fascynujący.
Nalegała wtedy, żeby jej pozwolili – przed spopieleniem zwłok – zajrzeć do trumny. Chociaż powiedzieli, że nie zobaczy nic, co mogłoby przypominać jej przyjaciółkę, chciała się z nią pożegnać. Ale nie potrafiła pożegnać się z gołymi kośćmi, przykrytymi tylko całunem.
To był najgorszy dzień w jej życiu. Nie, tylko jeden dzień był jeszcze gorszy. Dzień, który wszystko zmienił.
Nikt z rodziny jej przyjaciółki nie przyszedł wtedy na pogrzeb, nawet rodzice. Jako wierzący chrześcijanie nie potrafili wybaczyć córce, że popełniła samobójstwo. Jeszcze dziś czuła gniew, gdy o tym myślała.
Uniosła nóż, przez chwilę trzymała go w górze, a potem wbiła w pierś kurczaka. Nóż wniknął głęboko. Potem zadała kolejne ciosy, jeden po drugim.
Charlotte Schneidmann spojrzała ze zdziwieniem na partnera. Kobieta, która właśnie weszła do ich pokoju i na bramce przedstawiła się jako Carmen Gerber, mimo upału miała na sobie szary golf i dżinsy. Była dyskretnie umalowana, a włosy związała niedbale w luźny koński ogon. Oczy miała zaczerwienione, jakby płakała.
– Chciałabym złożyć doniesienie na mojego szefa, Thomasa Ortrupa – powiedziała.
Käfer zaproponował jej krzesło.
– Proszę, niech pani usiądzie.
Skinęła głową, usiadła po drugiej stronie biurka i przycisnęła do brzucha czarną torebkę.
Charlotte oparła się o regał z aktami.
– Dlaczego chciałaby pani złożyć doniesienie? Co się stało?
Carmen Gerber opuściła na moment wzrok. Potem chrząknęła i powiedziała cicho:
– Zachował się wobec mnie brutalnie.
– Kiedy? W jakiej sytuacji?
Kobieta głęboko westchnęła.
– Dzisiaj. W swoim gabinecie.
– A co konkretnie zrobił Thomas Ortrup? – zapytała Charlotte.
Pani Gerber rozpuściła koński ogon i odgarnęła na bok włosy z tyłu głowy, odsłaniając w ten sposób szyję.
– To.
Charlotte podeszła do niej i zauważyła dużego zaczerwienionego siniaka.
– Jak to się stało?
– On...
Carmen Berger z powrotem opuściła wzrok, jakby się wstydziła.
– Może wolałaby pani porozmawiać z panią nadkomisarz w cztery oczy? – zapytał Käfer.
Pokręciła głową i uniosła wzrok.
– Nie, nie, już dobrze. Nie jest mi łatwo... ale jakoś sobie poradzę. – Wciągnęła głęboko powietrze. – To było dzisiaj w południe. Przyszedł do biura i zażądał, żebym mu przyniosła pewne dokumenty, a ponieważ nie zrobiłam tego od razu, wpadł w złość i pchnął mnie na ścianę...
Urwała.
Charlotte i Käfer milczeli. Wiedzieli, że w tym momencie nie powinni przerywać.
Carmen Gerber przełknęła ślinę.
– A potem... upadłam i chciałam wstać. Wtedy zobaczyłam, że zamknął drzwi na klucz. A po chwili rozsunął rozporek i wyciągnął... penisa. Złapał mnie za włosy i zmusił mnie... żebym wzięła go do ust... – Otworzyła torebkę, wyjęła chusteczkę i przycisnęła ją do oczu. – To było takie wstrętne... – Zaczęła szlochać. – Poprosiłam o przeniesienie – powiedziała. – Przecież nie mogę już z nim pracować...
– Jakie relacje łączyły panią z panem Ortrupem? Tylko zawodowe czy doszło między wami do czegoś więcej? – zapytał Käfer.
Pani Gerber zwlekała z odpowiedzią. W końcu wyznała:
– Lubiłam go.
Charlotte zmarszczyła brwi.
– Co pani ma na myśli?
– Przyznaję, zakochałam się w nim od razu, pierwszego dnia. Był taki troskliwy, tyle czasu mi poświęcał... Było to dla mnie zupełnie nowe doświadczenie. Ale to szybko się skończyło. Nagle zażądał, żebym się seksownie ubierała, bo on tak lubi. Oczywiście pracownicy gadali na ten temat za moimi plecami. To mnie bardzo bolało. Gdy tylko choćby przez chwilę byliśmy sami, chwytał mnie za pupę i obmacywał. Ale zawsze udawało mi się przed nim obronić. Bałam się, że gdyby między nami doszło do czegoś więcej, straciłabym pracę. A wtedy, w Ameryce Południowej, to się właśnie stało. Właściwie to wcale nie miałam z nim lecieć, ale on nalegał.
– Co się stało w Ameryce Południowej? – zapytał Käfer.
– Negocjacje przebiegały dobrze, więc postanowiliśmy to uczcić. Teraz sądzę, że Thomas celowo mnie upił. W barze wcisnął mnie w kąt i obmacywał, a później poszliśmy do jego pokoju...
– I tam doszło do stosunku płciowego? – zapytała Charlotte.
Carmen Gerber przytaknęła.
– Czy Thomas Ortrup zmusił panią do odbycia stosunku seksualnego?
Pani Gerber zawahała się.
– Nie... Ja też chciałam, ale... Ale wyobraźcie sobie, że on właśnie się dowiedział o śmierci teścia! I zamiast od razu wracać do domu, do żony, wolał się ze mną zabawiać... – Wydmuchała nos. – Jestem nim taka rozczarowana. To straszne...
– Dlaczego przyszła pani z tą historią akurat do nas? – zapytała Charlotte. – Owszem, molestowanie seksualne w miejscu pracy jest rzeczą naganną, ale zajmowanie się tym nie leży w naszych kompetencjach.
Carmen Gerber skinęła głową.
– Wiem. Ale Thomas powiedział mi, że gdyby nie miał rodziny, mógłby zacząć ze mną nowe życie. Sądzę, że jego małżeństwo się rozpadło. A teraz zniknął jego syn... – zająknęła się. – Pomyślałam sobie, że powinniście to wiedzieć – dodała cicho. – Przykro mi, jeśli zajęłam wam niepotrzebnie czas.
Wstała.
Charlotte uśmiechnęła się do niej.
– Nie zajęła nam pani niepotrzebnie czasu. I ma pani rację, każda wskazówka może być dla nas ważna. Dziękuję, że pani przyszła.
Käfer poczekał, aż Carmen Gerber wyjdzie z pokoju, potem rozsiadł się wygodnie na krześle i zapytał:
– Co o tym sądzisz?
– Jeśli to, co powiedziała ta kobieta, jest prawdą, to może Thomas Ortrup jest innym człowiekiem niż się wydaje. A jeśli jest skłonny do stosowania przemocy albo przynajmniej nie waha się użyć siły fizycznej, to prawdopodobieństwo, że może mieć coś wspólnego ze zniknięciem syna, jest większe niż dotychczas sądziliśmy.
– Uważasz, że ta kobieta jest wiarygodna? – znowu zapytał Käfer. – Bo ja mam wątpliwości... Wymuszony seks w biurze, a obok ludzie normalnie pracują... – Pokiwał głową. – Z drugiej strony Thomas Ortrup faktycznie dziwnie zareagował, gdy rozmowa zeszła na jego asystentkę.
– A więc powinniśmy potraktować jej zeznanie poważnie. A poza tym przecież naprawdę miała siniaka. Musimy się rozejrzeć w prywatnym otoczeniu Thomasa Ortrupa. Chcę wiedzieć, co to za człowiek. Może pieprzy wszystko, co się rusza?
Käfer uniósł brwi.
– No, no, koleżanko!
Charlotte machnęła ręką, a on się głośno roześmiał i powiedział:
– Jeśli to prawda, że ich małżeństwo jest tylko fasadą, a on zamierzał zacząć nowe życie ze swoją sekretarką, to dziecko faktycznie mogło mu przeszkadzać.
Charlotte zamyśliła się.
Peter ściągnął brwi.
– Hej, co jest? Gdzie odpłynęłaś myślami?
– Coś mi właśnie przyszło do głowy. Już kiedyś spotkałam Katrin Ortrup. To było, zanim jeszcze zaginął jej syn. Przez cały czas wydawała mi się jakaś znajoma, ale nie mogłam sobie przypomnieć, gdzie ją widziałam.
Charlotte opowiedziała koledze, że widziała Katrin Ortrup na parkingu przed kliniką uniwersytecką.
– To pasuje do tego, co nam powiedziała sąsiadka, ta pani Werres – stwierdził Peter. – Zapracowani rodzice często zostawiają dziecko bez opieki, a potem dziecku coś się staje, a oni próbują zatuszować nieszczęście, udając, że popełniono przestępstwo.
Charlotte pokręciła w zamyśleniu głową.
– Nie, nie Katrin Ortrup. To w ogóle nie pasuje do jej osobowości. Poza tym nie przysłała sobie przecież sama SMS-a ani nie stworzyła na Facebooku fałszywego profilu!
Peter uśmiechnął się rozbawiony.
– A kto dziś rano twierdził, że Ortrup nie jest facetem, który gwałci kobiety? – zapytał ironicznie. – Powinniśmy z obydwojgiem jeszcze raz porozmawiać. Musimy skonfrontować Thomasa Ortrupa z zarzutami stawianymi mu przez Carmen Gerber. Sądzę, że byłoby dobrze, gdyby jego żona była przy tym obecna.
– Właściwie uświadamianie żon, że są zdradzane przez mężów, to nie nasza praca – odpowiedziała Charlotte. – Zakładając, że Thomas Ortrup w ogóle zdradził swoją żonę.
– Jasne. Ale jeśli faktycznie któreś z nich ma coś wspólnego ze zniknięciem Leo? Wówczas ich reakcja na zarzuty pani Gerber mogłaby okazać się interesująca.
– Masz rację – przyznała Charlotte. – Ale przedtem chciałabym przekazać zdjęcie Leo do prasy.
Peter skinął głową.
– Co chcesz im podać do wiadomości?
– Że mamy już konkretny ślad. Niech porywaczka się chociaż zaniepokoi, gdy przeczyta komunikat.
Po krótkiej rozmowie z redaktorem naczelnym „Münstersche Zeitung” Charlotte wysłała mailem zdjęcie Leo do redakcji. Miało się ukazać w gazecie następnego dnia, opatrzone następującym tekstem:
Trzy dni temu zaginął trzyletni Leo O. z Münsteru. Mimo intensywnych poszukiwań do tej pory nie udało się go odnaleźć. W związku z tym policja prosi o pomoc. Jeśli ktoś w ciągu ostatnich trzech dni widział jasnowłosego chłopca o wzroście około stu centymetrów albo może udzielić informacji o miejscu jego pobytu, proszony jest o kontakt z policją kryminalną w Münsterze albo z najbliższym komisariatem policji. Można też przysyłać e-maile na adres: gdzie-jest-Leo@kripo.muenster.de. Wszystkie zgłoszenia będą traktowane jako poufne.
Gdy Katrin zobaczyła, jak z samochodu wysiadają Charlotte Schneidmann i Peter Käfer, dopadły ją mdłości. Policja na pewno coś wie o Leo. Ale czy te wieści są dobre czy złe...? Wolała o tym nie myśleć.
Rozdygotanymi rękoma otworzyła drzwi wejściowe.
– Znaleźliście go? – zapytała drżącym głosem.
– Przykro mi, jak dotąd jeszcze nie – przyznał Käfer. – Ale chcieliśmy porozmawiać z panią i pani mężem.
Katrin skinęła tylko głową, wpuściła policjantów do środka i zaprowadziła ich do salonu. Thomas siedział na sofie blady i spięty. Natychmiast wstał.
– Czy już coś wiadomo? – zapytał, ale Katrin pokręciła głową.
– Państwo policjanci chcieliby tylko z nami porozmawiać – poinformowała męża.
– O co chodzi? – zapytał Thomas i z powrotem usiadł. – Proszę spocząć – dodał zmęczonym głosem.
– Jesteśmy zmuszeni prowadzić śledztwo w wielu kierunkach – ostrożnie zaczęła Charlotte Schneidmann, usiadłszy w fotelu. – Wiele razy okazywało się, że zniknięcie dziecka może mieć całkiem inne powody niż się na początku wydaje. Powody, które nie są wcale takie oczywiste i zrozumiałe.
Zdenerwowana Katrin spojrzała na policjantkę.
– Co pani ma na myśli?
– Bywa i tak, że rodzice, a szczególnie matki, zostawiają dziecko na krótki czas samo...
– Ja nigdy bym nie zostawiła syna samego! – głos Katrin przeszedł w falset. – Jak pani może w ogóle coś takiego...
Poderwała się z fotela.
– Niech się pani uspokoi, ja to rozumiem – zapewniła Charlotte Schneidmann. – Wiem, że są wyjątkowe sytuacje, kiedy nie wiadomo, co robić. Może to stało się tego dnia, gdy zmarł pani ojciec. Na pewno pani pamięta. Wtedy na parkingu...
– Nie rozumiem...
– Na parkingu przed kliniką uniwersytecką. Zostawiła pani syna samego w samochodzie i odeszła.
Katrin rozpłakała się.
Thomas patrzył zdezorientowany.
– Że co?
– Ja nie odeszłam sobie tak po prostu! – zapewniła Katrin niewyraźnie; trudno ją było zrozumieć. – Mój ojciec umarł... Musiałam... Ja...
Zakryła twarz dłońmi i opadła na oparcie fotela. W ciągu ostatnich dni jakże często sama robiła sobie tego typu wyrzuty! Wiedziała, że to wszystko jej wina. To ona oddała syna pod opiekę Tanji. To ona nie uważała na niego jak należy. Wtedy na parkingu... I wtedy, gdy Leo wyszedł z domu, zobaczywszy samochód z lodami... Wtedy też niejedno mogło się zdarzyć! Nie, inni mają rację. Jedynie ona jest winna, że jej syn zaginął.
– Jeśli w dniu zaginięcia Leo miała miejsce podobna sytuacja, to być może chłopiec sam się gdzieś zawieruszył, a dopiero później mógł trafić na porywacza. Dla dobra naszego śledztwa powinniśmy o tym wiedzieć.
– W różnych rodzinach może być różnie, ale u nas wcale tak nie jest. Nigdy nie zostawialiśmy syna samego – rzekł zdecydowanie Thomas Ortrup i pogłaskał żonę uspokajająco po plecach. – Powiedzieliśmy wam już w najdrobniejszych szczegółach, co tego ranka wydarzyło się u nas w domu.
– Proszę nas źle nie zrozumieć – powiedziała Charlotte Schneidmann. – Nie chcemy państwu nic insynuować. Ale gdy małżeństwo przeżywa problemy, musimy...
Znowu nie dokończyła zdania.
– Czemu pani twierdzi, że nasze małżeństwo przeżywa problemy? – zapytał ostro Thomas.
Nadkomisarz Käfer opowiedział krótko, czego dowiedzieli się od Carmen Gerber.
– Ona kłamie! – Thomas zerwał się z sofy, podszedł do okna i otworzył je gwałtownym ruchem. Zrobił kilka głębokich wdechów dla uspokojenia. – Przysięgam, że to wszystko nieprawda!
Katrin patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. Czuła lodowaty chłód. Thomas zmusił swoją asystentkę do seksu oralnego? W biurze? Przecież to kompletny absurd! Thomas nigdy nie używał przemocy! Nigdy nie podniósł ręki ani na nią, ani na Leo, nawet jeśli chłopiec dostawał histerii, bo koniecznie chciał postawić na swoim. Jak ta kobieta może twierdzić takie rzeczy?
– Carmen Gerber ma na głowie dość dużego siniaka – napomknął Käfer.
Thomas zamknął gwałtownie okno i się odwrócił.
– Do diabła, to ona się do mnie dobierała! – wykrztusił. – A ja ją odepchnąłem. I owszem, uderzyła wtedy głową o ścianę. Ale to ona się do mnie dobierała, nie ja do niej. Nigdy nie tknąłem tej kobiety.
Käfer spojrzał na niego spokojnie.
– Naprawdę nigdy? – zapytał.
Thomas jęknął.
– Co ona wam naopowiadała? Ja jej wyraźnie powiedziałem, że to, co się zdarzyło w Limie, nie ma żadnego znaczenia!
– Co się zdarzyło w Limie? – zapytała osłupiała Katrin.
– Nic, skarbie, w ogóle nic, o czym warto by było mówić – powiedział szybko Thomas.
– Thomas, proszę, nie okłamuj mnie.
– Posłuchaj, kochanie, między mną a tą kobietą nic nie było, naprawdę nic. Wypiłem za dużo i trochę flirtowaliśmy, zupełnie niewinnie, nie warto o tym mówić, okay?
Thomas Ortrup podszedł do żony, ale ona się od niego odwróciła. Znów poczuła mdłości. Nagle uświadomiła sobie, jak mało zna swojego męża. W ciągu ostatnich dni dowiedziała się o nim takich rzeczy, że widziała go teraz w zupełnie innym świetle. Zawsze mu ślepo ufała, zawsze była pewna, że kocha ją bezwarunkowo i że jest jedyną kobietą w jego życiu. A teraz w krótkim odstępie czasu dowiedziała się o dwóch kobietach, z którymi coś go łączyło.
Odchrząknęła i zwróciła się do Charlotte Schneidmann:
– Czy będzie jakiś problem, jeśli na pewien czas przeprowadzę się do matki? Chodzi o to, że Leo... Jeśli nie będzie mnie w domu...
Policjantka skinęła głową.
– Nie, to żaden problem. Pani mąż zostanie na miejscu, prawda?
Thomas stał ze zwieszoną głową. Przytaknął.
– Ma pani adres mojej matki – powiedziała cicho Katrin. – Będę tam do pani dyspozycji o każdej porze.
– Skarbie, nie możesz tego zrobić! – Thomas chciał ją dotknąć, ale kobieta się odsunęła. – Proszę, zostań. Porozmawiajmy o wszystkim! Przysięgam, to wszystko jest jednym wielkim nieporozumieniem!
Katrin wstała i podeszła do drzwi. Tam się zatrzymała i odwróciła. Spojrzała na Thomasa.
– Już nie mogę – powiedziała. – I nie chcę. Nie chcę się teraz przejmować jeszcze tym, co zrobiłeś. Potrzebuję siły dla moich dzieci. I dla siebie samej.
Wyszła z salonu. Z mozołem wspinała się po schodach. Chciała spakować trochę rzeczy. Ale co? Przez chwilę stała bezradnie w sypialni, potem z niej wyszła i otworzyła drzwi do pokoju syna. Jej spojrzenie padło na misia. Wciąż jeszcze miał na szyi krawat. Ściągnęła mu go przez głowę i przycisnęła pluszaka do piersi.
W końcu zeszła na dół. Sięgając na korytarzu po klucze i torebkę, usłyszała głos nadkomisarza:
– Pani Gerber złożyła na pana doniesienie w związku z molestowaniem seksualnym i okaleczeniem...
– W głowie jej się pomieszało! – krzyknął Thomas.
– Proszę pana, pański syn zaginął, a w tym samym czasie zostaje pan obwiniony o użycie przemocy. Może pan sobie wyobrazić, co to oznacza?
Katrin zastygła nieruchomo.
– Sugerujecie, że mogłem coś zrobić synowi? – usłyszała głos Thomasa.
Nie czekając na odpowiedź nadkomisarzy, wyszła z domu.
Niedługo później zadzwoniła do drzwi domu rodzinnego. Obudziły się w niej bolesne wspomnienia. Gdy po raz ostatni była tu razem z Leo, jej ojciec jeszcze żył. To wtedy znaleźli tę biedną kotkę... To, co zrobiono temu zwierzęciu, było straszne. Katrin po raz pierwszy poczuła wtedy, że na jej hermetycznie bezpiecznym życiu pojawiła się głęboka rysa.
Matka otworzyła drzwi i nie mówiąc ani słowa, objęła córkę. Nie zadawała żadnych pytań. Powlekła pościel w dawnym pokoju Katrin i przygotowała świeże ręczniki.
– W szafie jest jeszcze trochę twoich starych rzeczy – powiedziała. – Na pewno znajdzie się jakaś piżama. Podam teraz coś smacznego do herbaty.
Katrin skinęła tylko głową. Weszła po schodach na górę, a potem do swego dawnego pokoju. Odniosła wrażenie, że wpadła w dziurę w czasie. Znała oczywiście wystrój tego pokoju, ale dziś po raz pierwszy uświadomiła sobie, jak troskliwie rodzice pielęgnowali przeszłość swego jedynego dziecka, wręcz ją zakonserwowali. Wszystko wyglądało dokładnie tak jak przed dwudziestu laty. Na ścianach wciąż jeszcze wisiały stare plakaty, a na biurku z jasnego drewna sosnowego stał globus. Na szafie wisiał dość wyblakły wycinek z „Bravo” prezentujący zespół Frankie Goes to Hollywood. Jakie plakaty któregoś dnia zawisną w pokoju Leo? Na pewno przedstawiające gwiazdy futbolu. Chłopiec już teraz był tak bardzo zafascynowany piłką nożną... Leo, moje maleństwo, pomyślała, gdzie jesteś? Czy wszystko z tobą w porządku? Czy Tanja dba o ciebie? Nie jesteś głodny? Nie smuć się, wkrótce będziemy razem, wkrótce... A jeśli Leo się nie odnajdzie? A może on już... Nie, na Boga, nie! Nie może tak myśleć!
Położyła się na łóżku i zamknęła oczy. Była wdzięczna matce, że ta nie zadręcza jej pytaniami. Luise Wiesner miała wprawdzie ciekawską naturę, ale nigdy nie mieszała się do prywatnego życia Katrin. Było to zarazem błogosławieństwem i przekleństwem. Z jednej strony Katrin uniknęła krępujących rozmów z matką o pierwszym razie i o antykoncepcji, z drugiej strony czasem brakowało jej matczynej rady i pocieszenia.
Nigdy nie zapomni pierwszego rozczarowania miłosnego. Miała siedemnaście lat, gdy zerwał z nią chłopak. Zawalił się wtedy dla niej świat. Całymi tygodniami leżała na tym właśnie łóżku i płakała; spaliła wszystkie listy miłosne i wrzuciła „pierścionek przyjaźni” do sedesu. Przez wiele dni nie mogła się zmusić do jedzenia, a mimo to matka ani razu nie zapytała jej, co się z nią dzieje. Gdy Katrin wreszcie sama z siebie powiedziała, że rozstała się z chłopakiem, matka tylko pogłaskała ją po policzku i powiedziała:
– Nie bierz sobie tego tak bardzo do serca. Za dziesięć lat będziesz się z tego śmiała.
Katrin po jakimś czasie zrozumiała, że to był pusty frazes. Nigdy nie przestało jej boleć, że tak bardzo się rozczarowała. Ale dziś wiedziała, że są uczucia, które bolą jeszcze bardziej.
Wzięła należącego do Leo misia i przycisnęła go do piersi.
– Gdzie jesteś, Leo, kochanie, gdzie jesteś?
Jej życie wywróciło się do góry nogami. Jak sobie z tym wszystkim poradzi? Dlaczego los obszedł się z nią tak okrutnie? Dotychczas żyła sobie szczęśliwie. Może czasem miała za dużo zmartwień, ale zawsze była szczęśliwa. Nagle zatęskniła za tym stresem, zapragnęła, by nastąpił zwykły, normalny dzień. Jakże byłoby pięknie, gdyby znów mogła się spieszyć do przedszkola, żeby na czas odebrać Leo. Wcześniej wpadłaby jeszcze szybko do supermarketu, może zajrzałaby po drodze do rodziców, żeby pogadać króciutko z ojcem. Jakże byłoby pięknie, gdyby znowu musiała się uwijać, żeby ze wszystkim zdążyć na czas. Jakże chciałaby wieczorem paść do łóżka zmęczona, ale szczęśliwa... Ale teraz leżała tu, na swoim starym łóżku. Sama, bez Leo, bez Thomasa. I ojca też już nie było.
Katrin nie chciała znowu wypłakiwać oczu, spróbowała więc wziąć się w garść.
– Herbata i kanapki gotowe – zawołała z dołu matka.
Katrin westchnęła. Nie mogła sobie wyobrazić, że przełknie teraz choćby kęs.
Wyszła na korytarz i skierowała się ku schodom. Przystanęła pod gabinetem ojca.
– Już idę – zawołała na dół do matki, po czym otworzyła drzwi gabinetu i weszła do środka.
Czuła się dziwnie w tym przyciemnionym pomieszczeniu, do którego w dzieciństwie nie miała wstępu. Odniosła wrażenie, że robi coś zakazanego. Pokój był dla ojca świętością, azylem, w którym nikt nie mógł mu przeszkadzać i gdzie nie można się było bawić. Jeśli ojciec akurat nie szedł do przychodni, często siadał tu po kolacji, żeby pozałatwiać sprawy papierkowe.
– Na tym polega właśnie różnica między pracami domowymi a pracą w domu – żartował ojciec, gdy matka i Katrin zmywały naczynia, a on zamierzał zamknąć się w gabinecie.
Rozglądając się po pokoju, Katrin czuła się trochę winna. Nie potrafiła pozbyć się wrażenia, że jest w miejscu, w którym nie powinna się znajdować. Kiedyś ojciec, mrugając okiem, powiedział jej, że nieustannie otaczają go kobiety – w przychodni, w domu, właściwie wszędzie, dlatego wieczorami potrzebuje od nich odpocząć.
Katrin rozsunęła zasłony, żeby wpuścić do pokoju światło. Ostrożnie pogładziła dłonią piękną jedwabną tapetę w kolorze kremowym z cienkimi bordowymi paskami. Żeby jej nie uszkodzić, wszystkie obrazy przymocowano za pomocą specjalnej taśmy klejącej, która dawała się łatwo usunąć. Typowe dla ojca, pomyślała Katrin i mimowolnie się uśmiechnęła. Ojciec nie lubił niczego niszczyć. Nawet jeśli chodziło o tapetę, która mogła zostać przedziurawiona cienkim gwoździkiem.
– To z powodu mojej pracy – mówił. – Przecież złożyłem przysięgę, że będę leczył, a nie kaleczył.
Patrząc na liczne obrazy i zdjęcia, które wywołały w niej tyle wspomnień, Katrin westchnęła. Obok starego sztychu przedstawiającego historyczny, jeszcze niezniszczony przez wojnę Bazar Kupców wisiało zdjęcie zrobione w dniu, kiedy Katrin pierwszy raz szła do szkoły. Jak ona wtedy wyglądała! Warkoczyki i brakujące mleczaki. Obok dostrzegła zdjęcie ojca na jakimś kongresie lekarskim. Stał roześmiany w gronie kolegów. Katrin przypomniała sobie, jak na pogrzebie opowiadano, że kongres bez ojca to nie to samo, że to tylko połowa przyjemności. Uśmiechnęła się i pogładziła fotografię.
– Ale z ciebie był lew salonowy – powiedziała cicho.
Potem jej wzrok powędrował na inne zdjęcia. Oficjalny portret rodzinny, zrobiony przez profesjonalnego fotografa. Na beżowym tle tata w ciemnym garniturze, mama w surowo skrojonej garsonce i ona sama w bluzeczce w kwiatki i w granatowej spódniczce. Jakby przeniesieni z innych czasów...
Tuż obok wisiało zdjęcie Leo. Miał na ręce Lizzie i uśmiechał się do aparatu. Gdy Katrin poczuła, że w oczach stają jej łzy, szybko się odwróciła. Stała za dużym czarnym fotelem biurowym. Pogładziła gładką skórę, pochyliła się i powąchała mebel. Czy to iluzja, czy fotel nadal pachnie wodą po goleniu, której zawsze używał ojciec?
– Tato – powiedziała ze smutkiem. – Gdzie jesteś? Czy Leo jest już razem z tobą, tato?
Ta myśl ją przestraszyła. Zasunęła zasłony i wyszła z pokoju tak szybko, jakby stamtąd uciekała.
Skywalker był mrocznym pubem w pobliżu dworca. Gdy Charlotte otworzyła drzwi, w nozdrza buchnął jej gęsty dym tytoniowy. W środku było około dziesięciu gości. Siedzieli przy barze albo przy poobijanych stolikach, na których stały wazoniki z plastikowymi kwiatuszkami w jaskrawych kolorach. Wszyscy wyglądali na zamyślonych i palili. Z kilku małych głośników rozbrzmiewał jakiś niemiecki hit sprzed wielu lat; nakładał się na niego głos komentatora meczu piłkarskiego, który można było obserwować na telewizorze powieszonym krzywo nad tylnym wyjściem. Za barem stała otyła kobieta po czterdziestce, mocno umalowana i wydekoltowana. Kobieta przysunęła jej po blacie szklankę coli light. Tak mało kreatywni scenarzyści wyobrażają sobie burdelmamę, pomyślała Charlotte.
Co tu właściwie robiła? Nagle poczuła się głupio wśród tych wszystkich mężczyzn, którzy prawdopodobnie nie mieli pięknych domów, a może nawet nie mieli żadnych domów. Właściwie chciała tylko się przejść, nic więcej, obejść osiedle, zająć myśli czymś innym niż dochodzeniem. Ale zerwała się burza, a ona znalazła tu schronienie.
Dlaczego nie złapała taksówki i nie pojechała do Bernda? Wiadomość, którą nagrał na jej poczcie głosowej, była taka jak trzeba, ani zanadto natrętna, ani zbyt powściągliwa. Dlaczego nie oddzwoniła? Żeby nie przyznawać przed samą sobą, że się jej podoba? Że z nim jest inaczej niż z tymi wszystkimi innymi facetami wcześniej, którzy byli jej obojętni? Zamiast tego przycupnęła w tym głupim barze, pije colę light i rozmyśla. O śledztwie i własnym życiu.
Uznała, że to, iż Katrin Ortrup się na pewien czas wyprowadziła, świadczy na korzyść rodziców. Jeśli oboje mieliby coś wspólnego ze zniknięciem dziecka, wówczas na pewno trzymaliby się razem. Gdyby zrobili coś synowi, żadne z nich nie odeszłoby na skutek takiego drobiazgu jak skok w bok.
Nie, Ortrupowie nie popełnili przestępstwa. Gdyby tak było, ich reakcja wyglądałaby inaczej; nie dostrzegła u nich wahania, niepewności czy kręcenia. Katrin i Thomas Ortrupowie, usłyszawszy insynuacje, zareagowali osłupieniem. Charlotte wiedziała z własnego doświadczenia, że to jedyna szczera reakcja, do jakiej zdolny jest człowiek w takiej sytuacji. Ona też by wtedy tak zareagowała.
Istniała jednak możliwość, że któreś z nich było odpowiedzialne za zaginięcie dziecka bez wiedzy drugiego, ale wyparło swój czyn ze świadomości. Mogłoby to ewentualnie dotyczyć Katrin Ortrup, która jako jedyna twierdziła, że Leo został zabrany przez Tanję. W takich przypadkach dobre efekty daje hipnoza, pod wpływem której ludzie przypominają sobie o swoim udziale w przestępstwie.
Ale jeśli Katrin Ortrup faktycznie była winna, to od kogo pochodził SMS, który dostała po zaginięciu syna? Kto jeszcze mógł wiedzieć w tym momencie, że Leo zniknął? Oczywiście Thomas Ortrup, ewentualnie jeden z przyjaciół, z którymi małżonkowie rozmawiali telefonicznie. Trzeba będzie sprawdzić, czy któryś z nich nie miał czegoś wspólnego z SMS-em.
Może ktoś chciał chronić Katrin Ortrup? Na przykład jej matka? Charlotte postanowiła, że sprawdzi numer komórki należący do Luise Wiesner.
Westchnęła i zamówiła wodę. Im więcej myślała o sprawie, tym bardziej była przekonana, że w tej rodzinie coś nie gra. Nawet jeśli Katrin Ortrup nie była uwikłana bezpośrednio w nagłe zaginięcie dziecka, to jej rodzina musiała być kluczem do rozwiązania sprawy. Charlotte była tego prawie pewna, a przeczucie jeszcze nigdy jej nie zawiodło...
Jakie znaczenie miała niewierność małżonka? Peter znalazł kilku jego przyjaciół z czasów studenckich i dowiedział się, że Thomas Ortrup wcześniej nie przepuścił żadnej kobiecie. Gdy poznał Katrin, całkowicie się zmienił. Może kiedyś kręcił z Tanją, a teraz ta kobieta mści się za to, że ją zostawił...
– Szczeniak pewnie już nie żyje – powiedział mężczyzna obok.
Charlotte spojrzała w bok. Trzy taborety dalej siedział niechlujnie wyglądający mężczyzna z tłustymi włosami i z niemodnymi okularami na nosie. Przed sobą miał rozłożoną gazetę. Kręcąc głową, podniósł opróżniony do połowy kufel piwa i wypił duszkiem resztę.
– Już dawno nie żyje – mruknął i przewrócił stronę.
Charlotte utkwiła wzrok w blacie baru przed sobą. Facet miał prawdopodobnie rację. Czy w ogóle jest jeszcze jakaś szansa na znalezienie żywego Leo? Większość dzieci jest odnajdywana w kilka godzin po zaginięciu. Leo jakby zapadł się pod ziemię już ponad dwa dni temu.
– Cześć – powiedział za jej plecami niski męski głos. Obróciła głowę i zmarszczyła brwi. Dobrze ubrany facet około pięćdziesiątki uśmiechnął się do niej. – Mogę pani postawić drinka?
Charlotte była tak zaskoczona, że nie wiedziała, co odpowiedzieć. Zdenerwowało ją to, bo rzadko traciła rezon. Tym razem zmierzyła gościa tylko wzrokiem. Wysoki, wysportowany, zadbane, krótko obcięte włosy, odjazdowe granatowe dżinsy, jasnoniebieska koszula od Ralpha Laurena... Właściwie facet był dokładnie w typie, który podobał się Charlotte.
– Czy pani też trafiła w to miejsce z powodu burzy? – zapytał.
Charlotte zawahała się. Właśnie coś takiego lubiła: przypadkowe spotkanie z obcym facetem, krótka pogawędka, podniecające granie na zwłokę, a na koniec seks bez zahamowań. Dlaczego nie dzisiaj? Dziś było jakoś inaczej. Nie wiedziała, na czym to polega, ale wiedziała, że tym razem to nie wyjdzie.
Nie odpowiadając mężczyźnie na zaczepkę, położyła na barze dziesięć euro.
– Reszty nie trzeba – powiedziała i ruszyła pospiesznie ku wyjściu.
Zdecydowanym ruchem pchnęła drzwi i wyszła na zewnątrz, w ulewny deszcz.
Dziesięć minut później wysiadła z taksówki przed swoim domem. Przestało padać, spomiędzy chmur zaczął wyzierać księżyc. Jego światło odbijało się w wielkich kałużach.
W zamyśleniu ruszyła ku drzwiom wejściowym. Co się stało? Nagle poczuła, że coś się skończyło. Gdzie się podziało to przyjemne łaskotanie, gdy spotykała obcego mężczyznę, ten elektryzujący dreszczyk towarzyszący jej erotycznym fantazjom pełnym nieposkromionej żądzy? Znalazła w torebce klucz i otworzyła drzwi. W tym samym momencie na jej ramieniu spoczęła czyjaś dłoń. Instynktownie ją odtrąciła, odwróciła się, chwyciła napastnika za ramię i wykręciła mu rękę. Mężczyzna upadł na ziemię.
– Auć! Co robisz, do jasnej cholery?
– Bernd?
Przestraszona Charlotte puściła jego rękę i zapaliła światło na klatce schodowej.
– Co ty tutaj robisz?
– Zawsze reagujesz tak gwałtownie?
– Dlaczego zakradasz się do mnie od tyłu? – zapytała i pomogła mu wstać.
Jęknąwszy, pomasował sobie ramię. Patrzył na nią z zakłopotaniem.
– Wiem, że to zabrzmi głupio, ale przypadkiem przechodziłem w pobliżu. Pomyślałem, że może zajrzę do ciebie. – Przetarł sobie mokre spodnie. – Wracasz właśnie z pracy? Czy z gorącej randki? – zapytał i spojrzał w kierunku odjeżdżającej taksówki.
– Po pierwsze, to nie twoja sprawa – odpowiedziała chłodno Charlotte. – A po drugie, ani z tego, ani z tego. – Spojrzała na zegarek, było już po jedenastej. – Wstąpisz na kawę?
– Na kawę nie – odpowiedział Bernd. – Nie dałbym rady zasnąć. Ale chętnie napiłbym się wina.
Gdy znaleźli się w mieszkaniu, Bernd poszedł najpierw do łazienki, żeby umyć dłonie. W tym czasie Charlotte przyniosła z kuchni napoczętą butelkę czerwonego wina, którą otworzyła już kilka tygodni temu, żeby zamarynować w niej pieczeń. Ponieważ z zasady nie piła żadnego alkoholu, rzadko też miała jakiś w domu. Nalała Berndowi wina, a dla siebie wzięła butelkę wody mineralnej.
– Nie mam pojęcia, czy nie zwietrzało – powiedziała, usiadła na sofie i podwinęła nogi pod siebie.
Bernd wypił łyczek, a na jego twarzy pojawił się grymas.
– Może być – stwierdził i uśmiechnął się krzywo.
Zapanowała cisza. Bernd gapił się w podłogę, a ona przystawiła butelkę do ust i popijała wodę.
– Dlaczego się nie odezwałaś? – zapytał w końcu. – Nie podobam ci się? Wiem, że prawie się nie znamy, ale chyba było nam ze sobą dobrze, co? Puściłaś mnie tak po prostu kantem... Serio, uważam, że to nie jest miłe.
Charlotte spojrzała na niego skruszona.
– Przykro mi, miałam cholernie dużo roboty – powiedziała wymijająco. – Zajmujemy się trudną sprawą. Jestem nią w kółko zajęta. A poza tym myślałam, że zobaczymy się w czwartek w Papageno, nie musimy przedtem gadać godzinami przez telefon. Nie chciałam cię urazić, naprawdę.
Bernd skinął głową.
– Już dobrze. – Pociągnął nosem w jej kierunku. – Palisz?
– Nie... Ale racja, przesiąkłam dymem – odpowiedziała. – Wezmę szybki prysznic i się przebiorę.
Poszła do łazienki. Uświadomiła sobie, że naprawdę się cieszy z wizyty Bernda. Zazwyczaj nie lubiła niespodzianek tego rodzaju. Czy ja przypadkiem nie jestem...? Nie. Nie będzie już rozmyślać o własnych uczuciach.
– A teraz? – zapytał, gdy nieco później usiadła obok niego w szlafroku.
Charlotte wzruszyła ramionami.
– Zobaczymy.
– To dla mnie zbyt niejasne.
– Czy musimy to definiować? – zapytała. – Czy nie możemy się tak po prostu zdać na rozwój wydarzeń?
Bernd roześmiał się.
– Owszem, możemy – powiedział i wziął ją za rękę. – Na co masz ochotę w tym momencie? Trochę porozmawiamy czy może wolałabyś się trochę popieścić? A może masz jakieś inne plany? – zapytał z uśmiechem.
– Zdecydowanie wolę się popieścić – odrzekła.
Nie broniła się, gdy Bernd posadził ją sobie na kolanach i rozpiął jej szlafrok. Czule chwycił ją za piersi i pieścił je ustami. Charlotte przypomniała sobie, że postanowiła nigdy nie spać z obcym facetem w swoim mieszkaniu, ale wtedy poczuła już jego rękę na swoim udzie.
Obudziło ją głośne brzęczenie. Komórka. Odebrała zaspana. Dzwonił Peter.
– Ktoś rozpoznał Leo na zdjęciu – powiedział. – Wiemy, gdzie jest chłopiec. Za piętnaście minut przyjadę po ciebie.
Książka dla none none
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Ledwo się obudziła, poczuła silny ból głowy. Jeszcze tego brakowało! Czy znowu powrócą ataki migreny, które tak ją męczyły, gdy nosiła Leo pod sercem? Wtedy w Kolonii ginekolog powiedział jej, że te bóle są wynikiem zmian hormonalnych. I że nie może zażywać tabletek przeciwbólowych, co najwyżej paracetamol. Czy ma przy sobie jakieś tabletki? Nie była pewna. Wstała powoli i na chwiejnych nogach podeszła do torebki. Najgorszą stroną migreny były omamy. Obraz przed jej oczami falował, przecinały go jasne błyskawice. Widziała je nawet wtedy, gdy zamykała oczy.
Westchnęła, przypomniawszy sobie, że w Münsterze nie ma jeszcze nawet ginekologa – nie zdążyła go sobie wybrać. Musi koniecznie zrobić pierwsze badania, na początku ciąży to konieczne. W którym w ogóle jest tygodniu? W ósmym? A może w dziewiątym? Podczas pierwszej ciąży miała na tym etapie już dawno założoną kartę i zrobione USG.
Założyła szlafrok i otworzyła drzwi pokoju. Natychmiast zastygła w miejscu, bo oślepiło ją jasne światło poranka wpadające do wnętrza domu przez okno na korytarzu. Zasłoniła sobie dłonią oczy i przez moment poczuła się jak wampir, który po raz pierwszy ujrzał słońce. Ciągle ją dziwiło, jak bolesne może być światło, gdy człowiekowi dokucza migrena.
Szła ostrożnie korytarzem. Z dołu dobiegały ciche głosy. Czy matka już o tak wczesnej porze przyjmuje gości? W takim razie Katrin wolała zostać na górze. Wprawdzie miała ochotę na filiżankę kawy, ale nie chciała się z nikim widzieć, a cóż dopiero rozmawiać. Nie, teraz naprawdę nie była w formie.
Chciała już zawrócić, gdy rozpoznała głos. To był Thomas. Czego tu chciał? Czy dowiedział się czegoś nowego o Leo? Zeszła powoli na dół. Gdy Thomas ją dostrzegł, podszedł do niej.
– Co z Leo? – zapytała natychmiast. – Czy są jakieś wiadomości?
Thomas pokręcił głową.
– Cześć, Katrin – powiedział cicho i zrobił jeszcze jeden krok w jej kierunku.
Katrin niecierpliwie się wywinęła.
– Przyszedłem, bo chciałem cię przeprosić – dodał.
– Zapomnij – syknęła.
– Chciałem cię przeprosić, wiesz za co, ale także za to, że ostatnio tak często zostawiałem cię samą. Że zwaliłem na ciebie tyle obowiązków. Miałaś na głowie urządzenie domu, potem nową pracę. No i musiałaś wozić Leo do przedszkola... Może to wszystko stało się właśnie dlatego. Gdybym częściej był do twojej dyspozycji, tej Tanji na pewno nie udałoby się wkraść w twoje łaski.
Katrin wpatrywała się w podłogę. Znowu odezwało się w niej poczucie winy. Jak mogła dać się tak zwieść tej kobiecie?
Przez moment panowała cisza. Potem matka chrząknęła.
– Zostawię was lepiej samych.
– Nie trzeba, mamo. – Katrin uniosła wzrok. – Już wszystko zostało powiedziane.
– Skarbie, powinniście ze sobą porozmawiać – odpowiedziała matka. – To nie jest odpowiednia chwila na kryzys małżeński. Musicie trzymać się razem i myśleć o Leo.
– Nie myślę o niczym innym – powiedziała ostro Katrin.
Przyłożyła sobie dłoń do czoła i przytrzymała się poręczy schodów.
– Co ci jest? – zapytał Thomas. – Znowu masz migrenę? Jak byłaś w ciąży z Leo, często ci dokuczała.
Matka głośno zaczerpnęła powietrza.
– Nie mów, że jesteś w ciąży!
Katrin powoli skinęła głową, przez co ból jeszcze się nasilił.
Matka podeszła do niej i pogłaskała ją ostrożnie po ramieniu.
– Mój Boże, dziecko! I ty nie chcesz przyjąć przeprosin Thomasa? Oszalałaś czy co? Leo zostaje uprowadzony, a ty na dodatek jesteś w ciąży... Człowiek w pojedynkę nie da rady tyle unieść! Musicie się nawzajem wspierać!
Katrin westchnęła.
– Nie mogłabyś sprawdzić, czy nie masz paracetamolu?
Matka skinęła głową i wyszła.
Katrin w milczeniu przeszła do salonu i usiadła na sofie.
Thomas poszedł za nią, zajął miejsce obok i wziął ją za rękę.
– Kocham cię, Katrin. Równie mocno jak pierwszego dnia. Nic się nie zmieniło. Wiem, że popełniłem błąd. Masz rację, że jesteś na mnie zła. Przyjechałem, żeby prosić cię o wybaczenie.
Katrin poczuła, że jest wobec niej szczery, mimo to nie odezwała się ani słowem.
– Chciałbym ci coś zaproponować – dodał Thomas. – Wróć do domu, bądźmy teraz razem. Jak Leo się znajdzie, zaczniemy wszystko od początku. Jeśli zechcesz, pójdziemy na terapię małżeńską albo rozstaniemy się na próbę, ale... proszę, wróć do domu.
Katrin spojrzała na męża i próbowała wsłuchać się w siebie. Co w ogóle czuła? Czy odczuwała coś poza strachem o Leo? Nie była w stanie się skupić. Przepotężny ból głowy blokował jakąkolwiek sensowną myśl. Pragnęła jedynie wrócić do swego przyciemnionego pokoju, położyć się i zasnąć.
W tym momencie wróciła matka.
– Mam tylko ibuprofen.
– Niech będzie – powiedziała Katrin.
– Wydaje mi się, że w ciąży nie wolno zażywać ibuprofenu.
– Wydaje ci się czy jesteś pewna? – zapytała rozdrażnionym głosem Katrin.
– To twój ojciec był specjalistą – odrzekła spokojnie matka. – Ale jestem dość pewna, że poza paracetamolem raczej nic innego nie powinno się zażywać.
– Ale ja już nie wytrzymam z bólu...
Miała ochotę się rozpłakać. Chwyciła smartfona, który leżał na ławie, i połączyła się z internetem.
– Ibuprofen a ciąża – powiedziała cicho, naciskając klawisze maleńkiej klawiatury. Potem głośno westchnęła. – Nie mogę...
Chciała już odłożyć smartfona, gdy zobaczyła, że dostała e-maila. Zmarszczywszy czoło, uruchomiła aplikację pocztową.
– Może byś się położyła... – zaproponował Thomas.
Katrin powoli pokręciła głową.
– Co się stało? – zapytał.
Pochylił się do przodu, żeby zerknąć na wyświetlacz.
Katrin nie odpowiedziała.
Jej matka też się zdenerwowała. Usiadła na krześle i drżącym głosem zażądała:
– No mów! Co się stało?
Katrin z trudem oderwała wzrok od wyświetlacza. Spojrzała na matkę i męża, po czym zdrętwiałymi ustami powiedziała:
– Dostałam wiadomość od... Alekto.
Charlotte siedziała na fotelu pasażera i próbowała skoncentrować się na tym, co mówił Peter. Jej spojrzenie raz za razem uciekało w bok. Wzdłuż drogi ciągnęły się złociste łany zbóż, które nie zostały jeszcze skoszone, oraz zielone łąki i pastwiska. Bliżej, nad krawędzią niekończącego się rowu, stały równo w szeregu stare, sękate drzewa.
– Zadzwonił niejaki Ludger Franke, przedstawiciel firmy handlującej sprzętem rolniczym. Dziś rano wyjechał z Münsteru. Na wiejskiej posesji w pobliżu Altenberge przypadkowo zobaczył chłopca, który jest podobny do Leo – poinformował Käfer. – Ów pan Franke czeka na parkingu zaraz za wyjazdem z miejscowości.
Charlotte tylko skinęła głową i przymusiła się, by patrzeć na wprost. Przychodziło jej to z trudem, bo w jej głowie wciąż jeszcze panował rozgardiasz. Dopiero przed półgodziną wstała z ciężkim sercem z łóżka i wyślizgnęła się z mieszkania. Zostawiła śpiącego Bernda, ale nie dlatego, że chciała mu zejść z drogi, ale dlatego, że tak smacznie spał. I w jakimś stopniu miała nadzieję, że dziś wieczorem Bernd też tak będzie spał w jej łóżku.
– ...czy ty właściwie słuchasz, co ja do ciebie mówię? – dotarł do niej nagle głos Käfera.
Charlotte wzdrygnęła się i spojrzała na niego.
– Tak, tak, oczywiście. Przepraszam cię bardzo...
– Co, miałaś pewnie męczącą noc? – uśmiechnął się szeroko.
Charlotte roześmiała się wbrew swej woli.
– Głupek! No, mów dalej.
– Sprawdzając ksywkę Alekto, zrobiliśmy krok naprzód – powiedział. – W każdym razie może się to okazać interesującym tropem. W latach dziewięćdziesiątych tu, w Münsterze, istniał klub nocny o nazwie Casa Alekto, w którym za czasów studenckich bywał Thomas Ortrup. Niestety lokal od dawna jest zamknięty, ale koledzy właśnie próbują odnaleźć ówczesnego właściciela.
– To faktycznie może się okazać interesujące – potwierdziła Charlotte. Spojrzała na zegarek. – Długo jeszcze będziemy jechać?
– Niedługo, najwyżej dziesięć minut.
Charlotte w myślach znowu znalazła się przy Berndzie. To dziwne, że już za pierwszym razem żałowała, że noc się skończyła. Wcześniej po każdej gorącej randce czuła się lekka i uskrzydlona. A tym razem? Bernd okazał się idealnym kochankiem. Miał fantastyczne ciało, muskularne i wytrenowane, a przy tym skórę bez skazy, jakiej nie widziała u żadnego mężczyzny... Charlotte poczuła lęk. Zauważyła, że właśnie próbowała oszukać samą siebie. Nie, wcale nie chodziło o to, jakim świetnym kochankiem jest Bernd. Chodziło o coś całkiem innego. Chodziło o to niezwykłe, cudowne uczucie, że nagle znalazł się ktoś, kto zdołał w niej coś poruszyć.
– ...to mogłoby się okazać ważnym tropem – dobiegł do niej głos Käfera. – Jeśli Ortrup używa wobec kobiet przemocy i molestuje je seksualnie, może właśnie to było motywem porywaczki. Może była jego ofiarą...
– To niewykluczone – mruknęła Charlotte.
Musi wreszcie przestać rozmyślać o ostatniej nocy. To nieprofesjonalne, zganiła samą siebie. W końcu chodzi o uprowadzone dziecko. Musi być skoncentrowana!
Nagle zadzwoniła komórka. Wyciągnęła ją z kieszeni i spojrzała na wyświetlacz. Bernd. Cholera. Nie, nie teraz. Szybko odrzuciła połączenie i wyłączyła komórkę.
– Co tam? – zapytał Peter.
– Nie, nic – odpowiedziała pospiesznie.
Peter uniósł brew.
– A więc dobrze. Jak dziś z tego wyjazdu nic nie wyniknie, powinnaś może jeszcze raz porozmawiać z panią Gerber. Chcę wiedzieć, czy ta kobieta mówi prawdę.
– Zrobię to.
Wkrótce potem dojechali do Altenberge. Zjechali z drogi federalnej na lokalną. Szybko dotarli do końca wsi. Po około stu metrach po prawej stronie zobaczyli pojedynczy dom. Wzdłuż ulicy, ukośnie względem budynku, ciągnął się pas przeznaczony do parkowania. Stał tam tylko jeden samochód, granatowy passat kombi.
– To musi być wóz tego faceta – uznał Käfer.
Zjechali na parking i zatrzymali się za passatem. Mężczyzna w średnim wieku stał oparty o maskę silnika. Miał na sobie staromodny garnitur z brązowego sztruksu. Jego okulary w grubych oprawkach również nie mogły uchodzić za nowoczesne. Mężczyzna trzymał w dłoni komórkę i naciskał klawisze. Podniósł wzrok dopiero wtedy, gdy policjanci stanęli tuż przed nim.
– Pan Ludger Franke? – zapytał Käfer.
Mężczyzna skinął energicznie głową.
– Tak, to ja.
– Nadkomisarz Käfer, a to moja partnerka Charlotte Schneidmann, policja kryminalna w Münsterze. Rozmawiałem z panem telefonicznie. Proszę dokładnie powiedzieć, co pan zauważył dzisiaj rano.
– Tak, oczywiście – przytaknął gorliwie Franke i schował komórkę do kieszeni marynarki. – A więc dzisiaj rano, jak każdego dnia, wyjechałem z Münsteru. W pierwszej kolejności musiałem pojechać do Steinfurtu, mamy tam ważnego klienta, który nie lubi czekać. A więc wyjechałem trochę wcześniej, w końcu nigdy nie wiadomo, jaki ruch będzie na drogach. Może się przecież zdarzyć, że gdzieś będą roboty drogowe albo jakiś objazd, i trzeba nie wiadomo jak długo jechać, a wtedy człowiek przyjeżdża na miejsce spóźniony, a klient...
Charlotte stłumiła uśmiech rozbawienia.
– A więc o której pan wyjechał? – zapytała.
– Punktualnie o siódmej – oznajmił zadowolony pan Franke.
– A o której znalazł się pan w tym miejscu?
– Już kwadrans przed ósmą. Poszło mi o wiele szybciej niż się spodziewałem. Ale jak mówiłem, jeśli klient...
– Oczywiście, panie Franke – przerwała mu Charlotte.
– A co było potem? – zapytał Peter, nawet nie usiłując ukryć zniecierpliwienia.
– Miałem jeszcze trochę czasu – snuł swą relację Franke. – Nie chciałem zjawić się u klienta zbyt wcześnie... No cóż, stanąłem więc tu, na tym parkingu. Właściwie chciałem wypić jeszcze łyczek kawy. Zawsze biorę ze sobą kawę w termosie. No cóż, własna kawa zawsze najlepiej smakuje... – W tym momencie zauważył, że Käfer zmarszczył brwi. – A więc stanąłem z kubkiem kawy obok samochodu, a wtedy zobaczyłem po drugiej stronie jezdni tego jasnowłosego chłopczyka. W domu przeczytałem komunikat o jego zaginięciu i dobrze zapamiętałem zdjęcie. Chłopiec był tam, w sadzie, koło tamtego domu.
Wyciągnął rękę, wskazując budynek naprzeciwko. Drzewa przesłaniały widok; z parkingu widać było tylko część dachu.
Charlotte skinęła głową.
– I co było dalej?
– Jeszcze raz przyjrzałem się zdjęciu w gazecie i jestem prawie pewny, że to ten poszukiwany chłopiec.
Franke z ekscytacji zrobił się czerwony na twarzy.
– A gdzie dokładnie widział pan chłopca? – zapytał Käfer.
– No, w sadzie. Tuż za murem, na prawo od bramy.
Käfer i Charlotte spojrzeli w kierunku posesji po drugiej stronie ulicy. Niski mur z cegły, oddzielający sad od jezdni, był stary i zrujnowany. Po lewej stronie, gdzie pod kątem prostym odchodził od szosy, był w kilku miejscach wyszczerbiony.
– Chyba się tam bawił – dodał Franke. – Nie widziałem tylko czym. Potem podszedł do samego ogrodzenia i spojrzał w moim kierunku. Mówię wam, naprawdę się przejąłem.
– I co pan wtedy zrobił? – zapytała Charlotte.
– Nic. Co miałem zrobić? – Franke spojrzał na nią z irytacją w oczach, jakby chciał się bronić, uważając, że policjantka ma mu coś do zarzucenia. – Zadzwoniłem na policję. Mam nadzieję, że postąpiłem słusznie.
Teraz i on się obraził, pomyślała Charlotte. Uśmiechnęła się do niego przyjaźnie i powiedziała:
– Postąpił pan właściwie. Wręcz wzorowo.
Franke skinął z zadowoleniem głową. Robił wrażenie udobruchanego.
– Może nam pan jeszcze coś powiedzieć o chłopcu?
– Był brudny, bardzo zaniedbany, jakby dawno nie był myty. Mogłem to dostrzec nawet stąd. Jakby nikt się nim nie zajmował.
– A co się stało potem? Jak długo to dziecko tam stało? Może coś zawołało albo dawało jakieś znaki? – zapytała Charlotte.
Franke spojrzał na nią osłupiały.
– Wołało? Dawało znaki? Nie, dlaczego? – Nagle jakby zrozumiał, bo się przestraszył i zasłonił usta dłonią. – Sądzi pani, że chłopiec mógł potrzebować pomocy? Ach, Boże...
– Proszę się uspokoić. To nie pana wina.
Franke skinął głową.
– A więc? – zapytał Käfer.
– Po chwili zawołała go jakaś kobieta.
Käfer i Charlotte nadstawili uszu.
– Kobieta? – zapytała Charlotte. – To bardzo ważne. Niech pan sobie przypomni każdy szczegół. Co było po kolei?
Franke skupił się, a potem zaczął z ociąganiem mówić:
– Jak już powiedziałem, zawołała go kobieta. Jej głos dobiegał z dość dużej odległości. Sądzę, że mogła się znajdować w domu albo stała w drzwiach. W każdym razie jej nie widziałem.
– I co dalej? – naciskała Charlotte.
– Chłopiec natychmiast się odwrócił i zniknął. Sądzę, że pobiegł do domu.
– A głos na pewno należał do kobiety? – zapytał Käfer. – Jest pan absolutnie pewien?
Franke skinął przesadnie głową.
– Tak. Głos był wprawdzie trochę chropowaty, jakiś taki odmieniony...
– Jak to „odmieniony”? – wtrąciła Charlotte.
Franke próbował dobrać słowa.
– Jak mam to opisać... jakiś taki niewyraźny... bełkotliwy... Nie wiem.
Wzruszył ramionami.
Charlotte skinęła głową.
– Bardzo panu dziękujemy. Bardzo nam pan pomógł.
Franke odetchnął z ulgą.
– To mogę jechać dalej? Jest już późno, a ja nie lubię się spóźniać...
– W porządku – kiwnął głową Käfer. – Koledzy spiszą jeszcze pańskie dane, potem może pan jechać. Jeszcze raz bardzo dziękujemy.
Odszedł kilka kroków, spojrzał w kierunku domu i dał Charlotte znak, żeby podeszła.
– To dziwne – powiedział. – Posesja robi wrażenie, jakby nikt tu nie mieszkał. Dom od lat stoi pusty i jest wystawiony na sprzedaż. Sprawdziłem to przed naszym wyjazdem. Jeśli chłopiec w ogrodzie to nasz Leo, w takim razie kobieta, która go wołała, to może faktycznie Tanja. W takim razie ukryła się tu z dzieckiem. Tu, w tym domu, którym nikt się nie interesuje, na który nikt nie zwraca uwagi...
Charlotte pokiwała głową.
– Sprytnie.
Razem popatrzyli, jak Franke wsiada do swojego kombi i wyjeżdża z parkingu. Potem jak na rozkaz odwrócili głowy i popatrzyli w kierunku domu.
– W takim razie chodźmy się przyjrzeć dokładniej – powiedział w końcu Peter i ruszył pierwszy, a Charlotte za nim.
Przechodząc przez jezdnię, zerknęła krótko na komórkę. Dwa nieodebrane telefony. Cholera! Katrin Ortrup próbowała się do niej dodzwonić. Charlotte postanowiła, że zaraz po interwencji do niej zatelefonuje. Miała nadzieję, że będzie mogła przekazać jej dobrą wiadomość.
Dom z czerwonego klinkieru, który wyłonił się spomiędzy gęsto rosnących drzew, był mocno zrujnowany. W wielu miejscach mur się wykruszył, dwa okna na parterze zabito deskami, w szczycie szyby były wybite. Rozległy sad pomiędzy domem a ogrodzeniem był zaniedbany, ogromne paprocie i pokrzywy wdzierały się na wąską ścieżkę prowadzącą do wejścia.
Käfer próbował dojrzeć coś między drzewami.
– Jeśli się nie mylę, to przed domem na trawniku leżą jakieś zabawki.
Pchnął furtkę. Wisiała krzywo na zawiasach i szorowała ziemię.
Powoli podeszli do budynku. Zatrzymali się przed dużymi dwuskrzydłowymi drzwiami. Farba, którą pomalowano drewno, była wyblakła i w kilku miejscach odprysła. Nie było dzwonka.
Käfer spojrzał na Charlotte, potem nacisnął klamkę. Zamknięte.
– Tak myślałem – powiedział cicho i uderzył pięścią w drzwi. – Policja kryminalna! Proszę otworzyć!
Nie było żadnej reakcji. W domu panowała kompletna cisza.
– Wiemy, że ktoś jest w środku! Proszę otworzyć drzwi, bo inaczej je wyłamiemy!
Znowu nic się nie wydarzyło.
Przymierzył się, by znowu załomotać, ale Charlotte przytrzymała mu rękę.
– Poczekaj. Słyszysz?
Spojrzeli po sobie. Faktycznie. Głos dziecka. Całkiem cicho, ale wyraźnie. Czy płakało? A może kogoś wołało?
– Wchodzimy! – powiedziała Charlotte i cofnęła się o krok, żeby Käfer mógł kopniakiem wyłamać drzwi.
Sprawnie wyciągnęli służbową broń, potem Käfer kopnął tak, że prawe skrzydło odskoczyło i uderzyło w ścianę. W nozdrza buchnęło im stęchłe powietrze.
– Policja kryminalna! – Käfer zawołał w głąb cichego domu, ale oprócz stłumionego głosu dziecka nie było nic słychać.
Charlotte wstrzymała oddech. Faktycznie, to płacz dziecka.
– Głos dobiega z góry – stwierdził Käfer i wpadł do dużej sieni.
Po lewej stronie, tuż przy ścianie, znajdowały się schody prowadzące na podest, od którego odchodziło troje drzwi.
Charlotte ruszyła powoli za partnerem, rozglądając się czujnie. Chociaż przez drzwi wejściowe wpadało do środka niewiele światła, mogła dostrzec, jak bardzo zdewastowane jest wnętrze domu. Po prawej stronie sieni stała przy ścianie szafa bez drzwi, z której wystawały jakieś ubrania, obok walał się stos toreb ze śmieciami, podłoga była brudna, ze ścian odpryskiwał tynk. Do tego obrzydliwie śmierdziało stęchlizną i pleśnią.
– Charlotte! Tu, na górze! – zawołał Peter z podestu.
Skinęła głową i zaczęła wspinać się po schodach. Ostrożnie położyła dłoń na poręczy, ale zaraz ją cofnęła, gdyż spróchniała konstrukcja zaczęła się niebezpiecznie chwiać.
Käfer otworzył środkowe drzwi, podniósł komórkę do ucha i połączył się z pogotowiem. Gdy Charlotte do niego podeszła, skinął głową w kierunku wnętrza. Płacz ustał.
– Mały chłopiec – szepnął. – Wygląda kiepsko. Ale to na pewno nie Leo Ortrup. Jest starszy. Sama zobacz.
Ustąpił jej miejsca.
Charlotte podeszła powoli. Przez otwarte drzwi zobaczyła brązowe kafelki. Byle nie wanna!, przeleciało jej przez myśl. Proszę, byle nie wanna! Poczuła, jak coś ją ściska w gardle.
Stojąc w progu, czuła, że serce wali jej tak mocno, jakby chciało wyskoczyć z klatki piersiowej. Bała się, że zaraz jej pęknie. W pierwszej kolejności zauważyła, że kafelki są brudne, a w fugach jest pełno grzyba. Potem dostrzegła zardzewiały kurek, z którego regularnie skapywały małe krople, a dopiero na końcu zobaczyła w wannie małego jasnowłosego chłopca, który w skupieniu bawił się małym stateczkiem. Nagle malec podniósł głowę i spojrzał na nich zapłakanymi oczami.
Charlotte poczuła, że drżą jej nogi. Pod jej czaszką zabrzmiały krzyki – głośne i przenikliwe. Krzyki, które przed trzydziestu laty zmieniły jej życie i o których każdego dnia próbowała na nowo zapomnieć. Przytrzymała się futryny, próbując spokojnie oddychać.
– Wszystko w porządku? – zapytał Käfer.
Charlotte pokręciła głową.
– Nie – wykrztusiła drżącym głosem.
– Powinnaś podejść do chłopca – powiedział cicho. – Dasz radę?
Znowu pokręciła głową.
– Trzeba go wyjąć z wanny – zająknęła się. – Proszę, wyjmij go z niej!
Wycofała się na podest i oparła o ścianę obok drzwi. Wiedziała, że jej zachowanie jest co najmniej dziwne i że pociągnie za sobą pytania. Ale nie potrafiła nic na to poradzić. Ujrzała sceny sprzed lat, usłyszała dawno zamilkłe głosy, znów ogarnęła ją panika. I poczucie wielkiej, przygniatającej winy.
Peter pokręcił głową i podszedł do chłopca.
– Hej, już jesteś całkiem pomarszczony od tej wody – powiedział. – Może będzie lepiej, jak z niej wyjdziesz?
Chwilę potem pojawił się, niosąc na rękach chłopca owiniętego w kolorowy ręcznik. Podał go Charlotte.
– Zejdę na dół – powiedział i spojrzał na nią badawczo, a potem się odwrócił.
Zaczerpnęła głęboko powietrza.
– Cześć, jestem Charlotte – uśmiechnęła się na siłę do malca. – A ty jak masz na imię?
Chłopiec popatrzył na swoje stopy, które wystawały spod wielkiego ręcznika.
– Paul – powiedział wreszcie.
Charlotte poczuła, że chłopiec drży.
– Gdzie jest twoja mama?
– Śpi.
– O tej porze? Jest już widno, słońce świeci.
Chłopiec wciąż jeszcze wpatrywał się w swoje stopy.
– Mama jest często zmęczona.
– A dlaczego siedziałeś w wannie? Woda była już całkiem zimna.
– Mama powiedziała, że jestem brudny. – Spojrzał na Charlotte wielkimi oczami. – Miałem się wczoraj wykąpać, ale mama była za bardzo zmęczona. I dopiero dzisiaj wsadziła mnie do wanny. Na początku woda była ciepła, ale potem zrobiła się zimna... A mama ciągle śpi! Nie mogę jej budzić...
Charlotte wzięła głęboki oddech. Cóż ten mały chłopiec musiał znosić! I jaki był dzielny! A ona? Ciągle pozwalała, by gnębiły ją stare historie z dzieciństwa.
– Pogotowie zaraz będzie! – zawołał z dołu Käfer.
Charlotte odetchnęła z ulgą.
– Za chwilę będziesz mógł się przejechać samochodem na sygnale, takim prawdziwym, co robi i-ju-i-ju!
Chłopiec spojrzał na nią ze zdumieniem.
– Ale ja nie mogę przecież zostawić mamy samej – powiedział i próbował się wywinąć z uścisku policjantki. – Mama, mama! – wołał głośno.
Nagle usłyszeli łomot. Dochodził z drugiego pokoju. Zabrzmiał, jakby ktoś upadł na podłogę.
U matki chłopca lekarz pogotowia stwierdził ponad trzy promile alkoholu we krwi.
– Znam tę kobietę, już raz tu byłem – powiedział z dezaprobatą.
Charlotte szybko ubrała chłopca, potem zaprowadziła go do jednego z sanitariuszy, który wsadził go do ambulansu. Mieli pojechać do kliniki w Münsterze. Niedługo potem karetka opuściła posesję i wyjechała na ulicę.
Käfer ruszył do samochodu, wsiadł i sięgnął po komórkę. Charlotte poszła za nim.
– Właśnie zadzwoniłem do urzędu do spraw nieletnich – powiedział, gdy Charlotte usiadła obok. – Kobieta mieszka w tym domu tymczasowo. Należał do jej rodziców, ale oni już od dawna nie żyją. Ojciec dziecka przepadł bez wieści. W przyszłym tygodniu kobieta miała się wprowadzić do małego mieszkania, które przekazała jej opieka społeczna. – Pokręcił głową. – Po prostu tego nie rozumiem. Dlaczego urząd do spraw nieletnich pozwala, żeby chłopiec przebywał z matką? To hańba. – Zapuścił silnik i ruszył. – Może uchroniliśmy tego chłopca od jakiegoś gorszego nieszczęścia. W takim razie nasza dzisiejsza akcja nie była na próżno.
– Tak, może – powiedziała Charlotte.
Przeczuwała, co teraz nastąpi.
– Co się z tobą działo? – zapytał Peter. – Byłaś jakaś taka oszołomiona.
– Przykro mi, okay?
– Nie, nie okay. Jestem twoim partnerem i chcę wiedzieć, co to było. Nie chciałbym, żeby to się powtórzyło.
– Nie powtórzy się – powiedziała Charlotte i wlepiła wzrok w dłonie.
– Mam nadzieję.
– Naprawdę bardzo mi przykro.
– Porozmawiamy o tym?
– Nie. W każdym razie nie teraz. Może później. – Ich spojrzenia się spotkały. – Obiecuję ci. Okay?
– Okay.
Przez resztę drogi milczeli. Charlotte rozmyślała; już dawno temu przyrzekła sobie, że z nikim nie będzie rozmawiać o tym, co się wtedy stało. Wtedy – 21 czerwca 1979 roku, w dniu, kiedy jej życie na zawsze się zmieniło. Chciała pogrzebać w sobie straszne wspomnienia i do tej pory wierzyła, że się jej to udało – przynajmniej w pewnym stopniu. Jakże była naiwna! Tak, musi o tym porozmawiać z Peterem. Jest mu to winna. A w przyszłości musi się bardziej kontrolować.
Nagle coś jej przyszło do głowy.
– Cholera! Całkiem zapomniałam!
– Co takiego?
Wyciągnęła z kieszeni komórkę.
– Katrin Ortrup próbowała się do mnie dodzwonić. Mam nadzieję, że to nic ważnego. – Chwilę później nawiązała połączenie. – Coś nowego? – zapytała.
– Dostałam e-mail od Alekto – zduszonym głosem odpowiedziała Katrin.
– Co w nim napisała?
– Nie rozumiem, o co jej chodzi. Załączyła zdjęcie, które budzi we mnie przeraże...
– Najpóźniej za pół godziny będziemy u pani – powiedziała szybko Charlotte i wyłączyła komórkę.
Nie robiła tego chętnie, ale nie było innej rady. Jak miała postąpić? Czasem musiała wyjść z domu. Nie mogła wtedy pozwolić, żeby sobie swobodnie biegał. Był jeszcze taki mały. Ale niedługo wszystko się zmieni. Wtedy nie będzie tyle płakał. A kiedyś, była tego pewna, pokocha ją, jakby była jego matką. Dzieci tak szybko zapominają...
Spojrzała na zegarek. Wkrótce będzie musiała wyjść. Przedtem zrobiła sobie jeszcze szybko herbaty, usiadła na bujanym fotelu na werandzie i spojrzała w kierunku lasu. Widok gęsto rosnących drzew niezmiennie ją fascynował. Wyglądały jak ściana, która ją osłania, separując od życia na zewnątrz. To miejsce było dla niej rajem.
Wystawiła twarz na słońce, mrugając powiekami. Czuła się błogo.
Nagle drgnęła. Czy zapłakał? Nie. Prawdopodobnie zdążył już zasnąć.
Jej spojrzenie padło na kilka gładkich kamieni, które leżały na rabatkach obok werandy. Niektóre wyglądały jak małe ptasie jaja.
Jakie piękne, pomyślała. Może dałaby radę przewiercić w nich dziurki wiertarką. Wtedy mogłaby je nosić jako naszyjnik. Spróbuje później, po południu.
Wstała energicznie, zebrała kamyki i weszła do domu.
Luise Wiesner wprowadziła do salonu Charlotte i Petera. Katrin i Thomas Ortrupowie spojrzeli na policjantów z wyczekiwaniem.
– To straszne – powiedziała Katrin.
Była jeszcze bardziej blada i spięta niż ostatnim razem. Drżącymi rękami podniosła laptop i pokazała maila.
Zdjęcie przedstawiało otwartą trumnę. Nieboszczyk zmarł najwidoczniej dość dawno temu, ponieważ spoczywające na białym całunie ręce wyglądały jak ręce szkieletu. Nie można było stwierdzić, czy to kobieta czy mężczyzna. Twarz była przykryta cienkim płótnem. Pod zdjęciem widniał napis: „Zapłacicie za to. Jak ojciec, tak i syn”.
– Co to oznacza? – drżącym głosem zapytała Katrin Ortrup. – Po co ona przysłała to zdjęcie?
Charlotte zamyśliła się.
– Jestem pewna, że sprawczyni chce coś przekazać więcej niż jednej osobie – powiedziała w końcu. – Nie zwraca się tylko do pani jako do matki, lecz prawdopodobnie też do całej pani rodziny. I w ten sposób zdradza też swój motyw – dokonuje zemsty.
– Pisze: „Jak ojciec, tak i syn”. Ale co ja mam z tym wspólnego? – zapytał Thomas Ortrup i potarł sobie dłonią twarz.
Charlotte pokręciła głową.
– Nic. Mail został wysłany do pańskiej żony – powiedziała, po czym zwróciła się do Katrin: – Sądzę, że Alekto mówi o pani ojcu, a nie o pani mężu. O pani zmarłym ojcu i o Leo.
Nagle w pokoju zapanowała śmiertelna cisza. Nikt nie rzekł ani słowa, ale najwidoczniej wszyscy pomyśleli to samo.
– Oni obaj... nie żyją – szepnęła w końcu Luise Wiesner i ukryła twarz w dłoniach.
– Nie! Nie! – Katrin Ortrup zerwała się na równe nogi i pokręciła energicznie głową. – To niemożliwe! Leo żyje! Wy też przecież uważacie, że mój syn żyje, prawda?
Jej głos stał się przenikliwy, łzy pociekły jej po policzkach.
– Niech się pani uspokoi, proszę – powiedziała Charlotte. – W dalszym ciągu zakładamy, że Leo żyje.
Wiedziała, że czas działał przeciwko nim. Statystycznie dzieci odnajdywały się przeciętnie w ciągu dwudziestu czterech godzin od momentu zniknięcia. Chyba że...
– Gdyby Leo nie żył, Alekto prawdopodobnie nie nawiązywałaby z państwem kontaktu – dodała.
– A to okropne zdjęcie? – zapytał Thomas Ortrup. – Kto to jest? I co my mamy z tym wspólnego?
– Może sprawczyni sądzi, że wasza rodzina ma coś wspólnego ze śmiercią tej osoby – zasugerował Käfer.
– To przecież bzdura! – zawołał zdenerwowany Thomas Ortrup. – Uważacie nas za morderców?
– Ależ proszę pana – wtrąciła Charlotte – spróbujmy najpierw wczuć się w psychikę porywaczki. Może wystarczy, że to ona jest przekonana, iż ktoś z waszej rodziny ma coś wspólnego z osobą na zdjęciu.
– Ale my nawet nie wiemy, kto to w ogóle może być!
– Może nasi technicy znajdą jakieś punkty odniesienia, które pozwolą stwierdzić tożsamość ofiary – odezwał się Käfer, po czym spoglądając to na Katrin, to na Thomasa Ortrupa, zapytał: – Czy w waszym otoczeniu jest jakaś osoba, której dawno nie widzieliście albo z którą łączą was jakieś szczególne przeżycia?
Katrin wzruszyła ramionami.
– Tylko ta Tanja – powiedziała z goryczą w głosie.
Thomas pokręcił głową.
– Nie, nikt mi nie przychodzi do głowy.
– A pani? – zapytała Charlotte i spojrzała na Luise Wiesner.
Pani Wiesner przez cały ten czas stała w drzwiach. Teraz podeszła powoli do sofy i usiadła.
– Była jedna kobieta – powiedziała w końcu. – Nie wiem, kim ona jest, i nie mogę też sobie wyobrazić, że ma to coś wspólnego z zaginięciem Leo, ale teraz, gdy tak pytacie...
– Wszystko może okazać się ważne.
– Mój mąż w ciągu ostatnich tygodni przed śmiercią był jakiś taki odmieniony. Czasami robił wrażenie wystraszonego. Był bardziej zamknięty w sobie niż zazwyczaj.
– Wystraszony? Zamknięty w sobie? Co konkretnie ma pani na myśli? – zapytała Charlotte.
– Nie wiem, może to ma coś wspólnego z tymi telefonami? Ostatnio ktoś często do niego wydzwaniał, a on za nic na świecie nie chciał zdradzić, o co chodzi. Mówił tylko, że to „jakiś namolny babsztyl, który chce coś sprzedać”. Od początku czułam, że to nieprawda, ale nie chciałam na niego naciskać. Po tych telefonach był zawsze niezwykle poruszony.
– Jak często zdarzały się te telefony?
– Nie wiem dokładnie. Ale właśnie przyszło mi do głowy, że ta kobieta po jego śmierci nie zadzwoniła ani razu. To dziwne, prawda? Gdyby faktycznie chciała coś sprzedać, to dalej by próbowała, czyż nie? Skąd mogła wiedzieć, co się stało?
– Czy pani mąż zawsze sam odbierał telefon? Czy może pani też rozmawiała z tą kobietą? – zapytał Käfer.
Pani Wiesner zamyśliła się.
– Nie, nigdy z nią nie rozmawiałam. Ale pamiętam, że kilka razy, gdy to ja odebrałam, ktoś się rozłączał.
– Sądzicie, że to mogła być Tanja? – zapytała Katrin Ortrup.
– To możliwe – odpowiedziała Charlotte. – Jeśli faktycznie to była ona, nie można też wykluczyć, że miała coś wspólnego ze śmiercią pani ojca.
– Ale przecież on umarł na serce! Tak nam powiedzieli w szpitalu! Przecież chybaby coś wykryli, gdyby ona...
Katrin Ortrup nie była w stanie dopowiedzieć zdania do końca.
– Gdy pani ojciec zmarł, nie było jeszcze powodu, żeby myśleć o przestępstwie – stwierdziła Charlotte. – Ale dokładnie w dniu pogrzebu został uprowadzony jego wnuk. Czy to tylko przypadek? A w tym mailu sprawczyni całkiem świadomie wskazuje na związek między pani ojcem a synem.
– Złożę wniosek o ekshumację – powiedział Käfer i coś sobie zanotował.
– Ale dlaczego? – zapytała osłupiała pani Wiesner. – Czy to konieczne? Ja nie chcę, żeby...
– Świetnie panią rozumiem – zapewniła uprzejmie Charlotte – ale mój partner ma rację. Musimy się upewnić i sprawdzić, z jakiego powodu umarł pani mąż. Powinniśmy więc zbadać jego ciało i dowiedzieć się, czy ktoś nie przyczynił się do jego śmierci i czy nie ma jakichś śladów świadczących o tym, że się bronił.
– Ale dlaczego ta kobieta miałaby coś takiego zrobić? – Luise Wiesner wytarła sobie łzy koronkową chusteczką. – Mój mąż był szanowanym członkiem naszego zboru. Wszyscy go lubili...
– Zgadza się – poparła ją córka. – Nie znam ani jednej osoby, która by go nie ceniła.
– O mój Boże, Franz...
Käfer zwrócił się do Katrin Ortrup:
– Czy już pani odpowiedziała na maila?
Pokręciła głową.
– To dobrze. Niech pani na razie tego nie robi. Potrzebne mi pani hasło do Facebooka, żeby nasi komputerowcy mogli zająć się mailem. Może uda im się wykryć, skąd został wysłany.
– Sądzi pan, że kobieta wysłała maila z domu, z własnego komputera? – zapytał Ortrup.
– Wszystko jest możliwe. W każdym razie musimy wykluczyć ewentualnych szajbusów, którzy podszywają się pod przestępcę, żeby wzbudzić zainteresowanie – powiedział Käfer.
Gdy on i Charlotte znaleźli się z powrotem przy samochodzie, zapytał:
– Jak się podzielimy pracą? Kto porozmawia z Bauerem, a kto pójdzie do informatyków?
– Może ty do informatyków, co? – zaproponowała. – I od razu sprawdź połączenia telefoniczne Wiesnerów. Może się czegoś dowiemy o tych anonimowych telefonach. Ja odwiedzę Bauera. O tej porze powinnam zastać go w biurze. Ale najpierw zawieź mnie, proszę, pod dom, bo będę potrzebowała samochodu.
Nie było jeszcze piętnastej, gdy dotarła do Zakładu Medycyny Sądowej. Frank Bauer opuszczał zazwyczaj swój gabinet wczesnym popołudniem i dalej pracował na patologii. Był jedynym sądowym antropologiem, który współpracował z policją kryminalną w Münsterze. Charlotte lubiła tego spokojnego, cichego mężczyznę, który wśród kolegów był uważany za dziwaka. Znała go lepiej od nich. Kiedyś przypadkowo spotkała go w policyjnej stołówce. Mieli wtedy oboje trochę wolnego czasu, więc mogli ze sobą nieco dłużej porozmawiać. Bauer był człowiekiem o wszechstronnych zainteresowaniach. Regularnie chodził do teatru, lubił wędrówki po Alpach i nie stronił od wspólnych przedsięwzięć z przyjaciółmi. Wyznał jej z uśmiechem:
– Niech sobie ludzie o mnie myślą, co chcą. Dla wielu świat jest skonstruowany w bardzo prosty sposób. Jeśli ktoś dzień w dzień zajmuje się kośćmi, musi być dziwnym i introwertycznym człowiekiem. Gotowy stereotyp.
Charlotte ceniła jego ostry umysł i precyzyjne analizy. Bauer był ekspertem cieszącym się międzynarodowym uznaniem. Uczestniczył w ekshumacji masowych grobów w Kosowie i zeznawał przed Trybunałem Haskim.
Gdy Charlotte weszła do jego gabinetu, zasłonki były jak zawsze zaciągnięte. W zaciemnionym pokoju Bauer siedział ze szkłem powiększającym w dłoni i pod jasną lampą oglądał zdjęcia przedstawiające zwłoki. Z okazji pięćdziesiątych urodzin koledzy podarowali mu tort w kształcie kości, co wszyscy uważali za niezły dowcip, Bauer jednak uśmiechnął się tylko melancholijnie. Kiedy to było? Rok temu? Czy może dwa lata temu?
Zdjął z nosa bezoprawkowe okulary i przetarł sobie oczy.
– Witam panią, pani Schneidmann – powiedział formalnie, ale bez cienia niechęci. – W czym mogę pomóc?
Charlotte pokazała mu wydruk zdjęcia przedstawiającego zwłoki w trumnie.
– Matka uprowadzonego dziecka dostała dzisiaj maila z tym zdjęciem – wyjaśniła. – Nie mamy żadnych wskazówek, czyje mogą być te zwłoki. Czy to mężczyzna czy kobieta? W jakim wieku była ta osoba w chwili śmierci? Każda informacja jest dla nas cenna.
Bauer z powrotem założył okulary i przyjrzał się zdjęciu. Potem wziął szkło powiększające i popatrzył jeszcze uważniej.
Mijały minuty. Charlotte wiedziała, że lepiej się teraz nie odzywać. Frank Bauer nie lubił zbędnego gadania. Potrzebował spokoju, żeby móc się skoncentrować.
– Nie mogę wprawdzie wiele dojrzeć, ponieważ twarz przesłonięta jest chustą – powiedział w końcu – ale kości ręki wskazują na kobietę. Nie są wystarczająco masywne, żeby mógł to być mężczyzna.
Pochylił się jeszcze bardziej nad zdjęciem, potem się wyprostował i wpisał coś do komputera.
– Wyściółka trumny... – mruknął w skupieniu.
– Co z nią? – zapytała Charlotte.
– Sądzę, że to BS 53...
Bauer klikał po klawiaturze.
– To znaczy?
– Ach, proszę spojrzeć! – Wskazał z zadowoleniem na monitor. Charlotte stanęła mu za plecami. – No, wiedziałem. Model BS 53 został wycofany z użycia dyrektywą Stowarzyszenia Inżynierów Niemieckich.
– Nie bardzo wiem, o co chodzi.
– Ochrona środowiska nie kończy się po śmierci człowieka – oznajmił Frank. – W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych trumny wyściełano tkaniną poliestrową, która nawet po stu latach się nie rozkłada. Wyściółka na zdjęciu jest z tkaniny mieszanej. – Pokazał zdjęcie. – Tu pani widzi błyszczący brzeg, który z całą pewnością wykonany jest z nieekologicznego materiału. Od kiedy obowiązują nowe dyrektywy, taki wystrój trumny jest niedozwolony.
– A od kiedy obowiązują te dyrektywy?
– Od 1998 roku. Zdjęcie pochodzi więc z wcześniejszego okresu. Sądzę, że ta kobieta była jeszcze stosunkowo młoda. Takie błyszczące wyściółki stosowano głównie w przypadku młodych ludzi.
– A więc chodzi o młodą kobietę, która umarła przed 1998 – podsumowała Charlotte. – Czy na zdjęciu są jakieś wskazówki odnośnie do zakładu pogrzebowego?
Bauer spojrzał na nią surowo.
– Gdyby były, tobym powiedział.
– Oczywiście.
Charlotte wzięła zdjęcie i ruszyła w kierunku drzwi.
– Powinna pani rozważyć jeszcze jedną sprawę – rzekł Bauer.
– Jaką?
– To wprawdzie normalna rzecz robić zdjęcia otwartych trumien. Ale żaden zakład pogrzebowy nie wystawiłby otwartej trumny ze zwłokami w takim stanie. A to znaczy, że osoba, która zrobiła tę fotografię, musiała poprosić pracownika zakładu, żeby otworzył trumnę specjalnie dla niej. Wobec stanu zwłok musiała to być dość niezwykła prośba. Może ów pracownik zapamiętał to zdarzenie.
– Dziękuję – powiedziała Charlotte i ruszyła w drogę na komendę.
Gdy nieco później otworzyła drzwi swojego pokoju, dojrzała Petera Käfera siedzącego za biurkiem. Właśnie wgryzał się w drożdżówkę z budyniem i z rozkoszą oblizywał nadzienie.
– Ty chyba bez przerwy jesteś głodny – stwierdziła Charlotte i usiadła ciężko na krześle.
Käfer wzruszył ramionami.
– Sprawdzenie połączeń telefonicznych nic nie dało – powiedział. – Lista dzwoniących wykazuje kilka połączeń z zastrzeżonymi numerami. Nie tak łatwo stwierdzić, kto telefonował. Ale koledzy nad tym pracują.
– A co z e-mailem?
– Ach, nad nim chłopaki też pracują. Pomyślałem sobie, że nie zaszkodzi sprawdzić też komputera Carmen Gerber. Prokuratura dała nam w tym zakresie zielone światło. A co u ciebie?
Charlotte zrelacjonowała mu krótko, czego dowiedziała się od Franka Bauera.
– Teraz obdzwonię zakłady pogrzebowe. Może będziemy mieć szczęście.
W samym Münsterze jest ponad tuzin domów pogrzebowych. Do tego dochodzą te z okolicy. Charlotte westchnęła. Czekał ją nawał pracy.
Była już prawie północ, gdy Charlotte opuściła budynek komendy. Czuła się sfrustrowana, bo sprawdzenie zakładów pogrzebowych nic nie dało. Wielu ówczesnych pracowników było już dawno na emeryturze, inni zmienili pracę albo się wyprowadzili. Nikt nie potrafił sobie przypomnieć, żeby ktoś zażądał otwarcia trumny z mocno rozłożonymi zwłokami, aby zrobić trupowi zdjęcie.
Dopiero teraz zauważyła, jak bardzo jest zmęczona. Miała za sobą długi dzień pełen przytłaczających zdarzeń. Znowu zobaczyła przed sobą to dziecko w wannie... Nie, nie chciała teraz o tym myśleć! Pragnęła po prostu znaleźć się w domu, wziąć prysznic, trochę odsapnąć, a potem położyć się do łóżka, żeby rano być świeżą i wypoczętą. Z westchnieniem wsiadła do samochodu.
Kilka minut później otworzyła drzwi mieszkania. W środku panował zaduch, więc w pierwszej kolejności otworzyła okna, żeby wpuścić do środka przyjemnie chłodne nocne powietrze.
Stanęła pod prysznicem, ale nawet strumień ciepłej wody nie zdołał zmyć z niej napięcia. Wciąż myślała o Leo Ortrupie. Gdzie on teraz może być? Jakie męczarnie przechodzi...?
Zrezygnowana opadła na sofę i włączyła telewizor. Rozgorączkowani faceci dyskutowali zawzięcie o jakichś nudnych sprawach. Nie, dziękuję. Przełączyła na inny program. Kryminał? Jeszcze i to! W prawdziwym życiu miała dość przestępstw. Apatycznie skakała pilotem po kanałach, w końcu wyłączyła telewizor. Jej spojrzenie spoczęło na stoliku obok sofy. Leżała tam książka, którą właśnie czytała – biografia Marii Antoniny pióra Stefana Zweiga. Uwielbiała książki tego pisarza, przeczytała już prawie wszystkie. Do kompletu brakowało jej jeszcze tylko tej biografii. Otworzyła książkę, odnalazła miejsce, gdzie wczoraj skończyła lekturę, i z powrotem ją zamknęła.
Westchnęła i wstała. Poszła do łazienki, żeby umyć zęby. Spojrzała w lustro i zastygła. Nagle przez głowę przeleciało jej tysiąc myśli. Nie zdołała żadnej zatrzymać, ale raz za razem pojawiała się między nimi pewna twarz.
– A właściwie dlaczego nie? – powiedziała sama do siebie.
Niedługo potem znalazła się przed blokiem Bernda i spojrzała w górę. W jego mieszkaniu było jeszcze jasno, a więc na pewno nie spał. Nacisnęła dzwonek. Dziwiło ją własne zachowanie. Znowu robiła coś, co było sprzeczne z jej postanowieniami. Kochanek jest kochankiem – nic poza tym. Ale dzisiaj w nocy było jakoś inaczej.
Po chwili Bernd odezwał się zmęczonym głosem. Gdy usłyszał, kto stoi pod blokiem, jego ton momentalnie się zmienił.
– Cudownie, że przyszłaś – powiedział, gdy zbliżała się do niego korytarzem, po czym wziął ją w ramiona.
Po chwili leżeli obok siebie w łóżku, a on ją obejmował.
Charlotte zamknęła oczy. Poczuła, że wreszcie znalazła to, czego przedtem usilnie szukała: wewnętrzny spokój i przyjemną lekkość. Ale zanim zasnęła, odniosła wrażenie, że ten stan nie utrzyma się długo. Znowu czuła ten głuchy ucisk w okolicy żołądka, który zawsze dawał o sobie znać, gdy czekała ją noc pełna koszmarów.
Mimo wewnętrznych obaw zasnęła w ciągu kilku sekund mocno i głęboko. Ale w pewnym momencie znowu nawiedził ją ten przerażający sen; wbiegała w nim do łazienki, a tam z wanny wylewała się czerwona od krwi woda.
Książka dla none none
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Leo siedział w piaskownicy i bawił się grzecznie. Za pomocą foremek próbował zrobić babkę z piasku, a potem ją ozdobić. Znowu miał na sobie T-shirt z motywem z Ulicy Sezamkowej. Ależ brudna ta koszulka. Trzeba ją koniecznie uprać.
– Leo! Chodź, idziemy do domu! – zawołała, ale on nie zareagował.
Ostrożnie odciął kawałek piaskowego ciasta i położył na plastikowym talerzyku. Nagle podeszła jakaś kobieta i uklękła przy nim. Roześmiany Leo podał jej talerzyk, a ona udawała, że zjada ciasto. Leo rozpromienił się cały.
– Leo! Leo! – wołała.
Chciała do niego podbiec, wziąć w ramiona. Biegła najszybciej jak mogła, ale nie była w stanie ruszyć się z miejsca.
Tymczasem tamta kobieta wzięła Leo na ręce i przytuliła do siebie. Potem powoli się odwróciła i uśmiechnęła.
To była Tanja...
Katrin przebudziła się i rozejrzała zdezorientowana wokół. Gdzie ja jestem? Ach, tak, mój dawny pokój. Jestem w domu, u rodziców... u matki.
Była cała spocona, jej koszulę nocną można by było wyżąć. Oddychała głęboko. Okay, wszystko jasne, to był tylko koszmarny sen, pieprzony koszmarny sen.
Z powrotem położyła głowę na poduszce, a ponieważ zrobiło się jej zimno, naciągnęła kołdrę wysoko, aż po szyję. Wpatrywała się w ciemność i próbowała znów zasnąć. Ale krążące po głowie myśli nie dawały Katrin spokoju.
Gdy policjanci sobie poszli, odesłała Thomasa z powrotem do domu. Nawet jeśli byłaby skłonna mu przebaczyć, to nie oznacza, że jest w stanie od razu z nim zamieszkać, a tym bardziej sypiać w jednym łóżku. A poza tym nie chciała zostawiać matki samej. Biedaczka była całkiem rozstrojona. Ta cała sprawa z e-mailem i przyszłą ekshumacją bardzo nią wstrząsnęła. Na szczęście wzięła jakiś środek na sen, bo inaczej leżałaby teraz w łóżku, nie mogąc zasnąć tak samo jak jej córka.
Tanja... Co to za kobieta? Co zrobiła z Leo? Czy się nad nim znęcała? Wyżywała się na nim? A może go nawet... Nie, Katrin nie chciała tej ewentualności dopuścić nawet do głowy. Tanja nie była morderczynią. Nie, kobieta, z którą spędziła tyle godzin na placu zabaw, z którą piła kawę i która po śmierci ojca ją pocieszała i obejmowała, nie mogła być morderczynią. Katrin nie mogła sobie tego wyobrazić i nie chciała sobie tego wyobrażać. A co, jeśli Tanja okazuje Leo czułość i miłość? Może Leo zdążył się już do niej przywiązać? Może widzi w niej teraz swoją mamę? Może wcale nie tęskni za domem...? Nie, także tej ewentualności Katrin nie chciała dopuścić do siebie. Bo i w takiej sytuacji Leo byłby dla niej stracony na zawsze...
Westchnęła i przekręciła się na bok. Spojrzała na zegarek. Kwadrans po czwartej. Dobrze by było jeszcze trochę pospać. Ale jak to zrobić? W tym momencie usłyszała przy drzwiach wejściowych do domu jakiś hałas, całkiem cichy, ale wyraźny, jakby ktoś manipulował przy skrzynce na listy. Może matka wstała i wyjmowała ze skrzynki gazetę? Ale przecież tak wcześnie rano nie roznoszą gazet... Poza tym matka na pewno śpi teraz mocnym snem.
Katrin usiadła i zaczęła nasłuchiwać wśród ciemności. Znowu usłyszała to charakterystyczne puknięcie.
Co robić?, pomyślała. Wstała cicho. Natychmiast się wzdrygnęła, bo drewniana podłoga pod jej stopami zaskrzypiała.
Otworzyła drzwi i wyślizgnęła się na korytarz, który oświetlony był poświatą księżyca.
– Mamo? – zawołała cicho, ale matka nie odpowiedziała.
Na czubkach palców podeszła do okna i wyjrzała na zewnątrz. Ulica przed domem była stąd dobrze widoczna. Nagle zobaczyła kogoś przemykającego po wyłożonym płytkami chodniku. Przestraszona wstrzymała oddech. Kto to mógł być? Nieznajomy miał na sobie długi płaszcz, na głowę naciągnął kaptur. Bez wątpienia ten ktoś przed chwilą był przy drzwiach ich domu. Co teraz robić? Zadzwonić na policję? A może od razu bezpośrednio na komórkę tej policjantki, Charlotte Schneidmann? Ale przecież jak przyjedzie policja, to i tak tej osoby dawno już tu nie będzie.
A może to była Tanja? Może sobie uświadomiła, że to, co zrobiła, było złe? W głowie Katrin zaświtała pełna nadziei myśl, że może Tanja przyprowadziła Leo. Może jej syn stoi teraz pod drzwiami...
W tym momencie Katrin usłyszała odgłos silnika. Na ulicy ruszył jakiś samochód.
– Leo!
Zbiegła na dół i pełna nadziei otworzyła drzwi wejściowe. W twarz dmuchnął jej ciepły wiatr, mimo to drżała na całym ciele.
– Leo?
Ostrożnie wyszła na zewnątrz i rozejrzała się. Księżyc świecił jasno. Katrin wytężyła wzrok.
– Leo – szepnęła zduszonym głosem. – Gdzie jesteś?
Chciała z powrotem wejść do środka, ale wtedy jej spojrzenie padło na skrzynkę pocztową. W szczelinie tkwiła koperta bąbelkowa. Katrin wyjęła ją i przyjrzała się jej dokładnie. Na przedniej stronie przyklejona była mała zadrukowana nalepka. A na niej napis: Pozdrowienia od Leo. Drżącymi rękoma otworzyła kopertę i zajrzała do środka.
– Co to jest?
Ostrożnie wyciągnęła zawartość.
Był to miękki niebieski... T-shirt z postaciami z Ulicy Sezamkowej... Leo miał ten T-shirt... To była jego ulubiona bluzeczka... A teraz były na niej plamy krwi...
Zmęczona i zziębnięta Charlotte Schneidmann stanęła obok grobu i obserwowała koparkę, która wydobywała ziemię i usypywała ją na bok, na coraz większą górkę.
– Później nie dałoby rady. O siódmej przychodzą już pierwsi ludzie – powiedziała młoda kobieta z administracji cmentarza sztucznie uprzejmym głosem. To ona przyprowadziła ich na grób. – Proszę sobie wyobrazić, że wydobywamy trumnę – dodała – a w tym czasie obok jakaś wdowa podlewa swojego męża...
Charlotte przymusiła się do uśmiechu. Jej myśli krążyły wciąż wokół rozmowy telefonicznej z Katrin Ortrup, która zadzwoniła, by szlochając, poinformować, że ktoś włożył do skrzynki pocztowej jej matki bluzeczkę małego Leo.
– ...jest cała we krwi... – zdołała wykrztusić zrozpaczona matka, a potem Charlotte słyszała już tylko zduszony płacz.
Nie chciała budzić Bernda, ale on i tak otworzył oczy i patrzył z zatroskaną miną, jak Charlotte szybko się odświeża i ubiera. Na szczęście nie zadawał żadnych pytań. Charlotte natychmiast pojechała do domu pani Wiesner, matki Katrin Ortrup, i zabrała T-shirt, żeby oddać go do analizy...
Głuche uderzenie wyrwało ją z zamyślenia. Łyżka koparki dokopała się do trumny. Operator nieco cofnął swój pojazd, wskoczył do grobu i kontynuował kopanie szpadlem.
Charlotte przyglądała mu się w zamyśleniu. Dlaczego porywaczka włożyła bluzeczkę Leo do skrzynki pocztowej? Co chciała w ten sposób osiągnąć? Nadal nie zażądała okupu, a więc T-shirt nie miał służyć jako środek nacisku, żeby szybciej dostać pieniądze. Gest ten miał prawdopodobnie pokazać rodzicom, że są całkiem bezradni.
Tanja Meyer wydawała się zainteresowana jedynie dręczeniem Katrin i Thomasa Ortrupów, a Charlotte nadal nie wiedziała, jakie motywy kierują tą kobietą. Musiał istnieć jakiś powód, dla którego wyszła z ukrycia, żeby włożyć paczuszkę z T-shirtem do skrzynki pocztowej. Nawet jeśli o czwartej nad ranem ryzyko, że zostanie przyłapana, nie było szczególnie duże, to jednak Tanja nie mogła być pewna, że dom nie znajduje się pod obserwacją. Może skądś wiedziała, że na miejscu nie ma policji? I dlaczego wybrała skrzynkę należącą do Luise Wiesner, a nie do Ortrupów? Czy potajemnie obserwowała Katrin i Thomasa? Czuła może przy tym satysfakcję? A może ktoś jej powiedział, że Katrin Ortrup wyprowadziła się z domu? Ale kto? Thomas Ortrup? Czy faktycznie miał coś wspólnego z zaginięciem syna?
Charlotte przetarła oczy. Przynajmniej teraz wiedzieli, że Tanja wciąż jeszcze jest gdzieś w pobliżu, że nie wyjechała za granicę. A krew na bluzce? Jeśli to faktycznie krew Leo, mogłoby to świadczyć, że chłopiec jest ranny, a może nawet nie żyje.
Nie. Charlotte pokręciła głową. To nie pasuje do profilu Tanji. Kobieta całymi tygodniami próbowała pozyskać zaufanie Katrin Ortrup i w końcu uprowadziła jej syna. Gdyby chciała zabić Leo, postępowałaby inaczej.
Jakby ktoś rzucił urok – Tanja nie zostawiała żadnych śladów... Na komunikat w gazecie poza tym jednym przedstawicielem handlowym nikt nie odpowiedział. Sądzili, że ktoś coś zobaczy, że zwróci uwagę na małego chłopca z blond loczkami, który wysiada z samochodu w towarzystwie kobiety z charakterystycznymi kolczykami, a potem oboje znikają razem w jakimś domu czy coś w tym stylu...
Charlotte wiedziała, że dla rodziców nie ma nic gorszego od niewiedzy, co dzieje się z ich dzieckiem. Gdyby zostało odnalezione martwe, mogliby się z nim pożegnać, przeżywać żałobę i w końcu mieliby szansę żyć jakoś dalej. Ale gdy znika, a rodzice nie wiedzą, co się z nim stało, i nigdy się nie dowiadują... To tak, jakby przechodzili tortury bez końca. Charlotte miała w swej pracy dwukrotnie do czynienia z takimi przypadkami. I w obu trudno jej było zaakceptować, że nie jest w stanie tym ludziom pomóc.
– Możemy już podnosić trumnę – powiedziała pracownica cmentarza.
Charlotte skinęła tylko głową. Przyglądała się robotnikowi, który przez uchwyty trumny przeciągnął grube liny, po czym upewnił się, że dobrze je zamocował, i wyszedł z grobu. Następnie usiadł na koparce, podjechał nieco bliżej, przy włączonym silniku jeszcze raz zeskoczył na dół i drugi koniec liny przymocował do metalowego kółka na łyżce. Usiadł na koparce, podniósł ostrożnie trumnę i postawił ją na przyczepce doczepionej do małego ciągnika. Na koniec zszedł z koparki, przesiadł się na traktor i wolno ruszył. Charlotte i pracownica cmentarza szły w milczeniu za nim. Dziwny musiał być widok oblepionej gliną trumny wiezionej przez cmentarz, nad którym powoli wschodziło słońce. Zazwyczaj widuje się tylko czyste trumny, ozdobione kwiatami, a za nimi kroczy więcej lub mniej żałobników. Charlotte czuła się, jakby robiła coś zakazanego.
Przed budynkiem kostnicy pracownica cmentarza się pożegnała. Czekał już tam samochód Zakładu Medycyny Sądowej, który miał zabrać zwłoki Franza Wiesnera. Charlotte pokazała kierowcy potrzebne dokumenty, a potem wsiadła do swojego samochodu, żeby jechać w ślad za karawanem.
Nigdy nie przyzwyczai się do fetoru, który uderzył ją w nos w Zakładzie Medycyny Sądowej. Ostry, kwaśny zapach środków dezynfekcyjnych i formaldehydu przyprawiał ją o mdłości, ale najtrudniej było jej wytrzymać słodkozgniły zapach śmierci, nieznośny odór tego, co pozostawało z człowieka.
Charlotte podała patologowi dokumenty i poczekała, aż otworzą trumnę, potem szybko się pożegnała.
– Zadzwonię do pani po wszystkim, okay? – powiedział patolog.
– Dziękuję.
Charlotte poczuła ulgę, mogąc wreszcie wyjść z zakładu. Czekała ją narada w dziale IT. Doszła do wniosku, że woli martwy świat techniki niż świat martwych ludzi.
Na komendzie wpadła na Petera Käfera.
– Właśnie miałem do ciebie dzwonić – powiedział. – Mamy wyniki krwi z bluzki małego.
– No i co? Gadaj wreszcie!
Zaczerpnął głęboko powietrza i oznajmił:
– To krew kota.
– Że co?
– Dobrze usłyszałaś. Być może to krew tego kota, który został obdarty ze skóry w ogrodzie Wiesnerów.
Charlotte zamyśliła się.
– W takim razie musimy sprawdzić też zgłoszenia przypadków znęcania się nad zwierzętami. Wielu brutalnych przestępców wyżywa się najpierw na zwierzętach, zanim odważy się realizować swe chore fantazje na ludziach.
Przeszli razem do biura.
– Nie rozumiem, dlaczego tak jest – powiedział Peter i usiadł ciężko na krześle; przed nim leżało napoczęte opakowanie ciastek.
– To ma coś wspólnego z poczuciem władzy – wyjaśniła Charlotte. – Sprawca się upewnia, że sprawuje kontrolę i nie jest już ofiarą.
– Czy to oznacza, że Tanja znęca się nad zwierzętami, bo sama była ofiarą przemocy?
Charlotte skinęła głową.
– Tak jest prawie zawsze. Kwestia tylko, jakiego rodzaju przemoc została wobec niej użyta. Czy ją bito? A może wykorzystano seksualnie? Zrobił to Franz Wiesner? A może Thomas Ortrup? A może za wszystko odpowiedzialna jest jakaś kobieta?
– A więc, po pierwsze, komputer tej Carmen Gerber jest absolutnie czysty. Brak jakichkolwiek podejrzanych wyszukiwań, zdjęć, nic – poinformował kolega z działu IT. – Po drugie zaś, e-mail wysłano z komórki, która potem została prawdopodobnie zniszczona.
– Skąd wiecie, że została zniszczona? – zapytał Käfer.
– Prawdopodobnie zniszczona – poprawił kolega. – Komórka z dostępem do internetu ma z reguły wbudowany GPS. Ponieważ nie możemy namierzyć komórki, wysoce prawdopodobne jest to, że została w jakiś sposób zniszczona, spalona albo zatopiona. Coś takiego często się zdarza w przestępczości zorganizowanej. Gość kupuje na pchlim targu używaną komórkę, najlepiej z kartą prepaid, załatwia, co ma do załatwienia, a potem ją niszczy. To już prawie standard wśród kryminalistów.
– Byłoby zbyt pięknie, gdybyśmy mieli numer IP – westchnęła Charlotte.
– A najlepiej jeszcze od razu imię, nazwisko i adres... – Komputerowiec pokręcił głową. – Czasem macie bujną fantazję...
Zadzwoniła komórka Charlotte.
– Sorry – powiedziała i wyszła na korytarz, Peter ruszył za nią.
– Skąd wzięły się te nakłucia? – zapytała. Słuchając, szła w kierunku swojego pokoju. Od czasu do czasu kiwała głową. – Rozumiem. Jak dowiecie się czegoś nowego, od razu dajcie znać. Dziękuję.
Zakończyła rozmowę.
– Dzwonili z Zakładu Medycyny Sądowej – poinformowała. – Faktycznie znaleźli ślady świadczące o tym, że ktoś pomógł panu Wiesnerowi dokonać żywota.
– Tego się obawiałem – odrzekł Peter. Otworzył drzwi, podszedł do swojego biurka i usiadł na krześle. – Co się właściwie stało?
– Nie są w stanie dokładnie powiedzieć. Pewne jest to, że między łopatkami znaleźli ślad wkłucia. Ktoś musiał Wiesnerowi coś wstrzyknąć.
– A co?
– No cóż, po takim czasie trudno stwierdzić. Pierwsze szybkie testy nic nie wykazały, w każdym razie nie była to typowa trucizna. Na wynik dokładnego badania toksykologicznego trzeba jeszcze poczekać. Ale nasz pan doktor nie byłby szefem Zakładu Medycyny Sądowej, gdyby nie główkował. Otóż wkłucie jest praktycznie niewidoczne gołym okiem, a nawet trudno je dostrzec przez lupę.
– To znaczy?
– To znaczy, że zostało wykonane szczególnie cienką igłą, taką, którą normalnie wykonuje się zastrzyki podskórne.
– Możesz to powiedzieć w taki sposób, żeby normalny glina, jak ja, wiedział, o co chodzi? – jęknął Käfer.
– To znaczy, że można robić zastrzyki pod skórę albo w żyłę. A teraz zgadnij, jacy ludzie muszą sobie regularnie robić zastrzyki podskórne właśnie taką igłą?
Peter najpierw wzruszył ramionami, ale potem uderzył się dłonią w czoło.
– Cukrzycy!
– Tak jest. I do tego właśnie pasowałyby skurcze i śpiączka, w którą zapadł Franz Wiesner. Trudno jednakże wykazać, że została mu wstrzyknięta insulina, bo po śmierci zachodzą procesy gnilne, które fałszują wartości cukru we krwi. Ale na szczęście zwłoki są zachowane na tyle dobrze, że znaleźli jeszcze ciecz wodnistą w oku i mogą zrobić punkcję.
Käfer zaprotestował.
– Proszę, oszczędź mi szczegółów sekcji. Naprawdę nie są mi potrzebne. Zwłaszcza że mam teraz ochotę na coś słodkiego...
Charlotte machnęła ręką.
– Mimo to nie zdołamy udowodnić, że Franz Wiesner został faktycznie zabity za pomocą insuliny. Badania toksykologiczne najprawdopodobniej nie dostarczą naukowego dowodu, który zostałby uznany przez sąd.
– To znaczy?
– To znaczy, że prawdopodobnie użyto insuliny, ale nie można tego w stu procentach udowodnić.
Peter podrapał się w zamyśleniu po głowie.
– Jedno pasuje do drugiego – mruknął. – Jak szybko zdrowy człowiek umiera po takim zastrzyku?
– Hipoglikemiczna śpiączka następuje dość szybko. Szczególnie jeśli ofiara przedtem dużo zjadła. Ale według patologów nie trwa to nawet dziesięciu minut.
– Insulina... – Zamyślił się. – Jeśli Tanja sama jest cukrzykiem, to na pewno nie ma problemów z dostępem do takich środków.
– Też tak sądzę.
– Czy mamy jakiś odzew od grup wsparcia?
– Jeszcze nie od wszystkich. Ale koledzy pracują nad tym intensywnie. W grupach, które się dotąd z nami skontaktowały, nikt nie rozpoznał kobiety z portretu pamięciowego. Wprawdzie od kilku grup nie dostaliśmy jeszcze odpowiedzi, ale na chwilę obecną wydaje się, że nie pojechała na zjazd jako pacjentka.
– Jeśli jest lekarką albo pielęgniarką, to też może mieć łatwy dostęp do insuliny – stwierdził Käfer. – Ale gdzie i w jaki sposób podała Franzowi Wiesnerowi zastrzyk? A przede wszystkim dlaczego?
Charlotte podeszła do tablicy i napisała: Franz Wiesner.
– Przez długi czas był sam w domu. Jego żona wyszła. Zaraz po tym, jak wróciła, pojawiła się tam Katrin Ortrup z Leo.
– Zgadza się, według słów pani Ortrup tak właśnie było.
– Katrin Ortrup powiedziała nam też, że jej ojciec wyglądał blado i chorowicie. I to zanim znaleźli zwłoki kota – stwierdziła Charlotte.
– Sądzisz, że...?
– Wiedział, że wydarzyło się coś strasznego.
Charlotte otoczyła nazwisko kółkiem i popukała w nie mazakiem.
– Sądzę, że Franz Wiesner jest centralnym punktem całej tej historii. Tanja w pierwszym rzędzie upatrzyła sobie właśnie jego.
Wielkimi literami napisała obok słowo ZEMSTA.
– A więc teraz musimy dojść, dlaczego Tanja chce się odegrać – powiedział Käfer.
– Mogła być ofiarą Franza Wiesnera. Gwałt, wykorzystanie...
– To by tłumaczyło ataki na niego i na kota. Ale dlaczego uprowadziła też Leo? I dlaczego próbuje rozbić małżeństwo Ortrupów?
– Może ma to coś wspólnego z tym zdjęciem, na którym są zwłoki. Może istnieje jakaś mroczna tajemnica rodzinna – powiedziała w zamyśleniu Charlotte. – Będziemy chyba musieli porozmawiać z Luise Wiesner i Katrin Ortrup.
– Ale dopiero jak coś przekąszę – zastrzegł Käfer.
Charlotte wywróciła oczami.
W tej chwili zadzwonił telefon jej kolegi.
– Co się dzieje? – zapytał opryskliwie Peter.
Słuchał i kiwał głową.
– Dobrze. A jaki adres? – Zapisał coś na kartce i pokazał swoją notatkę Charlotte. Potem zakończył rozmowę telefoniczną i oznajmił: – Znaleźli byłego właściciela Casa Alekto. To jego adres.
Niecałe dziesięć minut później zatrzymali się przed domem Henry’ego Lanza. Był to segment podniszczonego i wymagającego remontu szeregowca.
– Zdaje się, że nie zbił fortuny na tym lokalu – mruknął Käfer, gdy szli do drzwi wejściowych.
Po drugim dzwonku otworzył im dość zaniedbany niski mężczyzna po pięćdziesiątce. Tłuste włosy kleiły mu się do głowy, jasny szlafrok wyglądał niechlujnie.
– Pan Henry Lanz? – zapytał Käfer.
– Herbert Lanz. Imienia Henry nie używam już od wielu lat.
– Nadkomisarz Käfer, a to moja partnerka Charlotte Schneidmann.
– Czego chcecie? – zapytał nieprzyjaznym tonem Lanz.
– Chcielibyśmy zadać panu kilka pytań.
– W jakiej sprawie?
– Chodzi o czasy, kiedy był pan jeszcze właścicielem lokalu Casa Alekto.
– To było dawno temu – powiedział z goryczą w głosie.
Odwrócił się i poczłapał wąskim korytarzem. Charlotte i Käfer spojrzeli po sobie, potem ruszyli za nim, zamykając za sobą drzwi. Wewnątrz otoczyła ich gęsta chmura dymu i stęchłego powietrza.
– Jak już panu wspomniałem przez telefon, prowadzimy śledztwo w sprawie zaginionego dziecka – przypomniał Käfer, gdy znaleźli się w pokoju dziennym.
Lanz nie zaproponował im, żeby usiedli. Bo i gdzie moglibyśmy usiąść?, pomyślała Charlotte. Na sofie i fotelach leżały sterty gazet i ubrań. Na stole stało kilka pustych butelek po piwie.
– Ojciec dziecka wcześniej często bywał w pańskim lokalu – rzekł Käfer.
– Ale przecież ta buda od piętnastu lat jest zamknięta – burknął Lanz.
– Ale może pan jeszcze coś pamięta... – Charlotte pokazała mu portret pamięciowy Tanji. – Zna pan tę kobietę? Nie wydaje się panu znajoma? Może też bywała u pana?
Herbert Lanz przyjrzał się portretowi i w zamyśleniu zaczął dłubać w nosie.
– Nie znam tej kobiety – powiedział w końcu i oddał zdjęcie Charlotte. – Ale te kolczyki... Znam te kolczyki. Takie kolczyki nosiła Annabell.
– Annabell? – Charlotte nadstawiła uszu. – Kto to taki?
– Jedna z moich kelnerek.
– Jest pan pewien?
– Na sto procent. Nosiła je każdego dnia. A raczej każdej nocy. Goście nazywali ją dlatego Truskaweczką. To były właśnie takie błyszczące czerwone kolczyki. Wyglądały jak truskawki.
– Ma pan jeszcze kontakt z tą Annabell? – zapytał Käfer. – Gdzie możemy ją znaleźć? Jak się nazywa?
– Rustemovic, tak się nazywała, Annabell Rustemovic. Możecie ją znaleźć na cmentarzu Świętego Maurycego. Powiesiła się w lesie na początku lat dziewięćdziesiątych. Biedna dziewczyna. Zanim ją znaleziono, wisiała tam prawie dwa miesiące. I to w lecie. Możecie sobie wyobrazić, co z niej zostało...
– Denatka na zdjęciu – powiedziała w zamyśleniu Charlotte.
Käfer skinął głową.
– Tak, to by pasowało. – Ponownie zwrócił się do Lanza: – Wie pan, dlaczego ta kobieta się wtedy zabiła?
– Nie. Nic nie wskazywało na to, że chce coś takiego zrobić. Zawsze była dość skryta i nigdy dużo nie mówiła. Może nieszczęśliwie się zakochała...
– Czy miała rodzinę? – zapytała Charlotte.
Lanz pokiwał głową.
– Rodzice byli bardzo wierzący. Nie mogli pogodzić się z tym, że córka popełniła samobójstwo, dlatego wrócili do Rosji. Mieli niemieckie korzenie, ale właściwie to byli Rosjanami. Nie mam pojęcia, co się z nimi stało.
– Ma pan jakieś jej zdjęcie?
– Możliwe. Chwileczkę.
Herbert Lanz otworzył szafę i zaczął grzebać w jakichś papierach. Nagle w jego ręku znalazło się pożółkłe zdjęcie, na którym znajdował się on w kręgu pracowników. Cała grupa stała przy barze w Casa Alekto, wśród zebranych była także młoda kobieta z kolczykami w kształcie truskawek. Ciemne włosy zaczesała gładko do tyłu, przez co jej twarz wydawała się jeszcze węższa. Wargi miała pomalowane czerwoną pomadką w odcieniu kolczyków. Stojąc wśród mężczyzn, robiła wrażenie drobnej i delikatnej. Uśmiechała się pogodnie do aparatu.
– Czy nazwisko Thomas Ortrup coś panu mówi? – zapytał Käfer.
– Nigdy o kimś takim nie słyszałem – odpowiedział Lanz, a gdy Charlotte pokazała mu zdjęcie, pokręcił głową. – Casa Alekto każdego wieczora był pełen ludzi, głównie studentów. Nawet gdybym chciał, to nie dałbym rady zapamiętać wszystkich gości.
Charlotte kiwnęła głową. Poprosiła o adres, pod którym kiedyś mieszkała Annabell Rustemovic, potem policjanci pożegnali się z Lanzem. Wyszli i w zamyśleniu stanęli pod domem. Charlotte najpierw kilka razy głęboko zaczerpnęła świeżego powietrza. Jak ktoś może mieszkać w takim syfie?, pomyślała.
– Z tymi kolczykami to nie może być przypadek – stwierdził Käfer. – Musi być jakiś związek pomiędzy Annabell i Tanją.
– Okay, pojadę tam, gdzie wcześniej mieszkała ta kobieta. Może się czegoś dowiem. Wysadzisz mnie przed komendą?
Käfer kiwnął głową.
– A ja odwiedzę Luise Wiesner. Też ją przy okazji zapytam o tę tajemniczą Annabell. – Gdy wsiedli do samochodu, dodał: – Ale najpierw muszę coś zjeść...
Luise Wiesner zbladła, usłyszawszy od nadkomisarza Käfera, co takiego podejrzewają patolodzy. Jej córka siedziała obok i trzymała ją za rękę.
– Skurcze i śpiączka są bezpośrednim następstwem podania insuliny – poinformował Käfer. – Dlatego musimy ustalić, co takiego robił pani mąż tuż przed zasłabnięciem. Sprawca musiał go zaatakować zaledwie kilka minut wcześniej. Proszę, niech pani spróbuje dokładnie opisać, co się tego dnia wydarzyło. Gdzie pani była w tym czasie?
Luise Wiesner zaszlochała. Mówienie przychodziło jej z trudem, Käfer prawie nie mógł jej zrozumieć.
– Ja... ja wyszłam tylko na krótko do piekarni – powiedziała. – A gdy wróciłam, Franz leżał na podłodze i dygotał. Nie mógł już wcale mówić.
Käfer skinął głową.
– Dobrze. W takim razie sprawca musiał się tu zjawić, gdy pani była na zakupach. Czy mąż oczekiwał czyjejś wizyty? Nie planował się z kimś spotkać?
Pokręciła głową.
– Spodziewał się tylko przyjścia policjantki. Ale nie wiem, czy ona w ogóle przyszła. W każdym razie nie wtedy, gdy ja byłam w domu.
Käfer spojrzał zdumiony.
– Jakiej policjantki? Nie rozumiem.
– Nie pamiętam już jej nazwiska. W każdym razie zadzwoniła i powiedziała, że do nas zajrzy. Powiedziała, że zajmuje się przypadkami dręczenia zwierząt i chce porozmawiać z Franzem jeszcze raz dokładnie o zabiciu Lizzie. Była z wydziału do spraw ochrony zwierząt czy coś w tym rodzaju.
Nadstawił uszu.
– U nas nie ma żadnego wydziału do spraw ochrony zwierząt – powiedział.
Przez moment panowało milczenie, w końcu ciszę przerwała Katrin Ortrup.
– To musiała być Tanja – wykrztusiła i zakryła dłonią usta. – Czy mój ojciec został zamordowany przez tę kobietę? Kobietę, która uprowadziła Leo?
Luise Wiesner zalała się łzami.
– Mój Boże, powiedziałam jej przez telefon, kiedy Franz kończy poobiednią drzemkę i że mnie wtedy zapewne nie będzie w domu, ale że może w tym czasie z nim porozmawiać... – Zaszlochała. – Zdradziłam morderczyni, kiedy... O Boże...
Käfer odczekał, aż wdowa się trochę uspokoi.
– Gdzie znalazła pani męża?
– W salonie. Leżał na podłodze...
– Wpuścił ją więc do domu, ponieważ sądził, że to policjantka – doszedł do wniosku Käfer. – Gdyby podejrzewał, że stanowi dla niego zagrożenie, na pewno by tego nie zrobił. Może najpierw z nim rozmawiała i dopiero w którymś momencie zdradziła swoją tożsamość. Wtedy musiał pojąć, że sytuacja jest dla niego niebezpieczna. Wkłucia w obrębie pleców świadczą, że był od niej odwrócony. Może chciał uciec albo chociażby szybko się oddalić.
Katrin Ortrup spojrzała na policjanta z osłupieniem.
– Sądzi pan, że mój ojciec się zorientował, co mu grozi?
Käfer wzruszył ramionami.
– Trudno powiedzieć. Ale wszystko wskazuje na to, że chciał odejść. Stąd można wysnuć wniosek, że wiedział, iż ze strony kobiety grozi mu niebezpieczeństwo.
– Mamo, czy nic ci nie powiedział, jak wróciłaś? – zapytała Katrin Ortrup.
Matka pokręciła tylko głową.
– Już nie był w stanie mówić.
– Ale może mógł jeszcze coś napisać? – nalegała Katrin Ortrup.
– Przyślę techników, żeby zabezpieczyli ślady – oznajmił Käfer. – Niestety od śmierci pana Wiesnera upłynęło już dość dużo czasu, tak że mogły one zostać starte, ale mimo to spróbujemy.
Jego spojrzenie padło na witrynę, na której stało kilka rodzinnych fotografii, wszystkie w srebrnych ramkach. Na jednym ze zdjęć był Leo. Dziadek trzymał go na rękach, a Leo obejmował go i śmiał się, patrząc w obiektyw aparatu.
Käfer wstał i wziął zdjęcie do ręki. Dopiero teraz zobaczył, że szkło jest pęknięte.
– Piękne zdjęcie... – powiedział. – Ale szkło jest uszkodzone.
– Leżało obok mojego męża – powiedziała Luise Wiesner zasmucona. – Musiał je strącić, gdy padał na podłogę.
Käfer wyciągnął z kieszeni plastikową torebkę i włożył ostrożnie ramkę do środka.
– Każę sprawdzić, czy nie ma tu jakichś odcisków palców.
Katrin Ortrup znowu zabrała głos.
– Mój ojciec musiał znać Tanję – powiedziała. – Nie może być inaczej.
– Skąd miałby znać taką kobietę? – zapytała Luise Wiesner. – To bzdura! Musiał zostać w tę sprawę wplątany przypadkowo.
– To nie bzdura, mamo! – zaprzeczyła ostro Katrin. – Zastanów się, proszę! – dodała bardziej pojednawczym tonem. – Tanja najpierw zabija Lizzie, a potem się tu zjawia. Musieli się znać! Pytanie tylko skąd. Może mieli romans?
Spojrzawszy na matkę, Katrin Ortrup zagryzła dolną wargę.
Luise Wiesner przestała płakać. Jej twarz poczerwieniała z gniewu albo wstydu.
Käfer odchylił się lekko do tyłu. Ciekawe, pomyślał, obserwując dokładnie obie kobiety. Uważał, że kochanka miałaby problem z udawaniem przed Wiesnerem policjantki. Między zabójczynią a ofiarą musiał istnieć inny związek. Ale Katrin Ortrup doszła do wniosku, że jej ojciec zdradzał matkę. Czy tylko dlatego, że jej własny mąż sypiał z innymi? A może już wcześniej przeczuwała, że ojciec wcale nie jest taki nieskazitelny.
– Co ci przychodzi do głowy? Jak możesz tak mówić o własnym ojcu? – pani Wiesner zganiła córkę. – Nie oceniaj Franza miarą swego własnego męża, który nie potrafi przepuścić żadnej spódniczce!
Katrin Ortrup spojrzała na matkę i powiedziała zdecydowanym głosem:
– Tata często bywał na kongresach, uwielbiał chodzić na przyjęcia i balować. Sama wiesz, że lubił się zabawić...
– Ale to nie świadczy o tym, że miał kochankę! A do tego jeszcze taką młodą! W wieku własnej córki! – zaoponowała zdenerwowana pani Wiesner. – To zupełny absurd. Nasze małżeństwo było udane.
Córka spojrzała na nią w zamyśleniu.
– Do niedawna sama bym rękę włożyła w ogień za to, że Thomas nigdy w życiu by mnie nie zdradził. – Odwróciła się w kierunku Käfera. – Szczerze mówiąc, nie mogę sobie wyobrazić, że ojciec mógł mieć coś z Tanją. Była o wiele za młoda, zupełnie nie w jego typie. Często mówił, że to żenujące, wręcz obrzydliwe, gdy podstarzały prominent pokazuje się publicznie z młodą panienką.
– Obawiam się, że mało który mężczyzna przyznałby się do skoku w bok – skwitował Käfer.
– Możliwe – przyznała Katrin. – Wcale nie chcę wykluczyć zdrady, ale na pewno nie z Tanją... Mój ojciec często po kolacji wracał do przychodni... – Nagle coś przyszło jej do głowy. – A może był ojcem Tanji? – powiedziała cicho, nie patrząc na nikogo.
– Sądzi pani, że Tanja mogłaby być pani przyrodnią siostrą? – zapytał Käfer.
– Tak.
Luise Wiesner wstała i wygładziła sobie spódnicę.
– Co też ci przychodzi do głowy!
– Mamo, przecież tu chodzi o Leo! – zawołała zrozpaczona Katrin. – Musimy wziąć pod uwagę każdą ewentualność!
– Twój ojciec przewróciłby się w grobie, gdyby coś takiego usłyszał. Że też w ogóle masz czelność myśleć o czymś takim!
– Cóż więc robił wieczorami w przychodni? Chyba naprawdę nie sądzisz, że zajmował się wyłącznie rachunkami...
Luise Wiesner uniosła dumnie głowę.
– Ma pan do mnie jeszcze jakieś pytania, panie komisarzu? – zapytała Käfera. – Bo chętnie bym się teraz położyła i odpoczęła.
– Ależ proszę – powiedział Käfer. – Jeszcze tylko jedno: znają panie tę kobietę? – Pokazał zdjęcie zrobione w Casa Alekto. – Chodzi o kobietę pośrodku – wyjaśnił. – Tę z tymi charakterystycznymi kolczykami. To Annabell Rustemovic. Mówi paniom coś to nazwisko?
Luise Wiesner pokręciła głową.
– Kto to taki? – zapytała Katrin Ortrup. – Tanja miała identyczne kolczyki.
– Jeszcze nie wiemy, jaki związek istniał między tą kobietą a Tanją Meyer – przyznał Käfer.
Luise Wiesner wstała.
– W takim razie pan pozwoli, że odejdę.
Z opuszczoną głową wyszła z pokoju.
Käfer poczekał, aż zostanie sam na sam z Katrin i powiedział:
– Zrobimy badania DNA. Dzięki nim stosunkowo szybko będziemy się mogli dowiedzieć, czy pani ojciec jest też ojcem Tanji Meyer.
Katrin się zamyśliła.
– Jeśli Tanja faktycznie jest moją siostrą przyrodnią... Czy to nam w jakiś sposób pomoże w poszukiwaniu Leo?
– Owszem, nawet bardzo. Będziemy mieć większe szanse znalezienia jakiejś osoby, która ją bliżej zna. Może znajdziemy jej biologiczną matkę albo rodzeństwo.
Katrin Ortrup pokiwała tylko głową.
Po wyjściu nadkomisarza Käfera stanęła przy oknie. Patrzyła, jak policjant wsiada do samochodu i odjeżdża i jednocześnie rozmyślała. Jeśli Tanja faktycznie jest córką jej ojca i jeśli on wiedział o jej istnieniu, a być może nawet ją znał, to może jest ktoś, kto coś o tym wiedział. A jeśli to nikt z rodziny, to może ktoś inny, blisko związany z ojcem. Ktoś, kto spędzał z nim dużo czasu i kto znał go lepiej niż własna żona i córka. Właściwie w rachubę wchodziła tylko jedna osoba.
Katrin postanowiła odwiedzić Margarethe Brenner, asystentkę ojca, która przepracowała w gabinecie Franza Wiesnera ponad trzydzieści lat.
Charlotte zgodnie ze swoimi przewidywaniami nie zastała nikogo. Pod adresem, który dał jej Herbert Lanz, wznosił się teraz stosunkowo nowy i okazały budynek, na którego parterze mieściły się sklep i poczta.
Policjantka postanowiła więc odwiedzić Thomasa Ortrupa, żeby wypytać go o tajemniczą Annabell.
Jadąc Ratsstraße, już z daleka zobaczyła Bena bawiącego się z psem na chodniku. Coraz bardziej się do nich zbliżała.
– Kinski! Kinski! – wołał rozbawiony chłopiec i rzucał kudłatemu kundlowi piłeczkę.
– Cześć, Ben! – zawołała do chłopca.
– Cześć! – malec odpowiedział wesoło i znów rzucił piłeczkę. – Dawaj, Kinski, psynieś piłeckę!
– Posłuchaj Ben, nie możesz tak robić. Piłka może się potoczyć na jezdnię. To zbyt niebezpieczne.
– Ale peciesz Kinski psynosi piłeckę. Ona się nie potocy na jezdnie. Kinski uwaza.
Charlotte uśmiechnęła się.
– Gdzie jest twoja mama?
– W ogrodzie.
– Chodź, pójdziemy do niej. Będziesz się wtedy mógł pobawić z pieskiem w ogrodzie, okay?
Zaparkowała samochód i wysiadła. Razem z Benem weszła na posesję. Kinski wbiegł z nimi, głośno szczekając.
Pani Weiler siedziała za domem na tarasie, przed nią na stoliku leżał laptop.
– Dzień dobry – powiedziała Charlotte. – Ben bawił się z psem na ulicy. Pomyślałam sobie...
Pani Weiler podniosła wzrok i zmarszczyła brwi.
– Ben, ile razy ci mówiłam, żebyś nie bawił się z Kinskim na ulicy!
– Ale Kinski...
– Nie sprzeciwiaj się. Macie się bawić w ogrodzie!
Nadąsany chłopiec znikł wraz z psem wśród krzewów.
– Dziękuję – powiedziała pani Weiler. – Czasem mały robi, co chce. – Wskazała krzesło. – Może pani spocznie?
Charlotte skinęła głową i usiadła.
– Pani w domu? – zapytała.
Sabine Weiler uniosła brwi.
– Właściwie powinnam być teraz w kancelarii, ale nowa opiekunka nie może dziś po południu zająć się Benem. – Westchnęła. – Cóż więc mogę począć?
Charlotte nie drążyła tematu. Nie miała dobrego zdania o pracujących zawodowo matkach, które przy każdej okazji lubią się skarżyć, jak im ciężko w życiu.
– Sądziłam, że piesek wabi się Klausi.
– Co takiego? Pies? Nie, ten kundel nazywa się Kinski, to oczywiście skrót od Klaus Kinski, ale Ben woła na niego Kinski. Czy to ważne?
– Może – powiedziała Charlotte. – Ben! – zawołała. – Mógłbyś tu na chwilę podejść?
Po chwili Ben stał przed nią.
– Pamiętasz, niedawno opowiadałeś nam o Klausim. Czy Klausi to piesek sąsiadów?
– Nie, piesek to peciesz Kinski!
– Czy Klausi jest twoim kolegą z przedszkola?
Ben pokręcił głową.
– Nie! Klausi jest peciesz duży! Takie duże chopaki nie chodzą do pećkola – powiedział z wyrzutem w głosie.
Charlotte się uśmiechnęła.
– Oczywiście, masz rację. Czy Klausi chodzi już do szkoły?
– Nie wiem.
– Odwiedzałeś Klausiego razem z Tanją?
Ben spojrzał na matkę.
– Nie mogę powiedzieć. To tajemnica.
– Rozumiem – przytaknęła Charlotte. – Tajemnicy nie wolno zdradzać. To sprawa honoru. Jak często odwiedzaliście Klausiego?
Ben wzruszył ramionami.
– Nie wiem. Niezbyt często.
– Czy do Klausiego chodziliście pieszo?
Ben pokręcił głową.
– Nie!
Charlotte zwróciła się do pani Weiler:
– Wie pani coś o jakichś wycieczkach samochodem albo rowerem?
Pani Weiler zbladła.
– Nie. Aż robi mi się słabo, gdy to słyszę – powiedziała. – Tanja nie uzgadniała ze mną takich rzeczy.
– Czy miała samochód?
– Tak – potwierdziła pani Weiler – volkswagena polo. Do dyspozycji miała też moje auto. Woziła nim Bena do przedszkola. Ja sama niechętnie prowadzę. Wolę wziąć taksówkę. Wtedy mogę po drodze jeszcze trochę popracować...
– Ben nigdy nie opowiadał pani o żadnych wycieczkach z Tanją?
– Nie, nie. Musi pani wiedzieć, że pracuję w dużej kancelarii. Niestety godziny pracy nie są takie, jak bym sobie mogła życzyć. Zazwyczaj spędzam z Benem w ciągu tygodnia jedno lub dwa popołudnia, ale czasami nawet i to nie. Jak wracam do domu, najczęściej jest w łóżku, a następnego ranka, gdy się budzi, opiekunka już jest na miejscu. Oczywiście w weekend pytam go, co porabiał w ciągu tygodnia, ale nie opowiada mi zbyt dużo.
Charlotte miała problem z ukryciem dezaprobaty. Jak rodzona matka może pytać trzylatka, jak mu minął tydzień...? Czy uważa, że w ten sposób dobrze go wychowuje? Charlotte nienawidziła, gdy rodzice używali pracy jako wymówki, że nie potrafią znaleźć dość czasu dla swoich dzieci... Skinęła tylko głową i spojrzała znów na Bena.
– Coś ci pokażę! – zawołał nagle chłopiec i zniknął w domu.
Kinski pobiegł za nim. Chwilę później chłopiec wrócił, w ręce trzymał kartkę papieru.
Charlotte wzięła ją.
– Sam to namalowałeś? – zapytała.
Kartka zamalowana była zielonymi zawijasami.
Ben przytaknął.
– Ale piękny rysunek! Co to jest?
– Tu mieszka Klausi – powiedział.
– Czy to las?
– Tak – potwierdził Ben. – Las Klausiego!
– A więc Klausi mieszka w lesie?
Ben spojrzał na Charlotte rozpromieniony.
– Tak!
– Powiedz mi, jak wygląda Klausi! Czy jest dużo większy od ciebie?
Chłopiec wzruszył tylko ramionami.
– Czy jest taki duży jak tatuś?
Pokręcił głową.
– A więc jest jeszcze mały?
Znów pokręcił głową.
Charlotte popatrzyła na niego zachęcająco.
– Nie mały. Ale teś nie taki jak tatuś. On jeśt inny – powiedział w końcu Ben.
– Jak to inny?
– No inny, taki śmieszny.
Charlotte zdjęła palec z dzwonka i czekała. Minęła dłuższa chwila, nim w końcu Thomas Ortrup otworzył drzwi. Włosy na skroniach miał wilgotne, najwidoczniej właśnie umył sobie twarz. Miał podkrążone oczy, a jego oddech zionął alkoholem. Pokazała mu zdjęcie zrobione w Casa Alekto i zapytała, nie bawiąc się w uprzejmości:
– Zna pan tę kobietę stojącą pośrodku? Tę z kolczykami. Nazywa się Annabell Rustemovic. Pracowała kiedyś w Casa Alekto jako kelnerka.
– Alekto... Zupełnie tak samo jak...
Charlotte skinęła głową.
Ortrup popatrzył na zdjęcie.
– Truskaweczka, no jasne. Każdy znał Truskaweczkę.
– Jak wyglądały pańskie kontakty z nią? Niech się pan dobrze zastanowi. Może się pan z nią pokłócił? A może mieliście romans?
Thomas Ortrup podrapał się po głowie i uśmiechnął półgębkiem.
– A więc gdy jeszcze studiowałem... – powiedział, zacinając się – ...dużo z kumplami piliśmy i oczywiście też flirtowaliśmy. Szczerze mówiąc, już nie pamiętam, czy między mną i Truskaweczką do czegoś doszło... Nie sądzę. Wtedy znałem już przecież Katrin. I wcale się z Truskaweczką nie pokłóciłem, tego jestem pewny. Wręcz przeciwnie.
– Co ma oznaczać to „wręcz przeciwnie”?
– No cóż, po prostu dobrze się dogadywaliśmy. Nic więcej nas nie łączyło. Truskaweczka przyjechała do Münsteru całkiem niedawno, więc udzielaliśmy jej różnych rad. Gdzie można tanio zjeść, znaleźć dobrego lekarza, które sklepy z płytami są najlepsze i tak dalej. Ale to wszystko.
Charlotte spojrzała na niego.
– Jeśli pan sobie przypomni coś w związku z tą kobietą, proszę do mnie zadzwonić, dobrze?
Thomas Ortrup kiwnął apatycznie głową i zatrzasnął za nią drzwi.
Charlotte podeszła w zamyśleniu do samochodu. Ortrup był pijany, to pewne. I to w biały dzień. Może ma problem z piciem? To mogłoby tłumaczyć jego ewentualne napady agresji. Wobec Carmen Gerber ewidentnie dopuścił się przemocy. Może podobnie było w przypadku Annabell? Sam powiedział, że wcześniej sporo balował. Może w zamroczeniu alkoholowym rzucił się na Truskaweczkę, zgwałcił ją i nawet tego nie pamięta?
Charlotte wsiadła do samochodu i ruszyła powoli spod domu Ortrupów. Zobaczyła, że Thomas Ortrup stoi w oknie kuchennym. Czy może otwiera następną butelkę wina? Miała wrażenie, że tak właśnie jest. Pokręciła głową. Mężczyzna w sytuacji podbramkowej. Wielu ludzi z problemami próbuje się otumanić alkoholem. Znała to w końcu z autopsji. Z tego powodu Ortrup wcale nie musiał być przestępcą.
Jednak to dziwne, że właśnie on znał kiedyś Annabell, pomyślała i skręciła w aleję prowadzącą do centrum.
– Jak to miło, dziecinko, że przyszłaś mnie odwiedzić – powiedziała Margarethe Brenner. – Proszę, wejdź do środka.
Katrin znała byłą asystentkę ojca od najmłodszych lat. Margarethe Brenner zawsze była kimś więcej niż zwykłą pracownicą. Stanowiła dobrą duszę przychodni i grała w niej pierwsze skrzypce. Zawsze była gotowa wysłuchać współpracowników i pacjentki. Każdy, kto potrzebował ramienia, na którym mógłby się wypłakać, znajdował u niej zrozumienie i wsparcie.
Katrin nigdy nie potrafiła pojąć, dlaczego ta kobieta nigdy nie wyszła za mąż ani nie założyła rodziny. W jej mniemaniu byłaby idealną matką.
Margarethe objęła Katrin.
– Pogrzeb twojego ojca był naprawdę wzruszający – powiedziała ze łzami w oczach. – Słyszałam, co się potem stało. To straszne. Czy może już coś wiadomo?
Katrin pokręciła tylko głową.
Margarethe objęła ją ramieniem i zaprowadziła do pokoju dziennego, który nadal wyglądał tak, jak Katrin go zapamiętała: dokładnie wysprzątany i zastawiony kolorowymi, połyskującymi bibelotami. Na regale stały dziesiątki bocianów z porcelany, szkła i plastyku. Akurat bociany, pomyślała Katrin. Czyż to nie pasuje do kobiety, która spędziła pół życia w przychodni ginekologicznej?
– Upiekłam ciasto z czarnymi jagodami – powiedziała Margarethe. – Zjesz kawałek?
– Chętnie.
– Kawa też już jest gotowa.
Postawiła na stole staromodne wzorzyste filiżanki, potem poszła do kuchni po ciasto. Patrząc na nią, Katrin pomyślała, że może to Margarethe miała romans z ojcem. Była zupełnie inna niż matka; nie tak elegancka i wykształcona, ale serdeczna i wesoła. I atrakcyjna. Niska i szczupła, z wąskimi biodrami i dużym biustem. Matka zawsze zakrywała ciało, jakby grzechem było je pokazywać. Może ojciec szukał właśnie takiego kontrastu?
Margarethe wróciła z kawą, nalała ją do filiżanek i podała ciasto. Potem usiadła.
– Przepyszne – powiedziała Katrin, spróbowawszy kawałek.
– Dziękuję!
– Jak zrobiłaś spód?
Margarethe spojrzała badawczo na Katrin.
– Nie sądzę, żebyś przyszła do mnie wymieniać się przepisami kulinarnymi – powiedziała i się uśmiechnęła. – Na pewno na sercu leżą ci inne sprawy. Co mogę dla ciebie zrobić, dziecinko?
Katrin ucieszyła się, że nie musi kluczyć. Powiedziała wprost o swoich podejrzeniach.
– Nieślubne dziecko? – Margarethe robiła wrażenie zaskoczonej. – Twój ojciec? Z kim, na Boga, mógłby je mieć?
– Nie wiem – przyznała Katrin. – Może z tobą? – zapytała, po czym zasłoniła sobie usta dłonią. – Och, przepraszam.
Margarethe patrzyła na nią przez chwilę ze zdumieniem, a potem głośno się roześmiała.
– Skąd ci to przyszło do głowy? Nie, Katrin, to zupełnie niedorzeczne.
– A właściwie dlaczego niedorzeczne? Jesteś atrakcyjną kobietą i pracowałaś z nim tyle lat. Prawdopodobnie nikt nie spędzał z nim tyle czasu co ty. A poza tym, o ile wiem, nigdy nie miałaś narzeczonego. Tak więc wcale nie uważam tej myśli za absurdalną.
Margarethe przestała się śmiać i spojrzała przyjaźnie na Katrin.
– Uwierz mi, nigdy nie łączyło mnie z twoim ojcem nic poza pracą.
– Przykro mi – powiedziała Katrin. – Nie chciałam cię dotknąć.
Margarethe wypiła łyk kawy, a po chwili milczenia wyznała:
– Nie byłam zainteresowana mężczyznami.
– Jesteś...?
Katrin była zaskoczona. Nigdy nie przyszłoby jej to do głowy! W jej wyobraźni lesbijki były młode i ekstrawaganckie.
– Przepraszam – powiedziała.
– Nie musisz przepraszać. Mam nadzieję, że to dla ciebie nie problem – dodała szybko Margarethe.
Milczały. Katrin nie wiedziała, co powiedzieć, a Margarethe czuła się najwidoczniej tak samo. Ich spojrzenia kilka razy się spotkały i za każdym razem kobiety uśmiechnęły się krótko do siebie.
W końcu Katrin zapytała:
– Dlaczego właściwie mieszkasz sama? Nie znalazłaś żadnej kobiety, która by do ciebie pasowała?
Margarethe nie odpowiedziała od razu.
– Ach, to długa historia – chrząknęła. – Nie zawsze to było takie proste. Czasy... konwencje... Wszystko jedno, to już minęło. – Uśmiechnęła się z lekkim grymasem goryczy na ustach. – Jestem zadowolona z mojego życia.
Katrin kiwnęła głową. Znowu zapanowała cisza. Po chwili Katrin powiedziała:
– Mimo to nikt chyba nie znał ojca tak dobrze jak ty. Zastanów się, może miał jakąś pacjentkę, która przychodziła szczególnie często albo z którą umawiał się po pracy?
– Mieliśmy prawie sześćset pacjentek. Oczywiście były takie, które przychodziły z powodu byle błahostki. I oczywiście też takie, które ubóstwiały twojego ojca. Ale mówię ci szczerze, gabinet ginekologiczny nie jest miejscem, które nadawałoby się na flirt. Coś takiego zdarza się tylko w kiepskich filmach.
– A co z innymi położnymi? – zapytała Katrin. – Czy nie było wśród nich jakiejś kobiety samotnie wychowującej dziecko? Pamiętam taką jedną...
– Tak, była jedna. Ale to było tak dawno temu. Jej mąż zginął w wypadku samochodowym, a ona została sama z dwójką dzieci. Smutna historia. Twój ojciec na pewno nie miał z nią romansu, jestem tego pewna.
– Dlaczego tak twierdzisz?
– Przecieżbym coś zauważyła! Siedząc przez pięć dni w tygodniu razem ze mną w przychodni, nie dałby rady niczego ukryć. Nie, jeśli twój ojciec miał kiedykolwiek jakiś romans, to z nikim, kogo bym znała.
– Wieczorami często wracał do przychodni. Spotykał się tam z kimś?
Margarethe zawahała się.
– Z reguły zostawał tam sam – powiedziała powoli. – Czasem go widywałam, ale wtedy zawsze wysyłał mnie szybko do domu. Chciał pracować w spokoju.
– Może przyjmował kobiety...
– Może – Margarethe westchnęła. – Ale nie tak, jak to sobie wyobrażasz.
Katrin poczuła, że Margarethe coś przed nią ukrywa. Spojrzała jej przenikliwie w oczy.
– Chodzi o mojego syna. Proszę, nie zapominaj o tym. Co to były za kobiety?
– To było dwadzieścia lat temu albo nawet dawniej – powiedziała w końcu Margarethe. – Twoi rodzice nie chcieli, żebyś się czegokolwiek na ten temat dowiedziała. Szczerze mówiąc, nigdy tego nie rozumiałam. Uważałam, że twój ojciec robił coś wspaniałego.
– Co takiego? – zapytała niecierpliwie Katrin.
– Po godzinach pracy leczył prostytutki. Bezpłatnie i bez wielkiego rozgłosu. Większość z nich była uzależniona od narkotyków. I miały wszelkie możliwe choroby weneryczne. W pewnym momencie do tych chorób dołączyło jeszcze AIDS. Gdyby nie twój ojciec, większość z nich by umarła.
Katrin pokręciła głową.
– Nie rozumiem, dlaczego to przede mną ukrywali.
Zamyśliła się. Prawdopodobnie z powodu matki. Tajemnicze zaangażowanie jej męża na pewno było dla niej rzeczą wstydliwą. Uzależnione od narkotyków prostytutki w oczach Luise Wiesner z pewnością nie należały do osób, którym powinno się pomagać. Katrin była pewna, że jej matka postrzegała prostytucję jako grzech. Prostytutki były przecież opętanymi seksem kobietami, zbyt leniwymi, żeby uczciwie pracować. O czymś takim się nie mówiło. I dlatego nie wspominano o tym w domu ani słowem.
– Czy mój ojciec robił to do samego końca?
– Nie. Pod koniec lat dziewięćdziesiątych sytuacja prostytutek wyraźnie się polepszyła. Był już metadon[7] i pierwsze lekarstwa na AIDS. A potem w 2002 roku weszła w życie ustawa regulująca sytuację prawną prostytutek. Dziś już praktycznie wszystkie mają ubezpieczenie zdrowotne.
– Hm, może Tanja też była prostytutką... – powiedziała Katrin.
– W takim razie powinna przez całe życie być wdzięczna twojemu ojcu.
– Kto wie? Może go za coś winiła? Może nie wykrył u niej jakiejś zakaźnej choroby i dlatego nie mogła mieć dzieci? I dlatego porwała Leo...
Głos się jej załamał, a w oczach stanęły łzy.
Margarethe pogłaskała ją uspokajająco po ramieniu.
– Wiesz może, czy ojciec założył tym kobietom karty chorobowe? – zapytała Katrin.
– Tak, założył. Przychodziły do niego wielokrotnie, musiał wiedzieć, co im dolega.
– A co się właściwie stało z tymi wszystkimi kartami chorobowymi, gdy gabinet został zamknięty?
– Lekarz po zamknięciu gabinetu ma obowiązek przechowywać akta albo przekazać je innemu lekarzowi – wyjaśniła Margarethe. – Ze względu na tajemnicę lekarską nie można ich tak po prostu wyrzucić do śmieci. Trzeba je trzymać przez dziesięć lat, a potem odpowiednio zniszczyć.
– A co zrobił ojciec?
– W ciągu minionych czterech tygodni sama wysłałam niezliczone karty do innych lekarzy, do których pacjentki zdecydowały się przejść – powiedziała Margarethe. – A karty pacjentek, które nie podały nam nazwiska nowego lekarza, zapakowaliśmy do kartonów. Twój ojciec zamierzał przechowywać je w domu.
– Było ich dużo?
– Może siedemdziesiąt albo osiemdziesiąt. Ale są ułożone rocznikami, to jest według roku, w którym pacjentka zgłosiła się do nas po raz pierwszy. Czy ona jest mniej więcej w twoim wieku?
– Tak, jeśli nie skłamała.
– Większość dziewczyn po raz pierwszy idzie do ginekologa, mając czternaście do szesnastu lat – myślała na głos Margarethe. – To znaczy, że teczki sprzed 1988 możesz sobie darować.
Katrin westchnęła.
– Mimo to pozostaje ich całkiem dużo.
– Sądzę, że pięćdziesiąt. Musiałabyś je faktycznie przejrzeć wszystkie. Ale z przodu na aktach zawsze podana jest data urodzenia. Wszystko, co nie wchodzi w rachubę, możesz od razu odłożyć na bok.
Katrin westchnęła głęboko.
– Dziękuję ci za radę. Naprawdę bardzo mi pomogłaś.
Nagle poczuła, jak wstępuje w nią nowa energia. Może natrafiła na właściwy ślad? Zaraz pojedzie do matki i weźmie się do roboty. Wreszcie mogła coś zrobić, nie musiała siedzieć bezczynnie i czekać, aż policja się odezwie.
Charlotte wciąż wracała myślami do tego, co Ben powiedział o Klausim. Nie jest mały, ale też nie taki jak tata. Jest inny. A potem jeszcze dodał: „On jest taki śmieszny”. Co mógł mieć na myśli? Czy Klausi był nastolatkiem? I co było w nim śmiesznego? Jak się zachowywał, skoro Ben odbierał jego zachowanie jako śmieszne? Czy słowo „śmieszny” oznaczało, że faktycznie doprowadzał Bena do śmiechu? Czy może jego zachowanie w oczach Bena było jakieś szczególne, nie odpowiadało normom? Charlotte nie wiedziała, co o tym sądzić. Może powinna porozmawiać z profesjonalistą? Z kimś, kto lepiej zna się na fantazjach i języku małych dzieci.
Zadzwoniła do przedszkola. Odebrała pani Hellmann, dyrektorka. Tak, jeszcze przez jakiś czas będzie w pracy, musi załatwić sprawy papierkowe, rano nie ma na to dość czasu. Charlotte odetchnęła z ulgą i ruszyła w drogę.
Gdy zaparkowała samochód przed przedszkolem i wysiadła, zobaczyła, że w ogródku bawi się wesoło kilkoro dzieci. Czy któreś z nich to Klaus?
Zadzwoniła. Drzwi otworzyły się i stanęła przed nią Regina Hellmann.
– Szybko pani przyjechała – powiedziała do Charlotte. – Znaleziono już Leo?
– Niestety nie. Dlatego muszę zadać pani kilka pytań.
– Oczywiście, proszę, niech pani wejdzie.
Chwilę później siedziały w gabinecie dyrektorki, każda miała przed sobą szklankę z wodą mineralną.
– Nie, nie chodzi do nas żaden Klaus ani Klausi – powiedziała pani Hellmann. – Nie muszę nawet tego sprawdzać. Takie niecodzienne imię na pewno bym zapamiętała.
– Uważa pani, że imię Klaus jest niecodzienne? – zapytała zdziwiona Charlotte.
Dyrektorka uśmiechnęła się.
– Pani chyba nie ma dzieci, prawda?
Charlotte pokręciła głową.
– Jeśli chodzi o imiona, to nasze przedszkole dysponuje gamą imion jak sprzed stu lat – wyjaśniła pani Hellmann. – Dzisiaj dzieci znów noszą takie imiona jak Konrad, Richard, Mathilda, Henriette albo Fritz. Czasy Jürgena, Jochena albo Klausa wrócą prawdopodobnie za dziesięć lat.
– Nie miałam pojęcia.
– Oczywiście moda na imiona zależy też od okolicy. Nasze przedszkole nie leży w rejonie, w którym roiłoby się od Kevinów i Mandy[8].
Charlotte wypiła łyczek wody. Wiedziała, co pani Hellmann ma na myśli: przedszkole znajdowało się w okolicy, gdzie prym wiodły wyższe warstwy społeczne; rodzice przykładali tu wagę do wykształcenia i wychowania pociech, a dzieci nie nosiły modnych T-shirtów, lecz markowe koszulki polo.
– Pani Hellmann, może sobie pani wyobrazić, kogo małe dziecko może mieć na myśli, określając go mianem „kogoś innego”? – zapytała Charlotte.
Dyrektorka zastanowiła się przez chwilę.
– Może chodzić na przykład o Supermana albo Spidermana. Dla dzieci te postaci nie są „normalnymi” ludźmi.
– Hm, postacie z komiksów...
– Tak, ale nie tylko – kontynuowała pani Hellmann. – Percepcja małych dzieci jest całkiem inna niż dorosłych. Dla dzieci „inny” jest na przykład król albo księżniczka. Ale też strażak, bo nosi mundur, który go wyróżnia. W każdym razie z punktu widzenia dziecka.
Charlotte się zamyśliła.
– To znaczy, że wszyscy, którzy nie wyglądają jak przeciętni ludzie, bo noszą koronę albo mundur, nie są w oczach dzieci „normalnymi” ludźmi i dlatego są inni?
– Tak jest. Opowiem pani o podobnym przypadku. Ostatnio jedno z naszych dzieci było odbierane przez dziadka, który zamiast nogi ma protezę. Przypadkowo usłyszałam, jak jedno dziecko powiedziało do drugiego: „Popatrz, ten pan jest robotem!”. A więc dla dziecka ktoś taki też nie jest zwykłym człowiekiem.
– Ach, a ja bym sądziła, że kogoś takiego dzieci nazwałyby raczej piratem – powiedziała Charlotte i zaśmiała się.
– No cóż, ta nowoczesna proteza raczej nie przypominała nogi wystruganej z drewna – uśmiechnęła się dyrektorka.
Charlotte opuściła przedszkole. Szukając Klausiego, mogła wykluczyć króla. Chyba że ten ktoś ubiera się jak król. Mógłby to być aktor albo artysta uliczny. Albo ktoś, kogo Ben widywał tylko w charakterystycznym mundurze: strażak albo żołnierz.
Gdy Charlotte znalazła się w samochodzie, przypomniało jej się, że wielu cukrzyków w wyniku choroby traci stopę, a nawet nogę. A co, jeśli to nie Tanja była cukrzykiem, jak dotychczas zakładali? Co, jeśli to ktoś z jej bliskiej rodziny cierpi na tę chorobę? Ktoś, kto może stracił nogę i kogo Tanja odwiedzała razem z Benem?
Charlotte pojechała na komendę. Musieli koniecznie dowiedzieć się, czy istnieje grupa wsparcia dla członków rodzin chorych na cukrzycę. I czy w takiej grupie nie ma kogoś, kto zna Tanję.
– Mamo? – zawołała Katrin, otworzywszy drzwi domu. – Jesteś tam?
Powiesiła cienką kurtkę na wieszaku i spojrzała na swoje odbicie w lustrze. Wokół oczu dostrzegła zmarszczki, a nos wyostrzył jej się bardziej niż zazwyczaj. Westchnęła. Właśnie teraz powinna raczej przytyć. Wykręciła się bokiem do lustra i popatrzyła na swój brzuch. Jeszcze nie było widać, że w środku rozwija się mały lokator. Pogłaskała się po brzuchu. Mam nadzieję, pomyślała, że przynajmniej u ciebie wszystko w porządku.
Poszła do kuchni. Matka siedziała przy stole i obierała ziemniaki.
– Co robisz?
– Reńską babkę ziemniaczaną – odpowiedziała matka, nie odrywając wzroku od ziemniaków.
Katrin spojrzała na stos obierek i wywróciła oczami, ale nie skomentowała. Ilość ziemniaków wystarczyłaby na co najmniej dziesięć porcji babki. Nie po raz pierwszy Katrin zadała sobie pytanie, czy panaceum „jedzenie” było wynalazkiem jej matki, czy stosowały je wszystkie matki z jej pokolenia. Zdanie: „Musisz coś zjeść!” Katrin słyszała wcześniej każdego dnia, najpierw jako nastolatka, a potem, gdy po raz pierwszy zaszła w ciążę. I chociaż w tych kwestiach powinien był się raczej wypowiadać ojciec, jako ginekolog, to i tak matka stale wmuszała w Katrin jedzenie. A potem, gdy urodził się Leo, było coraz gorzej. Gdy matka odwiedzała wnuka, już na powitanie wyciągała ciastko, bo „to tak miło patrzeć, jak małe dziecko je”. I chociaż Katrin nie chciała, żeby matka pasła Leo słodyczami, jej życzenie było po prostu ignorowane. Czekolada, żelki, ciasto... Leo dostawał, co tylko chciał. Często go od tego bolał brzuch, ale to się nie liczyło.
Za to matka nigdy dużo nie jadła. Zawsze pilnowała wagi. Byle nie przytyć, bo ludzie mogliby zacząć gadać...
Katrin przysiadła się do niej.
– Gdzie ojciec trzyma stare dokumenty z przychodni? Czy są gdzieś zamknięte? – zapytała.
– Nie – odpowiedziała matka, nie przerywając obierania. – Zawsze chciał kupić sejf, ale jakoś do tego nie doszło. Leżą na strychu. – Uniosła wzrok. – Dlaczego pytasz? Do czego ci one potrzebne?
– Może Tanja była pacjentką ojca? – powiedziała Katrin. – Może była jedną z prostytutek, którymi się zajmował?
– Margarethe... – mruknęła matka, dalej obierając ziemniaki. – Mogłam się od razu domyślić. Zawsze była gadułą.
Katrin zignorowała sarkastyczny ton matki.
– Dlaczego nigdy nie powiedzieliście mi, że ojciec leczył prostytutki?
Matka westchnęła.
– Dziewczyno, to było tyle lat temu! Byłaś wtedy jeszcze mała! Jak miałam ci wytłumaczyć, czym zajmują się te kobiety? Że się sprzedają za pieniądze i biorą narkotyki...
– No cóż, sądzę, że przy odrobinie dobrej woli udałoby się dobrać odpowiednie słowa.
– Ale po co? – Matka odłożyła ziemniaka i nożyk na stół. – Twój ojciec zajmował się nimi tylko przez kilka lat. To była szczególna sytuacja. Te kobiety miały swój „rewir” wokół Dworca Głównego, a więc w pobliżu przychodni. Ojciec więc im czasem pomagał. Nie wiem nawet, jak to się dokładnie zaczęło. Muszę wyznać, że mi się to nie podobało. Uważam, że te kobiety... No cóż, to było dawno temu. Miałaś wtedy może dziesięć, jedenaście lat. To naprawdę nie był temat do rozmów z dziewczynką w tym wieku.
Obierała dalej.
A więc miała wtedy dziesięć albo jedenaście lat. Jeśli Tanja była mniej więcej w tym wieku co ona, to raczej nie mogła wtedy pracować jako prostytutka.
– Może Tanja mimo wszystko leczyła się u taty?
Matka wzruszyła ramionami.
– Może.
Katrin wstała.
– Nie mogę tak po prostu siedzieć sobie bezczynnie, bo inaczej zwariuję. Rozumiesz mnie?
Matka wskazała na obierki.
– Ja też.
Katrin skinęła głową i położyła dłoń na jej ramieniu, a potem wyszła. Tak, robienie czegokolwiek jest lepsze niż siedzenie na sofie i rozmyślanie, miotanie się między strachem i nadzieją.
– Za godzinę obiad gotowy – zawołała za nią matka.
Katrin głęboko westchnęła. Nie miała apetytu. No cóż, wszystko jedno... Poszła na górę i poszukała pręta, który służył do otwierania klapy prowadzącej na strych. Znalazła go za zasłoną, w niszy, w której matka trzymała pudełka z butami. Otworzyła klapę i spuściła schody. Opadł na nią obłok kurzu. Zacisnęła oczy i pomachała dłonią przed twarzą. Gdy z powrotem otworzyła oczy, odkryła na drewnianych stopniach gęstą siatkę srebrzystej, połyskującej pajęczyny.
Wspięła się po schodkach i zapaliła światło. Z wtuloną w ramiona głową rozejrzała się badawczo. W mlecznym świetle nagiej żarówki dostrzegła starą dwudrzwiową szafę, obok komodę do przewijania i lustro wielkości człowieka, które zmatowiało ze starości. Po drugiej stronie pomieszczenia stała drewniana skrzynia, która już była porządnie nadżarta przez korniki. Poza tym Katrin naliczyła przynajmniej dwadzieścia skrzynek i pudeł.
Otarła sobie pajęczynę z twarzy. Od czego mam zacząć?, pomyślała. W pierwszej kolejności przyjrzała się kartonowym pudłom. Na szczęście większość z nich była opisana: Ubranka niemowlęce albo Sprzęt narciarski, albo Beniaminek[9] – wszystkie tomy. Uśmiechnęła się mimowolnie. Mój Boże, jak matka lubiła te książki! I jakże była rozczarowana, że jej córce nie przypadły do serca.
Katrin szukała dalej, ale nie mogła znaleźć pudła z napisem Dokumenty z przychodni. Przez moment próbowała otworzyć karton z ubrankami niemowlęcymi, ale zrezygnowała. W środku znajdowały się rzeczy, które Leo nosił przez pierwsze miesiące życia. Po przeprowadzce Katrin zdeponowała te rzeczy u rodziców. Na myśl, że miałaby wziąć do ręki jego maleńkie spodenki i koszulki, do oczu natychmiast napłynęły jej łzy. Mimowolnie pogłaskała się po brzuchu. Jak niewiele dbała o swoje nienarodzone dziecko...
– Mam nadzieję, że to wszystko ci nie zaszkodzi – szepnęła.
Potem głęboko zaczerpnęła powietrza i zmusiła się do odsunięcia od siebie smutnych myśli. Podeszła do starej drewnianej skrzyni i próbowała ją otworzyć. Ciężkie wieko dało się z trudem unieść, a gdy zobaczyła zawartość, prawie je upuściła. W środku tkwiły ciasno upchane reklamówki z niepotrzebną odzieżą, które przekazywała matce na rzecz biednych w kościele.
Dlaczego matka schowała te rzeczy? Prawdopodobnie magazynowała je tu od dłuższego czasu, bo nazbierało się ich całe mnóstwo. Wyglądało na to, że od lat nie przekazywała ubrań dalej albo przynajmniej zatrzymywała dużą ich część. Może zatrzymywała rzeczy, których się wstydziła? Przecież matka zawsze krytykowała garderobę swojej córki. Uważała, że artystycznie wystrzępione dżinsy są dobre dla ludzi z marginesu, a kurtka z ćwiekami jest okropna. Ale czy biedni potrzebowali tylko eleganckich spodni z kantem i przyzwoitych bluzeczek? Absurdem byłoby tak sądzić!
Kręcąc głową, zamknęła wieko skrzyni. Jak się nadarzy okazja, zapyta o to matkę.
Ale teraz chciała się zająć aktami. Może są w szafie? Gdy otworzyła drzwi, ciszę rozdarło głośne skrzypienie.
– No proszę – powiedziała.
Przed nią piętrzyły się dokumenty z przychodni.
Niestety ojciec wyjął dokumenty z pudełek posortowanych przez Margarethe Brenner według roczników. Tym samym nie pozostało jej nic innego, jak obejrzeć każdą kopertę z osobna.
Uniosła pierwszy stos. Ponieważ nie mogła wykluczyć, że Tanja kłamała też co do swego wieku, chciała przejrzeć akta wszystkich pacjentek, które urodziły się między 1972 a 1976 rokiem. Właśnie w tym okresie musiała przyjść na świat Tanja.
Niedługo potem miała odłożonych ponad pięćdziesiąt kopert. Z trudem zniosła stos na dół po wąskich schodach i przytargała go do dawnego gabinetu ojca. Tam było jaśniej i wygodniej. Przeczuwała, że przeglądanie dokumentacji medycznej zajmie jej sporo czasu.
Popatrzyła na stos papierów i zamyśliła się. Czego właściwie powinna szukać? I od czego ma zacząć?
Wzięła czystą kartkę papieru, żeby robić notatki. Zdecydowała, że powinna szukać pod kątem nadwagi, nawet jeśli Tanja mogła być wtedy jeszcze szczupła. Zapisała więc: Nadwaga. Przypomniała sobie też, że Tanja wspominała jej o problemach z napięciem przedmiesiączkowym, a więc pod hasłem Nadwaga dopisała jeszcze: PMS. Dodatkowo chciała jeszcze rozejrzeć się za cukrzyczką. W końcu wiele wskazywało na to, że Tanja mogła chorować na cukrzycę.
– No to do roboty – powiedziała Katrin i wzięła pierwszą kartę.
W tym samym momencie matka zawołała:
– Obiad na stole!
W końcu zrobiło się cicho. Lubiła wieczorną ciszę, kiedy słychać było tylko szelest drzew, których gałęzie poruszały się na wietrze. Wyłączyła światło, usiadła w wygodnym fotelu, wypiła łyczek słodkiej herbaty imbirowej i spojrzała na ciemne niebo. W ten sposób spędziła już niezliczone wieczory – nie robiła nic poza patrzeniem w niebo i piciem herbaty imbirowej. Długo myślała, w jaki sposób mogłaby się zemścić, snuła plany jeden po drugim i wszystkie odrzuciła. Ale któregoś wieczora nagle ją olśniło. Wiedziała, co chce zrobić, co musi zrobić. Trzy lata minęły od czasu, kiedy znalazła w gazecie informację o narodzinach Leo. Natychmiast zaczęła przygotowywać się do realizacji swojego planu.
Jej spojrzenie padło na szkatułkę, która stała tuż obok na szafce z książkami. W środku spoczywała ostatnia pamiątka po jej przyjaciółce. Postawiła filiżankę na parapecie, sięgnęła po szkatułkę i otworzyła ją. Ostrożnie wyjęła cenny dla niej drobiazg i delikatnie pogładziła gładki, obły kształt. Potem przycisnęła go do piersi. A gdy zamknęła oczy, poczuła, że martwa przyjaciółka wciąż jeszcze jest jej taka bliska.
Była pewna, że postąpiła słusznie.
Otworzyła oczy i włożyła pamiątkę ostrożnie do szkatułki, którą odstawiła z powrotem na półkę. Naciągnęła na kolana koc i wzięła do ręki filiżankę. Herbata była tak przyjemnie ciepła!
Zrobiło się chłodniej. Być może powinna już włączyć ogrzewanie. Ciarki przeszły jej po plecach, gdy pomyślała o zimnych dłoniach tego człowieka. To nie będzie bolało, powiedział i się uśmiechnął. Ale to, co się potem stało, było straszniejsze od najgorszych koszmarów. Całymi godzinami miała nadzieję, że śmierć wybawi ją od męczarni, modliła się i błagała, żeby śmierć wreszcie nadeszła. Ale nie przyszła, zawiodła.
Uśmiechnęła się mimowolnie. To było wtedy. Teraz jest inaczej. Śmierć stała się jej sprzymierzeńcem. Słuchała jej. Przychodziła na wezwanie.
Charlotte miała jeszcze godzinę do spotkania z Berndem w Papageno. Wzięła prysznic, umyła sobie włosy, a potem stała przez dłuższą chwilę nago przed szafą. Co ma założyć? Właściwie nigdy nie przejmowała się swoim wyglądem, gdy facet zapraszał ją na kolację. Najlepiej czuła się w dżinsach i skromnej bluzce. Ale tym razem uznała, że na dzisiejszy wieczór taki strój nie będzie odpowiedni. Papageno była elegancką i popularną restauracją, poza tym chciała dziś naprawdę dobrze wyglądać. Dla Bernda?, zapytał ją podstępnie wewnętrzny głos.
– Bzdura! – powiedziała głośno. – Nie dla Bernda! Dla żadnego faceta na świecie! Tylko dla siebie...
W lustrze dostrzegła na swej twarzy determinację i nagle spontanicznie się roześmiała. W końcu wybrała czarne spodnie w stylu Marleny Dietrich i czarny golf z krótkimi rękawami.
– Podają tu wyśmienitą żabnicę. Mogę ci polecić, jest naprawdę fantastyczna – powiedział Bernd i podał jej kartę dań. – A do żabnicy możemy się napić białego wina.
Charlotte pokręciła głową.
– Nie, dziękuję. Dla mnie tylko woda. Nie piję alkoholu.
Spojrzał na nią zaskoczony.
– W ogóle?
– Lubię mieć trzeźwą głowę.
– W każdej sytuacji?
– W każdej.
Bernd jakby nie wiedział, co ma odpowiedzieć. Spojrzał zirytowany na kartę dań.
Westchnęła cicho.
– Przepraszam. Nie chciałam być nieuprzejma.
– Już dobrze – odrzekł, nie odrywając wzroku od karty.
Właściwie nie miała ochoty zagłębiać się w ten temat, ale nie chciała też urazić Bernda.
– Moja matka była alkoholiczką – powiedziała w końcu.
Uniósł wzrok.
– Teraz to ja powinienem przeprosić. Nie wiedziałem. Przykro mi...
Charlotte przymusiła się do uśmiechu. Potem oboje z powrotem zaczęli studiować kartę dań.
Wieczór przebiegał bardzo przyjemnie. Bernd nie przesadzał, żabnica faktycznie była pyszna. Charlotte czuła się lekko i swobodnie. Dawno już nie była taka odprężona.
Dowiedziała się, że Bernd jest nauczycielem, pracuje w elitarnym gimnazjum – Paulinum[10], kocha swoją pracę, a uczniowie szanują go za jego niezmordowane zaangażowanie.
– Ale to nie jest łatwe zajęcie – powiedział i nagle spoważniał. – Sądzisz, że wszystko jest okay, a nagle wydarza się coś, co cię bulwersuje i powoduje, że zaczynasz wątpić w swoje zdolności...
Spojrzała na niego pytająco.
– To się zdarzyło w zeszłym roku, na wycieczce do Bremy. Meike... – pokręcił głową i wypił łyk wina. – Uczyłem ją trzy lata – kontynuował, patrząc w skupieniu na kieliszek. Potem westchnął i wyjaśnił: – Popełniła samobójstwo. Podcięła sobie żyły. To ja ją znalazłem. Coś strasznego. Ledwo zdążyła skończyć szesnaście lat.
– Dlaczego to zrobiła?
Wzruszył ramionami.
– Konflikty w rodzinie. Dużo pieniędzy, ale mało ciepła. Prawdopodobnie brała też narkotyki. Rozmowy z rodzicami nic nie dały. Nie traktowali tego wszystkiego poważnie. A potem było już za późno.
Pokiwała głową.
– Robisz sobie wyrzuty? – zapytała.
– To nie powinno się zdarzyć. Nigdy. Ten widok, gdy ona leży... wszędzie krew... Nie mogę się go pozbyć...
Charlotte przełknęła ślinę i cichym głosem dokończyła za niego:
– Przychodzi w środku nocy. Śpisz mocno, a nagle masz przed oczami ten okropny obraz. Blisko, tuż przed twarzą. Budzisz się, drżysz, jesteś cały mokry od potu i nie możesz z powrotem usnąć. I wiesz, że ten widok będzie cię prześladował wiecznie, aż do śmierci...
Spojrzał na nią zaskoczony.
Charlotte opuściła głowę, potem chrząknęła i się uśmiechnęła. Ale był to wymuszony uśmiech.
– Ryba jest naprawdę pyszna – powiedziała. – Wiesz, że żabnica może osiągnąć nawet dwa metry długości?
[7] Metadon – lek przeciwbólowy używany także jako substytut heroiny podczas leczenia odwykowego (przyp. tłum.).
[8] Imiona te w Niemczech kojarzone są z niższymi warstwami społecznymi (przyp. tłum.).
[9] Beniaminek – niem. Nesthäkchen, tytuł cyklu powieściowego pisarki Else Ury dla dzieci i młodzieży (przyp. tłum.).
[10] Jedna z najstarszych szkół w Europie, założona w 797 roku (przyp. tłum.).
Książka dla none none
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– Nie! – zawołała. – Stefan, nie!
Stała w drzwiach i widziała krew, dużo krwi. Jego blade ciałko leżało w zakrwawionej wodzie, głowa zanurzona, oczy szeroko otwarte z przerażenia. Chciała do niego podbiec, wyciągnąć z wanny, wziąć w ramiona, sprawić, żeby to, co się stało, nigdy się nie zdarzyło. Ale nie mogła się ruszyć. Miała wrażenie, że wrosła w podłogę. Bezradnie spojrzała na matkę, która przycupnęła przy wannie i patrząc na martwe ciałko, jęczała z rozpaczy.
Po chwili matka powoli, jakby w zwolnionym tempie, odwróciła głowę i spojrzała na nią oczami pełnymi nienawiści.
– Co ty zrobiłaś?! – krzyknęła ochrypłym głosem. – Co ty zrobiłaś...?!
Charlotte przebudziła się nagle. Oddychała gwałtownie, cała zlana potem.
Bernd uniósł głowę.
– Co się stało? – zapytał, przecierając oczy.
– Nic, wszystko dobrze, śpij – odpowiedziała szybko.
Przekręcił się na bok. Charlotte spojrzała na zegarek. Dochodziła szósta. Poczekała, aż Bernd zaśnie i poszła do łazienki. Umyła twarz zimną wodą i popatrzyła na swoje odbicie w lustrze.
Dlaczego właściwie nie chciała powiedzieć o wszystkim Berndowi? Bała się zanadto przed nim odsłonić? A może nie chciała jego współczucia? Bo wiedziała, że nie ma nic gorszego od współczucia.
Jako najstarsza z czwórki rodzeństwa bardzo wcześnie musiała przejąć odpowiedzialność za braci i siostrę. Gdy miała siedem lat, jej ojciec opuścił rodzinę. Znalazł sobie młodszą kobietę i przeprowadził się wraz z nią do Hiszpanii. Nigdy więcej się do nich nie odezwał.
Pomyślała o matce, która została sama, zrozpaczona, z czwórką małych dzieci na głowie, rozczarowana mężem, życiem i miłością. Popadła w depresję. Charlotte nigdy z jej strony nie doznała ciepła. A ponieważ matka z powodu małych dzieci nie mogła podjąć pracy, w domu nigdy się nie przelewało.
Charlotte wcześnie przejęła rolę matki zastępczej. Miała siedem lat, gdy zmuszona była kłaść rodzeństwo do łóżka, podczas gdy matka w poszukiwaniu taniej żywności chodziła po supermarketach, gdzie przeterminowane towary były rozdawane potrzebującym...
Ale chciała zapomnieć o przeszłości. Intensywnie próbowała odegnać ponure myśli, wspomnienie najgorszego dnia w jej życiu – 21 czerwca 1979. Wszystkie jej starania pozostawały jednak bezskuteczne...
Matki znowu nie było wtedy w domu. Stefan siedział w wannie, a ona zajęta była kładzeniem Iny i Philippa do łóżek. Ponownie zobaczyła wyraźnie, jak zmienia Philippowi pieluszkę, a jednocześnie próbuje uspokoić Inę, która uderzyła się w głowę i głośno płakała. Zdołała wreszcie położyć Philippa do łóżeczka i uspokoić Inę, gdy usłyszała krzyk dobiegający z łazienki.
Nigdy nie zapomni tego krzyku.
Gdy wpadła do łazienki, zobaczyła matkę, która dopiero co wróciła do domu. Kobieta klęczała przed wanną i krzyczała. Stefan leżał nieruchomo w wodzie, która zabarwiła się na czerwono od krwi. Musiał się poślizgnąć, prawdopodobnie uderzył potylicą o brzeg wanny i się utopił, gdy Charlotte była obok, zajęta rodzeństwem...
Matce udało się w końcu wyciągnąć martwego Stefana z wanny. Trzymała go w ramionach i płakała.
– Stefan! Kochanie! – szlochała. Potem uniosła wzrok, spojrzała z nienawiścią na Charlotte. – To ty go zabiłaś! Dlaczego go nie pilnowałaś? Dlaczego?!
Jeszcze dzisiaj słowa matki brzęczą Charlotte w uszach, jeszcze dziś słyszy tamte krzyki i płacz. I wciąż jeszcze widzi przed sobą bladą, martwą twarz brata...
Miała nadzieję, że z czasem koszmary będą ją nawiedzać coraz rzadziej. Ostatnio faktycznie było lepiej, ale teraz znów pojawiały się z bezlitosną regularnością. Czy było to związane z uprowadzeniem tamtego chłopca i ze straszną sceną w wiejskim domu?
Zdenerwowana poszła pod prysznic. Już trzeci raz nocowała u Bernda. Gdy wczoraj wieczorem po kolacji w Papageno przyszli do jego mieszkania, podał jej z uśmiechem szczoteczkę do zębów.
– Kupiłem specjalnie dla ciebie, na wszelki wypadek – powiedział i demonstracyjnie wstawił do kubka obok swojej.
Charlotte czuła się wewnętrznie rozdarta. Rozkoszowała się stanem zadurzenia, miło jej było budzić się rankiem obok Bernda, ale jednocześnie była pewna, że czas namiętnego seksu i jedzenia sobie z dzióbków kiedyś się skończy. I wtedy nadejdzie nieuchronnie ta chwila, kiedy trzeba będzie się ustatkować, wyznać sobie tajemnice, zaplanować przyszłość, wyjechać razem na urlop, zamieszkać we wspólnym mieszkaniu i zacząć rozmawiać o założeniu rodziny. Nigdy tego nie chciała. A największym strachem napawało ją to, że tym razem sprawy tak właśnie mogą się potoczyć. Że tym razem właśnie tego zechce: wspólnej przyszłości. Z wszelkimi konsekwencjami, które zawsze ją przerażały.
Jaka mogła być tego przyczyna? Czy działo się tak ze względu na Bernda? Jego zalotów pełnych urokliwej nonszalancji? Może... A może to z powodu tego zaginionego dziecka? Wcześniej podobne sprawy nie były dla niej niczym szczególnym. Potrafiła zachować profesjonalny dystans i nigdy nie miała zrozumienia dla kolegów, którzy nie panowali nad emocjami. Ale kilka dni temu zauważyła jednak, że tym razem jej stosunek do śledztwa jest inny.
Od zdarzenia na wiejskiej posesji, kiedy zobaczyła chłopczyka w wannie, miała uczucie, że jej z trudem wzniesione mury obronne powoli się kruszą. Potrzebowała wielu lat, żeby zbudować je kamień po kamieniu. Użyła więcej cementu niż było trzeba i w końcu udało się jej zasklepić straszne wspomnienia i związane z nimi uczucia smutku i winy. Ale teraz jej mur obronny zaczął pękać. Nie wiedziała, co się wydarzy, gdy znowu będzie musiała dopuścić do głosu ukryte za tą barierą emocje.
Jej ponure myśli pierzchły, gdy weszła do kuchni i zobaczyła stół nakryty do śniadania. Pomieszczenie wypełniał zapach świeżo zaparzonej kawy. Bernd stał przy kuchence i właśnie spieniał gorące mleko.
– Myślałam, że jeszcze śpisz – powiedziała i usiadła.
– To się pomyliłaś.
Zajął miejsce naprzeciwko niej i nalał kawy oraz spienionego mleka.
– Co się z tobą działo w nocy? Strasznie rzucałaś się we śnie.
– Przykro mi. Śniło mi się coś nieprzyjemnego.
Bernd napił się kawy.
– A co konkretnie?
– Ach, nic szczególnego. Nie warto o tym mówić.
Charlotte wzięła kromkę chleba i zaczęła smarować ją masłem.
– Kim jest Stefan?
Charlotte przełknęła ślinę, zastygła na moment nieruchomo, potem sięgnęła po słoik z dżemem.
– Kilka razy zawołałaś to imię. Kto to taki?
– To był mój brat – odpowiedziała z ociąganiem. – Umarł. Przed wielu laty. – Ugryzła kanapkę. – Hm, dobry ten dżem.
Bernd zmarszczył brwi.
– Sam go zrobiłem – poinformował i upił łyk kawy. – Opowiesz mi kiedyś o swoim bracie? – zapytał.
Powoli skinęła głową.
– Tak, pewnie.
W tej chwili zadzwoniła jej komórka. Charlotte w głębi duszy odetchnęła z ulgą. Dzwonił Peter Käfer.
– Twój pomysł z grupą wsparcia okazał się trafiony – oznajmił. – Musimy natychmiast jechać. Będę u ciebie za dziesięć minut.
Charlotte chrząknęła.
– Nie ma mnie w domu.
– Aha...
– Co za „aha”?
Wywróciła oczami i podała mu adres, potem się rozłączyła. Wypiła kawę i wstała.
– W moim zawodzie nietrudno o koszmary – powiedziała i cmoknęła Bernda w policzek. – To nic wielkiego.
– Nie wierzę ci.
Gdy wychodziła z mieszkania, czuła na plecach jego wzrok.
Gdy chwilę później wsiadała do samochodu, siedzący za kierownicą Peter wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– No, no, szanowna koleżanka nie nocowała w domu!
Uniosła brwi.
– Szanowna koleżanka jest dorosła, jeśli tego nie zauważyłeś. I w przeciwieństwie do ciebie ma życie prywatne.
Twarz Petera zesztywniała, patrzył teraz nieruchomo przed siebie.
– Dziękuję za informację.
Charlotte wkurzyła się na samą siebie.
– Przepraszam, nie miałam nic złego na myśli.
– W porządku.
Peter jechał naprzód.
Milczeli przez dłuższą chwilę.
– Masz jeszcze kontakt ze swoją byłą? – zapytała w końcu Charlotte.
Pokręcił głową.
– Sorry, nie chciałam być wścibska.
– Jedźże szybciej, ty idioto! – Włączył kierunkowskaz i wyprzedził połyskującego w porannym słońcu idealnie wypucowanego czarnego vana. – Niedzielny kierowca! – prychnął i wcisnął gaz. – Najgorsze już minęło – uśmiechnął się krzywo. – A poza tym dobrze mi być singlem.
Teraz Charlotte uśmiechnęła się krzywo.
Peter jechał w kierunku autostrady.
– Dlaczego się tak spieszymy? – zapytała.
– Za trzy kwadranse musimy być w Osnabrücku – wyjaśnił. – A dokładniej mówiąc, w Lüstringen. To dzielnica Osnabrücku, nieco na peryferiach. Tam odbędzie się spotkanie... Jak to się oni nazywają...? Spotkanie członków rodzin... Poczekaj... – Wygrzebał z kieszeni kartkę i próbował ją rozłożyć jedną ręką, podczas gdy drugą trzymał kierownicę. – Mają taką śmieszną nazwę. Tu jest napisane: Gorzkosłodcy – życie z chorym na cukrzycę. Tak się nazywają.
Peter z powrotem wsadził kartkę do kieszeni.
– Czy to grupa, w której udzielała się nasza sprawczyni?
– Przypuszczalnie. Kierownik w każdym razie uważa, że ją rozpoznał. Była tam jednak tylko gościem, przyszła, żeby „się rozejrzeć”. Tak robi chyba wiele osób, które chcą się najpierw zorientować, czy grupa wsparcia jest dla nich w ogóle czymś odpowiednim.
– Rozumiem. Zamierzasz przesłuchać wszystkich uczestników indywidualnie czy porozmawiamy sobie z nimi grupowo?
– Grupowo.
– Dobra.
Peter wjechał na A1. Mimo niekończących się robót drogowych sprawnie poruszali się naprzód. Godziny szczytu już chyba minęły. Po półgodzinie zmienili autostradę i jechali dalej w kierunku Hanoweru.
– Znasz dobrze Osnabrück? – zapytała.
Uniósł do góry kartkę.
– Wygooglowałem i wydrukowałem trasę – powiedział. – Może kiedyś policja znajdzie pieniądze na nawigację...
Musieli objechać pół Osnabrücku, nim wreszcie dotarli do Lüstringen. Znaleźli się na typowym osiedlu domków jednorodzinnych, gdzie na chodniku bawiły się dzieci, a znudzona młodzież wystawała na przystanku autobusowym.
– Wychowałam się w podobnym miejscu – mruknęła zatopiona w myślach Charlotte.
Tak wyglądała okolica, gdzie mieszkali jej rodzice zastępczy. O dziwo, prawie nie pamiętała rejonu, gdzie przedtem mieszkała z matką i rodzeństwem. Mieszkanie, pojedyncze pokoje, wszystko zbladło i straciło na ostrości.
Tylko łazienkę wciąż jeszcze pamiętała dokładnie: zielone kafelki z lat siedemdziesiątych z żółtymi kwiatuszkami, nad umywalką podświetlana szafka z lustrem firmy Allibert, której lewe światełko zawsze migotało, sedes z klapą, na którą naciągnięto zieloną pluszową nakładkę, beżowa wanna, na której brzegu stał jakiś tani żel pod prysznic... i w której umarł Stefan.
– Czy utrzymujesz jeszcze kontakt z rodzicami? – zapytał Peter. – Nigdy o nich nie mówisz.
Charlotte przestraszyła się. Czyżby jej kolega potrafił czytać w myślach?
– Nie, nie utrzymuję i nie chcę utrzymywać – wymsknęło się jej.
Spojrzał na nią zaskoczony.
– Przepraszam. Nie chciałem ci sprawić przykrości.
Charlotte pokręciła głową. Była zła na samą siebie. Dlaczego zachowała się tak niemiło?! I to akurat wobec Petera.
– Nie, nie, wszystko w porządku. Przepraszam. Jestem na tym punkcie trochę przewrażliwiona. Nie twoja wina.
Oczywiście już wcześniej się zastanawiała, czy nie powinna nawiązać kontaktu z matką. Nie wiedziała, czy to ma sens. Kiedyś postanowiła żyć bez rodziny. Brata i siostrę widywała co najwyżej raz w roku, najczęściej tylko do siebie telefonowali, rozmawiali wtedy uprzejmie, ale z dystansem. A jej rodzice zastępczy? Choć bardzo oboje lubiła, nigdy nie postrzegała ich jako swych rodziców, raczej jako wujka i ciocię.
Ani ona, ani jej rodzeństwo nie wiedzieli, co się stało z matką. Po pierwsze, byli jeszcze za mali, po drugie, trudno było dotrzeć do informacji. W czasach, kiedy jeszcze nie było internetu, urząd do spraw nieletnich był jedynym źródłem informacji. A referent, któremu podlegali, reprezentował stanowisko, że dzieci powinny się najpierw dobrze zaadaptować w rodzinie zastępczej.
Ojciec opuścił rodzinę na długo przed śmiercią Stefana. Zaczął nowe życie gdzieś w Hiszpanii, a o dzieciach najwidoczniej zapomniał. Nie mogli go nawet poinformować o śmierci syna, ponieważ nikt nie znał miejsca jego pobytu.
A matka? Ona też nie dała już więcej znaku życia. Czy nie mogła chociaż do nich zadzwonić?
Przez długi czas myśli o rodzicach wywoływały w Charlotte złość i bezradność. Dzisiaj patrzyła na to innymi oczami. Jak ciężko musiało być matce, gdy mąż porzucił ją dla młodszej kobiety, a ona została z czwórką dzieci zdana sama na siebie. W latach siedemdziesiątych samotne macierzyństwo z pewnością nie było łatwe. Charlotte pamiętała niejasno, że większość przyjaciół się od nich odsunęła. Prawdopodobnie byli przekonani, że to matka ponosiła winę za zaistniałą sytuację. Chyba dlatego zaczęła pić.
– Ojca nawet nie pamiętam – powiedziała w końcu Charlotte. – A z matką nie mam kontaktu, od kiedy zamieszkałam u rodziny zastępczej. – Wyjrzała przez okno. – Może powinnam spróbować ją odnaleźć – dodała. – Sama nie wiem...
– Człowiek ma tylko jedną matkę – stwierdził Käfer. – Sorry, nie wiedziałem, że to dla ciebie taki drażliwy temat.
Charlotte jedynie skinęła głową.
– To tam, przed nami – powiedziała i wskazała na tablicę przymocowaną do ściany z czerwonego klinkieru.
Znaleźli się przed budynkiem zboru, chwilę później weszli do środka. Podłoga, pokryta świeżo umytym szarym linoleum, błyszczała, a na ścianach wisiały zdjęcia z uroczystości i świąt kościelnych. Obok pomieszczenia zajmowanego przez kółko biblijne znajdowały się drzwi z napisem Gorzkosłodcy.
– Proszę do środka – powiedział kierownik grupy, przyjazny mężczyzna po sześćdziesiątce.
Miał całkiem siwą brodę i dużo dobrodusznych zmarszczek mimicznych. Charlotte uznała, że przypomina Świętego Mikołaja.
W jasnym pomieszczeniu znajdowało się około dwudziestu osób w różnym wieku. Zadbana kobieta po czterdziestce w drogiej biżuterii i z torebką od Louisa Vuittona; obok młodsza, może dwudziestoletnia, która skojarzyła się Charlotte z tym, co dyrektorka przedszkola mówiła o „okolicy zamieszkiwanej przez Kevinów i Mandy”. Dziewczyna miała żółte pasemka, włosy spięła na czubku głowy w koński ogon, a jej obcisła bluzeczka pokazywała więcej niż ukrywała – przede wszystkim tatuaże, które zajmowały dużą powierzchnię ramion.
W grupie było tylko trzech mężczyzn. Charlotte pomyślała, że najwidoczniej w grupach wsparcia dominują kobiety.
Kierownik grupy, z którym Peter rozmawiał wcześniej przez telefon, wyjaśnił zebranym, w jakim celu przyjechali policjanci.
– Jeśli nikt z was nie ma nic przeciwko, proponuję, żeby pani Schneidmann i pan Käfer zadawali pytania, a my wspólnie postaramy się na nie odpowiedzieć, okay? – zapytał.
Rozległ się szmer aprobaty, zebrani pokiwali głowami. Rozdając kopie portretu pamięciowego, Käfer powiedział:
– Szukamy tej kobiety w związku z popełnieniem przez nią ciężkiego przestępstwa. Chodzi o porwanie dziecka. Ofiara prawdopodobnie wciąż jeszcze znajduje się w jej rękach, dlatego każda, nawet najmniejsza wskazówka może być pomocna. To dla nas bardzo ważne, żebyście powiedzieli wszystko, co tylko przychodzi wam do głowy w związku z tą kobietą, nawet pozornie nieistotne rzeczy. Absolutnie wszystko może mieć znaczenie.
– Kto z was zna tę kobietę? – kontynuowała Charlotte. – Czy ktoś pamięta jej imię, nazwisko, samochód czy jakąś cechę charakterystyczną?
Młoda kobieta uniosła z wahaniem rękę.
– Co ma pani na myśli, mówiąc „cecha charakterystyczna”? – zapytała.
– Na przykład jakiś tatuaż, piercing. Ta kobieta często nosiła kolczyki takie jak na portrecie pamięciowym – wyjaśniła Charlotte. – Wszystko, co jest związane z tą kobietą, może być dla nas bardzo ważne.
– Przyjrzyjcie się dobrze temu portretowi – powiedział Käfer, gdy każdy miał już swój egzemplarz w ręku.
Wszyscy wpatrzyli się w portret, rozległ się szmer stłumionych głosów. Charlotte i Peter Käfer obserwowali uczestników, próbując wyciągnąć pierwsze wnioski na podstawie ich reakcji. Niewykluczone, że ktoś z nich zna Tanję, ale nie będzie chciał się do tego przyznać.
– Nigdy jej nie widziałem – powiedział jeden z mężczyzn.
– A ja widziałam – odezwała się zadbana kobieta po czterdziestce. – Raz u nas była. Pamiętam ją.
– Czy powiedziała, jak się nazywa? – zapytał Käfer.
Kobieta pokręciła głową.
– Nie. A poza tym to było wieki temu.
– Co najbardziej utkwiło pani w pamięci? – zapytała Charlotte.
– Właściwie nic takiego – odpowiedziała kobieta. – Zwróciłam uwagę na kolczyki. Poza tym kobieta była powściągliwa i miła.
– Czy powiedziała, kto w jej rodzinie jest chory? Rodzice? Dzieci? Mąż? – zapytał Käfer.
– Przypominam sobie, że właśnie to wydało mi się dziwne, że nic takiego nie powiedziała – zabrała głos młoda kobieta z żółtymi pasemkami. – U nas prawie każde zdanie zaczyna się od „mój mąż to” albo „moja córka tamto”. Powiedziała tylko, że cukrzyca wcale nie jest największym problemem. Ale to dotyczy nas wszystkich.
– Co pani ma na myśli? – zapytał Käfer.
Nim młoda kobieta zdążyła odpowiedzieć, odezwał się kierownik grupy:
– Może powinienem państwu wyjaśnić, dlaczego powstała nasza grupa. Wielu by zapytało, w jakim celu członkowie rodzin chorych na cukrzycę w ogóle się spotykają.
– Racja – przytaknęła Charlotte. – Mnie też się wydawało, że cukrzyca w rodzinie nie jest dla pozostałych jakimś szczególnym problemem.
Kierownik skinął głową.
– No właśnie. Ale to tylko świadczy o nieznajomości sytuacji. Większość członków naszej grupy ma w rodzinie chorych, którzy oprócz cukrzycy cierpią na jakieś poważniejsze problemy zdrowotne. To praca w pełnym wymiarze godzin. W przypadku chorego na cukrzycę kwestią elementarną jest, by kontrolować na bieżąco poziom cukru. – Wskazał dłonią na zadbaną kobietę po czterdziestce. – Weźmy na przykład panią Rösler. Jej mąż jest uzależniony od alkoholu i dlatego sam nie jest w stanie dopilnować przyjmowania zastrzyków z insuliną. W przypadku ojca pana Schneidera, to ten pan z ciemnymi włosami, jest podobnie. Staruszek cierpi na alzheimera i dlatego sam nie może robić sobie zastrzyków. A pani Kirsch urodziła dziecko, które od samego początku ma cukrzycę. – Kierownik wskazał młodą kobietę, przypominającą trochę Tanję. – Wszystkie te osoby ponoszą odpowiedzialność za pacjentów, którzy sami nie mogą zatroszczyć się o swój poziom cukru. Muszą rozpoznawać właściwe oznaki, zwracać uwagę na pożywienie i zapewnić odpowiednie napoje, a czasem nawet wymyślać triki, żeby podać pacjentowi insulinę. W takich przypadkach wymiana doświadczeń z innymi może być bardzo pomocna. – Zawiesił na chwilę głos. – Ja też mam do czynienia z takim przypadkiem. Moja żona miała udar. Jestem przy niej na okrągło, przez całą dobę, wychodzę jedynie na te spotkania. Moja żona nie jest w stanie nic zasygnalizować, nie mogę więc zorientować się po zewnętrznych oznakach, jaki ma poziom cukru. Trzeba uważać na najmniejsze drobiazgi; to bardzo ważne. I oczywiście musimy też myśleć o sobie, my, opiekunowie. Również my potrzebujemy czasem wsparcia, kogoś, kto nas zrozumie i podniesie na duchu. A najlepsze pod tym względem są osoby zmagające się z takim samym problemem jak my.
– Doskonale to rozumiem – powiedziała Charlotte. – Czy ktoś z państwa pamięta, jaką dodatkową chorobę miał członek rodziny tej kobiety?
– Wiem tylko, że to był mężczyzna – powiedziała kobieta z ekstrawagancką fryzurą. – Jestem całkiem pewna, że mówiła coś o „swoim Klausie”. Zapytałam, czy to jej mąż, syn, czy może brat, ale nie odpowiedziała.
Charlotte nadstawiła uszu.
– Jest pani pewna, że ta osoba miała na imię Klaus?
Kobieta wzruszyła ramionami.
– Dość pewna. W każdym razie było to męskie imię i sądzę, że to był Klaus.
– ...on jest taki śmieszny... – powiedziała cicho Charlotte.
– Słucham? – zapytał Peter, ale ona pokręciła tylko w zamyśleniu głową.
– Czy ta kobieta dała może do zrozumienia, że ów Klaus choruje na jakąś poważną chorobę? Na przykład, że używa jakiegoś sprzętu rehabilitacyjnego? – zapytała. – Protez albo wózka inwalidzkiego, albo respiratora czy czegoś w tym rodzaju?
Nikt nie pamiętał.
– Jak często ta kobieta uczestniczyła w waszych spotkaniach? – zapytał Käfer.
– Nie mogę dokładnie stwierdzić – odrzekł kierownik. – Sądzę, że była tu dwa do trzech razy. Za pierwszym razem tylko się przysłuchiwała, to pamiętam. Później zadała jeszcze kilka pytań. Wyraziła też chęć udziału w zjeździe, na którym miały się spotkać grupy z całych Niemiec. Potem już jej nie widziałem.
– Czy ktoś z was wie, jakim jeździła samochodem? – zapytała Charlotte.
Znowu odpowiedzią było jedynie kręcenie głowami.
– Widziałam ją raz na przystanku autobusowym – powiedziała pani Rösler.
– Pamięta pani, na którym? – zapytał Käfer.
– Tu, na najbliższym – odpowiedziała kobieta. – Dokładnie naprzeciwko zboru.
– Okay. Chciałabym jeszcze wrócić do kwestii, dlaczego się tu spotykacie. A więc macie na celu wymianę doświadczeń i udzielanie porad, jak obchodzić się z chorymi – powiedziała Charlotte. – Czy ktoś z was może pamięta, że udzielił tej kobiecie jakiejś rady? Albo na odwrót, może ona powiedziała wam coś pomocnego?
Przez chwilę w pomieszczeniu panowała cisza. Potem głos zabrała pani Rösler.
– Tak, coś sobie przypominam – powiedziała. – Dało mi to dużo do myślenia.
– Co takiego? – zapytała Charlotte.
– Zapytała mnie, dlaczego właściwie troszczę się o mojego męża. Stwierdziła, że on jest pijakiem, a tym samym sam ponosi winę za swoje cierpienie. – W głosie pani Rösler zabrzmiało rozgoryczenie. – Że jest egoistą, który powinien ponieść konsekwencje swojego postępowania. Że nie zasłużył na to, bym go pielęgnowała.
– Rozumiem – przytaknęła Charlotte i zapisała coś w notatniku. – A więc uznała, że pani mąż jest pacjentem drugiej kategorii.
Kobieta skinęła głową.
– Wtedy bardzo się rozzłościłam – kontynuowała. – Jak można coś takiego powiedzieć? Choroba jako kara... Pamiętam, że ją zapytałam, czy na przykład chorzy na AIDS też ponoszą winę za to, że cierpią. Ona tylko wzruszyła ramionami i się odwróciła. – Pani Rösler pokręciła głową. – Wielu ludzi nie potrafi zrozumieć, że uzależnienie od alkoholu też jest ciężką chorobą. A mój mąż nie uzależnił się bez powodu. Istniała przyczyna, że zabrnął tak daleko.
Charlotte pomyślała mimowolnie: To tak jak w przypadku mojej matki. Nagle zapragnęła wyjść stąd na zewnątrz, opuścić to pomieszczenie, w którym nagromadziło się tyle cierpienia i w którym nagle zrobiło się tak ciasno, tak upiornie ciasno.
Gdy Katrin skręciła w swoją ulicę, w pierwszej chwili nawet się trochę ucieszyła. Miała wrażenie, że wraca do domu. Ale natychmiast odezwał się jej wewnętrzny głos: Nie, to już nie jest twój dom, nie, póki Leo w nim nie mieszka.
Minionego wieczora siedziała wraz z matką w milczeniu przy stole i zmusiła się do zjedzenia odrobiny babki ziemniaczanej. Potem długo jeszcze przeglądała karty pacjentek, ale nie przyniosło to żadnych rezultatów. Miała większe problemy z odszyfrowaniem wielu medycznych skrótów niż się tego spodziewała. Na szczęście na biurku ojca znajdował się Leksykon terminów medycznych. Mimo to przedzieranie się przez dżunglę obcych słów szło jej mozolnie. Zajęcie było męczące, ale absorbując jej uwagę, zarazem ją uspokajało. Czuła ulgę, mogąc wreszcie aktywnie uczestniczyć w poszukiwaniach Leo.
Wyjechała na krótko od matki, żeby zabrać z domu kilka cienkich letnich sukienek i kosmetyki, które zapomniała zapakować, gdy pospiesznie opuszczała dom po przyznaniu się Thomasa do zdrady. Nie, nie zamierzała się z nim jednać. Za bardzo ją skrzywdził. Ale chciała mu powiedzieć, czego się dowiedziała od Margarethe Brenner, poinformować, że przegląda dokumenty przychodni. Jeśli w ogóle go zastanie, bo Thomas powinien być teraz w pracy, a nie w domu.
W każdym razie chciała pójść do pokoju Leo, poczuć zapach synka, przycisnąć do siebie jego pluszaki. Tak bardzo za nim tęskniła. Gdy myślała o Leo, czuła ból w całym ciele. A nie mogła myśleć o niczym innym. Ulicą szedł policjant z drogówki. Katrin natychmiast poczuła skurcz w żołądku. Czy idzie do ich domu? Czy zamierza przekazać im tę straszną wiadomość, że Leo...?
– To tylko policjant z drogówki – powiedziała głośno do siebie. – Leo żyje! Nigdy o tym nie zapominaj!
Wzięła się w garść, zaparkowała samochód przed domem i wysiadła. Dziwne, okno w kuchni było otwarte. Czy to telewizor?
Spojrzała na zegarek. Dochodziła czternasta. Podeszła do domu, otworzyła drzwi i weszła do środka.
– Thomas?! – zawołała.
Z wahaniem rozejrzała się wkoło. Jaki tu bałagan! Kurtka Thomasa na podłodze, buty na środku korytarza, aktówka się przewróciła, a spod niej wystawała komórka.
Ostrożnie weszła do salonu. Thomas leżał na sofie i spał, w ręce trzymał otwarte opakowanie twarożku. Na ekranie telewizora leciał jakiś popołudniowy serial. Katrin sięgnęła po pilota, który znalazła obok Thomasa na sofie, i wyłączyła telewizor.
Na ławie stało kilka butelek wina, na podłodze leżały puste torebki po czipsach, śmierdziało alkoholem i cebulą. Katrin otworzyła okno wychodzące na ogród i wpuściła do środka świeże powietrze.
– Thomas?
Nie zareagował.
Podeszła do niego, uklękła obok i potrząsnęła go łagodnie za ramię.
– Thomas, co się stało? Thomas!
W półśnie odepchnął jej rękę.
– Nie dotykaj mnie – wybełkotał.
– Thomas! – zawołała.
Otworzył oczy i spojrzał na nią przestraszony.
– Ach, to ty... – powiedział i uniósł głowę. – Przepraszam.
Katrin zmarszczyła brwi.
– Co to ma znaczyć? Spodziewałeś się kogoś innego?
– Nie, nie! – zaprzeczył szybko. – Jestem tylko zaskoczony... Jak dobrze, że wróciłaś.
Usiadł, postawił na ławie opakowanie twarożku i dłońmi przetarł sobie twarz.
Katrin spojrzała na niego.
– Nie wierzę! Jesteś w domu, a nie w pracy?
– Ja... nie mogłem. Próbowałem, ale mi nie wychodziło. A potem chyba trochę za dużo wypiłem. To wszystko.
Usiadła obok niego. Nagle ogarnęło ją współczucie. Co się z nim stało? Thomas... zawsze pełen zapału, ułożony, w najwyższym stopniu skoncentrowany, ktoś, o kogo nie trzeba było się troszczyć.
Tak w każdym razie zawsze uważała Katrin.
Na widok męża w takim stanie prawie pękło jej serce. Bezradny i wycieńczony Thomas miał złudną nadzieję, że zdoła utopić problemy w czerwonym winie. Wzięła jego dłoń i uścisnęła.
– Tak mi przykro – powiedział i przełknął ślinę. – Nie ufałaś mi... i prawdopodobnie miałaś rację.
Katrin pokręciła głową.
– To, że ty z tymi kobietami... to nie był największy problem...
– Wiem – Thomas przytaknął. – Nie powinienem był obarczać cię winą za to, co się stało. To musiało cię bardzo zaboleć.
Katrin milczała.
– Wcale tak nie myślałem – mówił dalej Thomas. – Musisz mi wierzyć. Byłem taki zrozpaczony...
– Nieważne, jak to nazwiesz, posądziłeś mnie, że to ja jestem winna... A to mnie mocno dotknęło – powiedziała Katrin i głośno westchnęła. – Ale teraz musimy się mimo wszystko trzymać razem.
– Tak – potwierdził Thomas.
Ich spojrzenia spotkały się, ale oboje momentalnie odwrócili wzrok.
– Wrócisz do domu? – zapytał ostrożnie Thomas.
Katrin zawahała się, ale potem skinęła głową.
– Może jutro – powiedziała. – Dzisiaj jeszcze nie. Muszę coś załatwić. Wczoraj wieczorem znalazłam karty pacjentek leczących się u ojca. Chcę je przejrzeć. Może znajdę jakąś wskazówkę.
– Mógłbym ci przecież pomóc...
Katrin machnęła ręką.
– Daj spokój. Wolałabym to zrobić sama.
Thomas skinął głową.
– Dziękuję. Dziękuję, że wrócisz.
Przez dłuższą chwilę siedzieli w milczeniu. Katrin była zadowolona, że się przemogła i wybaczyła Thomasowi. Może to dobry znak. Teraz może wszystko obróci się na lepsze. Naraz przeszyła ją okropna myśl. A jeśli to niemożliwe? Jeśli to, co najgorsze, już się dokonało, a przed nimi tylko mroczna przyszłość? Jeśli Leo...?
– Czuję się tak podle, gdy pomyślę o tym, że nasz Leo może już nie żyje – powiedziała i zaszlochała.
Thomas wziął ją w ramiona i przytulił.
– Mam wrażenie, że jeśli dopuszczę do siebie tę myśl, to jakby zapadł wyrok śmierci, jakby na wszystko było za późno – dodała, zalewając się łzami.
– Nie możesz w ten sposób myśleć – próbował pocieszyć ją Thomas. – On żyje. On musi żyć, musi.
Katrin uwolniła się z uścisku męża i spojrzała na niego mokrymi od łez oczami.
– Wciąż jestem przekonana, że na pewno bym poczuła, gdyby umarł! Jestem przecież jego matką, musiałabym to poczuć!
Thomas skinął głową. Dolna warga mu drżała. Znów wziął żonę w ramiona. Katrin poczuła na karku jego łzy.
– On żyje. On musi żyć! – powiedział.
– Coś się stało? Dlaczego tak nagle wyszłaś? – zapytał Käfer, stanąwszy obok Charlotte, która na przystanku autobusowym studiowała rozkład jazdy.
– Potrzebowałam świeżego powietrza – odpowiedziała, nie odrywając wzroku od rozkładu. – Co dziesięć minut odjeżdża autobus w kierunku centrum – zmieniła temat. – Ostatnim przystankiem jest Neumarkt, w środku miasta. Może Tanja mieszka w Osnabrücku?
Käfer wzruszył ramionami i też spojrzał na rozkład.
– Albo wysiadała dwa przystanki wcześniej przy Dworcu Głównym, a potem pociągiem jechała do Münsteru.
– W każdym razie, gdy z Benem odwiedzała tego Klausa, używała samochodu – myślała na głos Charlotte. – Ben tak powiedział. Klausi mieszka podobno w dużym lesie...
– To nam niewiele pomoże. W pobliżu Münsteru jest sporo lasów...
Charlotte skinęła głową i ruszyła w kierunku samochodu.
– Przeanalizujmy jeszcze raz wszystkie fakty, może znajdziemy jakąś wskazówkę, która nam pomoże.
Wsiedli i ruszyli.
– Powinniśmy założyć, że ten Klaus jest ciężko chory – powiedziała Charlotte.
– I nie jest pacjentem drugiej kategorii – dodał Käfer.
– Dokładnie. Zachorował nie ze swej winy. Może został ranny w wypadku...
– Którego sprawcą był Franz Wiesner?
– Niewykluczone – przytaknęła Charlotte. – Albo ktoś z rodziny Wiesnerów lub Ortrupów. Albo przynajmniej Tania obciąża tego kogoś odpowiedzialnością.
– Co masz na myśli?
– Jest coś takiego jak projekcja winy. Na przykład jakiś kierowca stara się uniknąć potrącenia dziecka, które wybiegło na ulicę, próbuje je wyminąć i wpada na drzewo – zaczęła tłumaczyć. – Wtedy niewykluczone jest, że ów kierowca będzie obwiniać dziecko za spowodowanie wypadku, chociaż obiektywnie patrząc, dziecko jest całkiem niewinne.
– Rozumiem – kiwnął głową Käfer. – A więc wyobraźmy sobie, że tym dzieckiem był Klaus, a mąż Tanji został ciężko ranny w wyniku takiego manewru wymijania...
– Ten Klaus nie jest jej mężem – przerwała Charlotte.
– Dlaczego nie?
Käfer wjechał na drogę krajową, z której mieli zjechać na autostradę.
– Jeśli mąż jest ciężko chory, to nie mówi się o chorym mężu innej kobiety w tak nieprzychylny sposób – stwierdziła Charlotte.
– A jeśli ich małżeństwo jest w rozsypce?
– To wtedy nie troszczyłaby się o chorego męża, tylko by się rozwiodła i pozostawiła go samemu sobie. Ale kogo żadna kobieta nie zostawiłaby na łasce losu? Przynajmniej z punktu widzenia statystyki?
– Dziecka.
– Dokładnie. Potwierdzają to prawie wszystkie badania. Ludzie dużo prędzej zrzucają z siebie odpowiedzialność za rodziców i rodzeństwo niż za własne dzieci.
– Sprawczyni ma więc prawdopodobnie ciężko chore dziecko i uprowadza Leo, bo dzięki temu zyskuje drugie, zdrowe dziecko?
– Może – powiedziała Charlotte.
Tym razem Peter pokręcił głową.
– To nie trzyma się kupy – rzekł w zamyśleniu. – Dlaczego więc upatrzyła sobie akurat Ortrupów? Dlaczego nie porwała małego Bena? Na pewno przyszłoby jej to dużo łatwiej. I dlaczego zabiła Franza Wiesnera?
– Ponieważ Tanja uważa, że Franz Wiesner, a może nawet Leo, ponoszą odpowiedzialność za cierpienia jej syna.
– Jak trzyletnie dziecko może ponosić za coś odpowiedzialność?
– Może, w oczach sprawczyni. Musisz spojrzeć na sprawę z jej punktu widzenia. A więc wiemy, że jest jakiś Klaus, i musimy założyć, że jest ciężko chory. Sądzę, że ten Klaus jest jej synem, ale na wszelki wypadek nie wykluczajmy, że to jej mąż, a może nawet ojciec.
– Okay.
– Ponieważ Tanja przez wiele tygodni pracowała jako opiekunka Bena i nie mogła się troszczyć o chorego krewniaka, syna, męża albo ojca, to należy założyć, że ten Klaus mieszka w jakiejś instytucji – snuła przypuszczenia Charlotte. – To znaczy, że musimy sprawdzić wszystkie takie miejsca, w których mógłby mieszkać. Wszystkie w Münsterze i Osnabrücku oraz w okolicy.
Käfer kiwnął głową.
– To może być nasz punkt odniesienia. A ponieważ nie wiemy, ile lat ma Klaus, oznacza to, że musimy sprawdzić domy dziecka, domy seniora i ośrodki opiekuńcze...
– ...mieszkania chronione, hospicja i chyba też szpitale – dokończyła Charlotte.
– Nie wiedząc nawet, jak ten facet wygląda, choć może mieszka w swoim mieszkaniu, a nie pod stałą opieką w jakimś ośrodku... – westchnął Käfer.
– Masz rację, powinniśmy też uwzględnić dochodzące pielęgniarki.
– O rany, wiesz, ile tego będzie?
– Nie – przyznała Charlotte. – Ale nie denerwuj się, nie musisz wszystkich obdzwaniać osobiście.
– Koledzy się ucieszą.
Wjechali na autostradę. Na szczęście ruch był niewielki, tak że poruszali się szybko.
– W pierwszej kolejności powinniśmy zająć się placówkami, które znajdują się w lesie lub w dużym parku – zasugerowała Charlotte. – Może w ten sposób zdołamy trochę ograniczyć nasze poszukiwania.
Jak tylko wrócili na komendę, Peter zasiadł do telefonu. Niedługo potem podsunął swojej partnerce kartkę z notatką.
– Co to jest? – zapytała Charlotte.
Na kartce był zapisany nieskończenie długi numer.
– Numer telefonu do Astrachania – odpowiedział. – A teraz zgadnij, czyj to numer!
Charlotte wzruszyła ramionami.
– Astrachań? Gdzie to jest? W Rosji?
Käfer kiwnął głową.
– Nad Morzem Kaspijskim. A kto tam mieszka, co?
– Sorry, ale nie kumam.
– Elena i Boris Rustemovicowie!
– Rodzice...
– ...Truskaweczki! Bingo!
Charlotte pokiwała z uznaniem głową.
– Bardzo dobrze.
– To nie było wcale takie trudne. – Peter wyszczerzył zęby w uśmiechu. – To zasługa urzędu meldunkowego. Czasami nasza biurokracja okazuje się bardzo przydatna.
– Znasz rosyjski?
– Nie.
– W takim razie miejmy nadzieję, że ci dwoje nie zapomnieli całkiem niemieckiego – powiedziała Charlotte i wybrała numer.
Włączyła głośnik, żeby jej kolega mógł być świadkiem rozmowy. Na linii kilka razy zatrzeszczało, potem nastąpił długi szum, w końcu rozległ się sygnał wybierania. Wreszcie odezwał się ochrypły kobiecy głos:
– Ałło?
– Czy rozmawiam z panią Eleną Rustemovic?
Kobieta odpowiedziała z wahaniem:
– Tak.
– Mówi Charlotte Schneidmann z niemieckiej policji kryminalnej w Münsterze. Czy pani mnie rozumie?
Znowu słychać było jedynie szum. Charlotte już myślała, że połączenie zostało zerwane, ale kobieta w końcu się odezwała:
– Tak, rozumieć. Co pani chcieć?
– Chodzi o pani córkę, Annabell...
– Annabell nie żyć.
– Tak, wiemy. Ale czy może nam pani powiedzieć, dlaczego pani córka odebrała sobie życie?
W słuchawce rozległ się cichy szloch.
– Pani Rustemovic – powiedziała łagodnie Charlotte – wiem, że to dla pani bolesne...
– Jedyne dziecko... – wyszlochała Elena Rustemovic.
– Wiem. Jest mi bardzo przykro. Ale to dla nas bardzo ważne. Proszę powiedzieć, co się wtedy stało.
Płacz stał się cichszy.
– Dlaczego pani córka się wtedy zabiła? – zapytała ponownie Charlotte. – Czy zostawiła może jakiś list pożegnalny?
– Nie. Ona być taka smutna, ciągle płakać. Mój mąż krzyczeć, powiedzieć, że ona zły człowiek... On ukarać Annabell, bo ona przynieść hańba rodzinie. Annabell ciągle taka smutna... Smutek zabić Annabell...
– Dlaczego Annabell była taka smutna?
Pani Rustemovic znowu zaczęła płakać.
– Ona się zmienić. Zostać zły człowiek.
– Zły człowiek? Czy zrobiła coś złego?
Pani Rustemovic nie odpowiadała.
– Czy pani jeszcze tam jest? Bardzo panią proszę, musimy to wiedzieć! – Charlotte spojrzała na Käfera i uniosła brwi. – Zostało porwane dziecko. Znajdziemy je pod warunkiem, że pani nam pomoże!
– Dziecko... – Pani Rustemovic chrząknęła. – Annabell mieć kontakty z mężczyznami, dużo mężczyzn. Hańba dla całej rodziny...
Szloch znów stał się głośniejszy.
Charlotte westchnęła. Najwidoczniej Annabell Rustemovic prowadziła życie, które nie pasowało do tradycji i zasad moralnych jej rodziców. Ale czy to dlatego się zabiła? Charlotte nie potrafiła sobie tego wyobrazić.
– Hańba przynieść... – powtórzyła pani Rustemovic.
Charlotte podziękowała jej za pomoc i odłożyła słuchawkę.
– Więcej z niej nie wyciągniemy – stwierdziła rozczarowana.
– I co teraz?
Peter wyjrzał przez okno.
Charlotte się zamyśliła.
Hańba... Dlaczego matka tyle razy powtórzyła to słowo?
Nagle Charlotte się domyśliła: Annabell zaszła w ciążę! To dlatego popełniła samobójstwo. Może ojciec dziecka ją porzucił? A może została zgwałcona? Ale kim był ojciec? Czy był nim Thomas Ortrup? A może Franz Wiesner? A może nawet ów Klaus?
Nie, Klaus nie mógł nim być. Wszystko wskazuje na to, że jest ciężko chory i nie byłby zdolny do przemocy fizycznej.
Charlotte pociągnęła duży łyk wody mineralnej z butelki, która zawsze stała na jej biurku.
Tanja, Annabell i Klaus... Coś łączyło te trzy osoby. Może razem zrobili coś strasznego? Coś, co ich na zawsze połączyło, a zarazem wiązało się w jakiś sposób z Franzem Wiesnerem i małżeństwem Ortrupów?
Charlotte westchnęła. Obraz Tanji i Annabell stawał się coraz bardziej wyraźny, ale ten Klaus nadal tkwił w mroku. Choć się nad tym głowiła, nie potrafiła dostrzec jego konturów. Technicy zabezpieczający ślady w domu Wiesnerów nie znaleźli obcego DNA. Klausa tam prawdopodobnie nigdy nie było. Mimo to był on kluczem do rozwiązania całej zagadki. Czuła to całkiem wyraźnie.
– Musimy jeszcze raz porozmawiać z Thomasem Ortrupem. Może między nim a Annabell coś było. Jestem pewna, że ona zaszła w ciążę i ze wstydu popełniła samobójstwo. Nie na darmo jej matka tak często powtarzała to słowo: „hańba”.
Peter skinął głową.
– Zajmę się tym – powiedział. – Powinniśmy też porozmawiać z Luise Wiesner. Równie dobrze to jej zmarły mąż mógł mieć romans z Annabell. Może wdowa o tym nie wspomniała, bo boi się rozgłosu i plotek...
– Masz rację – przytaknęła Charlotte. – Jestem pewna, że jest jakiś związek między Tanją, Annabell i rodziną Ortrupów bądź Wiesnerów. Porozmawiam z Luise Wiesner.
Na jej łóżku leżała starannie ułożona i posegregowana według kolorów bielizna.
Czy pomyślała o wszystkim? Nad wodą może być zimno, przede wszystkim potrzebna jest ochrona przed wiatrem. Nie chciała w żadnym wypadku chodzić do lekarza. Przez pierwsze tygodnie nie zamierzała zwracać na siebie uwagi.
Rano załatwiła ostatnie ważne sprawy. Rozmawiała z miłym panem Lichterem i powiedziała mu wszystko o czekającej ich podróży. Oczywiście on sądzi, że chodzi tylko o dwutygodniowy urlop w ciepłym kraju. Nie mogła mu powiedzieć, że chce wyjechać nad Morze Kaspijskie i nigdy nie wróci.
Zapakowała dokumenty, które dała jej wtedy Annabell i które legitymowały ją jako właścicielkę małej daczy. Dołożyła do nich kartę kredytową, klucze i słownik. Miała też dość pieniędzy.
Wzrokiem przemknęła po strzykawkach i ampułkach, które leżały obok ubrań. Niestety zamówione lekarstwa jeszcze nie dotarły. Bez nich nie mogła wyjechać. Bez zapasu wystarczającego na trzy miesiące nie ruszy w drogę, to byłoby zbyt ryzykowne. Kto wie, czy opieka lekarska jest tam naprawdę tak dobra, jak wyczytała w Internecie.
Dziś albo jutro, to obojętne, pomyślała. Dobrze, że kupiła dość taśmy klejącej. Taśma jest dużo lepsza niż sznurek do bielizny.
Przeszła do kuchni, otworzyła lodówkę, wyjęła śmietanę, masło i jajka. Na pożegnanie chciała jeszcze upiec smaczne ciasto.
– Katrin Ortrup powiedziała, że jej matka poszła do zboru, a potem zamierzała udać się jeszcze na grób zmarłego męża. Stwierdziła też, że imię Klaus nie jest jej zupełnie obce, ale nie może sobie niestety dokładnie przypomnieć, skąd je zna – Charlotte zdała relację Peterowi, który właśnie zamierzał ruszyć w drogę do Thomasa Ortrupa, by go jeszcze raz wypytać o Annabell.
– Chyba ten Klaus nie jest jakimś przyjacielem rodziny, co? – zapytał.
– Żartowniś z ciebie! Jak twierdzi Katrin Ortrup, jej rodzice byli aktywni społecznie. Ojciec przed laty leczył nieodpłatnie prostytutki, a matka zajmowała się w zborze zbiórką odzieży dla biednych. Może zetknęli się z tym Klausem, pracując społecznie.
Käfer wzruszył ramionami.
– Może, ale szczerze mówiąc, to nie sądzę.
– A tak w ogóle Katrin Ortrup powiedziała jeszcze coś interesującego – kontynuowała Charlotte. – Znalazła stare karty chorobowe pacjentek z przychodni ojca i teraz je przegląda. Może się okazać, że jest w nich coś ważnego. Pojadę do niej później i wezmę te dokumenty.
– Okay – kiwnął głową Peter i pochylił się ponownie nad protokołami z przesłuchań, które sporządzili policjanci rozmawiający z personelem okolicznych placówek opiekuńczych. Nagle zmarszczył brwi. – To nie może być przypadek – powiedział niewyraźnie.
– Co jest? – zapytała Charlotte, która stała już w drzwiach.
Napisał coś na kawałku papieru i jej podał.
– Właśnie na to trafiłem.
Wzięła kartkę i zastygła nieruchomo.
Peter popatrzył na nią uważnie.
– Czy to nie twoja...?
Charlotte skinęła głową.
– Czy to jakiś dom opieki? – zapytała.
– Słoneczny Dom. Na skraju miasta, w kierunku na Hiltrup.
– Dziękuję.
Na kartce znajdował się też numer telefonu. I nazwisko.
Agnes Schneidmann.
Jej matka.
Käfer popatrzył badawczo na Thomasa Ortrupa, który stał przed nim w drzwiach. Niewiele zostało z nienagannej prezencji tego człowieka. Nie ulegało wątpliwości, że Ortrup jest pijany. W ręce trzymał kieliszek z niedopitą resztką czerwonego wina.
– Proszę do środka – mruknął niewyraźnie.
Käfer spojrzał na kieliszek, pokiwał głową i wszedł.
– Nie zajmę panu dużo czasu – zapewnił. – Chodzi o Annabell Rustemovic. Wcześniej pracowała w Casa Alekto...
– Już opowiadałem o Truskaweczce pana koleżance...
Käfer przerwał mu:
– Ale mimo to chciałbym jeszcze porozmawiać z panem chwilkę na jej temat. To bardzo ważne. Proszę sobie przypomnieć, czy pana i panią Annabell Rustemovic nie łączyło nic więcej?
Ortrup wzruszył ramionami.
– Sam już nie wiem.
– Czy Annabell zaszła z panem w ciążę?
Ortrup wytrzeszczył oczy.
– Nie! Na Boga, nie!
Zasłonił twarz dłońmi, ramiona zaczęły mu dygotać.
– A jak było z pańską asystentką Carmen Gerber? Czy przyłożyła rękę do zniknięcia pańskiego syna?
Ortrup nie zareagował, tylko ramiona zatrzęsły mu się jeszcze bardziej.
Käfer wstał. Dzisiaj na pewno nie uda mu się nic więcej wydobyć z tego człowieka.
– Niedługo znowu przyjdę – zapowiedział. – Może wtedy będzie pan pamiętał więcej.
Kościół Świętej Elżbiety był typową budowlą z lat sześćdziesiątych, prostą i kanciastą. Nie wygląda jak świątynia, pomyślała Charlotte, raczej jak jakiś okazały bunkier.
Do Kościoła i religii miała stosunek dość obojętny, ale jeśli musiałaby dokonać wyboru, zdecydowałaby się prawdopodobnie na katolicyzm. Uważała, że ta cała otoczka – kolorowe stroje, kadzidło i kościelne bogactwa – jest dużo bardziej atrakcyjna niż trzeźwa asceza protestantów.
Pomalowany na żółto budynek zboru był stosunkowo mały, a więc tutejsza gmina luterańska też nie mogła być zbyt wielka. Zakrystia znajdowała się z prawej strony, obok niej – kościelna kancelaria.
Charlotte otworzyła drzwi świątyni, ale przyszła za późno. Msza najwidoczniej już się skończyła. Jedynie pastor wciąż jeszcze stał przy ołtarzu.
Charlotte podeszła do niego. W powietrzu wyczuła typowy żywiczny zapach kadzidła.
– Dzień dobry. Czy pan tu jest pastorem?
Duchowny się odwrócił i spojrzał przyjaźnie.
– Tak, istotnie. Nazywam się Baumgarten. A kim pani jest?
Charlotte wylegitymowała się i zapytała:
– Czy pastor zna może panią Luise Wiesner?
– Tak, oczywiście, dopiero co była na mszy. Zamierzała pójść jeszcze na cmentarz. Może ją pani znaleźć przy grobie męża, zaraz na początku, przy głównej alejce. – Twarz duchownego oblekła się w smutek. – Świętej pamięci pan Wiesner z Bożą pomocą znalazł pokój.
– Właśnie przyszło mi coś do głowy. Może pastor mógłby mi pomóc? Poszukuję pewnej osoby, na temat której mam niestety bardzo mało informacji. Ta osoba ma na imię Klaus. Może ów Klaus współpracuje w waszym zborze przy zbiórce ubrań dla biednych?
– Przy zbiórce ubrań dla biednych? – spytał zaskoczony pastor. – Musiała się pani pomylić. W naszym zborze nie organizuje się zbiórki ubrań. Święta Elżbieta jest małą gminą. Nawet gdybyśmy chcieli, nie moglibyśmy zorganizować czegoś takiego. Kto miałby się czymś takim zająć? Mało osób kwapi się do bezpłatnej pomocy. We wspólnotach protestanckich coraz rzadziej spotyka się osoby zaangażowane społecznie, młodzież chętną do pracy, troszczącą się o starców, a tym samym trudno by było zorganizować taką zbiórkę odzieży.
Charlotte zirytowała się. Przecież Katrin Ortrup wyraźnie jej powiedziała, że matka od lat zbiera ubrania dla biednych. Choć wspomniała też o swoim zaskoczeniu, gdy odkryła na strychu wiele ubrań, które jej matka właściwie powinna oddać, a jednak je zatrzymała. Niemniej Charlotte uznała, że to jednak dziwne. Może chodziło o jakiś inny zbór? Nie, na pewno nie.
– A wie może pastor, które gminy protestanckie w Münsterze organizują zbiórki odzieży dla biednych?
– Tylko te duże – odpowiedział duchowny. – O ile wiem, to Święty Paweł i Święty Lambert. Poza tym instytucje charytatywne, na przykład Caritas. Ale naprawdę nie wiem, czy tam pracuje jakiś Klaus.
– Czy może pani Wiesner przekazała pastorowi niepotrzebną odzież na jakieś inne cele? Dla domu dziecka albo dla bezdomnych?
Pastor Baumgarten pokręcił głową.
– Pani Wiesner nigdy nie przekazywała mi żadnych ubrań.
– Jak dobrze pastor zna Wiesnerów? – zapytała Charlotte.
– Panią Wiesner znam lepiej niż jej zmarłego męża – powiedział duchowny. – W gruncie rzeczy jego prawie wcale nie znałem. Za to pani Wiesner regularnie uczestniczy we mszy świętej, w związku z czym nieraz miałem okazję z nią rozmawiać. Poza tym spowiada się u mnie. Ale pani Wiesner... wcale nie angażuje się społecznie na rzecz zboru. – Zamyślił się. – Mam raczej wrażenie, że chodzenie na mszę jest dla niej... pewnego rodzaju formą ucieczki. Jestem pewny, że wiara pomogła jej znieść w przeszłości niejedno.
Charlotte nadstawiła uszu.
– Co pastor ma na myśli?
– To tylko przypuszczenie – duchowny odpowiedział wymijająco.
– Nie wierzę. Co takiego musiała znosić?
– Bóg ciągle poddaje nas próbom, którym musimy sprostać i...
– Pastorze, bardzo proszę, niech pan przejdzie do sedna – przerwała mu Charlotte.
Pastor odwrócił się w kierunku ołtarza, wziął w ręce Biblię i ją zamknął.
– Gdy wierny jest w trudnym położeniu, wiara może nieść pocieszenie – powiedział w końcu. – A pani Wiesner też w pewnym sensie potrzebowała pocieszenia.
Charlotte westchnęła. Stopniowo to ciągłe powoływanie się na wiarę zaczynało ją irytować.
– Dlaczego pani Wiesner potrzebowała pocieszenia?
– Droga pani, nie chcę o tym mówić – stwierdził pastor. – Są rzeczy, o których w zborze krążą plotki.
– Drogi pastorze – Charlotte powiedziała w końcu ostro – zostało uprowadzone dziecko. Wszystko wskazuje na to, że istnieje jakiś związek między sprawczynią a zmarłym panem Wiesnerem.
– Mój Boże, nie wiedziałem!
Zbladł.
– No więc co to za plotki? – zapytała niecierpliwie Charlotte.
Pastor Baumgarten chrząknął i ściszył głos:
– Jej mąż przed laty opiekował się prostytutkami. Leczył je nieodpłatnie.
– Wiem. I co w związku z tym?
Duchowny głęboko westchnął i rzekł z ociąganiem:
– Pani Wiesner podobno podejrzewała, że nie ograniczał się do leczenia. Bardzo z tego powodu cierpiała.
– A jak uważa pastor? Co mogło się dziać w przychodni?
– Nie wiem. Nie chcę sobie tego nawet wyobrażać...
– Seksualne ekscesy po godzinach pracy?
Duchowny uniósł ręce w geście obrony.
– Bardzo panią proszę! Pani Wiesner jest mocno wierzącą chrześcijanką, w naszym nacechowanym upadkiem obyczajów społeczeństwie mało kto tak jak ona przykłada wagę do tradycji i wartości. – Splótł dłonie. – Modliłem się za nią i jej męża.
– Niewiele to dało – mruknęła Charlotte.
– Słucham?
– Nie, nic. – Charlotte podała mu wizytówkę. – Jeśli pastor coś sobie przypomni, proszę do mnie zadzwonić.
Katrin była sfrustrowana. Stos kart chorobowych, które zamierzała przejrzeć, powiększał się, zamiast zmniejszać. Nie miała pojęcia, że wśród pacjentek ojca znajdzie aż tyle kobiet z rocznika siedemdziesiąt cztery.
Westchnęła i sięgnęła po następną teczkę.
– Annabell Rustemovic.
Przeszył ją lęk. Denatka ze zdjęcia była pacjentką jej ojca?!
Zdenerwowana Katrin przejrzała jej kartę chorobową. Raz za razem usiłowała się uspokoić. Bądź uważna, mitygowała się, bo inaczej przeoczysz coś ważnego.
Dnia 25 marca 1992 roku została u Annabell Rustemovic stwierdzona ciąża. Ta młoda kobieta była wówczas w ósmym tygodniu, czyli mniej więcej na takim etapie co Katrin teraz. Następnie w jej karcie znajdowały się wpisy dotyczące różnych badań, potem zapiski nagle się urwały. Na samym końcu była tylko krótka notatka: „depresja psychotyczna w następstwie poronienia” i data 14.06.1992.
Katrin w zamyśleniu popijała herbatę. A więc Annabell Rustemovic straciła nienarodzone dziecko. Stało się to przypuszczalnie dwa miesiące po tym, jak stwierdzono u niej ciążę, może nawet nieco później. O dziwo, dzień poronienia nie został zapisany w karcie. Katrin policzyła: gdy straciła dziecko, Annabell musiała być mniej więcej w dwudziestym tygodniu ciąży. Mój Boże! W tym momencie jej maluszek był już wyposażony we wszystkie konieczne do życia narządy, był już gotowym człowiekiem, który musiał jeszcze tylko trochę urosnąć. Poronienie w tym stadium to jak poród, tylko martwego dziecka. Nic dziwnego, że dziewczyna załamała się psychicznie. Czy to dlatego odebrała sobie życie? A Tanja? Co ona miała z tym wspólnego? I czy to z powodu Annabell miała jakieś pretensje do ojca?
Katrin pokręciła głową. Nie, w przychodni ginekologicznej poronienia nie były czymś niezwyczajnym. Mało prawdopodobne, żeby to mogło być motywem zabójcy.
Ale z pewnością to nie przypadek, że Annabell Rustemovic była pacjentką ojca. Katrin chciała w każdym razie zwrócić na to uwagę policjantce Charlotte Schneidmann, która zamierzała później do niej wstąpić.
Następny segregator był grubszy od pozostałych, leżących właśnie przed nią.
– Wyciągi z konta 1985 do 2010 – przeczytała Katrin. – Mój Boże, tato, ty naprawdę byłeś fanatykiem porządku.
Pomyślała, czy nie odłożyć segregatora na bok i dalej przeglądać karty pacjentek, postanowiła jednak przynajmniej rzucić okiem do środka.
W wyciągach bankowych z lat osiemdziesiątych obok wpływów z przychodni znajdowały się głównie zapisy o pobraniu gotówki z konta. Na początku Katrin się zdziwiła, ale potem uświadomiła sobie, że wtedy płatności bezgotówkowe nie były jeszcze takie powszechne. Pamiętała, że jej matka zawsze na początku miesiąca dostawała od ojca pieniądze do ręki, „na dom” oraz „kieszonkowe”, jak to pięknie nazywał ojciec.
Na początku lat dziewięćdziesiątych pojawiało się coraz mniej wypłat gotówkowych. Jasne, pomyślała Katrin, wtedy płatności kartą stały się już popularniejsze.
Nagle zmarszczyła czoło. Chociaż na wyciągach odnotowywano coraz mniej wypłat gotówki, to nie było tam też żadnych płatności kartą. Wyglądało na to, że matka nie robiła zakupów za pomocą karty. Ale czym w takim razie płaciła?
Katrin zamyśliła się – jak długo właściwie jej ojciec przynosił do domu gotówkę? W każdym razie było tak, póki mieszkała z rodzicami. I o ile dobrze pamięta, ojciec zawsze wręczał matce pieniądze w domu. Ale jeśli nie pochodziły one z tego rachunku, skąd się zatem brały? Czy miał jakieś inne konto, o którym nikt nie wiedział?
Katrin znowu wypiła łyczek herbaty i jeszcze raz dokładnie przejrzała wyciągi.
Jeśli istniało jakieś inne konto, ojciec musiałby wpłacać na nie jakieś kwoty. A więc musiałyby istnieć jakieś przelewy.
Katrin przeglądała wyciągi po kolei. Widniały na nich jedynie nieliczne regularne przelewy za prąd, telefon, czynsz z tytułu wynajmu pomieszczeń przychodni. Nic nadzwyczajnego.
Ale potem znalazła regularnie wykonywane przelewy, które nie pasowały do reszty płatności. Od 1993 roku ojciec każdego miesiąca przelewał tysiąc marek, a później tysiąc euro jakiemuś anonimowemu odbiorcy. Nigdzie nie znalazła nazwiska tego kogoś, powtarzał się tylko numer: 093 741 000.
Katrin odłożyła segregator i przeszukała regał obok biurka. W końcu znalazła segregator z napisem: Wyciągi bankowe – aktualne.
Szybko stwierdziła, że ojciec zaledwie kilka dni przed śmiercią dokonał kolejnego przelewu na konto 093 741 000. To musiał być ten drugi rachunek, nie było innej możliwości.
– A może to konto należy do jakiejś innej osoby? – powiedziała głośno sama do siebie.
Ale do kogo? Do Tanji? A może do tego Klausa? Komu ojciec przez siedemnaście lat płacił tyle pieniędzy? I dlaczego? Łącznie wypłacił temu komuś ponad sto sześćdziesiąt tysięcy euro!
Katrin zaczęła się pocić. Czuła, że te przelewy mają coś wspólnego ze zniknięciem Leo! Musiała koniecznie pokazać wyciągi Charlotte Schneidmann, najszybciej jak to możliwe.
Odstawiła segregator z powrotem na półkę i wzięła z regału jeszcze jeden – ze starymi wyciągami. Przeglądała go w przód i w tył. Gdzieś musiała się kryć jakaś wskazówka!
Gdy odłożyła go na bok, segregator zsunął się z blatu biurka i upadł na podłogę. Katrin z westchnieniem pochyliła się, żeby go podnieść. A to co? Jej spojrzenie padło na coś białego, wystającego spod okładki. Ostrożnie wyciągnęła złożony kawałek papieru.
Rozłożyła go z bijącym sercem. Najwidoczniej kartka pochodziła z jednej z kart pacjentek.
Przeczytała, co było na niej napisane, i z niedowierzaniem pokręciła głową. To musiała być pomyłka! Przeczytała tekst drugi raz, w końcu ręka z kartką opadła jej na kolana.
– Mój Boże – powiedziała cicho i przełknęła ślinę.
Potem zerwała się na równe nogi i wybiegła z pokoju.
Leo! Teraz wiedziała, gdzie się znajduje.
Chciała jak najszybciej znaleźć się przy nim.
– Pani Wiesner? – Charlotte zwróciła się do kobiety stojącej przy grobie Franza Wiesnera.
Wieńce i wiązanki ucierpiały od słońca, wiele kwiatów zwiędło. Cóż za marnotrawstwo, pomyślała policjantka.
Luise Wiesner wzdrygnęła się i spojrzała na intruza. W oczach miała łzy.
– Przepraszam, nie chciałam pani przestraszyć – powiedziała Charlotte.
– Czego pani chce?
Głos wdowy zabrzmiał odpychająco. Znów patrzyła na górę kwiatów.
– Chciałabym się od pani dowiedzieć, kim jest Klaus i dlaczego pani córka uważa, że organizuje pani zbiórkę odzieży dla biednych, choć, o ile wiem, w tutejszym zborze coś takiego nie jest praktykowane.
Luise Wiesner westchnęła.
– Wciąż powracają te same stare historie...
– Co za stare historie? Pani Wiesner, przecież chodzi o pani wnuka! Pani też by na pewno chciała, żeby Leo się odnalazł, prawda?
– Oczywiście, że bym chciała. – Pochyliła się i poprawiła szarfę na jednym z wieńców. – Ale nie sądzę, żeby te stare historie w jakikolwiek sposób mogły w tym pomóc. Nie wiem, kim jest ten Klaus, i nie chcę wiedzieć. Nigdy go nie widziałam. Może pracuje dla tych kobiet... Pani wie... Tych, co za pieniądze...
Umilkła.
– Ale jaki związek ma z tym rzekoma zbiórka odzieży? – dopytywała się Charlotte.
Pani Wiesner zaczerpnęła powietrza.
– Mój mąż oddawał niepotrzebne ubrania pewnemu Klausowi, a przynajmniej niektóre ubrania. Tak sądzę. Nigdy o tym nie rozmawialiśmy – wyznała z goryczą. – Nie chciałam, żeby córka się czegokolwiek dowiedziała. Dlatego jej mówiłam, że te rzeczy są przeznaczone dla biednych.
– Dlaczego zatem pani mąż zdeponował te ubrania na strychu?
– Oddawał Klausowi tylko to, co można było wykorzystać. Prawdopodobnie tym kobietom nie były potrzebne klasyczne spodnie z zakładkami.
Pani Wiesner zacisnęła usta. Charlotte czuła, że kobiecie ciężko jest o tym mówić.
– Co pani mąż robił w przychodni po godzinach pracy?
Pani Wiesner wzruszyła ramionami.
– Nie wiem. Prawdopodobnie pomagał różnym panienkom – stwierdziła z ironią. – I prawdopodobnie one mu się potem odwdzięczały po swojemu...
– Co pani ma na myśli? – zapytała Charlotte.
– Nawet jak te panienki nie pracowały już na ulicy, mój mąż i tak wieczorami chodził często do przychodni. I stąd mieliśmy mnóstwo gotówki w domu.
– Zatem pani sądzi, że pan Wiesner w zamian za pomoc medyczną otrzymywał nie tylko usługi erotyczne, ale też pieniądze?
– A skąd by je brał? Do kasyna w każdym razie nie chodził. – Pokręciła głową. – Nie wiem i szczerze mówiąc, wcale nie chcę tego wiedzieć. To wszystko napawa mnie obrzydzeniem. Wstydzę się za męża i za jego podwójne grzeszne życie. Chociaż skończył z tym już kilka lat temu i odtąd zachowywał się porządnie, to i tak to, co robił, jest i pozostanie grzechem. Nie potrafię mu tego wybaczyć, nawet teraz.
Charlotte nie odpowiedziała. Cóż miałaby rzec? Współczuła tej kobiecie, która musiała tyle wycierpieć. Ale dlaczego Luise Wiesner wciąż jeszcze była taka zawzięta? Nie potrafiła wybaczyć mężowi nawet teraz, stojąc nad jego grobem?
– Bardzo dziękuję – powiedziała w końcu Charlotte. – Jeszcze dziś przyjadę do pani do domu po dokumenty z przychodni. Może Tanja była jedną z tych kobiet, które odwiedzały pani męża po godzinach pracy, bo potrzebowały jego pomocy...
– Tu poczta głosowa Thomasa Ortrupa. Nie mogę w tej chwili odebrać telefonu. Po usłyszeniu sygnału proszę zostawić nazwisko i wiadomość.
– Skarbie, to ja. Wiem, gdzie jest Leo. Jestem w drodze do niego. Zadzwoń, proszę, jak tylko odsłuchasz wiadomość!
Katrin rzuciła komórkę na siedzenie pasażera i wcisnęła pedał gazu. Jechała autostradą A1 w kierunku Osnabrücku najszybciej jak się dało. Jeszcze dwadzieścia minut i dotrze do zjazdu na Lengerich.
Na szczęście ruch nie był duży. Ignorowała wszelkie ograniczenia prędkości. Wreszcie wiedziała, gdzie jest Leo. Miała nadzieję, że nic mu nie jest, że Tanja go dobrze traktuje.
Chodziło o Klausa – to jemu ojciec przesyłał regularnie tysiąc marek, a później tysiąc euro. Pod numerem 093 741 000 krył się niejaki Klaus Meyerhof, ojciec nieznany, matka Tanja Meyerhof.
Tanja Meyer.
Katrin nerwowo przygryzła skórkę przy paznokciu. Dlaczego ojciec płacił Klausowi? Chłopak musiał mieć teraz mniej więcej szesnaście, siedemnaście lat. Tanja też nie była więc pełnoletnia, gdy go urodziła.
Nagle w głowie Katrin zaświtała straszna myśl: czy Klaus był dzieckiem jej ojca? Czy to ojciec zrobił dziecko małoletniej Tanji, a potem płacił na rzecz swego nieślubnego syna? Poczuła ucisk w gardle. Jej ojciec miał przed siedemnastu laty romans z nastolatką, która była w wieku jego córki...
Jakie mogło być inne wyjaśnienie? A może Tanja była po prostu małoletnią prostytutką, którą leczył jej ojciec? Sądząc jednak z kart pacjentów i wypowiedzi matki, ojciec już się wtedy nie angażował w pracę na rzecz prostytutek. To było w połowie lat osiemdziesiątych. A Klausowi zaczął płacić dopiero w roku 1993.
Ojciec przez tyle lat przekazywał pieniądze Klausowi, tego była pewna. Wiedziała też, że Klaus jest synem Tanji. Tam gdzie jest Klaus, tam jest i Tanja. A tam, gdzie jest Tanja, tam jest Leo.
Leo... Poczuła, że do oczu cisną się jej łzy. Szybko zamrugała powiekami, żeby się ich pozbyć.
Wreszcie dotarła do zjazdu z autostrady. Zjechała i zatrzymała się na stacji benzynowej, żeby się zorientować, gdzie jechać dalej. Gorączkowo rozłożyła mapę. I co teraz? Wiedziała, że musi ruszyć w kierunku Tecklenburga. Spojrzała przez przednią szybę. Nie ma tu gdzieś drogowskazu? Cholera! Teraz mści się na niej to, że zawsze była przeciwna kupnu GPS-a.
Już chciała wysiąść i zapytać o drogę kogoś na stacji, gdy wypatrzyła tablicę. A więc najpierw pod autostradą, potem prosto, a po mniej więcej kilometrze skręci w prawo.
Droga prowadziła przez gęsty las liściasty. Nad jezdnią korony drzew tworzyły sklepienie, tak że Katrin miała wrażenie, że jedzie tunelem.
Nagle opadły ją wątpliwości. Skoro jej ojciec płacił Klausowi, a tym samym też Tanji, to dlaczego Tanja miałaby go zabić? Może postanowił wstrzymać dalsze płatności... I może właśnie tę decyzję przypłacił życiem...
Tymczasem dojechała do Tecklenburga. Zwolniła i rozglądała się za tablicą informacyjną, jakie często spotyka się przy wjeździe do miejscowości. Mogłaby na niej sprawdzić, gdzie znajduje się Kastanienallee 25. Musiała znaleźć ten adres – właśnie tam czekał na nią Leo...
Z naprzeciwka nadjeżdżał ciągnik. Zatrzymała się, opuściła szybę i machnęła ręką do mężczyzny za kierownicą.
– Przepraszam, jak dojadę do Kastanienallee 25? Wie pan, gdzie to jest?
– Ma pani na myśli dom opieki dla niepełnosprawnych? – zapytał mężczyzna.
– Dla niepełnosprawnych? – zdziwiła się. – Tak, tak – przytaknęła szybko.
– Niech pani dojedzie do następnych świateł, potem skręci w lewo i jedzie dalej prosto. Po mniej więcej dwóch kilometrach zobaczy pani po prawej stronie stary klasztor. Właśnie tam jest dom opieki. Nie może go pani nie zauważyć.
Katrin podziękowała i ruszyła.
Dom opieki dla niepełnosprawnych? Policja wspominała coś o cukrzycy. Ale czy można być aż tak chorym na cukrzycę, że trzeba mieszkać w domu dla niepełnosprawnych?
A może miała niewłaściwy adres? Skręciła w lewo i wyjechała z Tecklenburga. Po chwili po obu stronach jezdni zaczęły rozciągać się ogromne pola lnu, które błyszczały w słońcu jak złoto.
Ale jeśli to był jednak właściwy adres? Jak powinna w takim razie postąpić?
W pierwszej kolejności poinformuję policję, postanowiła w duchu.
Kilka minut później po prawej stronie zobaczyła kompleks budynków. Robił wrażenie ponurego i opuszczonego. To musiał być ten klasztor. Zaraz za nim, kawałek dalej od drogi, ujrzała kilka współczesnych budynków o płaskich dachach, które stały wokół rozległego parku.
Czy była na miejscu? Powoli wjechała na parking dla gości. Nagle straciła wszelką odwagę. Nie, nigdy nie znajdzie tu Leo. Jak Tanja mogłaby przetrzymywać tu małego chłopca tak, żeby nikt tego nie zauważył?
Znów do oczu napłynęły jej łzy. Położyła dłonie na kierownicy i oparła o nie czoło. Co ma teraz zrobić?
Gdy za pomocą dokumentów bankowych odcyfrowała dane z wyciągów i dowiedziała się, na rzecz kogo ojciec dokonywał przelewów, poczuła nadzieję. Mocno wierzyła, że jej koszmar wkrótce się skończy. A teraz stała przed dużym budynkiem. Po dziedzińcu chodzili ubrani na biało pielęgniarze oraz pacjenci wsparci o balkoniki. Niektórzy siedzieli na ławkach, grzejąc się w słońcu. Wszędzie ktoś się kręcił. Katrin uznała, że jest to najprawdopodobniej najgorsze miejsce do ukrycia małego chłopca.
Nagle zadzwoniła jej komórka, wzdrygnęła się przestraszona. Dzwoniła komisarz Schneidmann.
– Gdzie pani jest? Dlaczego nie ma pani u matki? Stoję przed domem, bo chcę zabrać dokumenty z przychodni.
– W dokumentach ojca znalazłam płatności, które były dokonywane na nazwisko niejakiego Klausa Meyerhofa – poinformowała Katrin.
– I co to ma oznaczać? Gdzie pani teraz jest?
Katrin zawahała się.
– Pojechałam pod ten adres.
– Co pani zrobiła? – Głos policjantki przeszedł w falset. – Nie może pani przecież tak po prostu... To zbyt niebezpieczne!
– Ale okazało się, że to wcale nie jest adres prywatny. Tu chodzi o dom opieki dla osób niepełnosprawnych. Tanja na pewno nie ukryła tu mojego syna. Natychmiast by coś zauważono...
– Okay, w takim razie niech pani już nic nie robi. Zrozumiała pani? Pozostanie pani w samochodzie i poczeka na nas. Ja i mój partner od razu ruszamy w drogę. Jaki to adres?
– Kastanienallee 25. W Tecklenburgu.
– Będziemy na miejscu za pół godziny. Do tego czasu proszę nie ruszać się z miejsca! – nakazała surowym tonem Charlotte Schneidmann.
– Dobrze – odpowiedziała cicho Katrin i rozłączyła się.
Westchnęła ciężko i opadła na oparcie fotela. Automatycznie podniosła do ust lewy kciuk i zębami zaczęła skubać skórkę przy paznokciu, aż w końcu palec zaczął krwawić. Owinęła kciuk chusteczką higieniczną i jeszcze raz głośno westchnęła. Nie, nie da rady usiedzieć w nagrzanym od słońca samochodzie. Musi wysiąść i trochę się poruszać, bo w przeciwnym razie zwariuje.
Wysiadła i rozejrzała się; przy wjeździe na rozległy teren ośrodka stała mała budka portiera. Tak, zrobię to, pomyślała. Odczekawszy krótką chwilkę, podeszła zdecydowanym krokiem do budki.
– Dzień dobry, przyjechałam do Klausa Meyerhofa – powiedziała przyjaźnie. Rzuciła okiem na identyfikator, który mężczyzna miał przyczepiony do marynarki, i dodała: – Może mi pan powiedzieć, gdzie go znajdę, panie Lichter?
Portier skinął uprzejmie głową.
– Pani z powodu dostawy?
Nie zastanawiając się długo, Katrin skinęła głową.
– Tak, zgadza się. Mam wszystko w samochodzie.
– Nie znam pani. Zawsze przyjeżdża pani Bredlich...
Katrin jęknęła w duchu.
– Dzisiaj nie mogła, zachorowała.
Miała nadzieję, że portier nie dosłyszy drżenia w jej głosie.
– Och, mam nadzieję, że to nic poważnego...
– Nie, nie!
– To dobrze. Ma pani dowód dostawy?
Katrin przestraszyła się. Dowód dostawy? Teraz musiała postawić wszystko na jedną kartę.
– Och, zapomniałam go wziąć. – Chrząknęła. – Bardzo mi przykro, ale w ogóle o tym nie pomyślałam. Ja tylko zastępuję panią Bredlich.
Zaczęła się pocić.
Portier krótko się zastanowił, a potem powiedział:
– Ale później musi go pani koniecznie doręczyć. Proszę nie zapomnieć.
– Będę pamiętała, na pewno! – odpowiedziała szybko Katrin. – Czy mogę teraz zanieść mu te rzeczy?
– To niestety niemożliwe.
Zmarszczyła brwi.
– Klausa nie ma w ośrodku – wyjaśnił portier. – Od kilku dni jest u swojej mamy.
– Ach tak. – W głowie Katrin jedna myśl goniła drugą. – Mam nadzieję, że jego stan się nie pogorszył...
– Nie, nie, wręcz przeciwnie. Podobno chcą nawet wyjechać na urlop, razem z małym braciszkiem. Czekają tylko na lekarstwa. Pani Meyerhof chce je...
Katrin przestała go słuchać. Powiedział: „z małym braciszkiem”. Leo! Na pewno chodziło o Leo. A więc on żyje! Nie mogła już dłużej czekać!
Mimo zdenerwowania próbowała mówić jak najnormalniejszym tonem.
– Mogę zawieźć te rzeczy do domu pani Meyerhof. To dla mnie żaden problem.
Portier spojrzał na nią badawczo.
– W porządku – powiedział w końcu. – Ale proszę pamiętać o dowodzie dostawy! Musi go pani dostarczyć! Bo w przeciwnym razie będę miał problemy...
– Oczywiście! – powiedziała szybko Katrin. – Tylko nie znam za bardzo tej okolicy. Mieszkam w Tecklenburgu od niedawna. Może mi pan wyjaśnić, jak mam tam dojechać?
Portier skinął głową.
– Oni mieszkają trochę na uboczu. Zapiszę pani adres, to będzie go pani mogła wprowadzić do GPS-a.
Katrin chciała już powiedzieć, że nie ma GPS-a, ale się powstrzymała. Wzięła kartkę z adresem i podziękowała.
– Proszę pana, wiem, że właściwie nie powinien pan o tym rozmawiać – powiedziała – ale pani Meyerhof zamówiła tyle rzeczy, że zastanawiam się, co dolega biednemu Klausowi.
– Ach, lepiej niech pani nie pyta – żachnął się pan Lichter i spochmurniał na twarzy. – To bardzo smutna historia. Nie potrafię pani powiedzieć nic dokładniejszego, ale chłopiec wymaga nieustannej opieki. Coś podczas porodu poszło nie tak. Podobno z winy lekarza. Biedny chłopak...
Katrin tylko kiwnęła głową, potem się pożegnała.
– I proszę pamiętać o dowodzie dostawy – zawołał za nią jeszcze portier.
– Przywiozę go jutro rano – odpowiedziała Katrin.
Gdy szła do samochodu i siadała za kierownicą, serce waliło jej jak oszalałe.
Teraz musiała znaleźć ten adres.
Nie chciała myśleć, co jej ojciec mógł zrobić. Teraz chodziło tylko o Leo.
Włączyła silnik. Ręce jej drżały...
Käfer siedział za kierownicą i pędził autostradą, a w tym czasie Charlotte rozmawiała przez telefon.
– Kiedy ostatnio podjęta została większa kwota? – Słuchała przez moment, potem kiwnęła głową. – Aha. W takim razie dziękuję. – Wyłączyła komórkę. – Dzień po tym, jak Franzowi Wiesnerowi zabito kota, podjął z konta piętnaście tysięcy euro.
– No popatrz. Tanja zabija kota i w ten sposób zmusza staruszka, żeby jej zapłacił – powiedział Käfer.
Charlotte zamyśliła się.
– Kot był ostrzeżeniem. Na zdjęciu Wiesnera z wnukiem, tym w stłuczonej ramce, które Luise znalazła obok umierającego męża, znaleziono odciski palców niezidentyfikowanej osoby. Może to odciski Tanji...
– Sądzisz, że groziła staremu, że zrobi coś jego wnukowi?
Charlotte przytaknęła.
– To prawdopodobne. Była u niego w domu, żądała pieniędzy, może nie chciał się zgodzić i doszło do kłótni. Pewnie mu groziła, że jeśli nie da jej pieniędzy, to coś się stanie Leo. A potem on przekazuje jej pieniądze, a ona go podstępnie zabija.
– Mogło tak być. Ale skoro w końcu dostała to, czego chciała, to po co uprowadziła też Leo? Żeby to zrobić, celowo zaprzyjaźniła się z Katrin Ortrup. I po co właściwie te wszystkie zabiegi, dzięki którym Katrin Ortrup dowiedziała się o romansach męża?
– Skąd mogę wiedzieć? – Charlotte wzruszyła ramionami.
Käfer wskazał ośrodek, do którego się zbliżali.
– To tutaj.
Wjechał na parking. Wysiedli i się rozejrzeli.
– Katrin Ortrup tu nie ma – stwierdził Peter.
– Cholera! – Charlotte wyciągnęła z kieszeni komórkę. – Przecież wyraźnie jej mówiłam... Pani Ortrup? Gdzie się pani, na Boga, podziewa? – zapytała surowo. – Co proszę? Nie słyszę pani. Gdzie pani jest? Dlaczego mówi pani tak cicho? Halo? – Spojrzała na wyświetlacz komórki i pokręciła głową. – Po prostu się rozłączyła – powiedziała do partnera. – Szeptała coś o Leo. Nie mam pojęcia, gdzie ta kobieta się podziewa. Zapytaj, czy mogą namierzyć jej komórkę. Ja tymczasem pójdę do portiera. Może on coś zauważył.
Skinął głową, a Charlotte podeszła do strażniczej budki. Wylegitymowała się i zapytała:
– Czy nie zauważył pan może młodej kobiety, która się tu rozglądała?
Portier pokręcił głową.
– Przykro mi. Nie mogę pani pomóc. Jedyną młodą kobietą, której nie znałem, była przedstawicielka apteki, która przywiozła lekarstwa dla Klausa Meyerhofa.
Charlotte nadstawiła uszu.
– Jak wyglądała? Średniego wzrostu, wysportowana figura, włosy blond, koński ogon?
Portier przytaknął.
– Tak, zgadza się. Miała około trzydziestki, tak mi się wydaje, może troszkę więcej. Zaoferowała się, że zawiezie zamówienie Klausowi Meyerhofowi bezpośrednio do domu, bo on teraz nie przebywa w ośrodku. Podałem jej adres i ruszyła. – Zmarszczył brwi. – Czy zrobiłem coś złego?
– Nie, nie! Proszę się nie martwić – odrzekła Charlotte i zmusiła się do uśmiechu. – Mógłby mi pan podać ten adres?
Napisał coś na kartce.
– Bardzo proszę. Mogę zapytać, czego chcecie od Klausa Meyerhofa? Ten biedny chłopak i tak ma wystarczająco trudne życie.
– Co pan ma na myśli? – zapytała Charlotte.
Portier roześmiał się gorzko.
– Chłopiec od urodzenia jest w znacznym stopniu upośledzony. Siedzi na specjalnym wózku inwalidzkim, nie może za bardzo mówić, bez pomocy innych nie jest w stanie praktycznie nic zrobić, nawet się napić...
– Mam ją! – zawołał w tej chwili Käfer z parkingu.
Charlotte podziękowała portierowi i wróciła pospiesznie do samochodu.
– Namierzyliśmy jej komórkę. To w pobliżu...
– Buchenweg 12 – dokończyła za niego Charlotte i wsiadła do wozu. – Ruszaj.
– Ruszam! – Käfer wślizgnął się za kierownicę i podał jej kartkę z pospiesznie nabazgranym opisem drogi.
Wzięła ją i powiedziała:
– Mam nadzieję, że pani Ortrup się tam zatrzyma i na nas poczeka.
Käfer wyjechał z parkingu na ulicę.
– Sama niewiele zdziała – stwierdził.
– Ona nie, chodzi o to, żeby Tanja jej czegoś nie zrobiła – odpowiedziała Charlotte. – Nie zapominaj, że popełniła morderstwo, a jeśli poczuje się zapędzona w kozi róg...
Zamilkła i nie mówiła nic więcej.
Käfer skinął tylko głową i wcisnął pedał gazu.
Wreszcie Katrin dotarła do celu. Stanęła przed wielką, kutą z żelaza bramą, za którą znajdował się podjazd do domu. Gęsto rosnące drzewa zasłaniały budynek; widać było tylko część dachu. Co robić?, pomyślała. Dopiero co zadzwoniła do niej Charlotte Schneidmann. Katrin cichym głosem wyjaśniła policjantce, gdzie się w tej chwili znajduje, potem szybko przerwała połączenie ze strachu, że Tanja mogłaby ją usłyszeć. Miała nadzieję, że policjantka wszystko zrozumiała!
Aby się uspokoić, zrobiła kilka głębokich wdechów.
Jadąc tu, dwa razy musiała pytać o drogę, a i tak ze zdenerwowania zabłądziła.
Na małej, zniszczonej od słońca i deszczu tabliczce przymocowanej do bramy odczytała adres: Buchenweg 12. A wyżej nazwisko: Horst i Anneliese Meyerhof.
Czy to rodzice Tanji? A jeśli tak, to czy są tu obecni? I czy pomagają córce w jej poczynaniach?
Był tylko jeden sposób, żeby się o tym przekonać.
Nawet nie próbowała otworzyć bramy. Jeszcze tego by brakowało, żeby zaskrzypiała i przez to zdradziła, że ktoś nadchodzi.
Katrin spojrzała w prawo i w lewo, w dół ulicy. Nie widać było żadnego samochodu. Nie zastanawiając się długo, wspięła się po żelaznej bramie. Na porosłej trawą dróżce leżały rozsypane jasne i płaskie kamyki, takie same, jakie widziała na zdjęciach na profilu fejsbukowym Tanji.
Tym razem trafiła pod właściwy adres.
Ostrożnie przemykała się podjazdem. Droga pięła się nieco pod górę. Z boku znajdowała się podniszczona wiata, a pod nią stał stary ciemnozielony volkswagen polo. Widziała Tanję podjeżdżającą kilka razy tym samochodem pod przedszkole. Tanja twierdziła, że to jej drugie auto, którego używa tylko wtedy, gdy jej mąż potrzebuje bmw. To było kolejne z jej licznych kłamstw, o których Katrin nie miała wtedy pojęcia.
Obok volkswagena stał duży żółty van, który wyglądał na stosunkowo nowy. Do tylnego okna przyklejona była nalepka z wizerunkiem wózka inwalidzkiego.
Katrin ruszyła cicho dalej. Droga skręcała lekko w prawo. Za skrętem odsłaniał się widok na drewniany dom wyglądający na dawną leśniczówkę albo chatę myśliwską.
Katrin przypomniała sobie zabitą kotkę. Tanja fachowo ściągnęła z Lizzie futerko. Jeśli ojciec Tanji jest lub był myśliwym, mogła się tej umiejętności nauczyć od niego.
Nad drzwiami wisiało poroże jelenia; brakowało w nim chyba fragmentu po lewej stronie. Mały domek robił wrażenie zadbanego, w przeciwieństwie do zarośniętego podjazdu. Przed oknami stały skrzynki z kwiatkami, a w nich wyciągały się ku słońcu czerwone pelargonie. W oknach wisiały pasiaste zasłonki, które mogły pochodzić z aktualnej oferty Ikei. Przed drzwiami wejściowymi leżała nowoczesna wycieraczka z napisem Hotel Mama.
Poczuła wzbierający gniew. Co ona sobie wyobraża? Czy to miało być dowcipne?
Opanuj się, zganiła samą siebie. Musisz kontrolować emocje i trzeźwo myśleć, bo w przeciwnym razie może stać się coś złego.
Schowała się za grubym pniem drzewa i zaczęła się zastanawiać, co dalej robić. Co właściwie chce zdziałać? Znowu uświadomiła sobie, że nie ma żadnego planu i dlatego powinna poczekać na policję. Gdyby się okazało, że Tanja jest uzbrojona, Katrin byłaby bezradna. Nie miała przy sobie niczego, czym mogłaby się bronić.
Ostrożnie wyjrzała zza pnia. Czy drzwi wejściowe są otwarte? A jeśli tak, to co ma zrobić? Po prostu wejść i powiedzieć Tanji: „Oddaj mi Leo”? Opuściła kryjówkę i podbiegła pod dom, po czym przeszła kilka kroków w prawo przy samej ścianie. Po drugiej stronie domu znajdował się duży taras, jego podłoga wyłożona była drewnianymi belkami. Do wnętrza chaty prowadziły z niego drewniane drzwi, obok nich, z lewej strony, znajdowało się okno. Po lewej stronie tarasu stały dwie duże donice z promiennie żółtymi słonecznikami, przed nimi – czerwono-biały leżak i mały okrągły stolik. W prawym rogu, na samym brzegu tarasu, skąd schodziło się w głąb ogrodu, stała duża beczka, prawdopodobnie do zbierania deszczówki. Za wąskim trawnikiem znajdował się gęsty las.
Katrin uznała, że ucieczka w tym kierunku nie miałaby sensu. Tam na pewno by zabłądziła.
Co robić? Najlepiej wrócić do samochodu i tam czekać na policję, żeby nie narażać niepotrzebnie siebie i Leo.
Gdy zamierzała się wycofać, usłyszała głos. Jej głos.
– Musimy ruszać do szkoły muzycznej. To ostatni raz, dlatego chcę, żebyśmy byli punktualnie.
Katrin się przestraszyła. Co teraz? Ostrożnie prześlizgnęła się przy ścianie, żeby móc przez okno zajrzeć do środka. Ze strachu, że mógłby ją zdradzić oddech, wstrzymała powietrze.
– Kto chciałby kakao? – usłyszała znów głos Tanji.
Czyżby Tanja wiedziała, że Leo lubi kakao?, pomyślała Katrin i poczuła ulgę. Najwidoczniej porywaczka nie traktuje Leo źle.
Katrin podeszła jeszcze troszkę bliżej. Gdy zajrzała do środka, serce zaczęło jej mocno walić. Ugryzła się w dłoń, żeby nie krzyknąć z radości.
Leo! Siedział przy drewnianym stole, przypięty do dziecięcego fotelika, przed nim stał talerz z ciastem, w którym chłopiec grzebał małym widelczykiem. Na czole miał plaster. Może się uderzył, ale wyglądał na zdrowego.
Szwarcwaldzki tort wiśniowy, pomyślała Katrin. Które dziecko może coś takiego lubić?
Przez moment przypomniała sobie, jak z Tanją piły kawę i razem narzekały na przewrażliwione matki, które zawsze najlepiej wiedzą, co dzieciom wolno jeść, a czego nie.
Czuła się dziwnie, widząc swoją rzekomą przyjaciółkę w takiej scenerii. Ten obrazek miał w sobie coś złudnie sielskiego. Kuchnia wyglądała tak przytulnie...
Katrin zamknęła oczy i pokręciła głową, jakby w ten sposób mogła zniszczyć ów harmonijny obrazek. W tej scenie nie było nic sielskiego ani przyjaznego! To, co właśnie obserwowała, było jej najgorszym koszmarem!
Ta kobieta nigdy nie była twoją przyjaciółką, pomyślała. Zamordowała twojego ojca, uprowadziła syna, jest twoim najgorszym wrogiem!
Naprzeciwko Leo na specjalnym wózku inwalidzkim siedział chłopiec, miał siedemnaście albo osiemnaście lat. To prawdopodobnie Klaus, domyśliła się Katrin. Był najwidoczniej w znacznym stopniu upośledzony. Jego ciało podrygiwało, wstrząsane niekontrolowanymi skurczami mięśni. Lekko przekrzywiona głowa podtrzymywana była przez specjalną szynę, z ust chłopca ściekała ślina.
A obok siedziała Tanja.
Robiła całkiem normalne wrażenie. Była spokojna i odprężona. I zadbana. Taką właśnie Tanję Katrin zachowała w pamięci. Włosy świeżo umyte, delikatny makijaż, a oprócz tego te rzucające się w oczy kolczyki w kształcie truskawek. Czy Tanja była lekkomyślna? Nie, musiała być bardzo pewna siebie.
Dużym nożem odkroiła kawałek ciasta i próbowała nakarmić nim Klausa. Musiała mu przy tym raz za razem wycierać z brody okruszki i ślinę. Jednocześnie przemawiała do Leo:
– Jak Klaus skończy zajęcia w szkole muzycznej, możecie się we dwóch jeszcze trochę pobawić. Może zrobisz z kamieni jeszcze kilka tych ładnych figurek...
– Tak – chłopiec powiedział cicho.
Gdy Katrin usłyszała cienki głosik syna, poczuła ucisk w gardle.
– Nie możesz z nami pojechać do szkoły muzycznej, sam wiesz – mówiła do chłopca Tanja. – Ale w tym czasie możesz sobie posłuchać płyty CD, dobrze? Czas szybko minie.
Leo zaczął płakać.
– Nie ciem do ciemnego pokoju...
– To nie potrwa długo, Leo.
– Ja ciem do mamy...
Leo płakał coraz głośniej.
Jak za naciśnięciem jakiegoś guzika wszystkie postanowienia Katrin wyparowały w jednej chwili. Nie, nie mogła czekać, aż przyjedzie policja! Musiała coś zrobić! Leo, mój skarbie... W jej głowie była tylko jedna myśl: chciała uściskać Leo, pragnęła wreszcie znaleźć się przy swoim synku. Tylko to się dla niej liczyło.
– Ja jestem teraz twoją mamą – powiedziała surowo Tanja. – Wiesz przecież.
– Ja ciem do mojej mamy!
– Przestań wreszcie, Leo! Wiesz, co się stanie, jeśli nie będziesz grzeczny...
– Nie kuj mie, nie kuj mie!
Leo...
Schylona Katrin przebiegła pod oknem w kierunku drzwi prowadzących z tarasu do środka. Tam na chwilę przystanęła i zaczerpnęła powietrza. Czy drzwi dadzą się otworzyć? Może nie są wcale zamknięte? Musi spróbować!
Podeszła blisko i nacisnęła mocno klamkę, popychając drzwi do przodu.
Otworzyły się, a Katrin wpadła do kuchni.
– Mama! – krzyknął Leo i zaczął szarpać pasy przytrzymujące go na krzesełku.
Tanja zerwała się z krzesła i wlepiła wzrok w Katrin. Potem wzięła ze stołu duży kuchenny nóż.
– Siedź, Leo, nie ruszaj się! – powiedziała, nie spuszczając oczu z Katrin. – A więc jednak nas znalazłaś. Kto by pomyślał...
Katrin nie odpowiedziała. Spojrzała na Leo i uśmiechnęła się.
– Już wszystko dobrze, kochanie. Mama jest przy tobie, już wszystko dobrze.
Zastanawiała się gorączkowo, co ma robić.
– Pozwól Leo odejść – powiedziała, siląc się na spokój.
Żal, który pojawił się na twarzy Tanji, wyglądał prawie szczerze.
– Katrin, moja droga, musisz wiedzieć, że nigdy tego nie zrobię. Leo należy teraz do mnie. Rozumiesz? Do mnie! Stoisz na drodze naszej wspólnej przyszłości. Szczerze, byłoby lepiej, żebyś nas nie znalazła – wycedziła przez zęby.
Leo nie przestawał szarpać się w pasach. Klaus też stał się niespokojny, coraz gwałtowniej drżał i rzucał rękami i nogami na wszystkie strony.
– Klaus, wszystko w porządku, wszystko w porządku. – Tanja pogłaskała go po głowie. – Nie denerwuj się, ta kobieta zaraz zniknie. Na zawsze.
Katrin musiała zyskać na czasie. Czuła, że to jej jedyna szansa. Musiała wciągnąć Tanję w rozmowę i liczyć, że w tym czasie nadjedzie policja.
– Myślałam, że naprawdę jesteś moją przyjaciółką – powiedziała.
– To się pomyliłaś.
– Po co to wszystko? Dlaczego zabiłaś mojego ojca? – zapytała Katrin drżącym głosem.
Tanja spojrzała na nią zaskoczona.
– Och, a więc wiesz o tym? – Roześmiała się. – On sobie na to zasłużył. Uwierz mi, jeśli ktoś sobie na coś takiego zasłużył, to on.
– Czy był jego ojcem? – Katrin spojrzała na Klausa.
Tanja parsknęła.
– Żartujesz sobie? Sądzisz, że mogłabym pójść z tym starym prykiem do łóżka? Za żadne skarby świata!
– Czy on cię... zgwałcił?
– Na Boga, nie!
– W takim razie wytłumacz mi, dlaczego to wszystko zrobiłaś? Powiedz wreszcie dlaczego? – krzyczała Katrin, a łzy zalewały jej twarz.
– Mama! Mama! – wołał Leo raz za razem i płakał głośno.
Katrin pękało serce, że wciąż jeszcze nie może wziąć syna w ramiona.
– Przestać wreszcie ryczeć! – powiedziała surowo Tanja. Potem przez chwilę spokojnie patrzyła na Katrin. – Nie masz absolutnie żadnego prawa. Twoja rodzina straciła jakiekolwiek prawo.
– Wytłumacz mi, proszę, o co tu chodzi.
Tanja spojrzała na Klausa. Nagle posmutniała i zaczerpnęła głęboko powietrza.
– Twój ojciec był wtedy jedyną przystanią dla dziewcząt z problemami.
Katrin pokręciła nerwowo głową.
– Co masz na myśli? Wiem, że kiedyś nieodpłatnie pomagał prostytutkom, ale to było dawno temu. Co to wszystko ma z nim wspólnego?
– Mój Boże, aleś ty naiwna! – Tanja roześmiała się drwiąco. – Nieodpłatnie, jak to szlachetnie brzmi. Tak, najpierw to były tylko dziwki, którym usuwał niechciane bachory, ale potem skumał, jaki można zrobić interes na nielegalnych aborcjach. Obowiązywał wtedy jeszcze paragraf 218. Niechciana ciąża była ogromnym problemem. I ogromnym biznesem. Przede wszystkim dla twojego ojca. Szybko minęła mu potrzeba niesienia pomocy dziwkom, potem każda mogła do niego przyjść, pod warunkiem, że miała dość gotówki.
Katrin odniosła wrażenie, że podłoga chwieje się jej pod nogami. Stąd więc brały się te wszystkie pieniądze, które zawsze mieli w domu. I dlatego ojciec tak często chodził wieczorami do przychodni – żeby wykonywać nielegalne zabiegi.
– Prawdopodobnie pomógł wtedy wielu kobietom, które znajdowały się w potrzebie – powiedziała słabym głosem.
Jednocześnie przypomniało jej się, jak troskliwie, opiekuńczo i czule ojciec zajmował się nią, gdy była w ciąży.
– Może i pomógł – powiedziała z goryczą Tanja. – Ale mnie zrujnował życie. Miałam dopiero szesnaście lat. Nie wiedziałam, co się ze mną dzieje. Byłam u niego na rutynowych badaniach i nagle powiedział mi tak po prostu: „Jesteś w dwudziestym czwartym tygodniu”.
– I tak było już za późno na aborcję.
– Nie, jeśli lekarzem był Franz Wiesner – zaprzeczyła Tanja. – Powiedział, że moje dziecko urodzi się upośledzone, ledwie zdolne do życia. On usunie ciążę, muszę mu tylko zapłacić pięć tysięcy marek, wtedy pozbędę się kłopotu. Nikt nie miał się o tym dowiedzieć... – Łzy stanęły jej w oczach. – Poszłam więc do jego przychodni, wieczorem. Było strasznie zimno, mimo że był maj. On jednak nawet nie włączył ogrzewania. Myślałam, że usunie ciążę. Bzdura! Zamiast tego dał mi jakiś środek powodujący skurcze. W ciągu kilku minut dostałam okropnych bólów. Nie miałam pojęcia, co mnie czeka. Nigdy nie zapomnę tego cierpienia. „To normalne – mówił. – Płód nie przeżyje i urodzi się martwy, wtedy będziesz to miała za sobą”. – Ze złością wytarła łzy. – Ale stało się inaczej. Mój Klaus chciał żyć, nie chciał umierać. Oddychał, a nawet cicho płakał. A więc twój ojciec położył go tak po prostu na stole. „On zaraz umrze” – powiedział. Klaus leżał tam nagi, w tym zimnym pomieszczeniu, to trwało godzinami. Ale nie umarł, po prostu nie umarł! Cały czas wpatrywałam się w moje dziecko, w chłopca, którego chciałam zabić, a który jednak koniecznie chciał żyć. Było już po północy, gdy twój ojciec zawiózł mnie w końcu razem z dzieckiem do szpitala. Wysadził mnie koło wejścia. Miałam powiedzieć, że urodziłam przedwcześnie. Klaus leżał całymi tygodniami na OIOM-ie, ale przeżył. Przeżył własną aborcję.
Tanja znów pogłaskała syna po głowie. Rozmazał się jej makijaż.
– Ciężki uraz poporodowy, tak powiedzieli w szpitalu. Gdyby zaraz po urodzeniu trafił do inkubatora, nie byłby tak bardzo upośledzony. Na pewno. A gdybym go wtedy donosiła... – Tanja przełknęła głośno ślinę. – To dzieło twojego ojca. Przyjrzyj się dokładnie, żebyś nigdy nie zapomniała, jakim diabłem był twój ojciec. – Pocałowała Klausa w czoło i szepnęła: – Przykro mi, skarbie, tak mi przykro...
Katrin stała jak skamieniała.
– Mój Boże – zdołała tylko wykrztusić.
Tanja pokręciła głową.
– Nie, tego wieczora Boga nie było – powiedziała głuchym głosem. – Przez ten zabieg stałam się bezpłodna. Moje marzenie o posiadaniu rodziny zgasło, a miałam wtedy zaledwie siedemnaście lat.
– Ale wspierał cię finansowo – wybąkała Katrin.
– Wykazał się gestem, co? Jak mu zagroziłam, że na niego doniosę, wreszcie był gotów pomagać mi finansowo. Tysiąc euro miesięcznie plus śmiesznie niski zasiłek opiekuńczy. Jak myślisz, daleko z tym zajedziesz? Sądzisz poważnie, że byłam w stanie opłacić pobyt Klausa w ośrodku? Nie. Mam mnóstwo długów. Wszystko, co odziedziczyłam po rodzicach – dom, nawet ten stary domek myśliwski – to własność banku. A potem twój ojciec zamknął przychodnię i powiedział, że w przyszłości nie będzie mógł mi płacić. Jego emerytura jest zbyt skromna, a Klaus jest już duży. Co on sobie właściwie myślał? Teraz dopiero naprawdę zaczęły się dla mnie problemy! Czy wiesz, ile kosztuje taki specjalny wózek inwalidzki? Żeby zdobyć dla Klausa cokolwiek poza standardowymi świadczeniami, muszę walczyć z kasą chorych! A i tak nie udaje mi się zwykle nic wynegocjować...
– Zabiłaś mi ojca...
– To była sprawiedliwa kara!
– Kim jesteś, żeby o tym decydować? Dlaczego na niego nie doniosłaś? Zostałby postawiony przed sądem. Tam dostałby sprawiedliwą karę!
Tanja roześmiała się.
– Ale masz wyobraźnię! A kto by mi uwierzył po tylu latach?
Katrin nie odpowiedziała.
– Poza tym proces nie zdołałby naprawić krzywd, które wyrządził Annabell – dodała cicho Tanja.
– Annabell...?
– Była moją najlepszą przyjaciółką... I wiesz, gdzie się poznałyśmy? Właśnie w poczekalni u twojego ojca... – Tanja roześmiała się drwiąco. – Twój zasrany małżonek jej to doradził... Gdyby nie on, wszystko byłoby inaczej... – Z nożem w ręce Tanja podeszła do regału i wyjęła z niego kolorowe pudełko. – Twój ojciec usunął jej ciążę. Była w piątym miesiącu. Jej dziecko też było całkiem zdrowe. Dziewczynka nie przeżyła zabiegu. Annabell zabrała jej ciałko z przychodni. On był zadowolony, że nie musi pozbywać się martwego niemowlęcia... – Znowu po jej policzkach popłynęły łzy, ale tym razem ich nie starła, tylko mówiła dalej: – Annabell zakopała swoje dziecko w lesie, a kilka dni później powiesiła się w tym samym miejscu.
– To straszne – westchnęła ciężko Katrin. – Teraz rozumiem, dlaczego nienawidziłaś mojego ojca. Ale dlaczego uprowadziłaś Leo?
Spojrzała na malca. Przestał płakać i wyglądał tak, jakby z uwagą się im przysłuchiwał.
Tanja wzruszyła ramionami.
– To część kary.
– Co masz na myśli?
– Zanim twój ojciec zapadł w śpiączkę, powiedział, że nie zdołam go całkiem unicestwić, że wspomnienie o nim będzie nadał żyło w tobie i w Leo. Wtedy się roześmiałam i powiedziałam, że tak nie będzie. Że zadbam, by wnuk szybko o nim zapomniał, a córka już nigdy nie zaznała radości. Powinnaś była widzieć to przerażenie na jego twarzy.
Tanja roześmiała się drwiąco.
Katrin poczuła na plecach zimny dreszcz. A więc to były ostatnie słowa ojca, zanim stracił przytomność. Umarł ze świadomością, że jego najbliższych spotka coś złego.
– Chciałaś zniszczyć moją rodzinę – powiedziała grobowym głosem Katrin.
Tanja, bawiąc się nożem, odrzekła:
– Twój ojciec zabrał mi wszystko. I wiesz, co dawał mi w zamian? Twoje używane ciuchy! Nie, nie chciałam, żebyście nadal żyli tak, jakby nic się nie stało. Jak święta rodzina.
Katrin myślała gorączkowo.
– A teraz? Co teraz zamierzasz zrobić? Nie możesz przecież przez resztę życia ukrywać się tu, w tym domu...
– Oczywiście, że nie! – Tanja roześmiała się ironicznie. – Jutro rano już nas tu nie będzie. I nikt nam w tym nie przeszkodzi. Ty też nie.
Jej uśmiech zamarł.
Katrin czuła, że wszystko już zostało powiedziane.
– Dobrze, teraz rozumiem, dlaczego to wszystko zrobiłaś. – Zmusiła się, żeby mówić spokojnie. – I jest mi naprawdę przykro, że spotkało cię tyle nieszczęść. Ale zabiorę Leo i odejdę. A ty nam w tym nie przeszkodzisz.
Katrin zrobiła krok w kierunku Leo. Chłopiec znowu zaczął się szarpać.
Tanja podniosła rękę z nożem i pokręciła głową.
– Nikt stąd nie odejdzie – powiedziała lodowatym tonem.
Dokładnie w tym samym momencie Leo uwolnił się z pasów.
– Mama! Mama! – zawołał i bujnął się na krzesełku.
Katrin chciała do niego podbiec, ale Tanja zastąpiła jej drogę.
– Nawet nie próbuj! – krzyknęła.
Krzesełko chwiało się coraz bardziej, a w końcu się przewróciło. Leo uderzył się w głowę, ale chyba nie poczuł bólu, bo natychmiast wstał i przebiegł obok Tanji, która stała jak wryta.
– Mama, mama!
– Leo!
Katrin uniosła go do góry i przycisnęła do siebie.
– Teraz wszystko będzie dobrze, skarbie – zaszlochała.
Dostrzegła, że Tanja budzi się z bezruchu, podnosi nóż i idzie w ich kierunku, odwróciła się więc błyskawicznie, wybiegła na taras, a potem popędziła w kierunku podjazdu. Tam postawiła Leo na ziemi i wzięła go za rękę.
– Biegnij, jak możesz najszybciej! – zawołała.
Biegła podjazdem w dół i ciągnęła Leo za sobą. Nie chciała znów go utracić, o nie! Przebiegną przez ulicę i ukryją się w lesie... A potem? Próbowała coś wymyślić, ale w głowie miała tylko zamęt.
– Nigdzie mi nie uciekniecie! – krzyczała za nimi Tanja.
Katrin rzuciła okiem za siebie. Tanja była coraz bliżej. W jej dłoni błyszczało ostrze noża. Musieli dobiec do ulicy, bo inaczej będą zgubieni.
– Stójcie! Nie uda się wam!
Wielka brama była coraz bliżej. Wreszcie do niej dobiegli. Katrin nacisnęła klamkę – i nic! Brama była zamknięta!
– Szybko, pomogę ci! – zawołała i podniosła Leo w górę.
– Mama, mama!
Przełożyła go na drugą stronę bramy i puściła.
– Biegnij! Ja pobiegnę za tobą!
– Mama!
Leo wstał na nogi i spojrzał na nią przestraszony.
Katrin wspinała się po bramie. Jedną nogę miała już po drugiej stronie.
– Biegnij, skarbie! – zawołała bez tchu. – Chodź, będziemy się ścigać, dobrze? W lesie czeka pan z lodami! Szybko! Kto pierwszy dobiegnie...
Oczy Leo zabłysły i ruszył przed siebie.
Katrin przeleciało przez głowę: co będzie, jeśli teraz nadjedzie samochód...? Wstrzymała oddech. Leo... Dzięki Bogu! Przebiegł na drugą stronę ulicy. Próbowała przerzucić przez bramę drugą nogę, ale bez skutku. Zaczepiła nogawką o metalowy element.
– Cholera...
Rozejrzała się przestraszona. Tanja była tuż, tuż. Jej twarz wykrzywiał demoniczny grymas.
Katrin pociągnęła nogawkę, ale ta nie chciała puścić. Znowu spojrzała na oddalającego się Leo. Gdy zobaczyła, jak jasne włoski znikają między krzakami, spłynęło na nią ciepłe uczucie ulgi i wdzięczności. Nagle zupełnie się uspokoiła. Już po wszystkim. Leo był uratowany...
Poczuła w plecach przenikliwy i palący ból, a chwilę potem zrobiło jej się czarno przed oczami.
– Czy my już tędy nie jechaliśmy? – zapytała Charlotte. – Ten dom wydaje mi się znajomy. – Wskazała stojący po lewej stronie ulicy opustoszały budynek z muru pruskiego.
– A mnie nie – odpowiedział Peter, który jechał pełnym gazem wiejską drogą.
– To trwa za długo – denerwowała się Charlotte. – Cholera! Mam nadzieję, że nie dotrzemy tam za późno. Mam złe przeczucia.
– Najważniejsze, żeby niczego nie próbowała robić na własną rękę – stwierdził Käfer niezbyt pewnym głosem.
– Ja też mam nadzieję, że...
W tej chwili Käfer tak mocno wcisnął pedał hamulca, że Charlotte poleciała do przodu; na szczęście przytrzymały ją pasy. Samochód wpadł w poślizg i sunął w poprzek ulicy. Zatrzymał się zaledwie kilka centymetrów od drzewa.
Charlotte zrobiła się blada jak śnieg, zrobiła głęboki wdech.
– Co się stało? – wykrztusiła.
– Tam, przed nami! – zawołał zdenerwowany Käfer i pokazał ręką. – Tam coś było. Chyba dziecko. Przebiegło na drugą stronę. To mógł być Leo! Zniknął w lesie, po lewej stronie drogi!
Wyskoczył z samochodu, Charlotte za nim.
– Jesteś pewny? Może to była sarna...
– Nie, nie, to na pewno było dziecko! No, ruszaj się!
Pobiegli jezdnią do miejsca, gdzie widział dziecko. Tam skręcili w lewo i przedzierali się przez gęsto rosnące krzewy.
– Leo? Leo! – wołała Charlotte. – Leo, chcemy ci pomóc! Chcemy zabrać cię do domu! Nie bój się! Leo, gdzie jesteś?
Brnęła przez gąszcz, nie zważając na kolce, które podrapały jej ramiona.
Gdzie jest ten chłopiec?, myślała gorączkowo. Czy pobiegł przed siebie? Czy może się gdzieś schował?
– Leo, pokaż się! Jesteśmy z policji! Nie chowaj się! – wołał idący obok Käfer.
Chłopiec nie odpowiadał. Najwidoczniej był tak przestraszony, że nie miał odwagi wyjść ze swej kryjówki. Ale najważniejsze było to, że jest już wolny. A więc Katrin Ortrup znalazła Tanję i uwolniła syna. Ale skoro chłopiec sam biegał po lesie, to co się stało z jego matką? Charlotte obawiała się najgorszego.
– Wezwij wsparcie – powiedziała do Käfera, sama dalej przedzierając się przez podszyt leśny. – Jeśli to rzeczywiście Leo, Katrin Ortrup znajduje się w niebezpieczeństwie.
Gdy Käfer wzywał wsparcie, Charlotte zastanawiała się, jak mogłaby wywabić chłopca z ukrycia.
– Ty zawsze masz przy sobie coś słodkiego, co? – zapytała partnera.
Käfer sięgnął do kieszeni spodni i wyciągnął paczkę żelowych misiów.
– Proszę. Końcówka.
Charlotte wzięła torebkę i zrobiła kilka kroków do przodu.
– Leo, mam na imię Charlotte – powiedziała. – Twoja mama pokazała mi twojego misia, tego z krawatem. I ten misio dał mi dla ciebie żelki. Misio powiedział, że lubisz żelki. Zgadza się?
Charlotte przyłożyła do ust palec wskazujący i dała znak Käferowi, żeby się nie ruszał. Nasłuchiwała, co dzieje się w głębi lasu. Próbowała dostrzec coś wśród gęstych krzewów. Po chwili usłyszała ciche trzaski i szelesty.
– Gdzie jest mój misio? – usłyszała nagle zlękniony dziecięcy głosik.
Leo był całkiem blisko, mimo to nie potrafiła go dostrzec.
– No jak? Masz ochotę na żelki? Chcesz je dostać teraz czy może później?
Przez moment w lesie panowała cisza. Słychać było tylko świergot ptaków.
– Teraz – ponownie rozległ się dziecięcy głosik i zza krzaka wyjrzał mały jasnowłosy chłopczyk.
Leo.
– Daj zielone. Ciem zielone.
– Ja też najbardziej lubię zielone – powiedziała Charlotte i usiadła na ziemi, a Käfer stanął za nią. Charlotte otworzyła torebkę. – Poczekaj, zaraz znajdę dla ciebie zielonego.
Wyjęła zielonego żelowego misia i podała go Leo. Chłopiec wziął go i wsadził sobie do ust.
– Schowałeś się tutaj?
Leo skinął głową.
– Gdzie jest twoja mama?
– U Tanji. Zaraz przyjdzie. Pójdziemy do pana z lodami. Mama powiedziała, że on jest w lesie.
Charlotte uśmiechnęła się.
– Pan z lodami. No pięknie. A gdzie jest Tanja?
– Tam – Leo wyciągnął rączkę w kierunku ulicy.
Charlotte dała mu jeszcze jednego żelka, potem wstała i wzięła go za rękę. Poszli razem w kierunku samochodu.
– Tam jest mama! – Leo wyciągniętą rączką pokazał na drugą stronę ulicy.
– Tam, za tą wielką bramą? – zapytała Charlotte.
Leo kiwnął głową.
– Brawo, masz świetną orientację. Jak prawdziwy policjant.
Charlotte pogłaskała go z uznaniem po głowie.
Dumny Leo przytaknął.
– Teraz zawieziemy cię do domu – powiedziała przyjaźnie. – Cieszysz się?
– A mama...?
Leo spojrzał na policjantkę wielkimi oczami.
– Weźmiemy ją ze sobą, dobrze?
Leo był rozpromieniony.
– Gdzie to wsparcie? – szepnęła Charlotte do Käfera.
– W drodze.
– Co tak długo?
Wybrała numer Thomasa Ortrupa.
Odebrał po pierwszym dzwonku.
– Pan Ortrup? Jesteśmy w drodze do pańskiej żony. Wszystko w porządku. Ktoś chciałby z panem porozmawiać.
Podała słuchawkę Leo.
– Tata...?
– Leo, posłuchaj mnie uważnie, dobrze?
Charlotte przykucnęła i spojrzała z powagą na chłopca. Ech, te jego błyszczące niebieskie oczka... Przypominały jej Stefana, małego braciszka, który zawsze patrzył na nią tymi swoimi wielkimi, okrągłymi oczkami ze skupieniem i ciekawością.
Stali w odległości około dwudziestu metrów od wjazdu na posesję, schowani za krzewami wielkości człowieka. Käfer zaparkował samochód na leśnym dukcie, żeby nie było ich widać z ulicy.
Wsparcie jeszcze nie przybyło. Charlotte robiła się coraz bardziej niespokojna. Nie mogli już dłużej czekać. Ale co mieli zrobić z Leo?
– Leo, posłuchaj mnie teraz uważnie. Twoja mama ciągle jeszcze jest u Tanji. Ten duży pan i ja pójdziemy teraz po nią. Chcesz przecież wrócić razem z mamą do domu, prawda?
Leo skinął głową.
– A Klausi? – zapytał.
– Jego też weźmiemy ze sobą. – Znów pogłaskała go po głowie. – Możesz mi powiedzieć, jak wygląda Klausi?
Leo zamyślił się.
– Klausi nie umie chodzić. On ciągle się trzęsie.
Charlotte skinęła głową.
– Czy on siedzi na wózku inwalidzkim?
– Mhm.
– Okay, Leo, popatrz, dam ci teraz torebkę z żelkami. I możesz je zjeść, ale nie wszystkie naraz, dobrze? Pójdziemy po mamę, a ty poczekasz na nas w samochodzie.
– Mama...?
Leo skrzywił się. Zaraz zacznie płakać.
– Nie bój się, Leo. Zaraz wrócimy. Założę się z tobą, że zanim zjesz żelki, będziemy tu z powrotem. Razem z twoją mamą. Umowa stoi?
Leo patrzył na nią wielkimi oczami.
Charlotte myślała gorączkowo. Nagle coś przyszło jej do głowy.
– Chodź, pokażę ci coś.
Wzięła Leo za rękę i ruszyła z miejsca. Käfer ich dogonił.
– Pospiesz się! Tracimy za dużo czasu.
Skinęła tylko głową i szła dalej w kierunku samochodu.
Leo nagle się zatrzymał.
– Nie ciem do środka...
Charlotte pokazała mu magnetycznego koguta, który leżał na desce rozdzielczej.
– Czy możesz przypilnować naszego światełka, póki nie wrócimy?
Leo przytaknął. Charlotte otworzyła przednie drzwi po stronie pasażera. Leo wdrapał się do środka, potem objął rączkami policyjnego koguta.
– Ale nie wolno ci się stąd ruszać, słyszysz? Musisz mi to obiecać – powiedziała Charlotte z naciskiem.
Leo nie zareagował, całą uwagę skupił na kogucie.
– Nie powinniśmy go zamknąć? – Käfer szepnął jej do ucha.
Charlotte zamyśliła się, w końcu pokręciła głową.
– Nie, boję się, że chłopiec spanikuje. Dość już przeszedł.
Käfer kiwnął głową.
– Poinformowałem kolegów. Zajmą się nim, jak tylko tu przyjadą.
– A kiedy przyjadą?
Käfer wzruszył tylko ramionami, potem się odwrócił i zaczął przedzierać przez krzaki do miejsca, z którego widać było znajdującą się po drugiej stronie ulicy bramę.
Charlotte szła za nim. Schyleni przebiegli przez jezdnię i oparli się plecami o mur obok bramy. Käfer wychylił się i nacisnął klamkę. Zamknięte. Odwrócił się do Charlotte i pokręcił głową. Ona przytaknęła, potem jedno po drugim przeszli przez bramę górą.
Charlotte na moment znieruchomiała, gdy zobaczyła na podjeździe kamyki. Sięgnęła do kieszeni spodni, wyciągnęła kamyk z przedszkola i pokazała go Käferowi.
– Ten kamień znalazłam w szafeczce Leo – szepnęła. – Te tutaj są identyczne.
Käfer kiwnął głową.
– Pewnie Tanja dała mu jeden.
– Nie mogłaby znaleźć bardziej niewinnego prezentu, żeby zyskać zaufanie chłopca. Dzieci w tym wieku lubią kamienie, zbierają je i chronią jak skarb.
– Ona naprawdę nic nie pozostawia przypadkowi.
Szli ostrożnie podjazdem, który się lekko wznosił. Ukryci za drzewami odbezpieczyli broń.
Nagle Charlotte chwyciła partnera za ramię i pokazała coś na ziemi. Spojrzał w dół. Gęstawa, brunatna ciecz utworzyła małą kałużę. Käfer przyjrzał się dokładniej. Przed nimi na kamieniu była krew. Ślad prowadził w górę podjazdu.
Potem odkryli, że ciągnięto tu kogoś po ziemi. Dwa równoległe rowki świadczyły o tym, że ktoś był wleczony, a jego pięty pozostawiły podłużne ślady. Charlotte przeraziła się – czy nie przybyli za późno?
Kilka metrów dalej ślady nagle się urwały.
– Od tego miejsca ofiara była niesiona – powiedziała cicho.
Käfer przytaknął.
Bezszelestnie podeszli pod dom. Na lewo od niego, pod podniszczoną wiatą, stały dwa samochody, mały zielony polo oraz żółty van z nalepką „inwalida” na tylnym oknie. Charlotte zastanawiała się gorączkowo. A może Tanja nie działała w pojedynkę? A jeśli miała pomocnika? Teraz i tak już było za późno, żeby czekać na wsparcie.
Käfer dał znak i rozdzielili się; Charlotte stanęła na lewo od drzwi wejściowych, Käfer po prawej stronie.
Panował spokój.
Zanim podjęli decyzję, co mają robić, drzwi się nagle otworzyły i na zewnątrz wyszła kobieta.
Charlotte wstrzymała oddech. Tanja! To musiała być ona! Te kolczyki...
Käfer zareagował pierwszy. Zrobił krok naprzód i wyciągnął pistolet.
– Stać, nie ruszać się, policja kryminalna, jest pani aresztowana! – zawołał.
Kobieta przestraszyła się, zawróciła i wpadła z powrotem do domu. Ale zanim zdążyła zatrzasnąć drzwi, Käfer włożył stopę pomiędzy skrzydło drzwi a framugę.
– To koniec!
Kobieta pchała drzwi od środka, ale policjantowi udawało się je stopniowo coraz szerzej uchylać. Nagle kobieta puściła drzwi, te gwałtownie się otworzyły i uderzyły z hukiem o ścianę. Uciekinierka przebiegła przez korytarz i wpadła do pokoju. Käfer pobiegł za nią, Charlotte zrobiła to samo.
– Stój!
Kobieta zatrzymała się i powoli odwróciła.
– Ręce za głowę! Na kolana!
Kobieta oddychała ciężko, ale się nie ruszyła. W końcu na jej twarzy pojawił się krzywy uśmiech.
– Czy pani Tanja Meyerhof? – zapytała Charlotte.
– Co to panią obchodzi?
– Proszę odpowiedzieć!
– A jeśli tak, to co?
– Gdzie jest Katrin Ortrup? – zapytał Käfer.
– A skąd mam wiedzieć? – odpowiedziała Tanja. – Od dawna nie mam z nią kontaktu.
– Ach, czyżby? A co z Alekto? Co z wierszem? Co z SMS-em?
Tanja zagryzła dolną wargę.
– Nie mam pojęcia, o czym pan mówi.
– Doprawdy? – powiedział z przekąsem Käfer. – Niech sobie pani daruje zgrywanie niewiniątka. Wiemy, że zamordowała pani Franza Wiesnera. I uprowadziła Leo Ortrupa. – Zawiesił głos. – A tak w ogóle to chłopiec jest już bezpieczny. Uciekł pani, co? Chciała go pani szukać?
Tanja zacisnęła wargi.
– Mój Boże, niech pani mówi! Milcząc, jeszcze bardziej się pani pogrąża! – powiedziała Charlotte z naciskiem.
W tej samej chwili dotarły do nich dziwnie stłumione dźwięki. Musiały dochodzić z sąsiedniego pokoju. Co to było? Czy to Katrin Ortrup? Może była związana i zakneblowana, tak że nie mogła się swobodnie odezwać. Charlotte zauważyła, że Tanja się zdenerwowała, a jej spojrzenie powędrowało ku drzwiom znajdującym się na prawo od nich.
– Kto tam jest? – zapytał Käfer.
Tanja przełknęła ślinę.
– Mój syn – powiedziała w końcu. – Muszę się nim natychmiast zająć.
Chciała podejść do drzwi, ale Charlotte zastawiła jej drogę i wycelowała w nią pistolet.
– Nigdzie pani nie pójdzie, póki nam pani nie powie, gdzie jest Katrin Ortrup – oznajmiła spokojnie.
Dźwięki dobiegające z pokoju obok, które brzmiały jak sapanie duszonego człowieka, stawały się coraz głośniejsze.
– Proszę! Mój syn jest chory! Ma atak, muszę mu natychmiast pomóc!
Charlotte i Käfer spojrzeli po sobie. A jeśli to wszystko było tylko sztuczką? Jeśli miała tam ukrytą broń?
– Ma... ma... ma...
W końcu Charlotte odsunęła się, Tanja otworzyła drzwi i wpadła do pokoju. Charlotte i Käfer weszli tam za nią, z bronią wciąż gotową do strzału.
Pośrodku pomieszczenia stał specjalistyczny wózek inwalidzki, a na nim siedział chłopiec w wieku szesnastu, siedemnastu lat. To musiał być Klaus. Cały dygotał, z oczu ciekły mu łzy, z ust skapywała ślina. I wciąż na nowo wyrzucał z siebie chrapliwe dźwięki:
– Ma... ma... ma...
Tanja pochyliła się nad nim, pogłaskała go po mokrych od potu włosach i zaczęła mówić do niego uspokajająco:
– Już dobrze, mój skarbie. Niepotrzebnie się denerwujesz. Już wszystko w porządku. Wszystko w porządku.
– Niech nam pani powie, gdzie jest Katrin Ortrup, to wtedy pani synem będzie się mógł zająć lekarz – powiedziała Charlotte.
Tanja odwróciła się i zaśmiała.
– A co ten lekarz mógłby zrobić? Żaden lekarz na świecie nie może pomóc mojemu chłopcu.
Charlotte zaczęła tracić cierpliwość.
– Proszę nam wreszcie powiedzieć, gdzie jest Katrin Ortrup! W przeciwnym razie będziemy zmuszeni...
– Co zrobicie, jeśli wywiozę teraz mojego syna na zewnątrz, wsadzę do samochodu i odjadę? Zamierzacie mnie zastrzelić?
Charlotte zrobiła krok do przodu.
– Nigdzie pani nie zawiezie syna, pani Meyerhof. Oddamy go pod opiekę urzędowi do spraw nieletnich, a potem trafi do jakiegoś ośrodka. I obawiam się, że nie będzie to już taki ładny ośrodek jak ten, w którym mieszkał dotychczas.
– Nie możecie tego zrobić! – krzyknęła nagle Tanja.
– Państwowe domy opieki nie zawsze są w dobrym stanie... – Charlotte westchnęła. – Brak personelu, pani przecież wie... Chorzy często muszą być wiązani i uspokajani farmakologicznie. To oczywiście nie jest...
Klaus robił się coraz bardziej niespokojny. Skurcze tak mu się nasiliły, że wózek zaczął drżeć. Chłopiec lękliwie spoglądał w górę, na matkę.
Bardzo dobrze, pomyślała Charlotte. Właśnie to zamierzała osiągnąć, żadna matka nie jest w stanie znieść wylęknionego wzroku bezradnego dziecka.
Tanja stała się blada jak śmierć.
– Coś pani zaproponuję – powiedziała Charlotte. – Pani nam powie, gdzie jest Katrin Ortrup, a ja zadbam o to, żeby Klaus nadal mieszkał w dotychczasowym ośrodku, gdzie zna pielęgniarzy i gdzie dobrze się czuje.
– Klaus zostanie ze mną! – wykrztusiła Tanja. – Nikt nas nie rozdzieli, słyszycie? Nikt!
Charlotte pokręciła głową.
– Powtarzam po raz ostatni: jeśli nam pani powie, gdzie znajduje się Katrin Ortrup, pani syn trafi do dotychczasowego ośrodka. Jeśli nie, to zostanie oddany do państwowego domu opieki. Chce pani tego? W ten sposób chce się pani z nim pożegnać? Nie muszę chyba wspominać, że już nigdy nie zobaczy pani syna... – Zawiesiła na moment głos, po czym dodała: – To pani decyzja.
Charlotte czuła dyskomfort, wykorzystując chorego chłopca jako środek nacisku, ale nie miała wyboru. Katrin Ortrup została być może ciężko ranna i walczy teraz o życie. Ważna jest każda sekunda.
– Czy pani nie widzi, co mu pani robi! – krzyczała Tanja. – On się boi! Niech go pani zostawi w spokoju, do jasnej cholery!
– Zrobię to, jak tylko mi pani powie, gdzie jest Katrin Ortrup.
– Ma... ma... ma... – bełkotał Klaus.
– Nikt nas nie rozdzieli! – Oczy Tanji wypełniły się łzami. Energicznie je starła. – Nikt!
Rzuciła się na Charlotte, próbując wyrwać jej broń.
Charlotte cofnęła się i wpadła na krzesło, tracąc równowagę. Próbowała podeprzeć się o ścianę, ale wtedy broń wypadła jej z dłoni.
Tanja chwyciła ją i wycelowała w Charlotte.
Nagle padł strzał.
Przez króciutką chwilę czas stanął w miejscu. Nie było słychać żadnego dźwięku.
Potem Tanja upadła na podłogę.
Charlotte spojrzała z przerażeniem na Käfera, który powolnym ruchem opuścił pistolet. Sekundę później rzuciła się do leżącej na podłodze Tanji.
– Nie, cholera, nie! Nie umieraj! Nie umieraj!
Oczy Tanji były szeroko otwarte, oddychała chrapliwie, z jej ust ciekła krew.
– Gdzie jest Katrin Ortrup? Gdzie? – krzyczała Charlotte.
Ale Tanja już nie reagowała. Wydała z siebie jeszcze tylko krótkie rzężenie, a potem jej głowa opadła na bok.
Tanja umarła i zabrała ze sobą wiedzę, co stało się z Katrin Ortrup.
Pierwszą rzeczą, jaką poczuła, był smak ziemi. Chłodny i stęchły. Drugą – swędzenie. Miała wrażenie, że skóra się na niej napina, jakby wzięła błotną kąpiel. Ostrożnie próbowała otworzyć oczy... A może już miała je otwarte? Było tak ciemno, że nie potrafiła rozróżnić żadnych kształtów. Gdzie ja jestem?, pomyślała.
Oddychanie przychodziło jej z trudem, brakowało jej tlenu. Uduszę się, przeleciało jej nagle przez głowę. Chciała krzyczeć, ale nie była w stanie. Gdy tylko próbowała się poruszyć, przez plecy przechodził jej piekielny ból przypominający ukłucia tysięcy maleńkich igieł. Bolały ją płuca, jakby wdychała ogień.
– Uspokój się, musisz zachować spokój – powiedziała do siebie. – Skup się.
Co to za miejsce? Palcami obmacała podłoże. Leżała na wąskich deskach. Drewno bezpośrednio pod nią było mokre. Im dalej odsuwała rękę, tym stawało się suchsze. Poza tym czuć było jakiś metaliczny zapach... Przestraszyła się. To mogła być tylko krew, która wypływała z jej ciała.
Obmacywała dalej. Jej palce ostrożnie dotykały desek, pomiędzy którymi znajdowała się ziemia i małe kamyki. Natrafiła na coś palcami; ściany z ubitej ziemi, zabezpieczone poziomymi deskami, wznosiły się pionowo tuż obok niej. Mimo okropnego bólu uniosła głowę. Na nic nie trafiła. Ciężko oddychając, opuściła głowę, starając się sięgać rękami coraz wyżej. Nagle, może na wysokości pół metra od podłogi, dotknęła czegoś twardego. Znowu deski. Ale nie było pomiędzy nimi żadnych przerw, jak na dole i po bokach... Dlatego było tu tak ciemno... Gdzie ja jestem?, pomyślała ponownie. Co to jest? Coś w rodzaju drewnianej skrzyni zagrzebanej w ziemi? Może służyła kiedyś jako spiżarka? A teraz? Stała się trumną...
Gdy zrozumiała, gdzie się znajduje, zaparło jej dech w piersiach.
Leżała we własnym grobie.
Pogrzebana żywcem.
Łzy napłynęły jej do oczu. Nie, tak nie może być, pomyślała. Nie mogę teraz umrzeć! Leo... On mnie potrzebuje! Dłońmi pogładziła się po brzuchu. A nienarodzony dzidziuś? On też powinien żyć...
Katrin próbowała się zorientować, w jakim jest stanie. Tanja zraniła ją tylko w plecy, ostrze nie trafiło w brzuch. Ale jak długo płód zniesie utratę krwi? Jak długo ona sama to wytrzyma?
Jeśli zacznie płakać, zużyje jeszcze więcej tlenu. Próbowała oddychać spokojnie i równomiernie, ale udawało jej się to zaledwie przez kilka sekund. Potem poczuła, że ogarnia ją panika, i zaczęła drżeć.
– Pomocy! – krzyknęła najgłośniej, jak potrafiła. – Pomocy!
Ale jej głos był zbyt słaby. Pięściami uderzała w wieko, zrozpaczona drapała drewno, aż połamała sobie paznokcie, choć wiedziała, że nikt jej nie usłyszy. Nie miała już sił. Nikt jej nie pomoże. Powoli się udusi... Czy zachowa do końca świadomość? Poczuje, że to ten moment? Może się przedtem wykrwawi? Kiedyś przeczytała, że krwawiący człowiek robi się coraz bardziej zmęczony, aż w końcu zasypia.
Ogarnął ją głęboki smutek. Ona umrze, umrze też jej nienarodzone dziecko. A co z Leo? Starała się wierzyć, że mu się udało.
Widziała, jak biegnie przez las, zwinnie jak wiewiórka. Tak, on właśnie taki był, potrafił biegać tak szybko, że często miała problem, by go dogonić. I tak bardzo lubił się chować! Jej syn... był taki odważny! Jak Thomas mógł twierdzić, że Leo jest strachliwy? Thomasa też zresztą już nigdy więcej nie zobaczy... Co się z nim stanie? Przecież bez niej był taki bezradny...
Po raz ostatni pogłaskała się po brzuchu, potem opuściła dłonie na dno skrzyni. Wtedy poczuła coś twardego w prawej kieszeni spodni. Potrzebowała chwili, żeby zrozumieć, co to jest. Serce podskoczyło jej z radości. Miała przy sobie komórkę.
Ostrożnie ją wyciągnęła i otworzyła. Działała, bateria nie była wyładowana. Ale gdy spojrzała na wyświetlacz, jej ostatnia nadzieja zgasła. Brak sygnału. Komórka nie miała zasięgu. Nie funkcjonował nawet sterowany radiowo zegarek.
Wyświetlacz pokazywał datę: 01.01.01 i godzinę: 00:00. Nic więcej.
Myślała gorączkowo.
Nagle wpadła na pomysł. Może jeszcze nie wszystko stracone. Może jeszcze miała tę ostatnią szansę.
Nerwowo zaczęła naciskać przyciski.
Ustawienia... Dźwięk dzwonka... Melodia... Nie, nie Melodia... Siła sygnału... Tego właśnie potrzebowała.
Ustawiła dźwięk na maksimum. Proszę, dobry Boże, niech to wystarczy! Spraw, żeby ktoś usłyszał!
Potem wcisnęła Zapisz.
Charlotte wyszła na taras i rozejrzała się badawczo. Zaraz na lewo od drzwi stał mały stolik, obok leżak. Po prawej stronie natomiast, z tyłu, tam gdzie zaczynał się położony nieco niżej ogród, zobaczyła beczkę na deszczówkę. Przez otwarte okno małego bocznego pokoiku dobiegał jakiś nerwowy rytm. Włączyła CD, bo miała nadzieję, że Klaus uspokoi się dzięki temu. Chyba zadziałało, bo wydawane przez niego zduszone dźwięki stawały się coraz cichsze.
Gdy Käfer przeszukiwał dom, ona zastanawiała się gorączkowo. Gdzie można było tu ukryć zwłoki? Sprawdziła rabatki kwiatowe, które otaczały taras z trzech stron. Nie, nigdzie nie widać było śladów kopania, przynajmniej żadnych świeżych śladów.
Czy Tanja w ogóle miałaby dość czasu na kopanie grobu? Raczej nie. Pomiędzy ostatnim telefonem Katrin a odnalezieniem Leo minęło najwyżej czterdzieści pięć minut.
Policjantka niespokojnie chodziła po tarasie. Jej kroki głucho dudniły po drewnianej podłodze. A jeśli Katrin Ortrup leży gdzieś w lesie, który zaczyna się zaraz za działką? Drzewa rosną tak gęsto, że robią wrażenie nieprzeniknionej ściany. Charlotte uznała, że jak tylko przybędzie wsparcie, trzeba wziąć tę ewentualność pod uwagę. Teraz nie ma sensu biec tam samej i szukać.
Chciała już zejść z tarasu do ogrodu, gdy nagle zatrzymała się zirytowana. Coś się zmieniło. Cofnęła się, potem znowu podeszła do brzegu tarasu. Jej kroki nagle nie brzmiały już tak głucho...
– Peter! – zawołała. – Chodź szybko! Wiem, gdzie ona jest!
Jej partner wypadł z domu.
– Gdzie?
Wciąż słysząc tajemnicze, ciche dźwięki, jakiś współczesny rytm, Charlotte zmarszczyła zirytowana czoło i uniosła rękę.
– Cicho! Co to za melodia?
Käfer wzruszył ramionami.
– A ja wiem? Nie znam się na muzyce młodzieżowej.
– Nie, nie, nie chodzi mi o CD! Nie słyszysz? – Opadła na kolana, schyliła się i przyłożyła ucho do drewnianej podłogi. – To z dołu! Ta melodia... Już ją słyszałam! Ale gdzie? Te arytmiczne dźwięki... To jest... komórka! Peter, to komórka Katrin Ortrup!
Beczka na deszczówkę!
Käfer rzucił się w tamtym kierunku. Dzięki Bogu, w środku było mało wody, tak że silnym szarpnięciem zdołał ją odsunąć na bok...
Za późno. Znaleźli ją za późno. Tak pomyślała Charlotte w pierwszej chwili.
Przed nimi leżała Katrin Ortrup. Trupioblada, usta szeroko otwarte, oczy zamknięte.
Charlotte zaczerpnęła powietrza, uświadamiając sobie, że drży na całym ciele. Pochyliła się i przyłożyła palce do tętnicy szyjnej nieprzytomnej kobiety.
Potem zamknęła oczy i czekała.
Nagle na jej twarzy pojawił się uśmiech.
Książka dla none none
Epilog
Idąc do domu spokojnej starości, Charlotte bezustannie myślała o scenie, która rozegrała się na drewnianej werandzie starego domku myśliwskiego.
Katrin Ortrup żyła. A jednak nie przybyli za późno.
Lekarz pogotowia zdołał zatrzymać krwawienie, potem sanitariusze położyli ranną ostrożnie na noszach i zanieśli do karetki.
Tam nagle otworzyła oczy.
– Leo – wyszeptała. – Thomas...
Charlotte nigdy nie zapomni tej sceny, gdy zapłakani Leo i Thomas całowali ranną Katrin. Nigdy wcześniej nie widziała trojga tak szczęśliwych ludzi, tak nieskończenie uradowanych, że znów są razem. Charlotte była pewna, że ta mała rodzina okaże się dość silna, by zacząć wszystko od nowa.
W tej chwili poczuła coś całkiem nowego – tęsknotę za własną rodziną.
Kto by mnie szukał, gdybym gdzieś zniknęła?, pomyślała. I kto płakałby ze szczęścia, gdybym została później odnaleziona? A gdybym umarła – kto stałby przy grobie i płakał? Bernd?
Jeżeli wciąż będzie się wzbraniała przed wejściem z nim w poważny związek, odejdzie od niej. Jej rodzeństwo? Z nim od wielu lat prawie nie utrzymywała kontaktu. Philippa widziała po raz ostatni na pogrzebie babci. A matka? Nie przyjechała nawet na pogrzeb własnego ojca.
Charlotte popatrzyła na elegancko opakowane pudełko pralinek marcepanowych, które trzymała w ręce. Kiedyś jej matka lubiła marcepan. Czy nadal go lubi?
Zastanawiała się, czym dla matki jest dwudziestopięcioletnia rozłąka z własnym dzieckiem. Dokładnie tyle lat się nie widziały ani nie rozmawiały ze sobą. Jak czułaby się Katrin Ortrup, gdyby przez następne dwadzieścia pięć lat była rozdzielona ze swoim ukochanym Leo? Prawdopodobnie by się załamała. Wszystko wskazywało na to, że rodzina jest dla niej najważniejsza, zwłaszcza dzieci. Niebawem będzie miała ich dwoje, będą rosnąć i rozwijać się na jej oczach.
Charlotte przekroczyła próg domu spokojnej starości. Poczuła zapach zupy grochowej i środków czystości. Podchodząc do recepcji, zwolniła kroku.
Czy postępuje właściwie?
Pomyślała o Klausie, który w wyniku tej dramatycznej historii ucierpiał najbardziej – stracił jedyną osobę, która naprawdę go kochała, chociaż innym ludziom wyrządziła tyle zła. Któż może wiedzieć, na ile świadomy jest ten ciężko upośledzony chłopiec? Teraz był z powrotem w ośrodku, otoczony opieką, ale w życiu nie spotka już nikogo, kto obdarzyłby go tak wielką miłością jak własna matka.
Nawet morderczyni kocha swoje dziecko.
Chłopiec był przynajmniej zabezpieczony pod względem finansowym. Katrin Ortrup nie chciała przyjąć spadku po ojcu. Podarowała go ośrodkowi, w którym mieszka Klaus. Nie zdoła w ten sposób zmazać win ojca, ale może jej samej będzie dzięki temu łatwiej żyć.
Czy matka wciąż jeszcze obwinia mnie za śmierć Stefana?, zastanawiała się Charlotte.
– Dzień dobry, przyszłam odwiedzić Agnes Schneidmann – powiedziała do recepcjonistki siedzącej za dużym biurkiem.
– Proszę chwileczkę zaczekać.
Młoda kobieta spojrzała na monitor komputera.
Co się zaraz stanie? Co Charlotte usłyszy? Czy matka ją w ogóle rozpozna?
Policjantka pragnęła, by matka ją objęła, chciała wreszcie poczuć jej fizyczną bliskość. Chociaż nie chciała się do tego przyznać nawet przed samą sobą i wciąż to wypierała ze świadomości, przez te wszystkie lata niezwykle brakowało jej matki.
– Czy mogę spytać, kim pani jest? – zapytała recepcjonistka.
– Charlotte Schneidmann, córka pani Agnes.
– Chwileczkę – powtórzyła recepcjonistka i chwyciła za telefon.
Może jeszcze uda im się wskrzesić relację matka – córka. Może matka zrozumiała, że Charlotte nie ponosi winy za śmierć brata. Że nikt nie ponosi za to winy. To był tragiczny wypadek, coś, co zdarza się na świecie każdego dnia.
– Zaraz zejdzie do pani doktor Holden – poinformowała młoda kobieta.
– Dziękuję, ale może później porozmawiam z lekarzem. Najchętniej od razu poszłabym do matki – powiedziała Charlotte.
– On już tu jest. – Recepcjonistka wskazała mężczyznę około pięćdziesiątki w białym fartuchu, zbliżającego się do nich pewnym krokiem.
– Achim von Holden, jestem dyrektorem tej placówki. Jest pani córką Agnes Schneidmann?
– Tak, nazywam się Charlotte Schneidmann. Czy jest coś pilnego do omówienia?
Lekarz na moment się zawahał. Potem powiedział:
– Proszę za mną.
Charlotte szła powoli za lekarzem. Na jasnych ścianach wisiały duże zdjęcia przedstawiające zalane słońcem kwieciste krajobrazy. Z fotografii emanował spokój.
Nagle Charlotte poczuła lęk.
Gdy znaleźli się w gabinecie, doktor Holden zdjął okulary i spojrzał na nią poważnie. W tym momencie Charlotte już wiedziała, że się nie myli.
Tym razem przybyła za późno.
– KONIEC –
Książka dla none none
Podziękowania
Przy pracy nad Niebezpieczną znajomością pomagało mi wielu ludzi. Szczególnie chciałabym podziękować za wspaniałą pracę panu redaktorowi Lutzowi Steinhoffowi, a także Claudii Müller, Bettinie Steinhage, Gerke Haffnerowi i Lenie Schäfer z wydawnictwa Lübbe. Carsten Buchsbaum z policji kryminalnej z Dolnej Saksonii dostarczył mi cennej wiedzy ogólnej na temat pracy policjantów, Lars Kröner i Frank Schmihing podzielili się ze mną swą wiedzą z zakresu medycyny sądowej – za co bardzo dziękuję.
Poza tym chciałabym podziękować Anke Hilbrenner i Jakobowi Beetzowi za wielokrotną lekturę i pomysły, a także Elisabeth Meyer, Julii Samwer, Rene Förderowi i Peterowi Käfferleinowi.
I wreszcie dziękuję mojemu mężowi Axelowi, bez którego to wszystko w ogóle nie byłoby możliwe.
Spis treści